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Okręt był złowieszczo piękny. Piękny w jakiś niepokojący sposób, nieuchwytnie emanujący z opływowych krzywizn futurystycznego, spłaszczonego kadłuba, nasuwającego mgliste skojarzenia z ciałem gigantycznej płaszczki. Sekretarz obrony wpatrujący się z fascynacją w ten obraz nie mógł powstrzymać się od myśli, że oto ma przed sobą żywe stworzenie, nieznane dotąd, a przy tym śmiertelnie groźne.

Chwilę jeszcze trwał w bezruchu, aż wreszcie potrząsnął lekko głową i odwrócił się w stronę admirała McKenny, reprezentującego tutaj US Navy.

Admirał był niskim, ale muskularnym mężczyzną w dość trudnym do określenia wieku; z pewnością pomiędzy pięćdziesiątką a sześćdziesiątką, jednak bliżej tej ostatniej. Oczy



	
twardym wejrzeniu błądziły niespokojnie po obracającym się z wolna nad blatem projektora holograficznym modelu okrętu podwodnego. Brwi miał niemal białe, jak gdyby spłowiałe od słońca i słonego wiatru podczas wielu setek godzin służby na morzu.



	
I cóż, admirale? - zagadnął go Malcolm Barry, sekretarz obrony, patrząc na model



	
wydymając wargi z aprobatą. - Ja osobiście muszę przyznać, że jestem pod wrażeniem. To nowe cacko prezentuje się raczej imponująco.





McKenna spojrzał na niego jakby z lekkim rozbawieniem.



	
To cacko, jak pan je nazwał, to efekt pięcioletniej pracy olbrzymiego zespołu inżynierów - odparł spokojnie. - A co najważniejsze, specjaliści ci wywiązali się ze swojego zadania nad podziw dobrze. Moim zdaniem, i zdaniem innych ekspertów także, okręty klasy ESV to dokładnie to, na co czeka Marynarka.


	
Nie może być pan do końca pewien funkcjonowania okrętu, który nawet jeszcze nie został zbudowany - sprzeciwił się sekretarz, kręcąc z powątpiewaniem głową.





W tym momencie odezwał się trzeci obecny w pomieszczeniu mężczyzna, siwowłosy szef głównego zespołu projektantów, profesor Samuel Bogart.



	
Mam wrażenie, że pan admirał ma jednak rację - powiedział, zwracając się do Barry’ego. Wyglądał na w pełni opanowanego, tylko jego dłonie, nerwowo kręcące młynka palcami, zdradzały jego zdenerwowanie. - Wykorzystana przy projektowaniu technika informatyczna, całe nasze komputerowe modelowanie, pozwalają na całkowite wyeliminowanie wszelkich niespodzianek. Chyba wystarczy, że przypomnę panu, iż to właśnie nasz zespół z Sea Systems zaprojektował okręt klasy Seawolf II w 2024 roku. I co? - Bogart zawiesił na chwilę głos i powiódł wzrokiem po rozmówcach. - Nasze Seawolfy sprawują się do dziś doskonale. Nie liczę tu oczywiście niezbędnych modernizacji, bo jak by nie było, od wprowadzenia pierwszych jednostek do służby minęło już niemalże dwadzieścia lat...


	
I czas najwyższy zacząć je zastępować czymś nowszym - wpadł mu w słowo McKenna.





Sekretarz obrony podniósł głowę i spojrzał na admirała.



	
Przecież, mam wrażenie, posiadamy także okręty innych typów - zwrócił uwagę. - Nasze siły podwodne nie opierają się jedynie na Seawolfach?


	
Ma pan całkowitą rację - zgodził się z nim uprzejmie admirał, ale w jego oczach, patrzących z pozoru spokojnie spod białych brwi, migotały jakieś niepokojące iskierki. - Owszem, mamy jeszcze, między innymi, okręty klas Ontario i Utah, a może wie pan, że to są jednostki przeznaczone do przenoszenia rakiet z głowicami termojądrowymi. Orientuje się pan, w jaki sposób działają takie okręty?





Spojrzenie sekretarza obrony wskazywało dobitnie na zakres wiadomości posiadanych na ten temat. Był jednak człowiekiem, który potrafił przyznać się do swojej niewiedzy w jakiejkolwiek dziedzinie.



	
Proszę mi to wyjaśnić, admirale - uśmiechnął się z rozbrajającym spokojem. - Wie pan, że jestem jedynie zwykłym szczurem lądowym.





McKenna kiwnął głową przyjaźnie i ze zrozumieniem. Podszedł do olbrzymiego, panoramicznego okna, z którego roztaczał się wspaniały wręcz widok na leżące gdzieś daleko w dole zabudowania Pasadeny, oświetlone pełnym blaskiem popołudniowego słońca.

Widoku nie przesłaniały niemal żadne inne budowle, jako iż budynek Centrum Projektów koncernu Sea Systems, w którym się właśnie znajdowali, był tu jednym z najwyższych i najbardziej efektownych.



	
Okręty rakietowe - zaczął, odwracając się - albo inaczej boomery, jak je nazywamy, mają za zadanie przemykać się niepostrzeżenie z miejsca na miejsce. Pozostawać w całkowitym ukryciu. Zaś po nawiązaniu kontaktu z okrętem podwodnym przeciwnika, po cichutku oddalić się w przeciwnym kierunku. To takie... - przez chwilę szukał odpowiedniego porównania - duchy głębin, można powiedzieć. Zbyt cenny ładunek przewożą na pokładach, aby można sobie pozwolić na wystawienie go na niebezpieczeństwo utraty. Wie pan, że broń jądrową posiadana na pokładach tychże właśnie okrętów stanowi niemal osiemdziesiąt procent naszych arsenałów strategicznych, w myśl traktatów z 2019 roku.





Urwał na chwilę i przez jakiś czas przyglądał się Barry’emu, jakby czekając na jego komentarz. Ten w końcu nie wytrzymał.



	
Ale ten nowy okręt nie jest przecież boomerem, nieprawdaż?


	
Zgadza się - odparł natychmiast McKenna. - Jednak można się domyślić, że takie jednostki, jak nasze okręty rakietowe, są ze szczególną bezwzględnością tropione przez jednostki torpedowe przeciwnika. W razie ewentualnego konfliktu będą one starały się odszukać nasze boomery, w celu zatopienia ich, zanim zdążą wystrzelić swoje rakiety. To chyba jest zrozumiałe, ale powinien pan też rozumieć już to, że to działa w obie strony.


	
Nasze okręty torpedowe tropią z kolei okręty rakietowe Chin i Rosji - mruknął cicho Barry, jakby do siebie. - OK, pojąłem tę lekcję.





Chyba naturalnym wydaje się teraz pytanie, jak dobre są okręty rakietowe i torpedowe przeciwnika?



	
Zbyt dobre - rzekł admirał prosto z mostu. - Ich nowe okręty rakietowe są doskonale wyciszone. Z urządzeniami sonarowymi, jakimi dysponują obecnie nasze torpedowce klasy Nevada i wspomniane już Seawolfy II, samo namierzenie takiej jednostki jest szalenie trudne.


	
Czemu by więc nie wymienić samych systemów hydrolokacji? - zasugerował niepewnie sekretarz obrony. - Problem byłby z głowy...


	
Niestety - admirał pokręcił głową. - Sprawa nie jest taka prosta.





Wtedy może i uzyskalibyśmy namiary, owszem, ale po rozpoczęciu ewentualnego pościgu utracilibyśmy je ponownie z powodu szumów własnych naszych okrętów. Nie mam zarzutów do naszych boomerów, to są doskonałe jednostki. Ale nasze torpedowce nie miałyby szans na wykonanie swojego zadania w wypadku konfliktu; rakiety balistyczne przeciwnika poszłyby na nasze miasta. Trzeba spojrzeć prawdzie w oczy. Nie mówiąc już o tym, że torpedowce miałyby też trudności z zabezpieczeniem naszych jednostek rakietowych przed zatopieniem. - Milczał dłuższą chwilę; wreszcie utkwił w nim zdeterminowane spojrzenie. - Panie sekretarzu, skończyły się czasy technologicznej dominacji naszych torpedowych okrętów podwodnych i powinniśmy się wreszcie do tego przyznać! A co ważniejsze, musimy coś na to poradzić... - zakończył niespodziewanie cicho.



	
A więc?





Zamiast odpowiedzi admirał wskazał na ciągle obracający się model nowego okrętu. Barry pokręcił z powątpiewaniem głową, postał jeszcze chwilę przed hologramem, aż w końcu usiadł w jednym z przepastnych foteli.



	
Sercem jestem po pańskiej stronie - powiedział z westchnieniem - ale muszę panu powiedzieć, admirale, że US Navy nie dostanie jednak tych dziesięciu okrętów.





McKenna zesztywniał odrobinę i zaczerpnął nieco głośniej powietrza.



	
Jak mam to rozumieć?


	
Niech się pan nie niepokoi - rzekł pospiesznie sekretarz obrony.





Bogart zapalił papierosa i przysłuchiwał się z wyraźnym napięciem.



	
Dostanie pan ich na razie sześć... lub osiem - oznajmił powoli Barry. - Nie kryję, iż to ostatnie prezydent uzależnił od mojej opinii, jaką wyniosę ze spotkania z panami, i od tego, co rzeczywiście reprezentuje sobą ten nowy okręt. Wie pan, jakie jest obecnie nastawienie Kongresu do jakichkolwiek zbędnych wydatków na obronę...


	
To w żadnym wypadku nie są zbędne wydatki, i wie pan o tym tak samo dobrze, jak i ja - przerwał mu bezceremonialnie McKenna. - Jak przed chwilą zauważył profesor Bogart, nasze obecne modele okrętów szturmowych pochodzą sprzed kilkunastu lat! Ile razy mam to powtarzać?! One są po prostu przestarzałe, i nawet najdalej posunięte modyfikacje tych jednostek nie zapewnią im koniecznej przewagi!





Czy do naszych kongresmanów nie przemówiła w wystarczająco dobitny sposób ubiegłoroczna historia z Morza Barentsa?! Straciliśmy dwie jednostki, na miłość boską! A dlaczego? Bowiem nowe rosyjskie Sharki mogą wodzić za nos nasze Seawolfy. Zaś ESV wyprzedza o dwie generacje wszystko, co tylko pływa pod wodą...!



	
Niech mi pan najpierw pozwoli skończyć - próbował załagodzić sekretarz obrony, który pomimo wszystko doskonale rozumiał rozdrażnienie admirała. Żaden żołnierz nie lubi przecież, gdy podległe mu jednostki dostają po tyłku.


	
Przepraszam, wyraziłem się trochę niefortunnie, mówiąc o zbędnych wydatkach - sumitował się Barry. - Choć fakt faktem, iż cytowałem jedynie senatora Cummingsa. Ale niech pan nie zapomina, iż powiedziałem na początku, że w tej sprawie jestem po pańskiej stronie. Prezydent zresztą też. Chciałbym jednak usłyszeć coś więcej na temat projektu ESV. Co właściwie oznacza ten dziwny skrót...?


	
ESV, od Extremely Speed/Manoeuvering Vehicle - niemal natychmiast odparł Bogart. Admirał odszedł wreszcie od okna i z westchnieniem usiadł w drugim fotelu, po czym pogrzebał w kieszeni i wyciągnął z niej paczkę papierosów.


	
A nazwa ta ma pełne uzasadnienie - dorzucił z błyskiem w oku, zapalając papierosa kosztowną, srebrną zapalniczką. - Nasz Sea Hunter jest zdolny do osiągania maksymalnej prędkości rzędu stu dziesięciu węzłów w zanurzeniu, i to przy zachowaniu bardzo wysokiej zwrotności.


	
Nazwaliście go Sea Hunter?


	
Tak będzie nazywała się pierwsza zwodowana jednostka - uściślił admirał. - Czyli, najprawdopodobniej, do określenia całej klasy okrętów będzie się używało, oprócz kodowej nazwy ESV, również i także imienia pierwszego okrętu. Podobnie, jak to miało miejsce ponad pół wieku temu, przy okrętach SSN-688, czyli klasie Los Angeles. Kto je jeszcze pamięta... A co do Sea Huntera, to nazwa wydaje się chyba odpowiednia. Poza tym zaś, ten tutaj model nie oddaje w pełni rzeczywistości.


	
To znaczy?


	
Latał pan Boeingiem 797, prawda? - odparł pytaniem McKenna.





Barry skinął głową, nie rozumiejąc zrazu, do czego zmierza admirał.

Ten jednakże nie dał mu dojść do słowa. - Nasz nowy okręt jest ponad dwa razy dłuższy od tego Boeinga.

Chwilę trwało, zanim sekretarz stanu uświadomił sobie, co to oznacza. Wreszcie na jego twarzy pojawił się dziwny wyraz.



	
Ale przecież... - urwał na chwilę. - Chryste Panie, w takim razie on musi mieć prawie czterysta metrów długości...!


	
Dokładnie trzysta siedemdziesiąt - potwierdził spokojnie profesor. Barry bezsilnie opadł na poduszki fotela.


	
ESV ma osiemnaście wyrzutni torped Mark-96 HS, zdolnych do rozwijania prędkości stu trzydziestu węzłów. Są to wyrzutnie o skróconym czasie przeładowywania - kontynuował admirał.





Wyglądało na to, że zamierza jednak dostać dla Marynarki te dodatkowe dwie jednostki. - Oraz cztery wyrzutnie rakietotorped Mark-88 LR, mogących atakować cele nawodne i podwodne z odległości nawet stu dwudziestu mil morskich. ESV zabiera na pokład dwie mniejsze, dziesięciometrowe łodzie desantowe, które po wypłynięciu na powierzchnię mogą funkcjonować jako poduszkowce.

Dalej, nasz Sea Hunter posiada także wyrzutnie rakiet woda-woda typu Albatros, pocisków woda-ziemia Tomahawk III, a także pocisków woda-powietrze Arrow. Te ostatnie zostały opracowane specjalnie z myślą o tym konkretnym typie okrętu, bowiem poprzednie zna pan już chyba ze starych Seawolfów. O szybkości i manewrowości już wspominałem, ale należy dodać jeszcze do tego wszystkiego całkowicie nowy koncepcyjnie, reaktywny pancerz zewnętrzny, który zdolny jest teoretycznie do pochłonięcia lub rozproszenia dwóch trzecich energii wybuchu konwencjonalnej głowicy torpedy, jak również znacznie zmniejsza odbicia sonaru aktywnego nieprzyjaciela.

Dodajmy do tego podwójny kadłub wewnętrzny, dwa reaktory o wysokiej mocy nominalnej oraz nowy, wyciszony układ napędowy, ulepszone systemy hydrolokacji aktywnej i pasywnej, maksymalne zanurzenie do ponad pięciu tysięcy metrów oraz, co najciekawsze, nowy pomysł specjalistów z zespołu profesora Bogarta, a mianowicie system aktywnego zwalczania torped przeciwnika.

Barry ochłonął już z początkowego zaskoczenia, i teraz słuchał bardzo uważnie, czyniąc zarazem notatki za pomocą rozłożonego na kolanach notebooka. Po ostatnich słowach McKenny uniósł brwi.



	
Do tej pory obrona przed torpedami ograniczała się jedynie do wypuszczenia tego... imitatora lub ucieczki, o ile się orientuję - powiedział niepewnie. - Mam rację?


	
Zgadza się - przytaknął szef projektu i zaciągnął się papierosem.


	
My poszliśmy wreszcie krok dalej. Chociaż pomysł jest w zasadzie prosty. Torpeda w wodzie jest źródłem hałasu, bardzo specyficznego, od którego każdy sonarzysta dostaje momentalnie gęsiej skórki - uśmiechnął się niewesoło. - ESV wyposażony będzie w kilka wyrzutni niewielkich, superszybkich pocisków, takich jakby mini-torped, których układy naprowadzające sprowadzają się do prostego sonaru pasywnego, mającego za zadanie odszukanie dźwięku płynącej na nas torpedy przeciwnika. Nasz pocisk zbliża się do niej błyskawicznie, po czym eksploduje niewielki, niemniej dość silny, umieszczony w jego głowicy ładunek, unicestwiając lub przynajmniej ciężko uszkadzając zagrażającą torpedę. Koniec. Proste?


	
Genialnie proste, tylko czy zadziała?


	
Symulowane komputerowo walki wykazały niemal stuprocentową skuteczność tej nowej technologii, nazwanej przez nas po prostu Shield. I były to walki bez użycia imitatorów Sea Huntera, które według mnie i tak powinny wystarczyć do zmylenia tych ewentualnych torped, które przedostałyby się przez system. Nie mówiąc już o tym, iż nasz ESV praktycznie zdolny jest do skutecznej ucieczki przed każdą znaną nam torpedą na świecie. Za wyjątkiem własnych, oczywiście, ale to możemy naturalnie pominąć.


	
Faktycznie - sekretarz obrony pokiwał głową z niedowierzaniem, odrywając się od klawiatury. - W takim razie Sea Huntery to istne podwodne fortece! Chyba nikt inny na świecie nie będzie dysponował niczym podobnym?


	
Nie w ciągu najbliższych dziesięciu lat - powiedział z satysfakcją admirał. - Nad czymś podobnym, tylko w mniejszej skali, pracują już Brytyjczycy, jednak ich projekt jest dopiero we wczesnej fazie opracowywania i z tego, co wiemy, mają sporo problemów, z którymi nie bardzo mogą sobie dać radę. Poza tym - dodał niechętnie - nie wiemy zbyt wiele na temat postępów prac nad nowym rosyjskim okrętem klasy Lima, ale raczej nie skończą tego zbyt prędko.





Na chwilę zapadła cisza. Barry zamyślonym wzrokiem spoglądał gdzieś w dal widniejącą za oknem, machinalnie bębniąc palcami po obudowie komputera. Wreszcie jakby ocknął się, zerknął na zegarek, zatarł dłonie i złożył notebooka. Wstał z niejakim trudem z fotela, admirał widząc to podniósł się również. Bogart zdusił pospiesznie papierosa w marmurowej popielniczce na wysokiej nóżce i dołączył do obu mężczyzn.

Barry uważnie spojrzał na niego, a następnie na admirała.



	
Ma pan moje słowo, że zrobię wszystko co leży w mojej mocy, aby US Navy dostała te dwa dodatkowe okręty - rzekł z szerokim uśmiechem. - I chyba może pan to uważać za pewne, choć wiem doskonale, co sądzi pan o nas, politykach.


	
Nigdy nie można przewidzieć wszystkiego - McKenna odpowiedział uśmiechem, swoją opinię o politykach postanawiając na wszelki wypadek zachować dla siebie. Barry machnął ręką.


	
Doprawdy, świat musiałby stanąć na głowie, abym nie dotrzymał raz danego słowa.





Po tych słowach skłonił się lekko McKennie oraz profesorowi Bogartowi, podniósł ze stolika swoją teczkę i równym krokiem opuścił pomieszczenie. Naukowiec i wojskowy długą chwilę patrzyli na siebie.



	
Nie mogło być lepiej - mruknął wreszcie admirał. - Prawdę mówiąc, to przed tym spotkaniem liczyłem co najwyżej na pięć, może sześć jednostek. My też mamy przecieki z komisji zatwierdzających budżet na przyszły rok, ale widać coś się tam w ostatniej chwili zmieniło. - Milczał chwilę, nerwowo bębniąc palcami w obite miękką skórą oparcie fotela. - Wie pan, profesorze, że kupnem Sea Hunterów zainteresowała się Kolonia?





Bogart odwrócił się i uniósł brwi do góry.



	
Kolonia? Na Boga, a skąd oni mogą mieć pojęcie, co my mamy tu w Sea Systems na deskach proj ektantów...?!





Admirał uśmiechnął się pobłażliwie.



	
A skąd my mamy pojęcie o tym, co słychać w tej dziedzinie u Brytyjczyków, Japończyków czy Rosjan? - odparł pytaniem. - Wie pan, zawsze znajdzie się ktoś, komu można zaproponować podniesienie standardu życiowego. Inaczej mówiąc, nie ma ludzi nieprzekupnych, widać nawet w pańskim zespole. A kto jak kto, ale Kolonia na pewno dysponuje tego rodzaju argumentami.





Bogart milczał kilkanaście sekund, kręcąc z niedowierzaniem głową.



	
Może i ma pan rację, choć jakoś nie chce mi się wierzyć, żeby wśród moich ludzi... A co na to rząd?


	
Na przeciek informacji czy na propozycję zakupu tych jednostek?


	
A nie, chodzi mi o zakup.


	
Odmówiono, oczywiście, choć Kolonia proponowała iście bajońskie sumy. W grę wchodzą jednak zbyt zaawansowane technologie, a poza tym posiadanie przez Kolonię okrętów tej klasy zbytnio wzmocniłoby jej siłę militarną.


	
Jakby oni w ogóle mieli jakąkolwiek siłę - mruknął profesor. - Z tego co wiem, oni posiadają jedynie cywilne transportowce, oraz kilkanaście statków pasażerskich. O siłach lądowych i powietrznych już nie mówię, bo przecież z natury rzeczy Kolonia nie może ich mieć...


	
Istotnie - zgodził się McKenna. - Choć jednak mają helikoptery i samoloty typu STOVL, niech pan o tym nie zapomina. Zaś co do ESV, to aby nie psuć sobie z Kolonią dobrych stosunków, rząd zgodził się na odsprzedanie im czterech Seawolfów II, z wszystkimi najnowszymi modyfikacjami. Bo skoro niebawem u nas do służby wejdą ESV... A poza tym, oni mogliby zwrócić się przecież do Rosjan w sprawie zakupu ich Sharków. Nasi woleli do tego nie dopuścić, dali im więc to, co mamy w tej chwili najlepszego, bo przecież pierwszy ESV wyjdzie ze stoczni najwcześniej za trzy lata.


	
Może to i dobrze. Ale, a propos naszych nowych jednostek, mam wrażenie, że powinniśmy to jednak uczcić w jakiś sposób - zaproponował z uśmiechem Bogart, po czym wstał i ruszył w stronę biurka. - Pozwoli pan sobie na kropelkę koniaku w godzinach pracy, admirale?


	
Z największą przyjemnością - ucieszył się McKenna. - To przecież przede wszystkim pana sukces, i całego pańskiego zespołu, który zaprojektował ESV.





Profesor dalej się uśmiechał, nalewając do kieliszków złocisty płyn. Podał jeden kieliszek admirałowi i uniósł swój do góry.



	
A zatem za Sea Huntera?


	
Za nowe osiem jednostek Marynarki! - potwierdził McKenna. - Bo nie zanosi się chyba, aby świat miał stanąć na głowie...
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Proszę państwa, za chwilę wejdziemy do modułu bio - oznajmiła zgrabna, szczupła, rudowłosa dziewczyna, płynnie wykonując obrót w powietrzu i odwracając się w stronę niewielkiej grupki złożonej z kilku amerykańskich turystów. Na piersi miała przyczepioną plakietkę identyfikacyjną. Turyści, w przeciwieństwie do dziewczyny, najwyraźniej słabo radzili sobie w stanie nieważkości.





Paru z nich, usiłując wyhamować, chwytało się odruchowo współtowarzyszy, co wprawiało ich jedynie w dziwacznie wyglądające wirowanie.

Dziewczyna patrzyła na to z widoczną rezygnacją. Uniosła w górę rękę.



	
Przypominam państwu - powiedziała cierpliwie - że najwygodniej będzie, gdy poruszać się będziecie, trzymając się cały czas którejś z pomarańczowych lin. W przeciwnym razie skończy się to zapewne nabiciem kilku siniaków...


	
O tym zdążyłem się już przekonać - mruknął zgryźliwie otyły, starszy jegomość z przewieszonym przez ramię miniaparatem fotograficznym, który podążał wokół właściciela po własnej trajektorii, zahaczając o wszystko i wszystkich dookoła. - A przy okazji, co miała pani na myśli, mówiąc o „module bio”, panno Bouncy? Czy może to jakiś dział odnowy biologicznej? Bardzo chętnie skorzystałbym z solarium lub sauny... - zachichotał, zadowolony z własnego dowcipu, co sprawiło, iż jego pulchne policzki, i tak już nie ściągnięte normalnie w dół ziemską siłą grawitacji, niemal całkowicie zasłoniły mu oczy, pozostawiając jedynie wąskie szparki.





Przewodniczka uśmiechnęła się lekko, przykładając zarazem dłoń do srebrzystej płytki obok włazu do kolejnego modułu.



	
Niestety, proszę pana - powiedziała, potrząsając głową. - Owszem, mamy solaria na pokładzie stacji, jednak znajdują się one w module rekreacyjnym, który zwiedzimy na końcu. Zaś moduł biologiczny, nazywany potocznie wśród członków załogi stacji modułem bio, służy raczej innym celom. Zresztą zaraz się państwo o tym przekonają na własne oczy.





W czasie, gdy mówiła, masywny właz odsuwał się powoli w bok, pogrążając się w ścianie. Za nim znajdowało się stosunkowo niewielkie, niemal puste pomieszczenie, w którego przeciwległej ścianie widniały drugie drzwi, tym razem bardziej zwyczajne.



	
Proszę za mną - panna Bouncy wykonała zapraszający ruch dłonią. - Tylko proszę pamiętać o trzymaniu się lin. Nieważkość tylko z pozoru jest łatwa i przyjemna, poruszania się w niej trzeba się nauczyć.





Jej harmonijne, płynne ruchy były tego najlepszym dowodem, jako że Samantha Bouncy, technik-informatyk stacji orbitalnej Copernicus, była stałym członkiem załogi. Przebywała na orbicie już ponad dwa lata, nie licząc kilku krótkich, kilkudniowych przerw spędzonych na




Ziemi, odległej w tej chwili o ponad 1500 kilometrów.




Oprowadzanie po stacji turystów z Ziemi, „ziemniaków”, jak ich pogardliwie nazywali co młodsi członkowie załogi, należało do jej dodatkowych obowiązków na pokładzie. Serdecznie tego nie lubiła, niemniej jednak była jednym z niewielu spośród dwudziestu dwóch osób załogi Copernicusa, którzy mogli znaleźć chwilę czasu na nadprogramowe zajęcia. Zaś NASA oraz EuroSpace, poprzez dowództwo stacji, dały Samancie Bouncy do zrozumienia, że jej wysiłki zostaną odpowiednio docenione. Tak więc mniej więcej cztery razy w miesiącu młoda pani informatyk oprowadzała niewielkie grupki po pokładach Obserwatorium Orbitalnego Copernicus.



	
Pomieszczenie to stanowi przedsionek do właściwej części modułu - oznajmiła, otwierając ścienną szafkę. - Teraz rozdam państwu okulary ochronne, które należy założyć przed wejściem do dalszych pomieszczeń.





Wyciągnęła z wnętrza kilka par ciemnych szkieł i podała je znajdującym się najbliżej. Jedna z turystek, siwowłosa kobieta w obcisłych, srebrzystych legginsach, obracała je niepewnie w dłoni.



	
Czy... czy to oznacza, że tam jest niebezpiecznie? - spytała niepewnie. - Jakieś promieniowanie...?


	
Owszem - odparła Samantha beztrosko, rozdając resztę okularów, zatrzymując jedne dla siebie i zamykając szafkę. - Te szkła mają za zadanie uchronić państwa oczy przed nadmiarem promieniowania ultrafioletowego. W żadnym wypadku jednak nie jest to oczywiście niebezpieczne. Można to potraktować jako wstęp do solarium... Proszę założyć szkła i śmiało podążać za mną.





Upewniła się jeszcze, że wszyscy mają okulary na twarzach, po czym ponownie przyłożyła dłoń do kolejnej płytki. Masywne wrota za nimi zamknęły się powoli, a po chwili z metalicznym szczęknięciem zwolnił się zatrzask w drzwiach naprzeciwko. Samantha zbliżyła się do nich i otworzyła je szeroko. Do przedsionka wlał się jaskrawy, białoniebieski blask, stłumiony przez szkła okularów do rozsądnego, znośnego poziomu.



	
I stała się światłość - wymamrotał nieco niepewnie dowcipny jegomość. Tymczasem przewodniczka przeszła przez drzwi. Za nimi rozciągało się wielkie jak na orbitalne standardy, cylindryczne pomieszczenie, wzdłuż którego biegło kilkanaście dość grubych, przeźroczystych rur, w których leniwie płynęła brudnozielona, jakby gęsta ciecz, wyglądająca dziwnie nieapetycznie. Źródłem intensywnego oświetlenia było kilka rzędów płaskich, nietypowych świetlówek.





Wszyscy stali teraz na ażurowym, metalowym pomoście, biegnącym w głąb modułu i osłoniętym ze wszystkich stron siatką o dużych oczkach; tworzyło to swego rodzaju korytarz, który kilkanaście metrów dalej przechodził w większą kabinę, zajętą przez tajemniczo




wyglądające urządzenia. Krzątał się tam ktoś odziany na biało, słabo widoczny w tej chwili.



	
Jim? - powiedziała Samantha nieco głośniej. - Hej, przyprowadziłam ci gości! Znajdziesz dla nas chwilę czasu?





Postać znieruchomiała na chwilę, by zaraz potem popłynąć siatkowym korytarzem w stronę przybyszów. Z bliska okazało się, iż jest to może trzydziestoletni, sympatycznie wyglądający mężczyzna o potężnie rozwichrzonej szopie ryżych włosów na głowie.



	
Przedstawiam państwu doktora Jima Mastersa, biologa stacji - rzekła Samantha z uśmiechem. - Bardzo szanowanego naukowca, nawiasem mówiąc - dodała.





Masters ukłonił się z gracją, co w stanie nieważkości graniczyło nieomal z cudem. Kontrastowało to jaskrawo z widokiem turystów, poprzyczepianych do siatki w rozmaitych, nie zawsze estetycznych pozycjach.



	
Witam państwa bardzo serdecznie w moim królestwie - powiedział energicznie i wykonał kolisty ruch głową, obejmując wzrokiem owe „królestwo”. - Czy moja nie mniej szacowna koleżanka powiedziała już państwu, do czego służy moduł bio, czy też może zostawiła coś dla mnie?


	
Możesz mówić, Jim - uspokoiła go Samantha. - Tym razem jakoś zdołałam się powstrzymać.





Biolog parsknął krótkim śmieszkiem.



	
W takim razie świetnie - zatarł dłonie. - A może ktoś z państwa wie lub domyśla się, do czego służą te rury wypełnione... no właśnie, czym?





Przez chwilę panowała cisza.



	
Wygląda to jak zupa szczawiowa - powiedział w końcu jeden z Amerykanów. - Tylko taka całkiem wystygła, bo gęsta...


	
Obrzydlistwo - otrząsnęła się ze wstrętem jego towarzyszka, patrząc na niego z niesmakiem. - Już chyba nigdy nie wezmę do ust zupy szczawiowej.


	
Czyli raczej nie zaryzykowałaby pani próby spożycia tej zielonej substancji? - spytał Masters z wyraźnym zaciekawieniem. Turystka spojrzała na niego jak na umysłowo chorego.


	
Nie, raczej bym nie zaryzykowała - odparła bardzo uprzejmie.


	
W takim razie muszę panią, i wszystkich państwa zmartwić, bowiem w skład śniadania, które spożyliście dziś rano po przybyciu na pokład stacji, wchodziła właśnie ta zielona maź - oznajmił biolog z wesołym błyskiem w oku. - I to w dość sporej ilości...





Turyści spojrzeli po sobie, niektórzy sceptycznie, inni zaś wyraźnie zaintrygowani.



	
Chce pan powiedzieć, że ja to piłam? - spytała zimno turystka.


	
Raczej jadła pani - poprawił ją Masters spokojnie. - Wodę do napojów pozyskujemy w inny sposób... - tu zmieszał się jakby, odchrząknął i rzucił rozpaczliwe spojrzenie Samancie, która najwyraźniej bardzo dobrze się bawiła. - Ale to nie jest istotne. Mam na myśli to, że ta zielonkawa ciecz, płynąca rurami, to w rzeczywistości mikroskopijne roślinki, czyli glony. Konkretnie zaś chlorella, nieco tylko zmodyfikowana przez genetyków. Służy nam ona na stacji jako źródło pełnowartościowego, bogatego w białko pożywienia, oraz częściowo do uzdatniania powietrza na pokładach stacji. Stąd to nietypowe oświetlenie, sprzyjające jak najintensywniejszemu procesowi fotosyntezy tych glonów.


	
Odżywiacie się wyłącznie tymi glonami? - zaciekawił się młody, bardzo szczupły człowiek w okularach. Masters spojrzał na niego.


	
Nie wyłącznie - zastrzegł. - One stanowią jedynie pewien, dość duży zresztą, procent naszej diety. Przed spożyciem przetwarzamy je, oczywiście, w odpowiedni sposób, zresztą sami mogliście się chyba państwo przekonać, że to nie było takie złe...


	
Czy to znaczy, że sprowadzanie pożywienia i wody z Ziemi jest nieopłacalne? - indagował dalej młodzieniec.





Masters podrapał się po głowie.



	
Nie tyle nieopłacalne, ile po prostu nasza stacja stanowi pole dla swego rodzaju eksperymentu - wyznał. - No bo, jak by nie było, z Ziemi do nas nie jest daleko, i w zasadzie moglibyśmy się odżywiać wyłącznie produktami przywiezionymi stamtąd. Ale proszę sobie wyobrazić sytuację, gdy wokół Marsa i na samym Marsie będziemy mieli nie dwie załogowe placówki badawcze, jak w tej chwili, ale kilkanaście lub kilkadziesiąt, co zresztą pewnie nastąpi już niebawem.





I co wtedy? Wtedy istotnie, koszty dostarczania naukowcom potrzebnych do życia produktów wzrosłyby niepomiernie. I właśnie w tym celu przecieramy im drogę...

Kilkanaście minut później kilkuosobowa grupka zatrzymała się w niejakim nieładzie przed włazem prowadzącym do kolejnego modułu.

Zmęczona już cokolwiek Samantha spojrzała na swoich podopiecznych i stwierdziła, iż najwyraźniej są w dużo gorszym stanie od niej. Zmusiła się do kolejnego uśmiechu, w myślach widząc już swoją kajutę, coś gorącego do jedzenia i łóżko. Pospiesznie odegnała od siebie tę nęcącą wizję.



	
A to już, niestety, przedostatni etap naszej wycieczki - oznajmiła, starając się, aby w jej głosie zabrzmiała nutka żalu, nie bardzo jednak jej się to udało. - Przejdziemy teraz do modułu obserwatorium astronomicznego, czyli w zasadzie głównej części stacji. Jak państwo wiedzą, Copernicus jest przede wszystkim obserwatorium astrofizycznym, które kontynuuje pracę tak chlubnie zapoczątkowaną jeszcze przez orbitalny teleskop Hubble’a, umieszczony w przestrzeni kosmicznej pod koniec ubiegłego wieku.





Jednakże, w porównaniu z Hubblem, dysponujemy na pokładzie sprzętem nieporównanie bardziej skutecznym, dokładnym i wszechstronnym. Prowadzimy obserwacje praktycznie we wszystkich zakresach widma fal elektromagnetycznych, a więc nie tylko w jego optycznej części, co jest przekonaniem dość głęboko zakorzenionym w świadomości mieszkańców Ziemi... Ale o szczegółach niewątpliwie lepiej ode mnie opowie państwu profesor Sakato, znakomity astrofizyk i zarazem szef zespołu naukowego. Proszę do środka, tu już na szczęście nie trzeba zakładać żadnych okularów...




Wnętrze wielkiego pomieszczenia najwyraźniej zawiodło oczekiwania turystów, co było widać po minach niektórych z nich, gdy z zaciekawieniem rozglądali się po wnętrzu modułu. Samantha z doświadczenia doskonale wiedziała, jak brzmi nurtujące ich pytanie, jednakże nie zamierzała ułatwiać im sprawy i czekała spokojnie wraz z profesorem Sakato, starszym już, drobnym Japończykiem.

Pierwszy odezwał się grubas z aparatem fotograficznym.



	
No, a gdzie ten teleskop...?





Profesor Sakato uśmiechnął się łagodnie.



	
W tym pomieszczeniu nie znajdzie go pan na pewno - oznajmił poważnie. - A przynajmniej nie cały, a tylko tę jego część, która pozwala nam na monitorowanie i wstępne opracowywanie danych obserwacyjnych. Mówiąc bardziej przystępnie, wszystkie urządzenia bezpośrednio zbierające dane z kosmosu znajdują się na zewnątrz stacji, co jest chyba zrozumiałe. W tym module mamy zaś zespół komputerów, które pomagają nam zorientować się w tym zalewie informacji... - tu profesor wykonał szeroki gest ręką, obejmując nim dziesiątki monitorów, terminali, pulpitów rozdzielczych oraz pracujących tu ludzi. Przy czym stanowiska pracy znajdowały się zarówno na podłodze, jeśli oczywiście można mówić o podłodze w sytuacji braku ciążenia, jak i na ścianach, a nawet suficie. Nie sposób było dostrzec nawet skrawka niezagospodarowanego miejsca.





Samantha ziewnęła dyskretnie, podczas gdy niezmordowany profesor cierpliwie odpowiadał na pytania turystów, głównie zaś młodego człowieka w okularach. Zerknęła na zegarek i ziewnęła ponownie, tym razem nieco mniej dyskretnie, a za to bardziej rozdzierająco, i właśnie w tym momencie wśród pracujących naukowców dało się dostrzec jakby pewne poruszenie.



	
... na skraju pola obserwacji! - dosłyszała koniec wypowiedzi profesora Engelsterna. - Zmieniam pozycję zwierciadeł...


	
Mam to na wszystkich zakresach, do cholery! - mówił ktoś inny z jakimś rozpaczliwym zdziwieniem. - Moc źródła olbrzymia, za chwilę będą współrzędne...


	
...co to, kurwa, jest...!


	
Gdzie jest profesor Sakato?!





Profesor, jak się okazało, już podążał spiesznie w stronę swojego stanowiska. Samantha, której senność przeszła jak ręką odjął, już chciała polecieć za nim, zaciekawiona do granic możliwości nagłym poruszeniem wśród naukowców, ale w ostatniej chwili przypomniała sobie o pozostawionych samym sobie turystach, w tej chwili zdezorientowanych i zaciekawionych do




granic możliwości. Przez moment miała ochotę ich wymordować.



	
Proszę państwa o bezwarunkowe pozostanie na miejscach i nieoddalanie się pod żadnym pozorem - powiedziała w natchnieniu, tonem nie znoszącym sprzeciwu. - Na chwilę państwa opuszczę, ale za to obiecuję, że spróbuję dowiedzieć się, o co chodzi.





Odbiła się od wspornika i poleciała w stronę szefa zespołu naukowców, który siedział już przed terminalem, otoczony wianuszkiem współpracowników. Po chwili mogła już dosłyszeć ich słowa, z trudem przebijające się przez wszechobecny gwar.



	
...w gwiazdozbiorze Tarczy, okolice gromady M11 - mówił właśnie doktor Soerensen, wpatrzony w trzymany w dłoni wydruk komputerowy. - Nie bardzo wiemy, co to jest, pojawiło się nagle i nie wiadomo skąd. Raczej wykluczam wybuch supernowej, to nie ta charakterystyka.


	
Odległość? - rzucił rzeczowo Sakato, którego palce śmigały po holograficznej klawiaturze. Siedzący przy stanowisku obok szczupły blondyn odwrócił się w ich stronę.


	
Mam ostatnie namiary - oznajmił. - Obserwatorium w kraterze Clavius na Księżycu ma przesunięcie paralaktyczne źródła względem naszej obserwacji, a więc supernowa tym bardziej wykluczona, to jest cholernie blisko. Za moment będę miał przybliżoną odległość... o, już jest. Mniej więcej sześć koma dwa jednostki astronomicznej, czyli ponad płaszczyzną ekliptyki. I... zaraz... źródło się porusza, tylko... nie rozumiem, to chyba jakiś błąd w obliczeniach...





Soerensen niecierpliwie zbliżył się do jego stanowiska i zajrzał mu przez ramię, trzymając się uchwytu obok oparcia głębokiego fotela.



	
Przesunięcie dopplerowskie, zmienne w czasie - powiedział po chwili, odczytując dane przepływające przez monitory. - Ujemne, czyli to coś zbliża się do nas, i to hamując... rany boskie, a cóż to jest...? - nagle urwał i twarz mu się wydłużyła. - To nie do uwierzenia, ale prędkość chwilowa szacowana jest na dwieście siedemdziesiąt t y s i ę c y kilometrów na sekundę...!





Sakato odwrócił się gwałtownie.



	
Ile?!


	
Dwieście siedemdziesiąt tysięcy z hakiem - mówił pobladły nagle Szwed. - Czyli wysoka podświetlna... Cały czas maleje, ale najciekawsze jest, że w momencie pojawienia się emisji prędkość była równa c.





Samantha nie wierzyła własnym uszom. Zdążyła się już domyślić, iż gdzieś tam daleko, dziewięćset kilka milionów kilometrów stąd, ponad płaszczyzną ekliptyki, pojawiło się coś dziwnego, ale ta prędkość była wprost nie do uwierzenia... Nie miała jednak czasu na dalsze rozmyślania.



	
Emisja gwałtownie słabnie! - powiedział głośno Engelstern znad swoich urządzeń. - Jest już połączenie z obserwatorium w Arecibo, oni też to mają, i w ogóle bez wątpienia wszyscy na tej półkuli. Profesor Berg potwierdza wstępnie nasze obliczenia, i do tego mają tam już szacunkowe przyspieszenie ujemne źródła. Proszę was, to coś hamuje z przyspieszeniem ujemnym wynoszącym co najmniej 4860 g...





Na długą chwilę zapadła cisza. Przerwał ją dopiero Sakato, najwyraźniej wstrząśnięty usłyszaną informacją.



	
Na pewno nie mają pomyłki w obliczeniach?


	
Nie - odparł natychmiast jeden z asystentów, wpatrzony w swój monitor. - Właśnie skończyłem to liczyć... wynik praktycznie ten sam.


	
Jest jeszcze coś - oznajmił Engelstern jakimś dziwnym głosem.





Samantha spojrzała na niego nerwowo, czując zarazem, jak mętlik w jej głowie powiększa się szybko. - To coś jest dokładnie na kursie kolizyjnym z Ziemią... i będzie tu u nas za trochę ponad półtorej godziny, przy czym w pobliżu Ziemi wyhamuje do zera. Dokładnie nastąpi to za... sto cztery minuty, jeśli hamować będzie w dalszym ciągu w tym samym tempie - uściślił i podniósł wzrok na profesora Sakato, po czym nagle oczy mu się rozszerzyły. - Chociaż nie, nawet dużo szybciej, bo przecież hamuje z wysokiej podświetlnej, mamy tu potężny efekt relatywistyczny, on w tej chwili niemal dogania wysłane przez siebie światło...

Sakato zwrócił się w kierunku pulpitów sekcji łączności, ale nie zdążył nic zrobić.



	
Panie profesorze... - dobiegło skądś od pulpitów sekcji radarowej. Profesor spojrzał w tamtą stronę. Od terminala podnosił się właśnie jeden z asystentów, strzelając oczami na wszystkie strony.


	
Mam na to namiar radarowy - powiedział bez wstępów i przełknął głośno ślinę. - Z naszych radarów, a poza tym skaning laserem. To... to jest obiekt materialny o średnicy około sześćdziesięciu pięciu kilometrów.





Sakato zastygł, jakby rażony piorunem. Klepnął się nagle w czoło.



	
Czy ktoś próbował oglądać to zwykłym teleskopem optycznym?!





Ponownie zapadła cisza, tym razem bardzo wymowna. Zaraz potem Soerensen, klnąc pod nosem, rzucił się do sąsiedniego terminala.



	
Niech komputer wprowadzi poprawki na silny efekt relatywistyczny w obrazie obiektu - rzucił pospiesznie Sakato. - Bo inaczej niewiele zobaczymy, tu musi zachodzić wprost gigantyczne przesunięcie fal optycznych w kierunku górnej części widma...





Soerensen kiwnął pospiesznie głową, wprowadzając do komputerów ostatnie dane. Kilkadziesiąt sekund później na jednym z wielkich monitorów pojawił się majestatyczny, pozornie nieruchomy na tle gwiazd kształt. Co kilka sekund obraz ledwo dostrzegalnie zmieniał kolor, gdy komputer dobierał coraz to nowe filtry odpowiadające szybko zmieniającemu się przesunięciu w długości odbieranych fal.



	
O żesz kurwa...! - powiedział cicho ktoś obok Samanthy. Ta obejrzała się przez ramię i ujrzała chudego młodzieńca z grupy turystycznej, sama jednak nie była w stanie wypowiedzieć





nawet słowa po tym, co ujrzała.




- Ciekawe, jacy ONI są - mruknął chłopak w zamyśleniu.

Samantha spojrzała ponownie w monitor.

Obiekt, doskonale widoczny poprzez teleskop zdolny do dostrzeżenia na powierzchni Ziemi główki od szpilki, był idealnym, lśniącym metalicznie w promieniach dalekiego Słońca dyskiem, z widocznymi fragmentami dziwnych, ażurowych konstrukcji rozmieszczonych na jego powierzchni. Z całą pewnością był to pojazd kosmiczny, choć jego rozmiary kojarzyły się raczej z planetoidą, i to dość sporą.

I z całą pewnością nie zbudowali go ludzie.






 





Biały Dom 27 luty 2053



	
Krótko mówiąc, nasz poczciwy świat stanął w końcu na głowie - mruknął sekretarz obrony w kierunku prezydenta, siedzącego z zamyśloną miną za niewielkim, stylowym biurkiem. W przytulnie urządzonej bibliotece Białego Domu znajdowali się sami; zresztą spotkanie nie miało charakteru oficjalnego, jako że nowy sekretarz obrony, William Scott, był osobistym przyjacielem świeżo wybranego prezydenta. W tej chwili omawiali niezwykłe wydarzenia, jakie miały miejsce w ciągu ostatnich tygodni.





Prezydent Andrews spojrzał na Scotta i bezradnie wzruszył ramionami.



	
Czasem mam wrażenie, że sytuacja mnie przerasta - rzekł cicho, mogąc sobie pozwolić na takie wyznanie, dziwne w ustach prezydenta wielkiego kraju. Wiedział jednak, że może być pewien, iż jego słowa nie wydostaną się z tego gabinetu. Czego jak czego, ale dyskrecji Scotta mógł być pewnym. - Ale muszę robić dobrą minę do złej gry, niestety. Cholera, że też to musiało się zdarzyć na samym początku mojej kadencji...!





Sekretarz obrony podniósł dłoń w uspokajającym geście.



	
Osobiście uważam, że doskonale wywiązujesz się ze swoich obowiązków. I nie tylko ja tak uważam, możesz być pewien. Zresztą, nawet prasa jest po twojej stronie. Ludzie umieją docenić dobrą robotę.


	
Mam nadzieję, że nie mówisz tego li i jedynie ku pokrzepieniu mojego serca - mruknął dość ponuro prezydent. - Ale naprawdę mogli poczekać jeszcze z rok z tą swoją wizytą...


	
Jednak nie poczekali. A poza tym, ich przylot może nam w rezultacie dać wiele korzyści.


	
Nie tylko nam - westchnął Andrews. - Nie zapominaj, że oni zaraz na samym wstępie zażądali gwarancji, że wszystkie informacje otrzymane od nich staną się ogólnodostępne. Tak samo więc zyskamy na nich my, jak i Rosjanie, Japończycy czy Unia Europejska. No i Chiny...





Na chwilę zapadło milczenie. Przerwał je w końcu prezydent.



	
Dla Chińczyków to wszystko może stać się istnym wybawieniem - zauważył. - CIA też tak twierdzi, a przynajmniej takie są ich ostrożne sugestie. Nowe technologie, zwłaszcza w zakresie wytwarzania dużych ilości taniej żywności, mogą wyciągnąć ich z tego bagna, w jakim się obecnie znajdują. Wyobraź sobie nas na miejscu przywódców chińskich... - prezydent otrząsnął się ze zgrozą na samą myśl o tym. - Wyżywić siedem miliardów ludzi. Rany boskie...!


	
Wcale nie wiadomo, czy na pewno tego rodzaju technologie zostaną nam udostępnione - powiedział trzeźwo Scott. - Jeśli nie, to pewnie trzeba będzie powoli zacząć zwiększać światową pomoc dla Chin, zgodnie z naszymi ustaleniami sprzed Kontaktu. Choć oni zdają się wcale nie być nastawieni euforycznie do tego. Mówię o Chińczykach, oczywiście.


	
Zawsze byli narodem dumnym - przypomniał Andrews, unosząc brwi. - Od setek, ba, od tysięcy lat sami dawali sobie radę ze swoimi problemami, a tymczasem nie przewidzieli, że największe zagrożenie przyjdzie z wewnątrz. Chociaż nie, źle mówię - zreflektował się. - Już prawie sto lat temu wprowadzili program ścisłej kontroli urodzeń, ale coś po drodze się popsuło. Jeszcze jako tako funkcjonowało to wszystko, gdy Chiny były komunistyczne, ale potem...


	
A jakież znowu wielkie zmiany zaszły tam po upadku komunizmu? - zdziwił się Scott, patrząc w płonący wesoło na kominku ogień. - Zmiana główna to nazwa ustroju, sam zresztą wiesz o tym najlepiej. Trochę boję się tego wszystkiego - dodał po chwili z westchnieniem, kręcąc głową.





Prezydent zerknął na niego przelotnie. Scott dostrzegł to spojrzenie i uśmiechnął się po raz pierwszy tego wieczoru. Nie tylko samymi ustami, ale również oczami, otoczonymi drobniutką siateczką zmarszczek.



	
Niezależnie od problemów Chin, świat pójdzie jednak do przodu po wymianie informacji z naszymi nowymi przyjaciółmi. A zwłaszcza kraje najbardziej rozwinięte, mogące najprędzej wdrożyć te nowe technologie. Koniec końców, możemy się więc tylko cieszyć.


	
Na pewno nie w tym stopniu, w jakim byśmy sobie życzyli. Oni od początku zastrzegli, że nie dostaniemy dostępu do ich najbardziej zaawansowanych technologii...


	
Ale motywują to jednak rozsądnie, zdaniem psychologów, socjologów i innych naukowców. Zbyt gwałtowne przestawienie cywilizacji na wyższe obroty mogłoby wywołać szok kulturowy, zwłaszcza że samo zrozumienie tych technologii, choćby lotów w nadprzestrzeni, wymaga stworzenia od podstaw całych nowych gałęzi fizyki - zauważył rozsądnie sekretarz obrony. - Swoją drogą, te loty z prędkością wielokrotnie większą od prędkości światła to cholernie ciekawa sprawa. Samo ich przybycie do Układu Słonecznego było niezwykle widowiskowe, pamiętasz zresztą. Teraz zaś wiemy już, że wyjściu z nadprzestrzeni ciała materialnego towarzyszy chwilowa, niezwykle gwałtowna emisja fal elektromagnetycznych. Ale wiemy też, że oni potrafią w jakiś sposób niwelować ten efekt, więc gdyby tylko zechcieli, to przy ich technikach kamuflażu mogliby podejść w bezpośrednie pobliże Ziemi niepostrzeżenie, nawet tym swoim gigantycznym gwiazdolotem. Ale tamtym pierwszym razem przylecieli bez mała z fajerwerkami.


	
To świadczy tylko o ich mentalności. Chcieli, aby każdy na Ziemi dowiedział się o ich przybyciu. Swego rodzaju manifestacja dobrej woli, coś w rodzaju „niech każdy na Ziemi dowie się, iż przybywamy do was wszystkich”. Trochę się bowiem jednak zdążyli o nas dowiedzieć z wizyt ich próbników w ciągu ubiegłych stu lat i wiedzą, że ludzie mają skłonność do wykorzystywania wszelkiego rodzaju nowych dóbr jedynie dla celów swoich lub grupy, do której przynależą. Nie ma co mówić, na pewno nie dowiedzieli się o nas samych dobrych rzeczy...





Przez chwilę obaj patrzyli w ogień trzaskający wesoło w kominku.



	
Jacy właściwie oni są? - zainteresował się wreszcie Scott, odrywając wzrok od pękających w ogniu szczap. - Wiesz, że ja sam jeszcze nie miałem okazji poznać żadnego z nich osobiście.





Prezydent zastanawiał się chwilę.



	
Zewnętrznie w zasadzie tak bardzo nie różnią się od ludzi - zaczął. - Zresztą widziałeś przecież nagrania na dyskach video. Dla naszych biologów zaskoczeniem był jedynie fakt, że odpowiednik mózgu mieści się nie w głowie, a w tułowiu. Czaszka służy jedynie jako pojemnik dla oczu i innych narządów zmysłu. Poza tym dwie ręce, dwie nogi, tyle tylko, że proporcje są inne, oraz stawów w nich mają kilka razy więcej od nas. No i ten wzrost - uśmiechnął się. - Trzeba stawać przy nich na palcach. A poza tym, chyba są podobni do ludzi, mówię teraz o psychice. Z ich relacji wynika, że nasze cywilizacje podążały nader zbieżnymi torami, tyle że wyprzedzają nas w rozwoju o te kilka tysięcy lat przynależności do Wspólnoty. To nawet nie tak wiele w skali kosmicznej...


	
Tyle zbieżności, a ich gwiazdę dzieli od naszego Słońca podobno aż tysiąc czterysta lat świetlnych - sekretarz obrony mimo woli pokręcił z niedowierzaniem siwiejącą głową. - A co to wszystko oznacza dla nas?


	
Że nie jesteśmy sami w tym bezmiarze - odparł trzeźwo prezydent. - Są nasi nowi przyjaciele, nie mogę nigdy prawidłowo wymówić nazwy ich rasy...


	
Pth’ling - podsunął Scott. Andrews podziękował mu skinieniem głowy i kontynuował - A więc są ci... Pth’ling, a od nich wiemy, że są i inni. Niekiedy nie tak przyjaźnie nastawieni, jak oni. Bo są przecież i tacy, którzy z pierwszą wizytą wysłaliby flotę wojenną, a nie pojazd badawczy.





Pomimo iż teoretycznie jest to swego rodzaju wspólnota gwiezdnych ras, cywilizacji...



	
Dość luźna wspólnota, takie odnoszę przynajmniej wrażenie... choć wszyscy w zasadzie podporządkowują się pewnym żelaznym, ustalonym przed setkami tysięcy, a nawet milionami lat regułom. - Scott milczał długą chwilę, a gdy odezwał się ponownie, jego głos był dziwnie stłumiony. - Wiesz co, nie jestem w stanie objąć umysłem tego faktu, że gdy na Ziemi gatunek ludzki był u swego zarania gdzieś w sercu Afryki, w Galaktyce kwitły już w najlepsze gigantyczne, potężne cywilizacje. To one tworzyły wtedy podwaliny pod tę wspólnotę. Miliony lat. Chryste Panie, to jest przerażające.


	
Żadna z tych pierwszych ras już nawet nie istnieje...


	
To też jest niewyobrażalne - pokręcił głową Scott. - I wśród tego wszystkiego my, wkraczający dopiero w śmiesznie mały kawałek otaczającego nas Kosmosu. Gdyby ktokolwiek z nich wszystkich zechciał, zmiażdżyłby nas bez najmniejszego trudu. Niektóre z ich technologii graniczą wręcz z magią. Chyba zresztą ktoś już coś takiego kiedyś przewidział..


	
Te technologie rozwijane są wszakże od eonów - stwierdził trzeźwo prezydent. - I każda nowa rasa, odkryta przez Wspólnotę, otrzymuje do nich dostęp. Co prawda, zrazu niewielki, jednak w miarę rozwoju, coraz większy. Tak samo było z Pth’ling. Gdyby nie to, że sami zostali odkryci przez gwiazdolot badawczy Instytutu Gatunków te kilka tysięcy lat temu, może do dziś nie wydostaliby się poza swój układ planetarny. Teraz są pełnoprawnymi członkami Wspólnoty o średnim statusie. Członkami potężnego klanu... Rah, tak się nazywa ten klan. A sami Rahańczycy to już potęga na skalę galaktyczną...


	
Jednak długą mamy drogę, choćby do uzyskania niższego statusu. Na razie możemy... terminować, i szukać wsparcia u przyjaznych ras. Mam wrażenie, że Klan Rah chętnie przyjmie nas pod swoje opiekuńcze skrzydła...





Prezydent kiwał w zamyśleniu głową, próbując wybiec myślami w dalszą przyszłość, której już nie zobaczy ani on osobiście, ani nawet jego wnuki. Westchnął, i przypomniał sobie o czymś.



	
Wiesz, że poprzednie odkrycie nowej rasy inteligentnej w naszej Galaktyce, dokonane przez Wspólnotę, miało miejsce grubo przed trzydziestoma tysiącami lat?


	
Poprzednie, to znaczy, zanim jeszcze Instytut odkrył Pth’ling? - upewnił się sekretarz obrony. Andrews kiwnął głową.


	
Dokładnie - potwierdził. - Poprzednią rasę przed Pth’ling odkryto ponad trzydzieści tysięcy lat temu. I jest to przeciętny przedział czasowy oddzielający tego rodzaju odkrycia. Dlatego też odnalezienie nas, w dodatku przez Pth’ling, czyli najmłodszą podróżującą w kosmosie rasę, było dla Galaktów nie lada sensacją.





Choć, mam wrażenie, że wywołało to w Galaktyce znacznie większą wrzawę, niż powinno.



	
Nie znamy mentalności tych wszystkich nieziemców - powiedział ostrzegawczo Scott. - Zatem nie wnioskujmy pochopnie o ich reakcjach. Choć nie ukrywam, że w tym punkcie zgadzam się z tobą. A czy nie masz wrażenia, że...





Chwilę kręcił młynka palcami, wreszcie ponownie spojrzał na prezydenta, który patrzył nań pytająco.



	
Nie masz czasem wrażenia, iż to przesadne zainteresowanie i gwałtowne emocje związane z nami są spowodowane odkryciami naszej ekspedycji na Ganimedesie...?





Andrews długą chwilę patrzył mu prosto w oczy.



	
Zgadza się - powiedział wreszcie cicho. - Za cholerę nie wiemy dlaczego, ale wszystko było w miarę spokojne, zanim nie powiedzieliśmy im o tym, co znaleźli astronauci z Jupitera. Wtedy, podobno, znalazły się nawet klany skłonne zgładzić nas bezzwłocznie.





Nie wiedziałeś o tym do tej pory, sam otrzymałem tę wiadomość zaledwie kilka minut temu od naszych wysłanników z ich statku.

Scott był najwyraźniej wstrząśnięty.



	
Z takiego powodu... - zająknął się. - Nie, to przecież jest nielogiczne, to...


	
Zgadzam się z tobą - prezydent pochylił głowę w geście nieoczekiwanej bezradności. -





Jednak, choć generalnie z tajemniczych powodów Galaktyka poczęła patrzyć na nas nader niechętnie, to znalazło się kilka ras, które postanowiły roztoczyć nad nami parasol ochronny, tak jak przed chwilą mówiłeś. W tym kilka o wysokim statusie w hierarchii Wspólnoty - chodzi mi o Rah. Wszczęcie działań wojennych przeciwko nam oznaczałoby automatycznie wojnę z Rahańczykami, Pth’ling i kilkoma innymi silnymi flotami. Jednak przybycie sojuszników może nieco odwlec się w czasie.



	
Trzeba jak najszybciej dowiedzieć się, dlaczego to odkrycie podziałało w tak szalony sposób na Galaktów - powiedział stanowczo sekretarz obrony. - To jest być może klucz do naszej przyszłej pozycji we Wspólnocie. Albo i do naszego przetrwania...


	
To jeden z priorytetów - kiwnął głową Andrews. - Innym, na przykład, jest przygotowanie samej Ziemi na ewentualny atak z przestrzeni kosmicznej.


	
Trzeba się z tym liczyć - rzekł w zadumie Scott. - Gwiazdolot Pth’ling rzeczywiście nie zostanie na orbicie okołoziemskiej przez wieczność, a gdy wreszcie zniknie, będziemy musieli w razie czego radzić sobie sami, przynajmniej przez jakiś czas, nie uważasz?





Następna wizyta innych obcych niekoniecznie musi mieć charakter kurtuazyjny. Widziałem te nagrania przywiezione przez nich. Aż wierzyć się nie chce - sekretarz obrony wzniósł ręce do góry w geście bezradności. - Trzy niszczyciele gwiezdne unicestwiają życie w całym układzie planetarnym w ciągu kilkunastu godzin...!



	
Dlatego dostaliśmy od Pth’ling kilka technicznych rozwiązań militarnych do zastosowania w przestrzeni kosmicznej. Teraz tylko trzeba skądś wydobyć pieniądze na ich realizację. Nowe instalacje obronne w przestrzeni kosmicznej spełnią swoje zadanie, nawet jeśli powstrzymają atak jedynie przez kilka dni, do czasu wezwania posiłków. Zastanawiające jest - Andrews zagryzł usta - że tym, którzy wystąpili w naszej obronie, zależy na tym, abyśmy przetrwali, co najmniej w takim samym stopniu, jak ich przeciwnikom na naszej zagładzie. No i jest jeszcze grupa umiarkowanych.


	
To znaczy, nie angażujących się po żadnej ze stron?


	
Na nasze szczęście - mruknął prezydent. - Poza tym, mamy jeszcze teoretyczne przynajmniej wsparcie Instytutu Gatunków. Choć z tego, co wiemy, to oni działają z reguły bardzo ostrożnie, nie chcąc narazić się żadnemu z wielkich gwiezdnych klanów, które ich finansują. Wiesz co, to dziwnie znamienne - uśmiechnął się z pewnym smutkiem - że w żaden sposób nie umieliśmy jako ludzkość tak naprawdę współdziałać globalnie, a zjednoczyło nas, przynajmniej w pewnych dziedzinach, dopiero zagrożenie z kosmosu. Już przecież trwają przygotowania do realizacji wspólnego z Rosją, Unią Europejską i Japonią systemu obrony przed atakiem z przestrzeni.


	
Kongres i tak już narzeka na rozdmuchany budżet na zbrojenia na Ziemi - rzekł niechętnie Scott, wracając do bardziej przyziemnych, acz nie mniej ważnych spraw. - I chyba dostaną tam





szału na wieść o nowych wydatkach.



	
Nie chcę cię martwić, Bill, ale z czymś trzeba będzie przystopować, jeśli chodzi o wydatki na armię - powiedział ostrzegawczo Andrews. - Zorientuj się, co najbardziej drażni kongresmanów, z czego by można ewentualnie zrezygnować...





Scott z westchnieniem pochylił się w kierunku kominka, dorzucił do ognia jeszcze dwa polana, a następnie sięgnął po leżący obok pogrzebacz. Po chwili płomienie buchnęły ze zdwojoną siłą, rozświetlając bibliotekę migotliwymi refleksami.



	
Już sam na to wpadłem - spojrzał na prezydenta. - Jest kilku krzykaczy, którym nie podoba się projekt nowego myśliwca F-34, i to jestem w stanie zrozumieć. Poszły w to już duże pieniądze, a zanosi się jeszcze na najmarniej dwa razy tyle, bo prace idą wolno. To ich rozwściecza. Tak więc... aha, jeszcze te nowe okręty podwodne.





Kilka lat temu zakontraktowano budowę ośmiu jednostek, pływa ich już pięć, ale dwie ostatnie są już w budowie w stoczniach. Z jedną wiesz sam, co się stało, niecały rok temu... Kongres od początku był przeciwko budowie ośmiu ESV, ale ten projekt był oczkiem w głowie twojego poprzednika, sam chyba coś na ten temat słyszałeś. A wziąwszy pod uwagę fakt, że jedna jednostka kosztuje, bagatela, prawie trzydzieści pięć miliardów dolarów...



	
Ile?! - przerwał z niedowierzaniem prezydent.


	
Trzydzieści pięć miliardów - powtórzył Scott ciężko. - I chyba te kolejne dwie jednostki trzeba będzie skasować. Zresztą, prawdę mówiąc, to tych pięć, które już mamy, na razie od biedy wystarczy.





Okazały się cholernie skuteczne w działaniu...



	
W takim razie zawieśmy na razie prace nad F-34 i złomujmy te dwa okręty - zdecydował Andrews po krótkim namyśle. - Chyba nie będzie z tym problemów?


	
Obawiam się, że uda się to tylko częściowo - rzekł sekretarz obrony z wahaniem. - Zawieszenie prac nad myśliwcem to pestka, ale... Co do tych okrętów, to jedna z tych jednostek jest praktycznie na ukończeniu, i po prostu musimy za nią zapłacić Sea Systems i innym firmom maczającym palce w budowie, a jest ich dość dużo.


	
Ale to jest mimo wszystko ponad trzydzieści miliardów dolarów... - zafrasował się prezydent. - A nie taniej wyniosłoby nas odszkodowanie zapłacone stoczni i kooperantom?


	
Niestety, tylko do momentu, dopóki prace konstrukcyjne nie posuną się dalej niż pięćdziesiąt procent. A wspomniałem, że jednostka jest prawie gotowa.


	
A zatem co nam pozostaje? - Andrews nerwowo zakręcił palcami. - Budujmy go dalej...


	
Jest sposób - Scott uniósł dłoń do góry. - Ale nie wiem, czy możemy się na to zgodzić.





Prezydent czekał chwilę. W końcu nie wytrzymał.



	
No mówże wreszcie!


	
Sprzedajmy ten okręt Kolonii! - wypalił Scott.





Andrews zastygł w bezruchu. Długą chwilę panowało milczenie, gdy prezydent rozważał to, co usłyszał.



	
A więc to prawda, że chcieli od nas kilka lat temu kupić jedną jednostkę? - spytał ostrożnie.


	
Prawda. My zaś zbyliśmy ich paroma Seawolfami II.


	
Hmm... A co będzie oznaczać praktycznie sprzedaż im tego okrętu?


	
Chyba nic specjalnego - sekretarz obrony ponownie się zawahał.


	
Mam wrażenie, że oni chcą ten wykorzystać ten ESV bardziej jako okręt badawczy, niż wojenny. Znasz zresztą sposób myślenia ludzi z Kolonii. Jeśli można mieć coś najlepszego, trzeba to mieć. Niezła filozofia.


	
Ich na to stać.


	
To prawda. A poza tym, dowodem na to, co powiedziałem, jest fakt, iż już wtedy chcieli, by przeznaczony dla nich okręt nieznacznie przebudowano w środku, to znaczy część pomieszczeń zaadaptowano na potrzeby laboratoriów biologicznych i fizykochemicznych.





Brzmiało to przekonująco. No i pozostaje czynnik ludzki: do rzeczywiście sprawnego dowodzenia takim okrętem, aby móc wykorzystać go jako naprawdę śmiercionośną broń, trzeba doskonałych ludzi. A Kolonia ich nie ma.



	
Marynarka dostanie szału na wieść o tym pomyśle - mruknął Andrews, patrząc w ogień, po czym niespodziewanie zachichotał i zatarł dłonie. - Ech, co bym dał, aby zobaczyć reakcję admirała Ramireza na tę wieść... Okay. Ale zaraz, skąd możemy mieć pewność, że Kolonia w dalszym ciągu chce kupić ten okręt?


	
W dalszym ciągu nie ma niczego doskonalszego - uśmiechnął się lekko Scott. - Więc pewnie tak. Poza tym mam pewne przecieki ze źródeł dyplomatycznych. Możemy raczej przyjąć, że Kolonia zapłaci za ten okręt z radością, i to tyle, ile zażądamy.


	
W takim razie zgadzam się - prezydent wstał z pewnym trudem z fotela, rozprostowując zdrętwiałe nogi, przeciągnął się, po czym podszedł do kominka. Przykucnął przy ogniu i patrzył weń chwilę.





Wreszcie odwrócił głowę do Scotta. - Daj im dyplomatycznie do zrozumienia, że mogą liczyć na ponowne, przychylne rozpatrzenie ich prośby, a ja już się postaram, aby tak się stało rzeczywiście.




Wrzesień 2053




Niewielki śmigłowiec typu BT-67C Lark, z oznaczeniami sił powietrznych Kolonii, wystartował z Lizbony zgodnie z planem o godzinie trzynastej dwadzieścia i skierował się na południowy zachód.

Na pokładzie, oprócz pilota, przebywał tylko jeden pasażer. Pogoda była przepiękna, po błękitnym niebie rozsiane były z rzadka niewielkie, białe kłębiaste obłoczki, a tafla morza, która wkrótce pojawiła się pod maszyną, była niezwykle spokojna.

Komandor Robert Reed spoglądał z zainteresowaniem na tablicę rozdzielczą, siedząc obok pilota. Prawdę mówiąc, pierwszy raz miał okazję lecieć tym typem śmigłowca, który przy swoich stosunkowo małych rozmiarach odznaczał się dużym zasięgiem, co zresztą było głównym założeniem projektantów i konstruktorów z Bella.

Poprawił wygodniej słuchawki na głowie. W zasadzie można by się nawet obyć bez nich, bowiem kabina była dość dobrze wyciszona, ale archaiczne przepisy twardo obstawały przy swoim.



	
Był pan już w Kolonii? - spytał z zaciekawieniem pilot, odwracając głowę. Był to masywny, lecz bynajmniej nie otyły mężczyzna w wieku czterdziestu paru lat.


	
Byłem - potwierdził Reed. - Nawet dość długo, bo prawie całe dwa ostatnie miesiące.


	
I nie było trudno przyzwyczaić się panu do tego, że nad głową ma pan niemal dwa kilometry wody? - uśmiechnął się pilot.





Komandor z rozbawieniem pomyślał o tych wszystkich kilometrach wody, jakie miał nad głową w ciągu ostatnich dwudziestu lat, podczas służby w US Navy na okrętach podwodnych klasy najpierw Idaho, a potem nowszych - Ontario. Teraz czekał na niego kolejny okręt. Co prawda, ta jednostka miała być inna. Raz, że nowszego typu, a dwa, że Ontario były przecież boomerami, jak powszechnie określano w marynarce okręty mające za główne zadanie przenoszenie balistycznych pocisków z głowicami jądrowymi. Zaś nowy okręt Kolonii był przecież myśliwym...



	
Starałem się o tym nie myśleć - odpowiedział więc poważnie, śmiejąc się jednak w duchu. - Nawet nie było to takie straszne.


	
Przyzwyczai się pan w końcu zupełnie...





W pierwszej chwili Reed marszczył odruchowo brwi na pominięcie przez pilota jego stopnia wojskowego podczas rozmowy, lecz niemal natychmiast się rozchmurzył. Przecież Kolonia nie posiadała armii jako takiej, więc ten tutaj nie musiał zwracać się do niego w tradycyjny sposób. Mimo woli westchnął; chyba minie jakiś czas, zanim on się do tego przyzwyczai, a będzie przecież musiał, jako świeżo mianowany dowódca ich nowego okrętu podwodnego.

Chociaż, przecież pod wodą będzie ich szefem, więc chyba zaczną go tytułować odpowiednio...?

Ponuro pomyślał, że sądząc z dotychczasowych doświadczeń z tą przedziwną zbieraniną ludzi, raczej nie powinien mieć na to większych nadziei, choć od razu wyczuł, że oni wiedzą, kto tu jest szefem. Doskonali fachowcy, to prawda - trudno byłoby sobie pod tym względem wyobrazić lepszą i bardziej dobraną załogę, ale poza tym...?! Odruchowo aż westchnął z głębi




serca.




Większość to ludzie bardzo młodzi, którzy jednak doskonale wiedzą, co i jak mają robić na pokładzie Ramsesa. Ten czarny sonarzysta, Johnson, podobno jest rewelacyjny, i podczas symulowanych ćwiczeń, przy pomocy swoich komputerów, odwalił kawał niezłej roboty. Obaj piloci też są bezbłędni, a drugi pilot nie został wybrany na miejsce pierwszego chyba jedynie ze względu na swój bardzo młody wiek. Niecałe dwadzieścia lat...!

Obserwując go podczas ćwiczeń Reed miał wrażenie, iż MacBride stapia się w jedno ze sterowanym przezeń okrętem, reaguje z szybkością komputera na wszelkie sygnały odbierane przez przeddziobowe sondy, zwane popularnie „czułkami”, które stawały się jakby organicznym przedłużeniem jego własnych, ludzkich zmysłów.

To było wręcz niesamowite, obserwowanie tego transu. Nie, zdecydował Reed, bez dwóch zdań Luke MacBride, nie wiedzieć czemu nazywany przez wszystkich imieniem Toby, jest kimś, kogo bardzo chciałoby się mieć na pokładzie niezależnie od okoliczności. I, zdecydował, nie ma dla niego jako dla dowódcy najmniejszego znaczenia fakt, iż w aktach MacBride’a, w rubryce „orientacja seksualna”, widnieje inny wpis niż na przykład w jego własnej.

Zresztą, jeśli chodziło o załogę Ramsesa, dotyczyło to przecież nie tylko MacBride’a. Z humorem pomyślał, że pewnie dlatego tak wielką uwagę przywiązywano do wysokiego współczynnika tolerancji u każdego potencjalnego członka załogi Ramsesa...

Pierwszy pilot też jest niezły, i owszem, a przy tym ma nad MacBridem niewątpliwą przewagę doświadczenia, która zapewne miała decydujące znaczenie przy decydowaniu o hierarchii stanowisk na mostku. Znienacka Reed przypomniał sobie kota należącego do drugiego pilota - czarnego, niebieskookiego kociaka którego płeć stała w jaskrawym kontraście z imieniem, i uśmiechnął się na tę myśl.

Kociak zdecydowanie przypominał swego pana, zarówno ze względu na zachowanie, skłonność do psot, jak i z powodu niemal identycznego koloru oczu oraz tej samej, niesamowitej wręcz płynności ruchów.

Nie ma co mówić, załoga była doprawdy przedziwna. Informatyk - oryginał, stuprocentowy geniusz potwierdzający to zarówno zachowaniem, jak i wyglądem. Nawigator nieodparcie nasuwał skojarzenia z indywiduum ze slumsów Paryża; sprawiał wrażenie, iż nie jest w stanie odróżnić Johanna Straussa od Levi Straussa. I gdyby Reed już dość dobrze nie znał nawigatora, osobiście wolałby nie spotkać go późnym wieczorem w ciemnym zaułku. Dalej, ów zwariowany drugi pilot, dla kontrastu wyglądający nie więcej niż na siedemnaście, góra osiemnaście lat, przeciwieństwo pierwszego pilota, Abramova, raczej skrytego i małomównego. Następnie oficer łącznościowiec Caroline Finsen: dwadzieścia parę lat i aparycja gwiazdy filmowej, tak że człowiek zaczynał mieć skrupuły przed wydawaniem jej jakichkolwiek poleceń. Drugi łącznościowiec, Michelson, ten jakoś nie wyróżniał się niczym szczególnym. Z kolei drugi sonarzysta, Kristensen, podobnie jak Abramov był zamknięty w sobie, i rzadko kiedy się odzywał nie proszony.




Aktualna ekipa naukowa też jest niezła, pomyślał z pewną melancholią. Biolog, JeanMarc de Duve, swoim wyglądem i zachowaniem w zupełności przystawał do arystokratycznego nazwiska. Poza tym wszystkim, był to chyba najbardziej roztargniony człowiek, jakiego Reedowi udało się w życiu zobaczyć. Oceanograf, dla odmiany Niemiec z pochodzenia, był najstarszy z całej załogi, ale najwyraźniej nie miało to dla niego najmniejszego znaczenia.

Kilkunastoosobowa obsada maszynowni, przedziałów reaktorów i przedziałów torpedowych była równie kosmopolityczna i raczej sympatyczna, no i oczywiście znająca się na rzeczy, jak każdy na tym nietypowym okręcie. Nie wyłączając tych czterech komandosów, którzy doprawdy nie wiadomo po znaleźli się na pokładzie Ramsesa.

Młodzi i niesamowicie sprawni. Chociaż, człowiek nigdy nie może przewidzieć wszystkiego, i kto wie...? Może więc kiedyś się przydadzą.

Dobrze chociaż, że wszyscy członkowie załogi znają doskonale angielski, pomyślał ze smętnym humorem. Gdyby nie to, Ramses stanowiłby istną wieżę Babel. A jak ja sam pasuję do tego wszystkiego...? Kupa oryginałów, a do tego wszystkiego zwariowany kot...!

Ale nie w tym leżał problem. To nie znaczy, poprawił się w myślach, że mam lub spodziewam się jakichkolwiek problemów na pokładzie ze strony załogi. Właśnie: podobno profile psychologiczne całości nie wykazują skłonności do konfliktów, przynajmniej w niebezpiecznym stopniu. Reed bardzo chciałby wiedzieć, co psychologowie uznali w przypadku załogi Ramsesa za niebezpieczny stopień. Mogłoby to być interesujące. Ale zaraz, przypomniał sobie, przecież lekarz pokładowy, ta doktor Hounsfield, była w składzie komisji psychologów badających pod tymi względami potencjalnych członków załogi. Trzeba będzie ją delikatnie przycisnąć, postanowił.

Ponownie spojrzał na pilota. Widać było, że ten ma wielką ochotę ponownie nawiązać rozmowę i spytać o coś jeszcze, ale najwyraźniej miał przykazane nie wnikać w powody odwiedzin w Kolonii nietypowego pasażera.

Pilotowi istotnie się nudziło, ale wolał bez potrzeby nie zagadywać pogrążonego w swoich myślach pasażera. Ugryzł się więc w język, wyłączył autopilota i przeszedł na sterowanie ręczne, aby zająć się czymś podczas monotonnego lotu.

Reed również nie miał w tej chwili zbytniej ochoty na rozmowę, z ulgą więc przyjmował panujące milczenie. Ten dzień cokolwiek zdążył go zmęczyć, bowiem komandor miał już na koncie załatwienie ostatnich spraw osobistych w rodzinnym Seattle, lot pasażerskim statkiem balistycznym z Seattle do Londynu, a następnie podróż na półwysep Iberyjski, gdzie w Lizbonie czekał już nań helikopter Kolonii. Celem obecnego lotu była wielka sztuczna wyspa, stanowiąca nawodny przyczółek podmorskiej osady.

Patrząc w przelewające się daleko w dole fale, komandor wrócił myślami do chwili sprzed kilku miesięcy, gdy znienacka otrzymał od wysłannika Kolonii tę niezwykłą propozycję. Wahał się długo, i nie wiadomo, czy ostatecznie zgodziłby się, gdyby nie dwa zasadnicze powody: po pierwsze, hazardowe długi jego żony, które trzymał w najgłębszej tajemnicy jedynie dzięki uprzejmości wierzycieli, którzy zgodzili się, aby należności uiszczano na raty; drugi powód był nieco mniej prozaicznej natury: Reed sam przed sobą musiał przyznać, że jego dotychczasowa kariera w US Navy nie przebiegała zbyt spektakularnie, chociaż powody, dla których tak było, mogły być dyskusyjne. Komandor sięgnął myślą do tej nieszczęsnej chwili sprzed ładnych paru lat, kiedy to dowodzony przez niego okręt podwodny, wchodząc do bazy w Norfolk po zakończonym rejsie, wpakował się w olbrzymią, podwodną łachę piachu, której w żadnym razie nie powinno tam być. Zaraz potem okazało się, iż po prostu podczas ostatniego seansu łączności zaniedbano przekazania kapitanowi wiadomości o pogłębianiu toru wodnego u wejścia do portu w Norfolk, w zasadzie więc nie było w tym incydencie jego osobistej winy. Przełożeni jednakże musieli obciążyć kogoś za narażenie na uszkodzenie okrętu podwodnego wartości wielu miliardów dolarów, i wybór właściwej osoby był dla nich oczywisty. W ciągu następnych kilku lat Reed boleśnie przekonał się, jak długo taki smrodek potrafi ciągnąć się za człowiekiem. Było to tym bardziej bolesne, iż świadom był własnej wartości jako podwodniaka i wiedział, iż jest cholernie dobry w tym, co robi.

Po tym wszystkim był więc nieco zdziwiony, iż władze Kolonii zaproponowały objęcie dowództwa swego nowego okrętu właśnie jemu, ale musiał przyznać, że ich psychologowie ocenili sytuację bezbłędnie: poczuł się tym mile połechtany i w jakiś sposób dowartościowany. Zgodził się więc niemalże bez wahania, a jego żona, po krótkich protestach, przystała na perspektywę życia w kryształowych kopułach głęboko pod wodą. Alternatywa była wyjątkowo niesympatyczna, jako że stan ich konta szybko zbliżał się do zera, długi spłacone zostały zaledwie w połowie, zaś sama zaliczka otrzymana na poczet nowej pracy pozwoliła raz na zawsze uporać się z tym, i jeszcze innymi problemem.

Podjęcie się tej pracy wiązało się dla Reeda z przyjęciem obywatelstwa Kolonii, co było ogólnie poczytywane za nie lada zaszczyt. Komandor przypomniał sobie nagle, ile to wrzawy wywołało dwadzieścia lat temu ogłoszenie przez Kolonię niepodległości. Ale z perspektywy czasu każdy musiał przyznać, iż przeprowadzone to zostało po mistrzowsku...

Kolonia powstała w 2035 roku, dokładnie na trzydziestym stopniu długości geograficznej zachodniej i na trzydziestym piątym szerokości północnej, u podnóża podmorskiego Grzbietu Północnoatlantyckiego.

Z początku nie nazywała się zresztą Kolonią, była zaledwie jedną z wielu podmorskich kopalni wydobywających rozmaite kopaliny spod oceanicznego dna; w tym akurat przypadku były to rudy manganu.




Jedynym, co odróżniało ją od innych placówek tego typu, był fakt, że stanowiła inwestycję w stu procentach prywatną; kapitał potrzebny do jej zrealizowania wnieśli czterej multimiliarderzy: dwaj Amerykanie, Japończyk oraz Niemiec. I znowu, nie byłoby w tym nic dziwnego gdyby nie to, iż po kilkunastu zaledwie miesiącach eksploatacji rud manganu natrafiono na niesamowicie wręcz bogate złoża samaru, na który to metal panowało olbrzymie zapotrzebowanie ze strony przemysłu jądrowego. Samar, o którym większość ludzi nawet pewnie nie słyszała, to pierwiastek o liczbie atomowej 62, występujący na Ziemi w niezwykle małych ilościach. Tym większe znaczenie zyskały więc złoża samaru odkryte pod oceanicznym dnem: metal ten stał się niemal bezcenny po prawie ostatecznym wyczerpaniu ziemskich zapasów węgla i ropy naftowej, kiedy to energetyka całkowicie przestawiła się na elektrownie jądrowe. Samar był bowiem wykorzystywany jako doskonały pochłaniacz neutronów w reaktorach.

W krótkim czasie większość przodujących w produkcji bezpiecznych reaktorów państw, jak na przykład Stany Zjednoczone czy Japonia, uzależniła się niemal całkowicie od dostaw z Kolonii, która zyskała niemalże monopol w tym zakresie, jako że pokrywała już około dziewięćdziesięciu procent światowych potrzeb. I właśnie wtedy nastąpiło coś absolutnie niespodziewanego.

Reed, jak i wielu innych, skłonny był podejrzewać, że czterej finansowi giganci doskonale wiedzieli o ukrytym bogactwie czekającym spokojnie dwa kilometry pod powierzchnią Atlantyku, widać mieli na swoich usługach doskonałych geologów. Z zimną krwią doprowadzili do momentu, gdy gros korporacji przemysłu jądrowego nie mogło obyć się bez ich samaru, i wtedy ogłosili deklarację niepodległości.

Szum się zrobił potężny na cały świat, protesty posypały się ze wszystkich stron, ale Morton, Rays, Tagawa i Goeth byli nieugięci, pomimo iż posuwano się nawet do określania ich mianem terrorystów wszechczasów. Zresztą, biorąc pod uwagę okoliczności, nie było to zbyt dalekie od prawdy: dali światu tygodniowe ultimatum na przyjęcie ich warunków, które zresztą nie były wygórowane: chodziło im jedynie o uznanie Kolonii jako niepodległego państwa, pierwszego w historii świata kraju podmorskiego. Reszta pozostałaby jak dawniej, to znaczy, Kolonia wydobywałaby samar i sprzedawała go dawnym odbiorcom. Jednak w razie nieprzyjęcia tego warunku czterej wspólnicy zapowiedzieli drastyczne konsekwencje.

Na odpowiedź nie trzeba było długo czekać: w pobliżu sześciu wielkich kopuł, dwa kilometry pod powierzchnią oceanu, pojawiły się jednostki wojenne USA, Japonii, Rosji, Chin, Wielkiej Brytanii oraz kilku jeszcze innych krajów. To wyraźne ostrzeżenie nie zrobiło na władcach Kolonii najmniejszego wrażenia. Zapowiedzieli całemu światu, iż w razie jakiejkolwiek próby wdarcia się uzbrojonych oddziałów do kopuł, wszystkie urządzenia wydobywcze zostaną natychmiast zniszczone umieszczonymi już w odpowiednich miejscach ładunkami wybuchowymi. To samo stanie się zresztą, jeśli przekroczony zostanie ów tygodniowy termin.




Ta groźba wywarła dokładnie ten skutek, na jaki liczyli. Nie podziałała bezpośrednio na rządy, ale przeraziła do nieprzytomności szefów owych wielkich korporacji, którzy stanęli przed realną perspektywą ruiny w razie ustania dostaw samaru. Odtworzenie wszystkich podstawowych urządzeń kopalni trwałoby bowiem według najbardziej optymistycznych ocen specjalistów, co najmniej dziesięć miesięcy. Przez ten czas samar z Kolonii byłby więc nieosiągalny, a był to czas nie do przyjęcia.

Pospiesznie zwołano konferencję zarządów najbardziej liczących się korporacji przemysłu jądrowego z całego świata, których wybrani przedstawiciele udali się następnie w towarzystwie ekspertów na konsultacje z rządami swoich krajów. Rządy zaś zrozumiały doskonale, iż upadek tychże firm - gigantów poważnie zachwiałby pozycją całych państw na arenie międzynarodowej, nie mówiąc już o krachu energetycznym, który sam w sobie pociągnąłby za sobą wręcz nieobliczalne skutki. Na kilkanaście godzin przed upłynięciem terminu ultimatum warunki Kolonii zostały przyjęte.

Pesymiści twierdzili, że nowy twór nie przetrwa długiego czasu, mylili się jednak. Czas płynął, a Kolonia kwitła i prosperowała w najlepsze. Powołano prezydenta, rząd i parlament, wszystko to dostosowując do specyficznych potrzeb tego oryginalnego państwa.

Czterej dotychczasowi władcy dość nieoczekiwanie odsunęli się w cień, zadawalając się udziałami w spółkach wydobywczych. Do pracy pod wodą ściągano najlepszych fachowców w różnych dziedzinach, i zaprawdę niewielu było takich, którzy odmówili, bowiem proponowane wynagrodzenia były wręcz bajońskie. Tak więc nic dziwnego nie było w fakcie, iż otrzymanie obywatelstwa tego najbardziej nietypowego chyba kraju świata poczytywano ogólnie za wielkie wyróżnienie...

Reed drgnął nagle, wyrwany z zamyślenia niespodziewanym przechyłem maszyny. Z niepokojem spojrzał na pilota, i pytanie, które już miał zadać, zamarło mu na ustach. Mężczyzna gwałtownie, szeroko otwartymi ustami łapał powietrze, jedną dłonią szarpiąc kołnierzyk bluzy munduru, a drugą ściskając klatkę piersiową w okolicach mostka. Twarz miał przeraźliwie bladą, i Reed w ułamku sekundy domyślił się, iż jest to atak serca. A niech to jasny szlag...!

W pierwszej chwili stracił głowę, jednak gdy nie sterowany śmigłowiec zaczął coraz gwałtowniej pikować w dół, jasność myślenia nagle powróciła. Z dwóch podstawowych zadań, czyli ratowania pilota lub próby opanowania lotu maszyny, bez chwili wahania wybrał to drugie. Przy odrobinie szczęścia pilot przeżyje, natomiast katastrofa Larka z całą pewnością spowodowałaby śmierć ich obu. Problem był tylko jeden: komandor Reed doskonale znał się na nawigacji morskiej i kierowaniu okrętami podwodnymi, umiał żeglować i prowadzić samochód,




jednakże wszelkimi urządzeniami latającymi podróżował dotąd jedynie w charakterze pasażera.




Reed, niemal wisząc w zapiętych pasach, w dalszym ciągu szarpał się bezskutecznie z wolantem, gdy śmigłowiec uderzył w powierzchnię wody z prędkością prawie dziewięciuset kilometrów na godzinę. Niemal natychmiast okolice miejsca katastrofy rozświetlił błysk potężnej eksplozji, gdy wybuchły na wpół pełne zbiorniki paliwa. Kadłub maszyny, przełamany na pół w momencie uderzenia, rozerwany został na kilka fragmentów, które szybko zaczęły tonąć.

Górne śmigło w groteskowo wolnym tempie przekoziołkowało kilka razy w powietrzu, aż w końcu opadło płasko na fale, które zachłannie wciągnęły je w otchłań. Niespokojną, ciemną powierzchnię wody zmąciło dodatkowo kilkanaście mniejszych i większych wirów, gdy tonęły kolejne fragmenty maszyny.

Niedługo potem, gdy przebrzmiał już niski, ponury grzmot, a powierzchnia oceanu ponownie się wygładziła, o tragedii świadczyły jedynie resztki paliwa dopalające się na falach.

Melodyjny gong oznajmił, iż ktoś prosi o rozmowę. Prezydent Kolonii, przeglądający właśnie uważnie kolejny z niewielkiej sterty dokumentów leżących przed nim na biurku, z pewną irytacją uniósł brwi i spojrzał na migającą nagląco kontrolkę holoekranu.



	
Przyjmuję połączenie - powiedział z westchnieniem, zdejmując staroświeckie okulary do czytania i odkładając je obok równie staromodnej klawiatury terminala.





Nad poziomą taflą holo zmaterializowała się twarz Davida Brinsky’ego, ministra do spraw bezpieczeństwa. Minę miał mocno zafrasowaną.



	
Przepraszam, że panu przeszkadzam, panie prezydencie, ale stało się coś całkowicie nieoczekiwanego - oznajmił swoim charakterystycznym, lekko zachrypniętym głosem. - Kilkadziesiąt minut temu uległ katastrofie śmigłowiec, którym leciał do nas z Lizbony komandor Reed, dowódca naszego Ramsesa.





Umilkł na moment i przygryzł wargi, a prezydent czekał cierpliwie na jego dalsze słowa, choć pełen był złych przeczuć.



	
Obawiam się, że nikt z obecnych na pokładzie maszyny nie zdołał się uratować - rzekł wreszcie ciężko Brinsky. - Czyli ani komandor Reed, ani pilot. Straciliśmy z nimi łączność jakieś czterdzieści minut temu, a zaraz potem z amerykańskiego gazotankowca Monterey, który płynie w tamtej okolicy, dotarła do nas wiadomość o silnej eksplozji w miejscu, które prawie dokładnie odpowiada ostatniej zarejestrowanej pozycji naszego śmigłowca.





Tankowiec miał na pokładzie lekki helikopter, wysłali go natychmiast, ale znaleźli jedynie trochę szczątków i ślady świadczące o eksplozji zbiorników paliwa, najprawdopodobniej w chwili uderzenia naszej maszyny o wodę. Nie odebrano też żadnego sygnału SOS z kamizelki ratunkowej lub tratwy, co może niestety oznaczać tylko jedno...

Prezydent Boutonnat zasępił się. Chwilę bębnił palcami w blat biurka, myśląc intensywnie.




Podniósł wzrok.



	
Jak się to mogło stać? Wiadomo coś konkretnego?


	
Jeszcze nic - pokręcił głową minister. - Nasi ludzie gubią się w przypuszczeniach, i musimy poczekać, aż nasza ekipa dotrze na miejsce katastrofy. Wyruszą w ciągu kilkunastu minut. W chwili obecnej nie możemy wykluczyć żadnej możliwości.





Boutonnat westchnął ciężko. Pokręcił głową.



	
Powiadomcie mnie natychmiast, gdy tylko będzie wiadomo coś więcej. A patrząc na sprawę z innego punktu... Co to oznacza dla nas?


	
Konieczność znalezienia nowego dowódcy Ramsesa - odparł natychmiast Brinsky, nie bacząc, iż jego słowa brzmią nieco brutalnie.


	
Nie będzie to trudne, bowiem Reeda wybraliśmy z listy potencjalnych kandydatów przygotowanej przez naszych ekspertów.


	
Ile nazwisk zawiera ta lista?


	
Siedem. Ale mimo wszystko, śmierć Reeda to dla nas wielka strata - pokręcił głową minister i zacisnął usta. - Był naprawdę dobrym fachowcem, trudno będzie znaleźć kogoś takiego. Załoga zdążyła go polubić...





Boutonnat również zdążył polubić komandora podczas ich kilku przelotnych spotkań, teraz jednakże należało zatroszczyć się o jak najszybsze znalezienie jego następcy.



	
Lista była sporządzona według kwalifikacji?


	
W zasadzie tak, chociaż nie do końca. Również według ocen naszych psychologów, dotyczących współczynnika tolerancji, i w mniejszym stopniu - szansy na zwerbowanie danego kandydata przez nas.


	
Czyli teraz trzeba dotrzeć do drugiego na liście i przedstawić mu naszą propozycję - westchnął prezydent. - Przekaż to ministrowi spraw zagranicznych. Kim jest ten drugi?


	
Trzeci - sprostował Brinsky, patrząc gdzieś poza kamerę, prawdopodobnie na monitor swojego terminala. - Już mam... to Rosjanin, nazywa się Gradow. Wasilij Aleksandrowicz Gradow. Jest dowódcą okrętu rakietowego klasy Ural. W chwili obecnej na morzu.





To niedobrze...



	
Jak szybko możesz... - Boutonnat urwał nagle. - Powiedziałeś, że on jest trzeci?


	
Tak, trzeci - potwierdził minister. - Reed był drugim na tej liście, a pierwszym był również Amerykanin, Malcolm Beresford.





Admirał w stanie spoczynku, zresztą chyba najmłodszy pełny admirał w US Navy. Ma czterdzieści sześć lat.



	
Rozumiem, że odmówił, zanim zwróciliście się do Reeda?


	
Zgadza się. Zresztą tak przewidywali to nasi specjaliści. Z drugiej strony, byłby dla nas kandydatem idealnym, ale cóż...



	
Dlaczego odmówił, skoro nie jest już w czynnej służbie? - zaciekawił się nagle prezydent, w zasadzie samemu nie wiedząc, czemu o to pyta. - I w ogóle dlaczego przeszedł w stan spoczynku, skoro jest taki młody? Masz coś na ten temat?





Brinsky uniósł brwi, po czym ponownie spojrzał gdzieś w bok.



	
Owszem, dogrzebaliśmy się paru ciekawych rzeczy - odparł posłusznie. - Stopień admiralski należał mu się bezsprzecznie, facet jest geniuszem w zakresie taktyki walki podwodnej. Wprowadził w tym zakresie sporo nowego w US Navy. I tak samo dobry jest w praktyce. Podobno było kilka takich wypadków, że dowodząc swoim Seawolfem II wodził za nos nowe rosyjskie Sharki, a co najmniej raz zrobił ten sam numer z Uralem, choć jest to teoretycznie niemal niewykonalne. Ale przedstawione zapisy sonarowe mówią za siebie, on naprawdę tego dokonał. Jeden kontakt utrzymywał przez czterdzieści jeden godzin, musiał go zerwać, bo nie chciał wyjść poza swój sektor...


	
Taki z niego wilk? - zdziwił się prezydent, odczuwając coraz większe zainteresowanie tym człowiekiem. - A odejście ze służby?





Dlaczego opuścił US Navy?



	
Na własne życzenie. Dwa lata temu stracił w wypadku żonę i kilkunastoletniego syna, i wtedy nagle zdecydował, że ma dość. I nie było to według opinii psychiatrów załamanie nerwowe, choć na pewno przeżył to ciężko. Tego odejścia ze służby osobiście nie rozumiem.


	
Faktycznie... Logicznie rzecz biorąc powinien ze zdwojoną energią rzucić się w wir pracy, aby odpędzić wspomnienia.





Przynajmniej ja, będąc na jego miejscu, pewnie właśnie w ten sposób bym postąpił - zadumał się prezydent. - A zresztą, nie jestem psychologiem... Co on robi teraz?



	
Zaszył się w Long Beach w Kalifornii, w posiadłości kupionej po śmierci żony, i pisze podręczniki, oczywiście z zakresu strategii i taktyki walki podwodnej. Napisał już dwa, podobno doskonałe. Oraz, co ciekawsze, wykłada historię na uniwersytecie stanowym.


	
Posiadłość w Long Beach? - mruknął Boutonnat. - Skąd, na litość boską, on wziął na to pieniądze?


	
Jego żona była z domu Saltillo. Wie pan chyba, o kogo chodzi?





Prezydent kiwnął twierdząco głową. Benjamin Saltillo był jednym z tych, którzy trzymali w garści amerykański przemysł chemiczny. Ale po co w takim razie, mając takie pieniądze, Beresford zatrudnił się jako wykładowca na uniwersytecie...?

Brinsky szybko rozwiał jego wątpliwości, odpowiadając na nie zadane pytanie.



	
Lubi pracować z młodzieżą - powiedział po prostu. - Ma podobno do swoich podopiecznych niebywałe podejście, krótko mówiąc, przy swoich innych zaletach jest pedagogiem z powołania.





Kilku z oficerów, którzy pływali i szkolili się pod nim, jest w chwili obecnej najbardziej obiecującymi i kompetentnymi młodymi dowódcami w US Navy. Lubi to, i koniec. Ale co nam z tego wszystkiego - wzruszył ramionami minister - skoro on i tak jest dla nas nieosiągalny. Innych mogłyby jeszcze przekonać argumenty finansowe, ale dla niego to akurat raczej nie ma większego znaczenia...

Prezydent uciszył go gestem dłoni, rozważając w myślach pomysł, który mu znienacka przyszedł do głowy. Na jego twarzy pojawił się powoli nieśmiały, łobuzerski uśmieszek, który Brinsky nauczył się już rozpoznawać.



	
Jak znam życie, to właśnie coś pan wymyślił - westchnął minister, patrząc podejrzliwie na Boutonnata. - Czy to coś będzie dla mnie bardzo uciążliwe?


	
Dla ciebie nie - uspokoił go prezydent i zatarł dłonie. - A teraz posłuchaj uważnie...





Niewielka sala wykładowa w jednym z budynków uniwersytetu stanu Kalifornia wypełniona




była niemal do ostatniego miejsca.




Uwaga wszystkich obecnych koncentrowała się bez reszty na dość wysokim, szczupłym mężczyźnie w wieku czterdziestu paru lat, stojącym na podwyższeniu, przy olbrzymiej mapie świata wiszącej na ścianie.



	
...skutkiem ekspansji hiszpańskiej w szesnastym wieku, jak i później, był zatem upadek wielu jedynych w swoim rodzaju kultur Indian w Ameryce Środkowej i Południowej - mówił Malcolm Beresford, odwracając się w stronę sali. - W odróżnieniu bowiem od chociażby Portugalczyków, Hiszpanie osiedlali się na odkrytych terenach, co pociągało za sobą konieczność ustanowienia lokalnej administracji królewskiej. Naturalną konsekwencją tego było natychmiastowe powstawanie tam nowych miast. Przykładem takiej sytuacji może być tak zwane wicekrólestwo Nowej Hiszpanii czy też Nowej Kastylii...





W tym momencie cicho otworzyły się drzwi w drugim końcu sali, i do środka wszedł powoli starszy, niewysoki mężczyzna. Rozejrzał się, po czym usiadł na jednym z kilku wolnych miejsc w ostatnim rzędzie. Jego twarz była jakby skądś znajoma, jednak Beresford nie mógł sobie przypomnieć, skąd ją zna. Postanowił odłożyć to na później.



	
Portugalczycy natomiast - kontynuował, nie zerkając nawet do notatek rozłożonych na katedrze - nie koncentrowali się na kolonizowaniu nowych ziem, za wyjątkiem Brazylii oczywiście, ale raczej na handlu, wykorzystując istniejące już ośrodki handlowe. Z kolei siedemnasty wiek oznacza włączenie się do rywalizacji o kolonie nowych państw: Holandii, Anglii i Francji. Początki tej ich działalności, jeszcze z szesnastego wieku, były jednak niezbyt chlubne, jako że działalność tę prowadziły jedynie flotylle korsarskie.





W rzeczywistości więc, jedynie atakowały one statki hiszpańskie, zresztą przeważnie z pełnym, acz cichym poparciem władz krajów, z których pochodziły. Jednakże już niedługo później flota holenderska, pod względem łącznego tonażu swych okrętów, wysunęła się na pierwsze miejsce. Holendrzy rozpoczęli handel na wielką skalę w Europie, Azji i Afryce, gdzie byli zresztą pierwszymi osadnikami na południu. Próbowali zorganizować przyczółki również w Ameryce, jednak na dłuższą metę okazały się one nietrwałe. Więcej szczęścia w Nowym Świecie mieli Francuzi, którzy zdołali zająć stosunkowo znaczne obszary Ameryki Północnej i utrzymali je przez około sto lat.




A na kolejnym wykładzie - uśmiechnął się Beresford, zerkając przy tym na zegarek - omówimy już nieco dokładniej budowę kolonialnej potęgi Anglii w Indiach i Ameryce Północnej. To wszystko na dziś, dziękuję państwu za uwagę i do zobaczenia w czwartek.

Na sali powoli podniósł się gwar, gdy studenci wstawali ze swoich miejsc i podążali w kierunku obu wyjść. Beresford odłożył wskaźnik, którym wskazywał na mapie kolejne wymieniane przez siebie regiony geograficzne, przetarł oczy i zaczął zbierać z katedry swoje notatki.

Ułożył kartki w równy stosik, włożył do eleganckiej teczki, i znienacka przypomniał sobie o starszym mężczyźnie. Poszukał go wzrokiem i spostrzegł, iż ten przeciska się przez ciżbę w kierunku katedry. Wielu spośród studentów patrzyło za nim z zaciekawieniem, pokazując go sobie nawet palcami z wyraźnym podnieceniem. Widać oni też go znali i rozpoznawali, tylko skąd, u diabła...?

Mężczyzna w końcu zatrzymał się obok katedry i spojrzał na Beresforda z uśmiechem. Admirał poczuł się dziwnie niezręcznie, stojąc na podwyższeniu, zamknął więc teczkę i zszedł z dwóch stopni.

Otworzył już usta, ale gość go uprzedził.



	
Admirał Malcolm Beresford, nie mylę się chyba? - rzekł i wyciągnął rękę. Beresford energicznie uścisnął podaną mu dłoń i mimowolnie odpowiedział uśmiechem.


	
Nie myli się pan. A z kim mam przyjemność?


	
Ach, oczywiście - pochylił głowę mężczyzna. Mówił po angielsku doskonale, jednak z lekkim obcym akcentem, który admirał po chwili wahania uznał za francuski. - Moje nazwisko Boutonnat, Charles Boutonnat. Nie wiem, czy to panu coś mówi.





Owszem, coś mówiło, ale Beresford dalej nie był w stanie tego czegoś skonkretyzować.



	
Szczerze mówiąc, to faktycznie mam wrażenie, iż skądś pana znam, ale nie bardzo wiem, skąd - przyznał bez oporów i roześmiał się. - Ale kilku z moich studentów najwyraźniej pana rozpoznało, widać mają lepszą pamięć wzrokową ode mnie. Czy może spotkaliśmy się już kiedyś?


	
Raczej nie. Ale, tak właściwie, to czy dysponuje pan może chwilą wolnego czasu, którą mógłby mi pan poświęcić?





Zdziwiony nieco admirał zastanowił się, przebiegając w myślach swój plan dnia.



	
Mam teraz wolne półtorej godziny - powiedział w końcu. - Jeśli to panu odpowiada, możemy porozmawiać przy kawie w kawiarni na parterze.


	
Dziękuję, z największą przyjemnością.





Gdy, milcząc, schodzili na dół po szerokich, marmurowych schodach, Beresford musiał sam przed sobą przyznać, że jest zaintrygowany w coraz większym stopniu. Choć miał też wrażenie, iż zaczyna się domyślać, skąd przybył jego nieoczekiwany gość.

Przy kawie okazało się, iż miał rację.



	
Jestem wysłannikiem Kolonii - rzekł Boutonnat, mieszając kawę łyżeczką i dolewając śmietankę z małego, porcelanowego dzbanuszka. - Wiem, iż jakiś czas temu rozmawiał z panem jeden z naszych ludzi, i że odpowiedział pan odmownie na naszą, przedstawioną panu propozycję.


	
Liczy pan, że zmieniłem zdanie? - spytał przekornie Beresford.





Wbrew samemu sobie, Boutonnat wydawał mu się coraz bardziej sympatyczny.



	
Na pewno wracał pan do tego niejednokrotnie w myślach - zauważył starszy mężczyzna. - Mam rację?


	
Owszem - przyznał admirał z ociąganiem. - Ale to jednak nie znaczy, że tym razem podjąłbym inną decyzję.





Chwilę panowało milczenie. Beresford patrzył w zamyśleniu w wielkie, panoramiczne okno, za którym widać było rozsłoneczniony dziedziniec, zielone trawniki, drzewa i grupki studentów siedzących na ławkach oraz przechadzających się samotnie bądź dwójkami po wysypanych drobnym, białym żwirem alejkach.

Gdy kilka miesięcy temu odmówił wysłannikowi Kolonii objęcia dowództwa ich nowego okrętu, wydawało mu się to wówczas zupełnie oczywiste. Nie chciał wracać do czynnej służby z tego samego powodu, dla którego z niej zrezygnował. Nie mógł wyobrazić sobie kolejnych zejść na ląd ze świadomością, iż w domu nie ma już nikogo, kto by na niego czekał. Nie ma nieustannego krzątania się Jennifer, nie ma wiecznie roześmianego Malcolma juniora i wszystkich jego nastoletnich przyjaciół, którzy potrafili dosłownie przewrócić dom do góry nogami, jeśli tylko się im na to pozwoliło. Wtedy, przez kilka miesięcy po tych koszmarnych wydarzeniach, wracał do cieni, do wspomnień, do oddechów swych najbliższych, których niemal namacalną obecność wciąż czuł w murach ich domu pod Norfolk.

Dlatego sprzedał tamten dom, odszedł ze służby, aby odciąć się od wszystkiego, co łączyło go z tamtym światem. Nie myślał nigdy o tak prozaicznym rozwiązaniu, jak samobójstwo; było to wyjście dla tchórzy, a admirał uważał siebie za twardego faceta, który powinien umieć stawić czoła wszystkim problemom, jakie by one nie były.

Nowe zajęcia oraz słoneczna i beztroska Kalifornia okazały się istotnie bardzo skutecznym panaceum na trapiące go dolegliwości, i przez te dwa lata poukładał sobie wszystko na nowo. Jednakże, podświadomie, czegoś już zaczynało mu brakować, a uświadomił sobie to wyraźnie dopiero po rozmowie z pierwszym Kolonistą.




Owszem, pisanie podręczników dawało mu satysfakcję, gdyż widział już, jak są cenione; wykładanie na tym uniwersytecie również, bo pozyskał sobie ogromną sympatię studentów. Ale Beresford w końcu musiał przyznać przed sobą, iż jest człowiekiem morza, i w gruncie rzeczy tęskni za mostkiem, ciasnymi pokładami okrętów podwodnych, nieustannym napięciem podczas śledzenia nowych kontaktów sonarowych w taki sposób, aby samemu nie zostać odkrytym...

Ale gdyby wrócił do US Navy, byłoby to w jakimś sensie powrotem do starych wspomnień, rozdrapaniem starych ran. Poza tym, w gruncie rzeczy jego stopień admiralski oznaczał, iż niemal z całą pewnością nie dostałby dowództwa okrętu, a poszedłby do pracy biurowej, jako doskonały taktyk. A nie o to mu przecież chodziło...

Boutonnat czekał cierpliwie, patrząc na zadumanego admirała.

Podejrzewał, że wie, o czym ten myśli w tej chwili, i miał jedynie nadzieję, iż się nie myli.

Przy stoliku obok ktoś z brzękiem potrącił filiżankę, i ten dźwięk jakby przywołał Beresforda z powrotem do rzeczywistości. Spojrzał na Boutonnata, po którego ustach błądził nikły uśmiech.



	
Ale z tego co wiem o polityce Kolonii, to oznacza, iż jako załogę będę miał nie tylko Amerykanów, prawda? - spytał po prostu, jakby kontynuując na głos rozmowę, przeprowadzaną dotąd w myślach.


	
Owszem - potwierdził spokojnie Boutonnat, podnosząc do ust filiżankę. Z przyjemnością wypił łyk gorącej, aromatycznej kawy. - Wśród tych ponad czterdziestu osób będą Amerykanie, Francuzi, Anglicy, Rosjanie, Niemcy, Kanadyjczyk, Polak, a nawet Australijczyk. Zresztą, może kogoś pominąłem... Może pan to nazwać zbieraniną, i poniekąd będzie pan miał nawet rację, ale Kolonia to społeczeństwo bardzo kosmopolityczne.





Beresford pokiwał głową z udawaną zgrozą.



	
Czy będę musiał nauczyć się też niemieckiego, francuskiego i polskiego, czy też może oni znają jednak przypadkiem angielski...? - spytał bardzo poważnie.


	
Wystarczy angielski - uśmiechnął się Boutonnat. - Nawet nie wyobraża pan sobie, jak się cieszę mogąc pogratulować panu, na razie oczywiście nieformalnie, objęcia dowództwa Ramsesa.


	
A więc nazywa się Ramses - rzekł w zamyśleniu Beresford. - Dlaczego akurat tak?


	
A dlaczego by nie? - odpowiedział pytaniem Boutonnat. - Ten okręt jest najpotężniejszą siłą, jaka pływa w głębinach oceanów. Tak jak faraonowie, też swego czasu byli najpotężniejsi na Ziemi. To przemawia do wyobraźni, nieprawdaż?


	
Władca absolutny...


	
Może nie absolutny, ale każdy dobrze się najpierw zastanowi, zanim z nim zadrze.


	
Sądząc z tego, co wiem o tym okręcie, to pewnie ma pan rację.





Ale, mam jeszcze jedno pytanie - przypomniał sobie Beresford i zmarszczył w zastanowieniu brwi. - Na początku powiedziałem, iż mam wrażenie, że pana skądś znam. Czy może przy jakiejś okazji występował pan w TV w imieniu Kolonii?



	
Można tak powiedzieć - uśmiechnął się Boutonnat. - I to nawet kilka razy.


	
Zaraz... - admirał strzelił palcami. - Jest pan waszym ambasadorem w USA?


	
Nie, prezydentem - odparł po prostu Boutonnat. - W chwili obecnej na dwudniowym urlopie.





Admirał zastygł z niezbyt mądrą miną, gdy dotarło do niego, iż jego rozmówca wcale nie żartuje.







 





Chiny. Poligon rakietowy w pobliżu Kueilin Wrzesień 2053




Budynki centrum kontroli lotów doświadczalnych poligonu Kueilin przypominały swoim wyglądem nietypowo duże bunkry. Były po prostu brzydkie, ale też nie miały za zadanie wzbudzać wyszukanych wrażeń estetycznych. Niskie, przysadziste, bez okien, wykonane z szarego betonu, pokrytego w niektórych miejscach ciemniejszymi zaciekami, już na pierwszy rzut oka sprawiały bardzo solidne wrażenie. Znajdowały się one ponad pięć kilometrów od stanowisk, z których startowały prototypowe modele nowych rakiet i pocisków przeznaczonych dla chińskich sił rakietowych, i nie tylko.

Odległość ta, stosunkowo duża, była wynikiem obawy przed skutkami ewentualnego nieudanego startu któregoś z testowanych pocisków.

Jeszcze nie tak dawno w budynku kontroli przebywali podczas startów tylko wyspecjalizowani technicy, kontrolujący przebieg wszystkich procedur odpalania oraz monitorujący wszelkie procesy zachodzące w podzespołach startujących rakiet. Opodal centrum kontrolnego, ale bliżej stanowisk startowych, znajdowały się z kolei trybuny, z których zainteresowane osoby mogły się przyglądać wszystkiemu przez lornetki z bezpiecznej odległości. Tak przynajmniej sądzono aż do marca tego roku, czyli do czasu jednej z pierwszych prób z nową eksperymentalną rakietą, z którą armia chińska wiązała wielkie nadzieje.

Wtedy, z początku prawie wszystko szło według planu. Siedzący na trybunach zespół głównych projektantów nowej rakiety przybył tu tamtego dnia niemal w całości. Ci znani i ogólnie szanowani naukowcy i inżynierowie przyglądali się przygotowaniom do odpalenia z pewnym niepokojem, bowiem choć podczas wstępnych prób silników wszystko szło jak należy, teraz miała nastąpić pierwsza ich próba pod pełnym obciążeniem. Wprowadzono do konstrukcji rakiety szereg nowych czujników monitorujących pracę napędu i innych systemów.

W teorii i podczas symulacji komputerowych wszystko działało bez zarzutu, ale jak to zwykle w życiu bywa, nie wszystko mogło okazać się tak proste po przejściu od teorii do praktyki. Projektanci wiedzieli dobrze, że pomimo zachęcających wyników pierwszych prób z silnikami czeka ich jeszcze długa droga, liczona co najmniej w miesiącach, zanim ich dzieło zostanie ostatecznie ukończone.

Zwłaszcza że zarówno koncepcja, jak i przeznaczenie tego ściśle tajnego pocisku były nader nietypowe i w zasadzie trzeba było wykorzystać przy jego budowie szereg nowych, niekiedy nie do końca sprawdzonych technologii i pomysłów.

Standardowo już, jak każdy testowany pocisk, rakieta „ Tiencin” - bo tak ją nazwano - miała zamontowany w kadłubie potężny ładunek wybuchowy, który mógł w razie potrzeby zniszczyć startujący pojazd, na przykład w tak skrajnym i dość nieprawdopodobnym przypadku, jak utracenie nad nim kontroli. Do odpalenia ładunku wystarczył prosty, zakodowany sygnał radiowy z ośrodka kontrolnego. Wszystko było więc zapięte na ostatni przysłowiowy guzik, i teraz pozostawało tylko czekać.




Naukowcy siedzący wtedy na trybunach i przyciskający do oczu lornetki trzęśli się z zimna, pomimo iż odziani byli stosunkowo ciepło jak na połowę marca. Jednak cała ta, kończąca się zima, była niezwykle mroźna i, jak widać, nieskora do oddania panowania zbliżającej się nieubłaganie wiośnie. Dzień był bardzo słoneczny i bardzo chłodny, ale bezwietrzny, co bardzo odpowiadało całej ekipie.

Pozostawało tylko liczyć, że skoro aura dopisała, tak samo dobrze spisze się widoczny poprzez soczewki lornetek smukły, cygarowaty kształt oślepiająco białego, błyszczącego w świetle słońca, wysokiego na niemal trzydzieści metrów pocisku.

Szef całego projektu, siwowłosy profesor Yang, po raz nie wiadomo który nerwowo odsunął rękaw szarego, wełnianego płaszcza i zerknął na zegarek. W tym samym momencie zatrzeszczała krótkofalówka trzymana w ręku przez jednego z jego asystentów.



	
Tu ośrodek kontroli - głos pułkownika wojsk rakietowych nadzorującego pracę w betonowym budynku był jak zwykle beznamiętny i nadzwyczaj wyraźny. - Jesteśmy gotowi do rozpoczęcia procedury startowej. Wszystkie systemy w granicach normy. Czekamy na waszą zgodę.





Profesor Yang poprawił zsuwające się z nosa okulary w staromodnej, drucianej oprawie, i szybko rozejrzał się wokół.

Wszyscy obecni, skupieni wokół, patrzyli na niego z wyczekiwaniem.

Przelotnie obiegł ich wzrokiem, z nagłą dumą myśląc, iż to właśnie on jest szefem tego zespołu najlepszych w swoich branżach specjalistów, ludzi z niezwykłą wprost wiedzą i bezcennym doświadczeniem.

Trudno byłoby znaleźć lepszych nie tylko w całym kraju, ale być może i w całej Azji. Odchrząknął.



	
Tu Yang - rzekł po prostu do krótkofalówki podanej mu przez asystenta. - Proszę zaczynać.





Oddał urządzenie asystentowi i podniósł lornetkę do oczu, lecz zaraz opuścił ją z powrotem i pospiesznie ściągnął okulary, chowając je do futerału. Następnie wyregulował w lornetce ostrość i w napięciu zapatrzył się w dumny kształt „Tiencin”, widoczny w tej chwili tak wyraźnie, iż zdawało się, że odległy jest ledwie o kilkadziesiąt metrów.

Nie musieli czekać długo. Niespełna minutę później z sześciu głównych dysz rakiety wytrysnął krzaczasty, niebieskobiały płomień.

Niemal natychmiast betonowa platforma startowa zalana została tysiącami litrów wody, mającej za zadanie rozproszyć falę uderzeniową ciągu potężnych silników. W powietrze uniosły się gwałtownie kłęby pary, poprzez które zebrani na trybunie ujrzeli dość niewyraźnie, jak ażurowe wsporniki oplatające pocisk uchylają się majestatycznie na boki ciągnąc za sobą nitki zerwanego, w tej chwili już zbędnego okablowania. Rakieta zachybotała się lekko, może było to zresztą złudzenie wywołane drżeniem powietrza na skutek wysokiej temperatury w pobliżu wyrzutni, po czym zrazu wolniutko, ale z każdą upływającą sekundą coraz szybciej, poszła wreszcie w górę.

Wszystko to zdawało się wręcz nierealne, bowiem przebiegało dotąd w całkowitej ciszy, i dopiero teraz do trybuny dobiegł daleki huk, przechodzący powoli w grzmiący ryk, niczym setki rozwścieczonych olbrzymów, mitycznych Atlasów, pchających rakietę w górę.

Rakieta szła równo, celując w zenit, następnie, zgodnie z programem lotu, wykonała pół obrotu wokół własnej osi, i obecni na trybunach naukowcy i inżynierowie odetchnęli już z ulgą, gdy wszystko zaczęło dziać się niespodziewanie i bardzo szybko.

„ Tiencin” znajdowała się już na wysokości siedmiuset metrów, gdy wtem jednostajny dotąd huk silników stał się nagle nieco nierówny. Rakieta, idąca dotąd pionowo do góry, pochyliła trochę swą trajektorię, a zaraz potem, bez żadnego ostrzeżenia, przestały pracować dwa z silników. Pocisk, niespodziewanie pchany w tej chwili silnie asymetrycznym ciągiem, gwałtownie przeszedł do lotu prawie poziomego, osiągając wysokość niecałego kilometra, a potem pochylił swój nieco zaokrąglony nos w kierunku ziemi, w dalszym ciągu przyspieszając.

Personel ośrodka kontrolnego gorączkowo próbował wyrównać lot pocisku za pomocą silników pomocniczych, jednak nawet ich sumaryczny ciąg okazał się zbyt niewystarczający w porównaniu z mocą pracujących jeszcze pozostałych silników głównych. Wówczas spróbowano wyłączyć dwa silniki przeciwległe do tych, które uległy awarii, jednak pomimo kilku prób systemy rakiety nie zareagowały na radiowe polecenia. A cenne sekundy płynęły.

Dopiero po dziewiętnastu sekundach od awarii jeden z operatorów uświadomił sobie, w jakim kierunku podąża uszkodzona rakieta, i poczuł, jak momentalnie oblewa się zimnym potem. Bez wahania zerwał plombę z jaskrawoczerwonej, umieszczonej osobno dźwigni na pulpicie kontrolnym i pociągnął ją mocno do siebie. Systemy autodestrukcji pocisku, kilkakrotnie zdublowane dla zapewnienia maksimum bezpieczeństwa, zareagowały prawidłowo.

Na wysokości stu pięćdziesięciu metrów nad powierzchnią ziemi nastąpiła gwałtowna detonacja, gdy w kadłubie rakiety eksplodowało dwadzieścia kilogramów niezwykle silnego materiału plastycznego.

Wraz z nim w szalonym, wściekłym wybuchu unicestwione zostały zbiorniki paliwa, jeszcze niemal całkowicie pełne.

W jednej chwili piękny przed chwilą, śnieżnobiały pocisk zamienił się w pędzącą przed siebie kulę ognia, która ułamek sekundy później rozprysnęła się na wszystkie strony. Straszliwy pech chciał, iż trybuny dla naukowców znalazły się niemal dokładnie na przedłużeniu trajektorii lotu. Teren w promieniu dwustu metrów zalany został płonącymi resztkami paliwa; ocalała część kadłuba rakiety z przeraźliwym gwizdem przeleciała opodal trybun i wbiła się w ziemię, łamiąc się na dalsze dwie części, które niczym w zwolnionym tempie, z upiornym chrzęstem dartego metalu, opadły wreszcie nie opodal, płonąc.




Ludzie obecni na trybunie nie mieli czasu na ucieczkę, choć chwilę wcześniej zorientowali się, co ich czeka; albo zginęli natychmiast, zabici przez rozżarzony podmuch, który zwęglił ich ubrania, spalił skórę, włosy i wypalił oczy, albo też, jeżeli jakimś cudem przetrwali to pierwsze natarcie rozszalałego żywiołu, zmasakrowani zostali przez istny grad rozpalonych i ostrych niczym brzytwy metalowych odłamków, które cięły i miażdżyły na miazgę ludzkie ciała i plastykowe, topiące się już krzesła, mieszając wszystko razem ze sobą. Okolica zamieniła się w płonące zgliszcza.

Nikt z ekipy ratowniczej, która dotarła wkrótce na miejsce w żaroodpornych kombinezonach, nie spodziewał się, że zastanie na miejscu kogokolwiek żywego, i niestety, smutne te przewidywania spełniły się całkowicie.

Teraz, niemal dokładnie pół roku po tamtych wydarzeniach, cała ekipa naukowa i techniczna zgromadzona była w opancerzonym bunkrze ośrodka kontrolnego, skąd miano obserwować start na monitorach transmitujących obraz przekazywany z licznych kamer rozmieszczonych wokół nowej platformy startowej. Tragiczne doświadczenie nauczyło wszystkich, że czasami zdarzają się nawet te rzeczy, które uznano za zbyt mało prawdopodobne, aby rzeczywiście miały prawo się zdarzyć.

Pospiesznie skompletowane po eksplozji zespoły naukowe i techniczne składały się w niewielkiej tylko części z ludzi biorących do tej pory udział w pracach nad projektem „Tiencin”, a którzy z jakichś powodów nie mogli uczestniczyć w tamtej, feralnej próbie. Niestety, praktycznie cała śmietanka pierwszego zespołu zginęła pół roku wcześniej, więc nowy skład uzupełniono najlepszymi ludźmi, jakich tylko udało się znaleźć w całych Chinach. Jednakże, jak się wkrótce okazało, nie dorównywali oni umiejętnościami i doświadczeniem swym poprzednikom.

Skrupulatnie przejrzano plany konstrukcyjne i dokonano kolejnych, niezliczonych symulacji i modelowań komputerowych, jednak tajemnica dotychczasowych niepowodzeń pozostała nieznana. I tak jak poprzednio, czekano teraz z wielkim niepokojem na wynik dzisiejszej próby.

Nowy zespół był świadom, iż od tego zależała będzie, być może, nawet ich osobista przyszłość. Ale wiedzieli też, że dali z siebie wszystko, na co ich było stać, a może nawet i więcej. Do podstawowego projektu wprowadzono kilka mniej lub bardziej istotnych modyfikacji, które według nich powinny zmniejszyć do minimum i tak już teoretycznie bardzo niskie prawdopodobieństwo jakiejkolwiek awarii. Zespoły napędowe pojazdu zostały przed zamontowaniem w kadłubie sprawdzone do najdrobniejszych szczegółów, potem jeszcze raz, a następnie po raz kolejny. Dokonano prześwietleń każdego, dosłownie każdego elementu konstrukcji, chcąc wykluczyć jakąkolwiek ukrytą wadę materiału. Elektronika i całe oprogramowanie zostały przetestowane w symulowanych warunkach lotu, nie do odróżnienia od prawdziwych dla testowanych systemów informatycznych. I nie wykryto dosłownie nic. Każdy element działał doskonale w pojedynkę. Pytaniem, które cisnęło się na usta wszystkim obecnym, było tylko to, czy aby na pewno zadziała tak samo dobrze w połączeniu z innymi elementami w jedną całość.

Wnętrze głównego pomieszczenia ośrodka kontrolnego pogrążone było w niebieskawym półmroku, rozświetlanym jedynie przez poświatę holograficznych monitorów oraz niewielkie lampki przy poszczególnych stanowiskach kontrolnych. Cały personel techniczny sprawdzał w tej chwili po raz ostatni dane napływające ze wszystkich czujników, jakie zamontowane były na pokładzie „Tiencin”, w celu wychwycenia ewentualnych nieprawidłowości w pracy systemów pokładowych choćby i w ostatniej sekundzie przed startem. Nic takiego jednak nie nastąpiło, i naukowcy, siedzący nieco z tyłu na rozkładanych, plastikowych krzesełkach, poczuli się nieco pewniej.

Wreszcie generał sił rakietowych, sprawujący nadzór nad startem, dał znak do zapłonu rakiet startowych. Profesor Yi, nowy szef zespołu konstruktorów, nieświadomie zagryzł usta aż do krwi i zacisnął pięści, wychylając się do przodu w swoim krześle.



	
Jest zapłon - zabrzmiał spokojny głos jednego z ludzi w beżowych mundurach, który tak jak inni ze słuchawką w lewym uchu i pręcikiem mikrofonu przy ustach siedział pochylony nad swym terminalem. - Prawidłowa sekwencja zapłonu we wszystkich silnikach... Wszystkie pracują.


	
Systemy pojazdu w normie - zameldował inny, obserwując szeregi liczb przepływające przez jego monitor. - Kratownice odeszły, pocisk jest w powietrzu.





W tym momencie dane lotu rzucone zostały na większy monitor pod sklepieniem sali. Obok, na drugim monitorze, widoczny był trójwymiarowy obraz wznoszącej się rakiety, przekazywany z coraz to innych kamer, w tym jednej umieszczonej na pokładzie krążącego opodal samolotu.

Sekundy płynęły straszliwie powoli, ale jakoś wszystko szło jak należy. Wreszcie upłynęła pierwsza minuta lotu; w tym momencie szef ekipy naukowej oblizał usta i ze zdziwieniem poczuł słony smak krwi z rozgryzionej wargi. To uświadomiło mu, jak bardzo jest spięty.



	
Trzy kilometry - rzekł technik. - Dwanaście sekund do odrzucenia pierwszego członu, trzynaście do odpalenia silników drugiego stopnia.





Profesor Yi zapatrzył się na mknącą w górę iskierkę, i w tej samej chwili owa iskierka zmieniła się w potężną, gorejącą kulę, z której wyprysnęły trzy ogniste języki, mknące w różne strony niczym pijane węże.

Uczony poczuł nagle zupełną pustkę w głowie. Długą chwilę wszyscy patrzyli w zupełnym




milczeniu na obraz spadających szczątków rakiety.




Kot Chester z wyraźną dezaprobatą przyglądał się temu, co doktor Kathleen Hounsfield usiłowała zrobić z jego ukochanym panem.

Trzeba dodać, iż Chester był właściwie kotką, który to fakt wyszedł na jaw dopiero kilka tygodni po nadaniu jej imienia, a na ponowne jej ochrzczenie drugi pilot stanowczo nie wyraził zgody. Oświadczył, iż skoro Chester świadomie wprowadziła go w błąd, to niech teraz ponosi konsekwencje tego czynu. Poza tym, skoro niegdyś bywało i tak, że mężczyzna miewał na imię na przykład Maria, to niby dlaczego kobieta nie może mieć na imię Chester? I na tym stanęło.

Teraz, w wieku kilku zaledwie miesięcy, Chester była przepiękną kotką i to, jak właściwie ma na imię, zdawało się być jej całkowicie obojętnym. Cała doskonale czarna za wyjątkiem białych wąsów i białych „skarpetek”, poruszała się z niewymowną gracją, za wyjątkiem tych chwil, gdy nagle z niewytłumaczalnych, tajemniczych i sobie tylko znanych powodów zaczynała szaleć po kajucie MacBride’a lub po wszystkich pokładach Ramsesa, w dzikim galopie mknąc przed siebie niczym niewielki, czarny pocisk, poślizgami biorący zakręty.

Swymi intensywnie błękitnymi, bardzo nietypowymi jak na kota, wyglądającymi wręcz niczym dwie krople ultramarynowej farby oczami, przypatrywała się otaczającemu ją światu, czując się najwyraźniej na pokładach Ramsesa jak w swoim udzielnym królestwie. Uznawała tylko jedną siłę zwierzchnią nad sobą, mianowicie swego ukochanego, ubóstwianego wręcz do nieprzytomności pana... który teraz najwyraźniej miał problem.

Chester usiadła wygodniej i zastanowiła się przelotnie, czy lepiej będzie, jak wskoczy doktor Hounsfield na głowę, czy może też ugryźć ją w nogę...? Chwilowo jednak, jako że lekarka nie podejmowała wyraźnych działań zmierzających do wyrządzenia jej panu krzywdy, powstrzymała się od jakichkolwiek czynów.

Luke MacBride patrzył tymczasem na lekarkę z pewną dozą nieufności.



	
Nic mi nie jest i nic mnie nie boli - powtórzył po raz kolejny bardzo stanowczo, odgarniając niecierpliwym gestem czarne włosy opadające mu niesfornie na oczy. - Potknąłem się, i tyle, każdemu przecież może się zdarzyć, ale nogę mam na swoim miejscu!


	
Pytanie tylko, czy do końca sprawną - uśmiechnęła się lekarka, na której policzkach w tym momencie pojawiły się niewielkie dołeczki. - JeanMarc mówił mi, jak to wyglądało; stopa wpadła ci pomiędzy szczeble drabinki, a ty poleciałeś w dół. Sam stwierdził, że miał wrażenie, iż do końca życia będziesz chodził mając tę nogę zwróconą tyłem do przodu...


	
Doktor de Duve jak zwykle przesadza - mruknął MacBride, ale mimo woli się uśmiechnął. Francuz miał z reguły niezwykłe porównania i dość specyficzne poczucie humoru, które jednak jemu osobiście bardzo odpowiadało. Ale noga faktycznie go bolała, i to jak cholera. Kto to widział, skarcił się w duchu, do tego stopnia zapomnieć się w pogoni za kotem...! Ale wstyd było mu się do tego przyznać, a poza tym nie lubił lekarzy, i tyle.





Mimo woli spojrzał na Chester, która spokojnie siedziała na biurku pod ścianą niewielkiej kajuty i wylizywała sobie tylną nogę.

Druga noga dramatycznie sterczała do góry.

Doktor Hounsfield czekała cierpliwie, ale młody oficer nadal w milczeniu obserwował kota. Patrzyła na niego i po raz kolejny stwierdziła, że człowiek i zwierzę mają ze sobą nadspodziewanie wiele wspólnego. Począwszy od sposobu poruszania się, poprzez kolor włosów, aż do oczu: oboje mieli je w tym samym, niezwykle rzadko spotykanym odcieniu intensywnego, przejrzystego błękitu. Gdy Kathleen Hounsfield po raz pierwszy ujrzała drugiego pilota Ramsesa, nie mogła się powstrzymać, aby nie sprawdzić w jego aktach medycznych, czy ten aby nie nosi przypadkiem barwiących soczewek kontaktowych. Jednak z akt niezbicie wynikało, iż chłopak ma wzrok iście sokoli. Potem przyszło jej do głowy, że soczewki można nosić i bez wady wzroku, jednakże podczas rutynowego badania okulistycznego, stanowiącego drobną część większych badań, które miały miejsce na początku wspólnej służby na pokładzie, przyjrzała mu się dokładnie i przekonała się ostatecznie, iż jej przypuszczenia były bezpodstawne.

Westchnęła i pomyślała, że profil psychologiczny drugiego pilota był nadzwyczaj trafny: chłopak ten, zawsze roześmiany i na pozór otwarty, w rzeczywistości bardzo trudno obdarzał zaufaniem nowo poznanych ludzi. Sama zresztą też zaczęła to zauważać już w pierwszych tygodniach wspólnego pobytu na Ramsesie: inni już od jakiegoś czasu zaczęli tworzyć swoiste grupki, szukali czyjegoś towarzystwa nie tylko podczas pełnienia obowiązków, łączeni wspólnymi zainteresowaniami, zaś on wolał tę swoją specyficzną samotność. Dziwną samotność, bo przecież niemal cały czas spędzał z innymi, nie wyróżniając jednak nikogo specjalnie. Dopuszczał człowieka do siebie na pewną, z góry przez siebie ustaloną odległość, a potem zdawał się mówić: „Stop! Dalej nie wolno!”...

Ponownie westchnęła i zdecydowała się wreszcie przerwać panujące milczenie.



	
Może pozwolisz mi chociaż obejrzeć tę stopę - zaproponowała dość beznadziejnie. - Obiecuję, że nie obetnę ci jej od razu, najpierw cię uprzedzę...





MacBride chwilę się wahał, aż w końcu pochylił się i ściągnął ostrożnie z nogi grubą, elastyczną skarpetę, w jakich wszyscy poruszali się po pokładach Ramsesa. Uwagi lekarki nie uszedł fakt, że pilot mimo woli skrzywił się z bólu, gdy to robił. A to twardziel, a mówi że nic mu nie jest...!

Stopa była opuchnięta w kostce, ale najwyraźniej żadne kości nie były złamane, co dało się stwierdzić podczas ostrożnego obmacywania. Opuchlizna jednak niepokoiła lekarkę. Podniosła głowę do góry. MacBride jednak uprzedził to, co chciała powiedzieć.



	
Dobra - powiedział ponuro, ale w oczach migotały mu łobuzerskie iskierki. - Zgadzam się, pójdę do pani gabinetu i proszę zrobić z tą nogą, co się pani żywnie podoba. Byleby obyło się bez amputacji, może jakoś się to pani uda. Ale najpierw niech pani przyzna, że tak naprawdę to chodzi tylko o to, żeby wreszcie mieć okazję do skorzystania z tego całego, bezużytecznego dotąd, medycznego oprzyrządowania?





Admirał Malcolm Beresford stał na mostku i dość bezmyślnym wzrokiem wpatrywał się w holograficzną mapę dna oceanu Atlantyckiego w promieniu dwudziestu kilometrów od okrętu. Ramses w chwili obecnej spoczywał w bezruchu tysiąc siedemset metrów pod powierzchnią oceanu, kilkanaście metrów ponad dnem.

Przerwa w podróży spowodowana została gorącą prośbą profesora Karla Aldera. Niemieckiego naukowca niezwykle zainteresowały pewne anomalie, które udało mu się wykryć w przydennych, głębinowych prądach oceanicznych. Sam admirał, który posiadał dość szeroką wiedzę oceanograficzną, musiał przyznać, że te przydenne prądy były szalenie dziwne, i absorbowały uwagę specjalistów już od ponad stu lat, czyli od momentu ich odkrycia. I w dalszym ciągu, pomimo gromadzenia coraz to nowych faktów, daleko było do postawienia hipotezy, która w naprawdę satysfakcjonujący sposób tłumaczyłaby przyczynę lub przyczyny ich powstawania. Powoływanie się na wpływy przyciągania Księżyca, rotacji kuli ziemskiej czy też wreszcie różnice w temperaturach warstw wód tylko częściowo tłumaczyło te niezwykłe ruchy, bowiem prędkość takiego przydennego prądu w niektórych przypadkach dochodziła do kilkunastu węzłów! A co najdziwniejsze, prądy te równie szybko pojawiały się, jak i znikały, i nie do tej pory nie udało się powiązać ściśle tego zjawiska z żadnym z możliwych, analizowanych do tej pory czynników otoczenia.

Najbardziej wnikliwe analizy statystyczne nie udzielały na to pytanie jednoznacznej odpowiedzi.

Teraz Ramses tkwił właśnie w takim prądzie, z uruchomionymi silnikami i prędkością dobraną tak, aby zrównoważyć siłę spychającej ich na południe z prędkością około dwóch węzłów wody. Wszyscy zajmowali się swoimi sprawami, czekając, aż profesor Alder zakończy niezbędne pomiary. Jedna jedynie osoba była naprawdę zadowolona z nieoczekiwanego postoju: doktor JeanMarc de Duve skorzystał z nadarzającej się okazji i niewielkim ślizgaczem wyposażonym w pierwszorzędny zestaw sonarowy grasował teraz po powierzchni w towarzystwie grupki delfinów, rejestrując wydawane przez nie dźwięki i obserwując ich zachowanie. Delfiny na powierzchni wykryte zostały przez sonarzystę, Tima Johnsona, który, jak Beresford podejrzewał, miał cichą umowę z de Duvem o informowaniu go o wszelkich co bardziej interesujących zjawiskach przyrodniczych zachodzących w otoczeniu.

Admirał odruchowo spojrzał na sonarzystę, który z wielkimi słuchawkami na uszach, doskonale izolującymi go od dźwięków mostka, zdawał się drzemać, przechylony do tyłu w wygodnym fotelu.

Pasy bezpieczeństwa, przypięte z boku do oparcia, dawały pewne pojęcie



	
przyspieszeniach, jakie mógł rozwijać wielki okręt, jak też i o jego manewrowości.





Johnson, jakby wyczuwając spojrzenie dowódcy, otworzył nagle oczy, których białka rozbłysły znienacka w czarnej twarzy, i uśmiechnął się od ucha do ucha. Przeciągnął dłonią po smolistoczarnych, kędzierzawych włosach i ziewnął.



	
Co tam słychać na powierzchni? - zagadnął Beresford, nie mogąc się oprzeć wrażeniu, że jego sonarzysta rzeczywiście po prostu spał.


	
Głównie Francuzika, jak ugania się za swymi nowymi przyjaciółmi - odparł natychmiast Murzyn. - Robią razem tyle hałasu, że słychać ich pewnie na Biegunie Północnym. Chce pan ich posłuchać, szefie? - skinął na potężne głośniki rozmieszczone wokół tak, aby zapewnić optymalne parametry odsłuchu.





Beresford machnął dłonią, przechodząc z pewną rezygnacją do porządku dziennego nad specyficznym słownictwem Johnsona, gdy chodziło o nazywanie znajomych mu osób, jednakże tylko niektórych.

Admirał przelotnie zastanowił się nad tym, jak sonarzysta określa jego samego, gdy tylko on opuszcza mostek. Wolał jednak zbyt długo nie kontynuować tych rozważań, bo możliwe odpowiedzi zaczęły wydawać się zbyt niepokojące.



	
A poza doktorem de Duve? - zagadnął więc. - Masz jeszcze kogoś?





Johnson chwilę bębnił palcami lewej dłoni po oparciu fotela, ponownie zamknąwszy oczy.



	
Niewielki ruch na powierzchni - odparł wreszcie. - Około stu dwudziestu mil na północny wschód idzie coś dużego, komputer zaklasyfikował to jako tankowiec kanadyjski. Poza tym parę drobiazgów, wszystko cywilne, z jednym wyjątkiem. Mam na sonarze amerykański lotniskowiec Powell, ale na samym skraju pola obserwacji. Więcej niż dwieście mil, i stale oddala się od nas.



	
jeszcze coś... - urwał na chwilę i wsłuchiwał się uważnie, podczas gdy jego palce aż migotały po klawiaturze terminala. - Jest coś niedaleko nas, na powierzchni, i to chyba nawet rzeczywiście bardzo blisko, ale słychać toto ledwo, ledwo. Za cholerę nie wiem, co to może być, komputer zaś sugeruje coś w rodzaju kłody drzewa przewalanej przez fale. Dla mnie jednak sprawia to wrażenie czegoś raczej pustego w środku, wydrążonego... czy ja wiem zresztą. Pewnie ktoś wyrzucił coś z jakiegoś statku, może pustą zaszpuntowaną beczkę i teraz grzechocze się tam bez celu. Choć coś mi mówi, że to jest jakby za duże na beczkę... nie wiem. Nasze urządzenia są rzeczywiście bardzo czułe, ale nie aż tak.





Beresford kiwnął głową, chwilowo przyjmując wyjaśnienie, po czym zerknął na zegarek i podszedł do terminala łączności wewnętrznej. Wystukał kod laboratoriów Aldera.

Czekał cierpliwie. Minęła długa chwila, zanim nad poziomym ekranem zmaterializowała się twarz niemieckiego naukowca.



	
Witam, profesorze - przywitał go pogodnie dowódca. - Jak tam pańskie postępy w badaniach nad niesfornymi wodami?





Alder podrapał się nerwowo po głowie.



	
Właśnie miałem się z panem skontaktować - powiedział niepewnie. - Mam wielką prośbę... czy mógłby pan przesunąć okręt o kilka mil na południe? Niedużo, trzy... może cztery mile, to nie zajmie przecież dużo czasu?





Beresford zastanawiał się chwilę.



	
W porządku - kiwnął głową, bo nie widział przeciwwskazań dla prośby oceanologa. - Tylko zawiadomię Francu... doktora de Duve o zmianie naszego położenia. Dam panu znać, jak już znajdziemy się na miejscu.





Przerwał połączenie. Uff, ledwo zdążył ugryźć się w język. To ten cholerny Johnson wpływa na ludzi jakoś dziwnie. A może te jego komentarze rzeczywiście są celne...?

Spojrzał w kierunku stanowiska łączności. Caroline Finsen siedziała wygodnie w fotelu ze słuchawkami od walkmana na uszach i rytmicznie kiwała stopą w rytm słyszalnej tylko dla niej muzyki.

Beresford jęknął w duchu, podszedł i delikatnie trącił ją w ramię.

Otworzyła oczy i jej wzrok padł na niego.



	
A jakby tak właśnie przysłano nam wiadomość o rozpoczęciu trzeciej wojny światowej? - spytał z rezygnacją.


	
Słucham? - oficer łącznościowiec pospiesznie ściągnęła słuchawki. - Przepraszam, nie dosłyszałam, co pan mówił, szefie.


	
O to właśnie chodzi - powiedział posępnie admirał. - Tylko o to. Powinienem był zostać w domu i spokojnie hodować rabarbar, a nie...


	
Hmm - przerwała mu delikatnie Finsen, uśmiechając się lekko pod nosem. - Myślę, że zrozumiałam, szefie. Obiecuję, że od tej pory walkmana będę zostawiać w kajucie.


	
Cieszę się - odchrząknął. - W takim razie mam teraz dla ciebie małe zadanie. Nawiąż łączność z doktorem de Duve.





Po przekazaniu wiadomości pełniący właśnie wachtę pierwszy pilot delikatnie zawrócił olbrzymi okręt, który posłusznie podążył na południe.

Cztery mile na południowy zachód, na pokładzie rosyjskiego okrętu torpedowego klasy Theta, kapitan odważył się odetchnąć głębiej, bo poczuł, że dłużej nie zniesie tego wielkiego napięcia, w którym cała załoga trzymana była od kilkunastu godzin.

Kilkanaście dni temu, tuż przed wyjściem z portu w Murmańsku, kapitan otrzymał z dowództwa zakodowaną wiadomość, iż właśnie w tej okolicy może kręcić się amerykański okręt rakietowy klasy Utah.

Kapitan Zajcew nie wnikał, skąd w dowództwie mieli tego rodzaju informacje, słusznie zapewne mniemając, że do czegoś rosyjski wywiad musi w końcu służyć. Ważna była treść, bowiem przy tej okazji, gdyby rzeczywiście udało się podejść amerykańskiego boomera, uchodzącego za najlepszy okręt tej kategorii na świecie, można by upiec dwie pieczenie przy jednym ogniu.




Po pierwsze, byłaby to znakomita okazja do treningu jego nowej załogi w tropieniu okrętu rakietowego; okazja tym lepsza, że byłby to trening w warunkach rzeczywistych, a nie symulowanych. Po drugie, gdyby udało mu się nagrać charakterystykę dźwiękową amerykańskiego okrętu, byłby to sukces nie lada: flota rosyjska dysponowała do tej pory jedynie kilkoma wątpliwej jakości, króciutkimi nagraniami, z których raczej niewiele dawało się wywnioskować, nawet pomimo komputerowej obróbki danych. Po prostu: Utah namierzały myśliwych wystarczająco szybko, aby mieć czas na bezszelestne i sprawne zniknięcie w głębinach. Było to bardzo deprymujące i stanowiło nie lada wyzwanie dla dowódcy każdego okrętu torpedowego w każdej flocie podwodnej na świecie.

Kapitan Zajcew podprowadził zatem swojego Turgieniewa na zadany obszar dość nietypowo, mianowicie sto mil stąd poczekał spokojnie na brazylijski drobnicowiec, który płynął w odpowiadającym Rosjanom kierunku, a następnie szedł dosłownie dwadzieścia metrów pod jego kilem aż do interesującego go miejsca.

Przy prędkości czterdziestu węzłów rozwijanej przez brazylijski statek szumy emitowane przez rosyjski okręt rozmywały się w hałasie wielkiego drobnicowca. Jednak prowadzenie potężnego, atomowego okrętu w ten sposób stanowiło wyzwanie nie lada zarówno dla niego samego, jak i dla całej załogi.

Gdy pilot wreszcie zastopował silniki i wolniutko, ostrożnie i powolutku zszedł nad samo dno, opadł bezsilnie na fotel i siedział tak jakiś czas.



	
Kapitanie, czułem się tak, jakbym prowadził sportowy samochód przy prędkości dwustu kilometrów na godzinę górską drogą bez barierek - powiedział potem. - Przysiągłbym, że kilka razy otarliśmy się kioskiem o jego kil...!


	
Dobra robota - pochwalił go gorąco Zajcew. - Tylko tak dalej, a dokonamy czegoś, co jeszcze nikomu się do tej pory nie udało!





Teraz, uznał, nadeszła pora, aby uświadomić załodze wagę zadania, jakiego się podejmowali. Wyjaśnił, czego od nich oczekuje i już kilka minut potem cała załoga poruszała się po pokładzie wyłącznie w skarpetkach, kucharz otrzymał zakaz przygotowywania jakichkolwiek posiłków, które wymagałyby korzystania z co bardziej hałaśliwych urządzeń kuchennych, załatwiano się bez spuszczania wody w toaletach, nawet rozmowy prowadzone były szeptem. Po krótkim namyśle Zajcew rozkazał także wyłączyć nawet reaktor, którego układ chłodzenia emitował jednak szumy nawet przy minimalnym poborze mocy. Korzystano jedynie z potężnej baterii akumulatorów.

Turgieniew zamarł głuchy i cichy, wyczekując cierpliwie na swoją ofiarę.

Jednak coś tu było nie w porządku i dręczyło to bardzo kapitana rosyjskiej jednostki. Oto jakiś czas temu operator sonaru pasywnego zawiadomił go o dziwnych dźwiękach dobiegających z powierzchni oceanu. Po krótkiej analizie przy pomocy komputerów, które odfiltrowały przypadkowe szumy, uzyskano wreszcie dźwięk sugerujący, iż na powierzchni pływa niewielka jednostka, najprawdopodobniej duży ślizgacz, w towarzystwie liczącego kilka sztuk stada delfinów. Co więcej, załoga owego ślizgacza posługiwała się nietypowym sprzętem sonarowym. Dość długo zastanawiano się, co to może oznaczać, aż wreszcie nawigator wysunął przypuszczenie, iż jest to ekipa naukowa badająca zwyczaje delfinów. Zauważył bowiem jako pierwszy, iż niektóre sekwencje ultradźwięków wysyłanych przez delfiny powtarzane były następnie przez sonary ślizgacza. Z braku lepszego wyjaśnienia zgodzono się z nim, a większość ludzi obecnych na mostku Turgieniewa uznała to wyjaśnienie za bardzo prawdopodobne.




Ale co, u licha ciężkiego, robiła tak niewielka jednostka pośrodku oceanu?! Do najbliższego lądu było ponad tysiąc kilometrów, niemożliwe zatem, aby przybyli oni z Azorów ani nawet z nawodnej wyspy Kolonii! A wielokrotnie powtarzane obserwacje sonarowe mówiły dobitnie, że w promieniu wielu kilometrów nie ma tu żadnej innej jednostki nawodnej!

Zajcew nie chciał przyznać się przed reszta załogi z tym, iż nie wie, co sam ma sądzić



	
zaistniałej sytuacji. Bowiem jedyne rozwiązanie, jakie mu się nasuwało, było zbyt idiotyczne. Długo wahał się, czy powiedzieć o tym głośno, gdy ubiegł go sonarzysta.



	
Panie kapitanie - rzekł wolno. - Wiemy, że ten ślizgacz nie przypłynął tu sam z lądu, prawda? Wiemy też, że nie ma tu na powierzchni żadnego statku, który mógłby stanowić jego bazę, to też prawda. Więc może... - zawahał się - może ten statek jest pod powierzchnią? Może to okręt podwodny?





Umilkł, najwyraźniej zadowolony z tego, iż powiedział już wszystko, co chciał, a z drugiej zaniepokojony, jak też do jego przypuszczeń odniesie się dowódca. Zajcew udał zastanowienie, choć miał to już przemyślane od dobrych kilkunastu minut.



	
A więc sugerujesz, że gdzieś w okolicy czai się jakaś jednostka badawcza? - w zamyśleniu potarł górną wargę. - Byłoby to jakieś wytłumaczenie, tylko jest jeden problem: dlaczego, u licha, nie mamy go na naszych hydrolokatorach?


	
Może są cicho, bo też nasłuchują - bąknął sonarzysta dość niepewnie. - Może słuchają odgłosów wydawanych przez jakieś zwierzęta i boją się je spłoszyć, bo ja wiem... Może...





Nie dokończył, czując wyraźnie, iż jego koncepcja ma jednak pewne luki.



	
Czy ktoś z was wie może przypadkiem, czy amerykańskie okręty klasy Utah zabierają na pokład ślizgacze? - spytał ponuro Zajcew.





Odpowiedziały mu stłumione śmiechy. - No, na razie zostawmy ten ślizgacz w spokoju



	
dajmy sobie jeszcze kilka godzin na zlokalizowanie Amierikanca.





Beresford wciąż nie mógł nacieszyć się swoim nowym okrętem, choć nie przyznałby się do tego nikomu na świecie i za żadne skarby.

Teraz wyrzucał sobie, iż nie wyraził zgody na objęcie dowództwa Ramsesa zaraz za pierwszym razem, gdy mu to zaproponowano. Ale koniec końców był tu i teraz, i podobało mu się to jak jeszcze nic w życiu.



	
Johnson, jak tam nasz poziom szumów? - spytał sonarzysty.


	
Z naszego sonaru czy z czułków?


	
Z czułków.


	
Momencik - czarne palce sonarzysty śmignęły po holograficznej klawiaturze. - Poniżej poziomu tła. W tej chwili jesteśmy „czarną dziurą” dla kogoś, kto mógłby nas słyszeć. Dajemy mniej dźwięków niż otoczenie.





Admirał pomyślał, iż to rewelacyjny wynik jak na okręt idący w tej chwili z prędkością niemal trzydziestu węzłów. Nie ma co mówić, projektanci jednostek tej klasy odwalili tu cholernie dobrą robotę.

Napęd był wręcz niesamowicie cichy, to samo z obydwoma reaktorami, których chłodzenie także rozwiązano w całkiem nowy sposób. Zresztą napęd był rewolucyjny pod wieloma innymi względami; tradycyjne rozwiązania nie zapewniały dostatecznej manewrowości okrętowi tej wielkości, co Ramses i jego bliźniacze jednostki.

Na dziobie i na rufie okręt miał szereg dość szerokich kanałów przebijających dosłownie kadłub w poprzek. W kanałach umieszczone były szeregowo śruby, a wyloty kanałów osłaniały wysuwane, ruchome płyty. W sumie działało to tak: gdy wymagany był gwałtowny zwrot w prawo, śruby w kanałach na dziobie zaczynały ssać gwałtownie wodę na sterburcie, czyli z prawej strony okrętu, i wypychać ją z lewej strony okrętu, czyli na bakburcie. W ten sposób dziób okrętu spychany był niejako w prawo. Aby usprawnić proces skrętu, kanały rufowe zachowywały się odwrotnie: ssały wodę z bakburty i wypychały ją na sterburtę, co spychało z kolei rufę w lewo, o co chodziło. W ten sposób okręt mógł zawracać nieomal w miejscu, oczywiście przy stosunkowo niewielkiej prędkości własnej; przy większych prędkościach promień skrętu, wspomaganego oczywiście tradycyjnym sterem, wydłużał się odpowiednio, jednakże były to wyniki i tak niewspółmiernie lepsze niż jakiegokolwiek innego okrętu podwodnego.

Podwodna nawigacja wspomagana była przez tak zwane „czułki”, czyli po prostu niewielkie, lecz bardzo szybkie bezzałogowe pojazdy o opływowym kształcie i napędzie elektrycznym. Czułki, nafaszerowane wieloma sensorami, wyposażone nawet we własne sonary aktywne, bezustannie przekazywały na macierzysty okręt uzyskiwane dane za pośrednictwem niezwykle wytrzymałych, monomolekularnych kabli.

Mogły one zresztą wspomóc okręt macierzysty nie tylko podczas nawigacji, ale także podczas walki, i to na rozmaite sposoby. Co jakiś czas, gdy ich baterie stopniowo się wyładowywały, wracały kolejno do Ramsesa, zastępowane na czas doładowania „zmiennikami”.




Była to swego rodzaju rotacja na stanowiskach pracy.




Tego samego rodzaju kabel łączył Ramsesa z boją komunikacyjną, pływającą na powierzchni; boja zapewniała łączność okrętu z satelitami łącznościowymi, jako że woda oddzielająca go od powierzchni skutecznie uniemożliwiała jakąkolwiek łączność, czy to radiową, czy laserową. Urządzenie to realizowało również połączenia z innymi jednostkami na powierzchni.



	
Szefie, osiągnęliśmy wyznaczoną pozycję - zameldował pierwszy pilot. - Prędkość zero, głębokość tysiąc osiemset trzy metry, pod kilem mamy dwadzieścia metrów wody.


	
Nadal jesteśmy w zasięgu tego prądu? - upewnił się admirał, po czym usiadł na stanowisku dowodzenia i skontaktował się z laboratorium profesora Aldera. Tam też zastał go komunikat od JeanMarca de Duve, który oświadczył, że chwilowo ma dość materiału do analizy na najbliższy tydzień, i można już po niego wracać. Prosił o wystrzelenie radioboi, aby wiedział, gdzie ma czekać na Golfa, jak wszyscy nazywali obecne na pokładzie Ramsesa dwie niewielkie, bo niewiele ponad dziesięciometrowe łodzie desantowe.





Beresford osobiście wystrzelił radioboję o niewielkim zasięgu.

Moc jej nadajnika wystarczała do odebrania jej sygnałów przez ślizgacz francuskiego naukowca, była jednak o wiele za słaba, aby zdradzić komukolwiek postronnemu na powierzchni pozycję okrętu.

Następnie dowódca połączył się z kabiną drugiego pilota.



	
Cześć, Toby - powitał go przyjaźnie. - Jak tam twoja stopa?


	
W porządku - drugi pilot uśmiechnął się lekko. - Dziękuję, że pan pyta. Czy coś się stało?


	
A jesteś w stanie zrobić coś dla mnie?


	
Jasne, szefie. Chodzić mogę na pewno, doktor Hounsfield chyba ciut za bardzo się przejęła. Co mam zrobić?


	
Weź sobie kogoś do pomocy i odbierz Golfem doktora de Duve z powierzchni - polecił. - Kieruj się na sygnał z naszej radioboi, jego ślizgacz powinien być tam mniej więcej równo z tobą.


	
Co to było? - spytał cicho Zajcew. Każdy wiedział, o co mu chodzi, bowiem nietypowy dźwięk został „w locie” oczyszczony przez komputer ze wszelkich zbędnych szumów i czysto zabrzmiał w głośnikach rozmieszczonych pod sufitem. - Skąd to do nas doszło?


	
Źródło było jakieś trzy kilometry na południowy wschód od naszej pozycji - zameldował sonarzysta. - Pod wodą, mniej więcej na naszej głębokości. Brak jednoznacznej identyfikacji przez komputer, ja też nie bardzo wiem, co o tym powiedzieć... Jedno jest pewne, nie był to dźwięk naturalny, ale ja nigdy czegoś podobnego nie słyszałem.





W rzeczywistości był to odgłos wystrzelenia radioboi z Ramsesa, jednak nikt na pokładzie Turgieniewa nie mógł o tym oczywiście wiedzieć.



	
A co ze ślizgaczem? - spytał nagle kapitan, tknięty jakimś przeczuciem. Był już niemal pewien, że ich cierpliwość została wreszcie nagrodzona.


	
Zmienił kierunek - odparł po chwili sonarzysta. - To znaczy przestał kołować i bawić się sonarem, a zaczął płynąć prostym kursem mniej więcej... A niech mnie, on płynie prawie dokładnie na ten namiar, z którego słychać było ten dźwięk!





Zajcew przez chwilę gorączkowo się zastanawiał. Cholera, jeśli rzeczywiście amerykański okręt jest trzy kilometry od nich, pomijając już przyczyny, dla których wysyła na powierzchnię ślizgacz z sonarem, to może się stamtąd wynieść tak, że urządzenia nasłuchowe Turgieniewa niczego nawet nie usłyszą. Bo skoro do tej pory go nie usłyszały, i to pomimo całkowitego wyciszenia macierzystego okrętu... Trzeba podejść nieco bliżej, ale powolutku, aby nie spłoszyć niczego nie spodziewającej się ofiary...

Wreszcie podjął decyzję.



	
Pójdziemy na akumulatorach w jego kierunku - oznajmił.





Obecni przywitali to cichym gwarem, pełnym aprobaty. Wszystkim znudziło się już bezczynne leżenie na dnie i nasłuchiwanie. Okręty klasy Theta były przecież, do diabła, myśliwymi!



	
Prędkość trzy węzły - rozkazał. - Przy tej prędkości i po wyłączeniu niektórych systemów będziemy mieli po wszystkim wystarczającą rezerwę mocy na uruchomienie reaktora.


	
Chwileczkę, panie kapitanie - powstrzymał go sonarzysta, który siedząc w tej chwili z zamkniętymi oczami wyglądał jak natchniony. - Mam coś z tego samego namiaru co ten pierwszy dźwięk. Wyraźny dźwięk dwóch śrub, choć bardzo słabo słyszalny. Odległość ta sama co przedtem, brak szumów kawitacyjnych i... chwileczkę...





Nasłuchiwał jeszcze przez chwilę, w końcu otworzył oczy i sprawdził dane wyświetlane przez komputer na podręcznym monitorze.



	
To się wynurza - oznajmił. - Nie jest to żadna z naszych jednostek, żadna ze znanych amerykańskich, zresztą w ogóle nie mam tego w pamięci komputerów.


	
To Utah - rzekł Zajcew z nagłym podnieceniem, czując zarazem, jak krew zaczyna żywiej krążyć mu w żyłach. - To na pewno on!


	
Nie byłbym tego taki pewien, panie kapitanie - przerwał sonarzysta. - Stawiam mój miesięczny żołd, że to, co się wynurza, ma rozmiary stosunkowo niewielkie, i w żadnym wypadku nie jest to okręt o napędzie atomowym.





Zajcew chwilę trwał w rozterce, w końcu jednak zrobił to, co wydało mu się jedynym rozsądnym wyjściem.



	
W takim razie tak jak mówiłem poprzednio, prędkość trzy węzły na akumulatorach - rozkazał. - Kurs sto dwadzieścia.





Czyżby jednak ten tajemniczy obiekt w pobliżu dna był cywilną jednostką badawczą?




W takim razie, pomyślał dowódca, on i jego załoga mieli naprawdę wielkiego pecha.




Beresford przyglądający się od jakiegoś czasu swojemu sonarzyście zauważył, jak ten zastygł nagle w bezruchu i obiema dłońmi mocniej przycisnął słuchawki do uszu. Przez chwilę dostrajał dokładniej urządzenia nasłuchowe, po czym otworzył wreszcie oczy.



	
Szefie, mam tu coś dziwnego - zameldował. - Niezbyt daleko od nas, mniej więcej na tej samej głębokości. Namiar około dwieście dziewięćdziesiąt, z błędem może dwóch stopni w jedną lub drugą stronę.


	
Jak daleko? - spytał natychmiast admirał, wstając ze swojego stanowiska i podchodząc do Johnsona. Oparł się o oparcie jego fotela i zajrzał mu przez ramię, patrząc w monitor.


	
Może trzy mile, a może nieco mniej - odparł z zastanowieniem operator. - Brzmi to trochę dziwnie, ale głowę dam, że to okręt podwodny idący z niewielką prędkością, dwóch do pięciu węzłów, niemal dokładnie w naszym kierunku. Jedno tylko jest dziwne... Nie słyszę szumów reaktora; zresztą powiem panu szczerze, że gdybyśmy byli w tej chwili na pokładzie okrętu klasy Nevada, to za przeproszeniem guzik byśmy usłyszeli. Nasz sonar i oprogramowanie sterujące i filtrujące jest jednak diablo dobre.


	
A jaki to okręt, możesz coś na ten temat powiedzieć?


	
Kapitanie, ja ledwo go słyszę - uśmiechnął się słabo Johnson. - A co dopiero mówić o identyfikacji. Chociaż, zdaje mi się, że rozróżniam dźwięk dwóch śrub, a więc stawiam na to, że nie jest to ani nasza, ani amerykańska jednostka. Może być to Rusek, a może być Chińczyk, tyle mogę na ten temat powiedzieć. Na większą ilość danych musimy po prostu poczekać. Aha, Borys, przepraszam za tego Ruska - rzucił pospiesznie w stronę pierwszego pilota. - Tak mi się jakoś wymknęło...


	
Nie szkodzi - mruknął uprzejmie Abramov. - Powoli zaczynam się przyzwyczajać, używaj sobie do woli.





Beresford zastanawiał się przez chwilę. Ponownie spojrzał na sonarzystę i spostrzegł, że wokół zgromadziła się niemal cała obsada mostka, za wyjątkiem pilota i łącznościowca.



	
Jak myślisz, usłyszał nas? - spytał.


	
Nas na pewno nie - rzekł pewnie Johnson i klepnął się dłonią po udzie. - Ale jestem prawie pewien, że usłyszał Golfa, a już na pewno nagrał te sonarowe fajerwerki Francuzika. Nie ma kapitana na świecie, którego nie zaintrygowałyby wyczyny ślizgacza na środku oceanu.





Zwłaszcza, gdy w promieniu wielu kilometrów nie ma żadnego okrętu, który mógłby być jego jednostką macierzystą. Ten tajemniczy wieloryb czaił się pewnie tutaj na kogokolwiek, a my mieliśmy to szczęście, że nasi szanowni panowie profesorowie wybrali dokładnie to miejsce dla swoich badań...



	
Dobra, Johnson, przestań się wymądrzać - uciął Beresford.





Murzyn uśmiechnął się od ucha do ucha. - Powiedz lepiej, jak tam radzi sobie MacBride na




powierzchni, i nie spuszczaj oka z tego myśliwego za rufą. Carol!




Łącznościowiec odwróciła się natychmiast i spojrzała pytająco na dowódcę.



	
Pogoń MacBride’a, niech się pospieszą razem z doktorem - polecił. - I przekaż mu, żeby wracał możliwie cicho, niech coś wymyśli, byle nie trwało to zbyt długo.





Caroline Finsen mniej więcej po minucie wywołała kapitana, który zdążył już zająć miejsce na swoim stanowisku.



	
Mam meldunek od MacBride’a - usłyszał jej głos w malutkiej słuchaweczce tkwiącej w jego lewym uchu. - Powiedział, że odejdzie Golfem na małej prędkości jakąś milę na południowy zachód, a potem zanurzy się powolutku do samego dna i podejdzie do nas w naszym cieniu sonarowym.


	
Bardzo dobrze - powiedział z uznaniem Beresford, po raz kolejny myśląc, że jego załoga jest naprawdę dobra. Cholernie dobra.





Czas płynął. Dowódca nieco nerwowo postukiwał palcami w oparcie fotela obok.



	
Johnson, jak tam?


	
Bez zmian - odezwał się sonarzysta. - Naszego cichego przyjaciela słyszę troszkę wyraźniej, ale i tak słabo. Jest już o jakieś dwie mile od nas. MacBride właśnie się zaczął zanurzać. Mądrze to robi, nie używa silników, tylko zbiorników balastowych. Ledwo go namierzam, więc tamci na pewno go nie słyszą.





Upłynęło kilkanaście minut.



	
Mam naszego Golfa - rzucił Johnson. - Idzie w naszym kierunku, prędkość dziesięć węzłów. Robi mało hałasu, a na dodatek ma nas pomiędzy sobą i tym cichym za naszą rufą, więc nie powinni go usłyszeć. A jeśli nawet, to pewnie nie domyślą się, co to takiego.





Wreszcie, po kilku dłużących się okropnie minutach, przyszedł meldunek ze śluz.



	
Mamy MacBride’a - powiedział z ulgą Beresford. - Już jest w doku. Teraz spróbujemy rozpłynąć się we mgle, tak aby nasz przyjaciel zastał tu tylko wodę.


	
Jak to? - spytał Johnson z wyraźnym zawodem. - Nie pobawimy się z nim trochę...?


	
Nie ma potrzeby - zdecydował Beresford. - Masz namiar ogniowy na niego?


	
Oczywiście, choć tylko przybliżony. Ale w razie konieczności sonary naszych torped zrobiłyby całą resztę...


	
No widzisz - uciął admirał, jednak w kąciku jego ust igrał nieznaczny uśmieszek. - To nam wystarczy, nie musimy od razu ujawniać całemu światu charakterystyki dźwiękowej Ramsesa. Założę się, że on tylko na to czeka. Masz coś jeszcze na jego temat?


	
Jest ciut ponad milę od nas - powiedział operator z pewnym niepokojem. - Dalej nie słyszę szumów reaktora, więc musi iść na akumulatorach, cwana bestia. I najprawdopodobniej w dalszym ciągu nas nie słyszy.





Po krótkim namyśle dowódca uznał, iż może sobie pozwolić na wolne odejście od




starającego się ich w tej chwili zlokalizować okrętu.




Nie za szybko, aby zminimalizować ryzyko namierzenia go przez tamtego. Po raz kolejny podziękował w myślach projektantom okrętów klasy ESV za cichy napęd. Zaletą nowych, olbrzymich śrub, których optymalny kształt został wymodelowany komputerowo było to, że niemal całkowicie udało się wyeliminować zjawisko kawitacji, czyli powstawania podczas ich pracy milionów bąbelków gazu, które powodowały nader charakterystyczny hałas. Teraz miało im to pomóc.



	
Borys, prędkość osiem węzłów - rzucił krótko. - Morris, wytycz kurs, najpierw na południe, jakąś milę, a potem szerokim łukiem na północ.





Nawigator, mający swe stanowisko nie opodal jego własnego, skinął swą masywną, ogoloną na zero głową, nie przestając żuć gumy.



	
Sie robi, szefie - mruknął. - Borys, żyjesz tam jeszcze?





Po czym zaczął podawać pilotowi dane kursowe.



	
Kapitanie, chyba wiem już, co idzie za nami - zameldował w tej samej chwili sonarzysta. - Charakterystyka pracy śrub wskazuje na rosyjski okręt torpedowy klasy Theta. Dobry jest, skurczybyk... ale my jesteśmy lepsi. Posłać może czułki na zwiad?


	
Nie, zostaw go - pokręcił głową admirał po chwili zastanowienia. - Potrzebujemy ich teraz tutaj. Zresztą one nie mają tak czułego sonaru pasywnego jak my, więc na co nam to.





Johnson kiwnął posłusznie głową, zaś Beresford pomyślał ponuro, że wypada chyba zawiadomić profesora Aldera, iż czas jego badań najwyraźniej chwilowo dobiegł końca.



	
Coś mam przed nami - zameldował sonarzysta, w skupieniu dostrajając dokładnie sonar. - Niemal dokładnie przed dziobem, jakąś milę od nas.





Kapitan Zajcew poderwał głowę niczym ogar, który właśnie zwietrzył zwierzynę i wpił się wzrokiem w operatora.



	
Co to jest?


	
Kapitanie, ja tylko wiem, że coś tam jest, a i to jedynie dzięki komputerowi - uśmiechnął się ten blado. - Nie było tam tego jeszcze przed chwilą, a komputer zidentyfikował ten dźwięk jako wytworzony sztucznie. Niemal rozmywa się w szumach przydennych, i gdyby nie nasz wyłączony reaktor, to zapewne nic bym nie usłyszał... Brak identyfikacji. Nie powiem panu na razie nic więcej, może za chwilę.





Zajcew uszeregował w myślach wydarzenia ostatnich kilku godzin: najpierw ten ślizgacz na powierzchni, potem króciutki dźwięk, który, jak już zdążyli się domyślić, najprawdopodobniej oznaczał wystrzelenie boi oznaczającej miejsce spotkania ślizgacza z tą drugą, większą jednostką, która wyszła po niego na powierzchnię. Potem ten większy oddalił się na południowy zachód, i wtedy stracili jego ślad.

Teraz coś, jakiś szósty zmysł, mówił kapitanowi, że przed sobą ma rzeczywiście duży okręt podwodny nieznanej klasy, zatem najprawdopodobniej ów Utah, o którym już wiedzieli. Zmarnować taką okazję byłoby zatem niewybaczalnym grzechem.



	
Kapitanie, to się od nas oddala - rzekł pospiesznie sonarzysta. - Idzie może dwa razy szybciej od nas na południe. Nie mam odgłosu śrub, to znaczy, że muszą być bardzo ciche. Brak również jakichkolwiek odgłosów pracy reaktora. Pewnie tak jak my idzie na akumulatorach. Z każdą chwilą słyszę go coraz gorzej, nie ma mowy o zrobieniu jakichkolwiek sensownych nagrań.





Tysiąc myśli naraz przemknęło przez głowę Zajcewa. Nie mógł pozwolić na utratę świeżo uzyskanego kontaktu, ale nie był również do końca pewien, co należy w tej sytuacji zrobić.



	
A jak byś ty postąpił? - zwrócił się wreszcie do swojego pierwszego oficera. Ten niepewnie przestąpił z nogi na nogę.





Wreszcie zaczerpnął głęboko powietrza.



	
Poszedłbym w jego kierunku całą naprzód - powiedział wreszcie z determinacją. - Przez jakieś pięć minut. Kapitanie, jeżeli on zachowuje się tak cicho i stara się odejść na południe, czyli w kierunku od nas, to nie może być to przypadek. Założę się, że w jakiś sposób on dowiedział się, że tu jesteśmy i teraz stara się zwiać. A nasz manewr, taki jak proponuję, po pierwsze zbliży nas znacznie do niego, i wtedy on będzie musiał rozwinąć większą prędkość, aby nam uciec.





A wtedy my, już z wyłączonymi silnikami, nagramy sobie, co tylko będziemy chcieli. Możemy go nawet pomacać aktywnym sonarem.



	
Ależ on wtedy będzie nas słyszał ze wszystkimi szczegółami! - zaoponował drugi oficer, patrząc pytająco na dowódcę.


	
Założę się, że nie ze wszystkimi, bo reaktor mamy przecież wyłączony - sprzeciwił się pierwszy. - A poza tym, uważam, że to jest tego warte. My zyskamy o wiele więcej, niż oni. O ile wiem, charakterystyka dźwiękowa okrętów naszej klasy nie jest dla Amerykanów tajemnicą...





Zajcew kiwnął w milczeniu głową, a po krótkim namyśle uznał, że to dobry pomysł.



	
Przygotować się do rozwinięcia prędkości trzydziestu węzłów przez pięć minut - rozkazał. - Sonar, proszę o jego ostatni namiar.





Przyspieszamy za dwie minuty.

Na mostku Ramsesa, oprócz obecnych do tej pory, pojawiła się jeszcze doktor Hounsfield, a zaraz po niej z cichym cmoknięciem otworzyły się drzwi kabiny kolejki magnetycznej, którą z rufowych doków przybyli drugi pilot i biolog.

Wszyscy wyglądali na bardzo podekscytowanych, nie wyłączając oficerów, dla których był to pierwszy kontakt sonarowy z rosyjską jednostką uzyskany na ich nowym okręcie i pod nowym dowódcą.

Spośród obecnych najbardziej dawał się zauważyć mały Francuz, który w wyszukany sposób dawał wyraz swojemu podnieceniu.



	
Ależ to jest fascynujące! - wykrzykiwał z emfazą, gestykulując przy tym zamaszyście, będąc jeszcze również pod wrażeniem swojej wycieczki na powierzchnię. - Prawdziwy okręt podwodny przeciwnika, i on poluje na nas, czyż nie?!


	
Czyż tak - mruknął pod nosem MacBride, co nie uszło uwagi biologa.


	
Czy mówiłeś coś, młody przyjacielu? - spytał z lekkim roztargnieniem, bowiem sonarzysta składał właśnie nowy meldunek. - Ach, mon Dieu, to nadzwyczajne! Czy mamy jakiekolwiek szanse na wydostanie się z tej opresji?! Monsieur Beresford...!





Monsieur Beresford, chwilowo zajęty wyprowadzaniem okrętu na bezpieczniejsze wody, rzucił rozpaczliwe spojrzenie MacBride’owi. Z doświadczenia wiedział już bowiem, że wszelkie próby uciszenia de Duve’a z góry skazane są na sromotną klęskę, zaś nie chciał zrażać go do siebie, bezceremonialnie wypraszając go z mostka, choć bezsprzecznie miał prawo do tego.



	
Toby, zrób mu coś - drugi pilot usłyszał w słuchawce przyciszony głos admirała, w którym pobrzmiewały wyraźne nutki rozpaczy. - Niech on będzie cicho choć przez kilka minut...!





Drugi pilot poczuł się w obowiązku ratować dowódcę i resztę obsady mostka.



	
Hmm... - zaczął cichym głosem, trącając lekko Francuza w łokieć, aby zwrócić na siebie jego uwagę. - Doktorze, chciałbym z panem porozmawiać na temat pańskiej dzisiejszej wycieczki...


	
Ależ naturalnie! - wykrzyknął radośnie mały Francuz, powodując nerwowe wzdrygnięcie obecnych. Doktor Hounsfield zrobiła gest, jakby chciała coś powiedzieć, ale młody pilot spostrzegł to i dał jej dyskretny znak, iż poradzi sobie sam.


	
Wie pan, doktorze - powiedział w przypływie rozpaczliwego natchnienia, przyciszonym głosem. - Mam kilka pytań. Tylko, w naszym wspólnym interesie, prosiłbym bardzo o jak najcichsze zachowanie się w tej chwili. Wie pan, że podchodzi nas rosyjski okręt, a wiąże się to z ogromnym niebezpieczeństwem...


	
Tak...? - doktor mimo woli również ściszył głos i spojrzał na MacBride’a z pewnym zaciekawieniem i jakby niepokojem. Ten zaś rozejrzał się niespokojnie dookoła, chcąc wzmóc wywołany efekt.


	
Przeciwnik posiada niesłychanie czułe sonary - rzekł z napięciem. - Bardzo czułe, może mi pan wierzyć. Podobno kiedyś Stany Zjednoczone straciły jeden ze swych okrętów tylko dlatego, że kucharz w kambuzie upuścił łyżkę na podłogę. Tamci usłyszeli i... trach...! Torpeda. I nie ma okrętu - zakończył grobowo.





Wiedział, że to, co właśnie powiedział, nie jest warte funta kłaków i właściwie nie trzyma się kupy, po pierwsze dlatego, iż mostek Ramsesa zaprojektowany został w dość specyficzny sposób; układ ścian oraz pokrycie ich specjalną okładziną zapewniały całkowite wyciszenie prowadzonych w nim rozmów, nawet, gdyby ktoś krzyczał tu na całe gardło. To samo dotyczyło też zresztą niemal wszystkich innych pomieszczeń statku; aby jakiś dźwięk wydostał się na zewnątrz, należałoby chyba zacząć strzelać na pokładach z broni palnej. Po drugie zaś, żaden okręt nie odpalał torped do drugiego od razu po namierzeniu go, chyba że byłby to akurat czas wojny. Teraz zaś były to jedynie swego rodzaju ćwiczenia, a przynajmniej tak należało to traktować. Nadzieja młodego pilota leżała w tym, iż Francuz najwyraźniej miał niewielkie pojęcie o arkanach strategii działania jednostek podwodnych.




I miał rację, jak się okazało. JeanMarc de Duve najwyraźniej przejął się bardzo tym, co właśnie usłyszał, bo ściszył głos tak, iż MacBride ledwo go słyszał. Pilot znacznie bardziej wolałby teraz być na swoim stanowisku za sterami, aby w razie potrzeby wspomóc Borysa, ale czuł, że jakoś głupio byłoby teraz porzucić Francuza.

Zresztą nie skłamał mówiąc mu o tym, że interesują go jego badania, bowiem faktycznie biologia morza była jednym z jego koników.



	
...to niezwykłe, zupełnie niezwykłe - szeptał tymczasem Francuz. - Urządzenia sonarowe działały bezbłędnie, zresztą wszystko mamy doskonałe. Formidable! Kamera była dość trudna w obsłudze, ale mon Dieu, nie ma takiej rzeczy, z jaką inteligentny człowiek nie dałby sobie w końcu rady, nieprawdaż? Nawet myślałem z początku, aby podpłynąć do tej żaglówki, którą widziałem przez lornetkę na horyzoncie i poprosić o wyjaśnienie, jak się nią posługiwać, ale w ostatniej dosłownie chwili przypomniałem sobie o tym, iż kapitan niewątpliwie miałby mi to za złe, jako że nasz okręt podobno jest bardzo tajny i nie ma potrzeby bez powodu wskazywać komukolwiek jego pozycji... Tak więc skorzystałem po prostu z instrukcji obsługi...





MacBride w pewnym otępieniu słuchał tego potoku nie kończącej się wymowy płynącej niezmordowanie z ust elokwentnego biologa, jednak jedna z rzeczy, jakie właśnie usłyszał, spowodowała, że uniósł głowę.



	
Żaglówki? Jakiej żaglówki? - spytał z niedowierzaniem, przerywając mu dość nietaktownie. - Naprawdę widział pan jakąś żaglówkę przez lornetkę? W tym miejscu, i o tej porze roku?!


	
Ależ oczywiście - odparł ze zdziwieniem biolog. - Była tam niewielka łódź. Pewnie jacyś turyści. Ale wracając do tematu; to stado było...


	
Chwileczkę - powstrzymał go drugi pilot, bo pamiętał wcześniejsze meldunki sonaru uzyskane z terminala w jego kabinie.





Przecież na powierzchni w promieniu wielu mil nie było niczego, co by samodzielnie płynęło...!



	
Pamięta pan może coś jeszcze? - spytał z zaciekawieniem, bo rzekoma żaglówka dosyć go zaciekawiła. - Może, czy miała postawiony żagiel, albo... nie wiem, banderę na maszcie?





Francuz zastanawiał się przez długą chwilę, wyraźnie zirytowany tym, iż tak bezceremonialnie odrywano go od fascynującego tematu.



	
Miała chyba wywieszoną flagę na maszcie - rzekł w końcu niepewnie. - Ale nie bardzo pamiętam jaką... chyba biała z czymś czerwonym... Tak! Biała, z poprzecznym skośnym krzyżem, czerwonym! Niestety, nie wiem, jaki to kraj posiada taką banderę...





Żagli chyba nie było na maszcie...

MacBride’owi zrobiło się gorąco. Poderwał się z fotela, i w tym samym momencie rozległ się zaniepokojony głos sonarzysty:



	
Szefie, Rusek przyspiesza, słyszę go coraz wyraźniej! Idzie w naszą stronę, i mam wrażenie, że on wie, że tu jesteśmy.


	
Cały czas na akumulatorach?


	
Tak jest, w dalszym ciągu brak odgłosów pracy reaktora.


	
Chyba chce podejść do nas jak najbliżej, a potem posłuchać wyraźniej, co mamy do zaprezentowania - rzekł na wpół do siebie Beresford, i w tym momencie dopadł go MacBride.


	
Panie admirale, na powierzchni jest niewielka łódź, bez żagla i z wywieszonym „victorem” na maszcie - rzucił krótko. - Prosi więc o natychmiastową pomoc. Ja... proszę o pozwolenie zabrania Golfa i sprawdzenia, co się tam dzieje. Przy okazji mogę pomacać Ruska moim sonarem z innej strony, niech myśli, że się rozdwoiliśmy.





Beresford jęknął. Niech to jasny szlag, wszystko na raz! Gdyby to była wojna, nie zastanawiałby się długo, bowiem zagrożenie ze strony rosyjskiego okrętu wymagałoby poświęcenia tych z żaglówki. Teraz jednak Ramsesowi nie groziło zatopienie. Rusek chciał zapewne jedynie podsłuchać i nagrać ich charakterystykę dźwiękową, ludzkie życie było więc w tej chwili bezsprzecznie ważniejsze...



	
Bierz Golfa i zmykaj - rozkazał. - Jeśli ci się uda, zamieszaj trochę Ruskim w głowach, a my tu sobie jakoś poradzimy. Aha, jeszcze jedno - zatrzymał odwracającego się już drugiego pilota - weź ze sobą doktor Hounsfield, może się tam przydać. Spotkanie wyznaczymy wam radioboją; a nie zdziwcie się, jeśli przez tego tutaj - machnął dłonią gdzieś w kierunku, gdzie za burtą płynął ku Ramsesowi rosyjski okręt - przyjdzie wam parę minut na nas poczekać...





Powrócił do komplikującej się coraz bardziej sytuacji własnego okrętu.



	
Borys, kurs dziewięćdziesiąt, prędkość zwiększyć do dwudziestu węzłów - polecił, po czym zwrócił się do oficera kierującego zanurzeniem. - I stopniowo zmniejszać głębokość, ale powoli.





Zatrzymaj się na tysiącu metrów. Zespół kierowania ogniem, za mniej więcej trzy minuty wyrzućcie imitator z opóźnionym działaniem, niech zacznie działać za pięć minut i idzie tak, jakby przyspieszał od dwudziestu węzłów kursem na południowy zachód, potem niech robi powolny zwrot na zachód, sto metrów nad dnem. Ustawcie też kilka czułków pomiędzy nami a Thetą. Czekają nas miłe chwile i zapnijcie lepiej pasy - zwrócił się do obecnych, czując zarazem, jak mostek zakołysał się nieco, gdy okręt gwałtownie wykonywał zwrot na lewą burtę. - Morris, uprzedź też resztę załogi. Johnson, czy on teraz może nas słyszeć? Jest bądź co bądź cholernie blisko.



	
Nie sądzę - odparł z namysłem sonarzysta. - Za bardzo zagłusza sam siebie. Szefie, a gdyby tak teraz wysłać czułka na jego sterburtę i poklepać go stamtąd sonarem?


	
Dobrze, Morris, zajmij się tym - zdecydował szybko Beresford.


	
Daj mu kilkanaście impulsów, a potem wycofaj czułka z powrotem.





Sonar, co tam?



	
Zbliża się dalej tym samym kursem, ale my już zrobiliśmy zwrot, więc niedługo przejdzie nam za rufą, jeśli nie zmieni kursu lub nie wyłączy silników.





Upłynęło kilka dłużących się minut. Johnson spojrzał na dowódcę.



	
Słyszę naszego Golfa, wyszedł z doku i idzie nad dnem na jego bakburtę, prędkość dziesięć węzłów.


	
Dobrze - powiedział admirał z pewnym zadowoleniem. - Daj znać natychmiast, jak tylko Theta zrobi coś nowego. Borys, gdy tylko on wyłączy silniki, zrób to samo.


	
Silniki stop! - rozkazał kapitan Zajcew i od razu zwrócił się do operatora sonaru. - Melduj natychmiast, jak tylko coś usłyszysz!





Sonarzyście nie trzeba było tego powtarzać dwa razy. Czuł się bardzo podekscytowany, było to jego pierwsze prawdziwe podwodne „polowanie” i dużo zależało od tego, jak on sam się zachowa i jakimi umiejętnościami zdoła się w tej sytuacji wykazać.

Wsłuchał się w odgłosy dochodzące z otoczenia okrętu, nie zagłuszane już przez silniki Turgieniewa. Sam zrazu niczego nie usłyszał, ale komputer przez moment łapał coś na wschodzie, i jakby na mniejszej głębokości, jednakże zaraz potem to stracił. Chwilę później, zanim operator zdążył zameldować o tym pierwszym, niepewnym kontakcie, urządzenia wychwyciły coś innego.



	
Dwie śruby, prędkość około siedmiu węzłów, ale przyspiesza; namiar dwieście dziewięćdziesiąt, kurs obiektu w przybliżeniu zero, może trzysta pięćdziesiąt - recytował z rosnącym podnieceniem. - Mam wrażenie, że to ta sama lub taka sama jednostka, która odbierała z powierzchni tamten ślizgacz. Chyba się wynurza...





W tej chwili cała załoga Turgieniewa usłyszała dźwięk, odbijający się echem po całym kadłubie, i od którego mimo woli ciarki przeszły im po plecach.



	
Namierza nas aktywnym! - wykrzyknął sonarzysta. - Panie kapitanie, on chyba chce nas odciągnąć od macierzystego okrętu.





Melduję, że zaraz po wyłączeniu silników miałem coś na wschodzie, ale na granicy słyszalności. I zaraz potem ten tutaj maca nas sonarem...



	
Gdzie dokładnie to było? - spytał kapitan, zagryzając wargi.





Czuł, że zdobycz powoli zaczyna wymykać mu się z ręki.



	
Nie wiem dokładnie - przyznał się sonarzysta. - To było naprawdę bardzo ciche, tylko komputer to złapał. Na pewno na wschodzie, i jakieś sto metrów wyżej.





Kapitan wahał się tylko chwilę.



	
Namierz to aktywnym - rozkazał. - Oni i tak wiedzą już dokładnie, gdzie jesteśmy. Dwa impulsy w tego na wschodzie, a jeśli go nie złapiesz, to macaj aż do skutku.





Sonarzysta nie zdążył wykonać rozkazu, bowiem upiorny dźwięk rozległ się ponownie, tym razem jednak nie dochodził z lewej burty, a wręcz przeciwnie.



	
Coś mamy z prawej burty - powiedział sonarzysta przez zaciśnięte zęby, szukając jak szalony źródła nowych dźwięków. - Nie wiem, co to takiego, nie miałem tego wcześniej...


	
To ten Utah! - wykrzyknął kapitan ze złością. - Przyczaił się i teraz wali w nas sonarem! Masz namiar?!





Okręt w dalszym ciągu bezlitośnie bombardowany był dźwiękami sonaru wysokiej częstotliwości, - Tak jest, namiar siedemdziesiąt osiem, głębokość dokładnie jak nasza, odległość nie większa jak sześćset metrów - zameldował spocony operator. - Pomacać go aktywnym?



	
Dawaj!





W przestrzeń pomknęła skupiona wiązka dźwiękowa z rosyjskiego sonaru, przeczesując okolice miejsca, gdzie powinien znajdować się amerykański okręt. Obcy sonar niemal natychmiast umilkł, a w miarę upływu czasu sonarzysta zasępiał się.



	
Ja... melduję, że niczego tam nie ma - wyjąkał. - Ja nie rozumiem, przysięgam, że namiar był dokładny!


	
Cholera jasna! - wybuchnął Zajcew, zaraz jednak się zreflektował. - Skończ z tym, i nasłuchuj dalej!





Amerykanie, jak widać mieli więc w zanadrzu nowe, nieznane dotąd sztuczki. Kapitan musiał przyznać, że był pod wrażeniem.

Sonarzysta wyłączył aktywny sonar i zaraz potem wręcz nie wierzył własnym uszom. Komputery automatycznie zaczęły rejestrować usłyszany sygnał.



	
Panie kapitanie, mam coraz wyraźniejszy dźwięk, bez wątpienia sztuczny - zameldował, wierzchem dłoni ocierając pot spływający mu z czoła. - Namiar trzysta trzydzieści, głębokość mniej więcej taka jak nasza. Odległość około czterystu metrów, prędkość dwadzieścia siedem węzłów i stale przyspiesza kursem w przybliżeniu czterdzieści pięć. Chyba ucieka...


	
Czterysta metrów?! Identyfikacja!


	
Brak. Nie znamy tego. Ale słyszę go bardzo wyraźnie, jedna śruba, pracujący reaktor. Nagrywam wszystko. To na pewno okręt podwodny o napędzie atomowym, dotąd nie





sklasyfikowany.




Zajcew cieszył się jak dziecko.



	
To Utah - powiedział z zadowoleniem, zapomniawszy o niewytłumaczalnej pustce w miejscu, skąd jeszcze przed chwilą namierzano ich własny okręt. - Mamy drania, opłacało się jednak czekać! Włączyć reaktor! Do czasu uzyskania mocy z reaktora dwie trzecie naprzód na akumulatorach i za nim! Władimir, będziesz go słyszał podczas pracy naszych silników? - kapitan po raz pierwszy zwrócił się do operatora sonaru po imieniu.


	
Tak... myślę, że tak, kapitanie. On nie stara się w ogóle być cicho - odparł ten z lekkim zdziwieniem. - Zasuwa jak szatan. Już ma ponad trzydzieści węzłów.


	
Daj mu dwa impulsy naszym sonarem, chcę wiedzieć, jak daleko jest od nas i jaką prędkość ma dokładnie - rozkazał kapitan, w szampańskim humorze. To co, że nie jest cicho, pomyślał. Zapewne zdążył się domyślić, że nawet jak się przyczai, to i tak go znajdziemy, więc postanowił ulotnić się inaczej.


	
Panie kapitanie - sonarzysta z twarzą białą jak papier odwrócił się w stronę dowódcy. - Melduję, że tam niczego nie ma.





Prawdopodobniej idziemy za imitatorem.

MacBride pod pewnymi względami miał teraz trudniejsze zadanie, niż gdy siedział za sterami Ramsesa. Tamten okręt był co prawda nieporównanie większy, ale zarazem był tam, na mostku, wspierany przez cały potężny osprzęt informatyczny oraz przez kolegów zajmujących się sonarem czy nawigacją. Tutaj zdany był tylko na siebie. No, komputery Golfa też odwalały kawał roboty, ale to jednak było zupełnie co innego. A w tej chwili było to po prostu wyzwanie.

Zwłaszcza, że Ruscy usłyszą go z pewnością. Często zastanawiał się nad tym, po kiego diabła było wyposażać niesłychanie wręcz cichego Ramsesa w łodzie desantowe głośniejsze od niego samego. No, ale przecież z drugiej strony to nie łodzie były przecież wykorzystywane do walki w głębinach, odpowiadał sam sobie. Do wypełniania przeznaczonych im zadań nie była potrzebna aż taka niewykrywalność...

Opuścili dok kilka minut temu i teraz z prędkością dziesięciu węzłów szli szerokim łukiem kilkanaście metrów nad dnem tak, aby podejść mknącą wciąż przed siebie rosyjską Thetę od bakburty.

Ramses tymczasem odchodził w górę wschodnim kursem.

Tu, na pokładzie niewielkiego Golfa, pilot czuł się niemal jak w myśliwcu. Przed oczami miał szeroki, panoramiczny holoekran, który przekazywał obraz z dwóch kamer umieszczonych na dziobie pojazdu i sprawiało to takie wrażenie, jakby przed oczami miało się szybę.

Potężne reflektory oświetlały pole widzenia, od czasu do czasu wyłaniając z ciemności zarysy ciemnego, morskiego dna.

MacBride zerknął na fotel obok, gdzie przypięta pasami siedziała doktor Hounsfield i zafascynowanym wzrokiem wpatrywała się przed siebie. Wyczuła chyba jego spojrzenie, bowiem odwróciła głowę i spróbowała się uśmiechnąć. Nie wyszło jej to jednak zbyt przekonywająco.



	
Niech się pani nie obawia - uśmiechnął się pilot. - Na razie to tylko rodzaj ćwiczeń, chociaż przy użyciu prawdziwego przeciwnika.





Lekarka westchnęła i pokręciła głową.



	
To nie o to chodzi - powiedziała cicho, podczas gdy pilot kontrolował sytuację na ekranie sytuacyjnym. - Po prostu dotarło do mnie, jak musiałby czuć się człowiek, gdyby to wszystko działo się w czasie rzeczywistego konfliktu.


	
Ruscy byliby już na dnie - zauważył trzeźwo młody pilot, odgarniając sobie niecierpliwie czarny kosmyk włosów uparcie opadający mu na oczy. - Mieliśmy namiary ogniowe na niego, zanim przyszło mu do głowy, że tu w ogóle jesteśmy.





Na ekranie widniały stale uaktualniane dane z sonarów Golfa, nanoszone na plastyczną mapę okolicy. Pojazd prowadzony pewną ręką MacBride’a szedł już niemal na trawersie rosyjskiego okrętu i pilot zaczął powoli zmniejszać prędkość. W tej samej chwili komputer doniósł o gwałtownym ucichnięciu hałasu śrub rosyjskiego okrętu.



	
Rusek zastopował silniki - mruknął przez zęby. Na zewnątrz doskonale opanowany, w środku czuł rosnące emocje. - Czekaj, bratku, pewnie mnie już słyszysz, ale zaraz usłyszysz mnie ciut wyraźniej... Niech się pani trzyma.





Ostrzeżenie okazało się bynajmniej nie na wyrost, bowiem w tej samej chwili Golf poszedł gwałtownie w górę na sterach, zarazem przyspieszając. W tej samej chwili komputer zaczął bombardować rosyjski okręt impulsami sonarowymi idącymi pełną mocą. Pilot z zadowoleniem zatarł ręce.



	
No, trochę niewątpliwie namieszaliśmy - powiedział radośnie. - Teraz pełną mocą idziemy w górę do tej żaglówki, czy co tam widział Francu...hmm...to znaczy doktor de Duve. Popatrzmy jeszcze tylko, co dzieje się w dole.





Po niedługiej chwili rosyjski okręt znalazł się pod obstrzałem nowej wiązki sonarowej. MacBride momentalnie domyślił się, czyja to sprawka.



	
Morris Duvall też nie daje Ruskim spokoju - zauważył, kontrolując wychylenie sterów. - To z sonarów naszych czułków.





Ruscy teraz pewnie sądzą, że zostali otoczeni, a ich kapitan zabiera się do nerwowego obgryzania peryskopu...

Ramsesa nie było słychać zupełnie. Pilot z podziwem pokręcił głową.



	
Nasi powinni z tego wyjść - mruknął, słysząc, jak rosyjski sonar gorączkowo szpera w poszukiwaniu czułka. - Na miejscu admirała puściłbym jeszcze imitator...





Nie dokończył, gdyż komputer umieścił na mapie źródło nowego sygnału. Pilot ze




zmarszczonymi brwiami studiował jego charakterystykę; wreszcie twarz mu się rozjaśniła.



	
Wiwat nasi! - oznajmił, uśmiechając się do lekarki, która najwyraźniej nie bardzo wiedziała, co się wokół dzieje. - Ramses, jak mi się zdaje, po cichutku odchodzi do góry, a praktycznie nie sposób go usłyszeć, bo pewnie zastopował silniki równo z Ruskiem i idzie w górę jedynie operując balastem. Niedługo wejdzie za termoklinę, która zakryje go do reszty, i pójdzie chyba na północ, już na silnikach.


	
Za co wejdzie...?


	
Mmm, no tak - zreflektował się MacBride. - Termoklina to taka granica między warstwą zimnej i ciepłej wody. Bardzo ostra granica, od której odbijają się dźwięki. Utrudnia to namierzenie kogoś, kto znajduje się pod nią lub nad nią względem obserwatora, i Beresford to z pewnością wykorzysta. Zwłaszcza że uwagę tych z Thety zajęliśmy najpierw my, potem czułek, a teraz lecą za imitatorem z Ramsesa.





Imitator to takie coś w rodzaju małej torpedy, która emituje dokładnie takie dźwięki, jak okręt podwodny, aby odciągnąć uwagę przeciwnika - wyjaśnił pospiesznie, widząc wyraz twarzy pani doktor. - Jak widać, dali się na to nabrać.

Lekarka zastanawiała się chwilę.



	
Jednego w takim razie nie rozumiem - powiedziała niepewnie. - Może na tym się nie znam, ale w takim razie, skoro nie chcemy, aby ten rosyjski okręt nagrał dźwięki wydawane przez Ramsesa, to dlaczego podajemy mu je jak na tacy, wysyłane przez ten imitator?


	
Uch, trochę źle to powiedziałem - wycofał się pilot. - On wysyła rzeczywiście dźwięki takie jak okręt podwodny, ale niekoniecznie jak nasz okręt. Spece, którzy projektowali te cacka, wstawili mu spreparowany zapis, różniący się znacznie od dźwięków, jakie istotnie wydaje nasz Ramses.





Jego uwagę przykuło coś nowego. Pochylił się nad ekranem, a gdy się wreszcie wyprostował, twarz miał ściągniętą.



	
Ruscy najwyraźniej zorientowali się, że idą nie za tym, co trzeba - powiedział przez zęby. - W tej chwili uruchomili reaktor i macają sonarem mniej więcej tam, gdzie powinien być Ramses.


	
Szefie, aktywny sonar z namiaru Thety - zameldował Johnson na pozór beznamiętnym tonem. - Wyraźnie mierzy w naszym kierunku. Lada chwila będzie nas miał, pomimo naszego wspaniałego kadłuba.


	
Wątpisz, synu - powiedział wyniośle Beresford i roześmiał się na widok jego miny. - Nie jest jeszcze tak źle. Borys, ustaw nas dziobem do niego. Chcę dać mu jak najmniejszy przekrój kadłuba, będzie mu trudniej. Sonar, co z nim?


	
Kilka minut temu uruchomił reaktor, słychać go coraz wyraźniej.





Powoli zmniejsza głębokość, tak jak my. Odległość około jednej mili, i idzie w naszym kierunku, ale niezbyt szybko, ma około dziesięciu węzłów. Przy tej szybkości ma niewielki poziom szumów własnych i jeśli teraz złapie nas sonarem aktywnym...

Admirał nie czekał na dalsze słowa sonarzysty.



	
Zespół kierowania ogniem, poślijcie w jego kierunku kilka imitatorów z czymś możliwie hałaśliwym, niech włączą się w połowie odległości do niego i tam zostaną. Borys, pięć węzłów, i prosto na niego. I w dół, dziesięć stopni na sterach i balaście. Zejdziemy dość gwałtownie...





Przez chwilę na mostku panowała cisza, gdy wszyscy sprawnie wykonywali swoje zadania. Przerwał ją dopiero doktor de Duve.



	
Drogi admirale, mniemam, iż chyba nie zamierza go pan staranować? - rzekł z wyraźnym zaniepokojeniem.


	
Nie - uspokoił go Beresford z pewnym roztargnieniem, wpatrując się w plecy Johnsona. - Nie tym razem. Może później.


	
Szefie - odezwał się sonarzysta. - Chyba nas ma. Dwa... już trzy impulsy w kadłub. Nie słyszymy ich ze względu na wyciszenie okrętu, ale na pewno się nie mylę. Na pewno nie ma wyraźnego odbicia, ale wie, że zbliżamy się do niego. Będzie mógł nas niedługo usłyszeć.


	
Synu, nie trać wiary w ten okręt i jego załogę - pouczył surowo Beresford. - Kontrola ognia, kiedy zaczną działać imitatory?


	
Lada chwila.


	
Morris, poślij mu ze cztery czułki półkolem przed dziób i bombarduj go sonarem, nie żałuj energii - polecił admirał. - Hmm...





Johnson, czy choć w przybliżeniu wiesz, jak wygląda jego sygnał odbity od naszego kadłuba?



	
Też mi problem - prychnął operator, i nagle szeroki uśmiech zrozumienia zakwitł na jego twarzy. - A, chyba rozumiem, o co panu chodzi. Strzelić mu kilka fałszywych obrazów sonarowych...?


	
Dokładnie tak - potwierdził Beresford z uśmiechem. - Niech to będą sprzeczne obrazy: jeden niech się oddala, drugi wali na niego pełna parą, trzeci tańczy twista... wiesz, co masz robić.


	
Tak jest! - uśmiechnął się ponownie Johnson i przekazał czuwanie nad rosyjskim okrętem drugiemu sonarzyście. Sam zaś, za pośrednictwem swojego terminala, błyskawicznie nawiązał dialog z czuwającym w pogotowiu Haroldem Hillem i jego komputerami, które w swej przepastnej pamięci w ułamkach sekundy stworzyły matematyczny obraz okrętu, ostrzelały go wirtualnymi wiązkami fal dźwiękowych o zadanej przez sonarzystę i informatyka częstotliwości, po czym, uwzględniając temperaturę wody, głębokość na jakiej się znajdowali i kilkanaście jeszcze innych czynników, wymodelowały potrzebną im charakterystykę sonarowych odbić.


	
Gotowe, zaczynam! - zameldował Johnson, myśląc jednocześnie, że ten cały admirał wie





jednak, co robi. Poczuł do niego wielki szacunek, bo pomysł był iście diabelski.




Kapitan Zajcew ze zdumieniem wysłuchał meldunku pierwszego sonarzysty.



	
 Na początku wszystko było w miarę klarowne - mówił ten prędko. - Choć bardzo niewyraźne, muszę przyznać. A teraz mam kilka dziwnych ech, i zarazem sprzeczne dane. Spróbuję wyszukać spośród nich to, którego parametry pokrywają się z tym pierwotnym.





Może to jednak potrwać jakiś czas.

Komputery rosyjskiego okrętu w dalszym ciągu wysyłały sygnały i analizowały nadchodzące odbicia. Operator właśnie zabrał się do pracy, gdy wtem usłyszał coś nowego. Przez chwilę z osłupieniem wsłuchiwał się w nowe dźwięki.



	
Krewetki i wieloryby - powiedział niepewnie. - Słyszę tysiąc milionów krewetek i co najmniej stado wielorybów w okresie godowym, pomiędzy nami i amerykańskim okrętem. To chyba znowu jakieś ich imitatory, próbują postawić sobie zasłonę dźwiękową i umknąć za jej osłoną.


	
Masz jego echo? - niecierpliwił się kapitan. - Sprawdź to natychmiast!





Operator już nad tym pracował.



	
Z trudem, ale łapię te echa - odparł wreszcie nieco raźniej. - Teraz spróbuję zmieniać co kilkanaście sekund częstotliwość naszych impulsów, to powinno wyróżnić ten właściwy od tworzonych przez nich. Oni mają jednak bardzo dobrego sonarzystę...





W tej samej chwili kadłub Turgieniewa niemal zatrząsł się od całkowicie niespodziewanego, jazgotliwego echa aktywnego sonaru, bezlitośnie ich bombardującego. Sonarzyście przemknęła przez głowę posępna myśl, że chyba ktoś się na niego uwziął. Błyskawicznie polecił namierzyć źródło młodszemu operatorowi, sam zaś zajął się rozpaczliwymi próbami wyłowienia z tego okropnego hałasu czegokolwiek sensownego na temat śledzonego okrętu.



	
Cztery źródła aktywne w niewielkiej odległości przed dziobem - zameldował wreszcie drugi operator. - Około stu metrów od nas, tylko... brak odbić źródeł z naszego sonaru aktywnego. Tak, jakby tego nie było, albo też jest to bardzo małe...


	
Nie łapię już niczego - powiedział równocześnie pierwszy sonarzysta, czując dławiącą, wręcz rozwścieczającą bezsilność. Miał ochotę krzyczeć. - Jesteśmy dokładnie zagłuszeni! Kapitanie, oni mają fantastyczne systemy przeciwdziałania...





Zajcew pomyślał ponuro, że ta historia nie będzie zbyt dobrze wyglądała w jego aktach. No, ale przynajmniej mają jakie takie pojęcie o ich systemach obronnych. Chociaż nie spodziewał się, że okręty klasy Utah zostały wyposażone w tak wyrafinowane środki. Te sygnały-widma, te niewykrywalne, niewytłumaczalne źródła sygnałów sonarów aktywnych, cholera, na jego miejscu nie dałby sobie z tym wszystkim rady nawet sam dowódca Floty Północnej...!



	
Silniki stop, i próbujcie dalej go zlokalizować - polecił, choć nie miał zbyt wielkich nadziei na powtórne nawiązanie kontaktu. Był na siebie po prostu wściekły.





Borys Abramov z zimną krwią podprowadził Ramsesa sto metrów nad rosyjski okręt, podczas gdy Duvall wysłał dwa dalsze czułki do bombardowania aktywnym sonarem tylnej, holowanej anteny sonarowej przeciwnika. Następnie wielki okręt począł wolniutko się wynurzać, i zatrzymał się dopiero dwieście metrów pod powierzchnią morza, oddzielony od warstw dennych kilkoma termoklinami.

Opodal rosyjskiego okrętu pozostała jedynie niewielka antena sonaru pasywnego, połączona z Ramsesem monomolekularnym przewodem zapewniającym odbiór jej sygnałów. To na wypadek, gdyby Rosjanie zrobili coś nieoczekiwanego. Jednakże ich dowódca postępował standardowo, zataczając coraz szersze kręgi na niewielkiej prędkości i czujnie nasłuchując. Nie przeszkadzały mu już w tym impulsy sonarowe z czułków, których akumulatory wyczerpały się jakiś czas temu, i teraz niewielkie urządzenia były wciągane na pokład za przewody sterujące łączące je z macierzystym okrętem, identyczne z tym, który łączył okręt z anteną sonarową oraz stałą boją komunikacyjną na powierzchni.

Pierwsza potyczka Ramsesa została wygrana.

Na mostku zapanował istny szał radości. Caroline Finsen w zapale rzuciła się w ramiona pierwszej napotkanej osobie, która okazał się profesor Alder, świeżo przybyły na mostek, a który, jak się okazało, cały czas spędził nad analizami wyników swoich badań prądów dennych i nie miał najmniejszego pojęcia o tym, co działo się w międzyczasie. Jedynie skarżył się, że podłoga nie zawsze była poziomo...

Johnson wolno podniósł się ze swego stanowiska, podszedł do admirała i wyciągnął doń rękę.



	
Może mi pan mówić Zulus - powiedział jakby z zakłopotaniem, po czym dostrzegł wlepione w siebie, zaskoczone spojrzenia. - No i co się tak gapicie? Tak nazywają mnie przyjaciele, zresztą możecie tak do mnie mówić wszyscy. Całkiem dobrze wam to wszystko poszło, więc chyba jesteście godni dostąpić tego zaszczytu...





Niecałe siedem mil na zachód dowódca USS San Diego, amerykańskiego okrętu rakietowego klasy Utah, wymienił długie, wymowne spojrzenie ze swoim pierwszym oficerem.



	
Nie wiem, co mam właściwie powiedzieć - mruknął wreszcie oficer. - Do diabła, co to wszystko miało oznaczać?!


	
Rusek dostał po dupie - powiedział z satysfakcją dowódca, jeszcze raz wracając wzrokiem do mapy rejonu, na którą komputer wyrzucał aktualne pozycje namierzanych sonarami celów. - Trudno inaczej to nazwać.


	
Ale od kogo, na litość boską?! - pokręcił głową oficer. - Na sonarach wyglądało to tak, jakby gonił ducha! Cóż to takiego?!


	
Zapewne po raz pierwszy mieliśmy okazję zapoznać się z taktyką działania naszych okrętów klasy ESV - rzekł spokojnie kapitan. - Pouczające doświadczenie, muszę to przyznać.





Ten dowódca to chłop z jajami. Po powrocie do bazy muszę spytać, kto dowodził tym okrętem... Wiesz, Bart, gdybym nie wiedział, że admirał Beresford przeszedł dość dawno temu w stan spoczynku, przysiągłbym, że to był on, że poznaję jego styl - uśmiechnął się i potarł podbródek.



	
Wierz mi, ten facet wiedział, co robi. Mogę to powiedzieć z absolutnie czystym sumieniem. Byłem drugim oficerem na USS Sacramento, gdy pod jego dowództwem namierzyliśmy rosyjskiego Sharka na północnym Pacyfiku, i to w taki sposób, że Rusek do końca nie wiedział, że miał nas na ogonie.





Drugi oficer patrzył na niego przez chwilę ze zmarszczonymi brwiami.



	
Zaraz, to pan nie wie, że Beresforda ściągnęła do siebie Kolonia? - spytał ze zdziwieniem.


	
Kilka miesięcy temu, w Marynarce było dość głośno na ten temat...





Obaj spojrzeli na siebie ponownie i widać było, że intensywnie się nad czymś zastanawiają.



	
Czy myślisz o tym samym, co ja? - ostrożnie spytał dowódca i natychmiast wyczytał odpowiedź w oczach swojego pierwszego oficera.





Jak na komendę obaj wybuchnęli śmiechem.

Golf, pewnie prowadzony przez Luke’a MacBride’a, zakołysał się gwałtownie, gdy wreszcie wynurzył się na powierzchnię oceanu.



	
Nie ukrywam, że znacznie bardziej wolę przebywać na pokładzie Ramsesa - usłyszał pilot nieco jakby zdławiony głos z siedzenia obok. - Nie ubliżając ci, tam mniej kołysze, nawet gdy ty siedzisz za sterami...





MacBride ze zdziwieniem spojrzał w bok i ujrzał, iż twarz Kathleen Hounsfield przybrała interesujący, zielonkawy odcień. Nie mógł powstrzymać się od śmiechu.



	
Przepraszam, pani doktor - rzekł, nie czując bynajmniej skruchy - ale to jest nieco zabawne, że to akurat lekarz okrętowy ma atak choroby morskiej.


	
Nieco zabawne - powtórzyła posępnie. - Domyślam się, iż jest to zemsta za tę twoją nogę. Trudno. Jak długo jeszcze zamierzasz się tak nade mną pastwić?





Pilot pochylony był akurat nad pulpitem sterowniczym.



	
To zależy, jak prędko znajdziemy tę żaglówkę - odparł poważnie, obserwując uważnie ekran radaru - o ile oczywiście istnieje ona naprawdę... A jednak!


	
Jest?


	
Jest coś, a moc sygnału wskazuje, że istotnie może być to niewielka łódź. Nawet niedaleko, niecałe osiem mil. Zaraz pojedziemy trochę łagodniej...





Chwilę później Golf włączył napęd poduszkowy i uniósł się nad niewielkimi falami, rozpylając wokoło wodną mgiełkę. Zaraz potem ruszył do przodu, i po kilku sekundach mknął już ze znaczną prędkością. Pilot miał rację; podróż od tej chwili stała się zdecydowanie bardziej komfortowa.



	
Co tam się mogło stać, na tej żaglówce? - zapytała lekarka nieco niespokojnie. - Nie





wiem, czy mam ze sobą cały niezbędny sprzęt.




Gdyby okazało się, że to coś poważnego...



	
Zobaczymy - mruknął pilot. - Wśród bander okrętowych nie ma takiej, która przy największej dozie roztargnienia mogłaby zostać pomylona z „victorem”, oznaczającym prośbę o natychmiastową pomoc. Zresztą, zaraz się o tym przekonamy...





Kilka minut później ujrzeli z daleka niewyraźny kształt, który wkrótce przeobraził się w kilkumetrowy, biały slup, kołyszący się bezwładnie na falach. Na pokładzie nie widać było żywego ducha.



	
Francuzik miał jednak rację - powiedział niespokojnie MacBride, ostrożnie podprowadzając Golfa do burty niewielkiej łodzi i nie bardzo zważając na słowa. - Skąd oni się tu wzięli, u licha?





Przecież to odludzie, ponad tysiąc mil od najbliższego lądu...

Wyłączył silniki i łódź miękko opadła na fale. Lekarka siłą woli powstrzymała mdłości. Pilot nie zauważył tego jednak, polecając autopilotowi, aby trzymał Golfa burta w burtę ze slupem.



	
Dobra, to byłoby na tyle. Pani doktor, idziemy.





Pospiesznie rozpięli pasy i przeszli przez kilkumetrową kabinę, która umieszczona była zaraz za sterówką, po czym weszli do obszernej śluzy. Lekarka kurczowo ściskała dość dużą torbę z najpotrzebniejszymi rzeczami.

Wreszcie masywne drzwi śluzy powoli odsunęły się w bok i nagle owiało ich świeże, wonne, ale dosyć chłodne morskie powietrze.

Ocean miał stalowosiny, nienaturalny kolor, zapewne z powodu odbijających się w nim, wiszących nisko ciężkich, ołowianoszarych chmur.

Na zewnątrz, może półtora metra w dole, ukazała się biała burta łodzi, z wymalowaną czarną farbą nazwą. „Marion”. Przystań macierzysta - Key West. Obie jednostki dzieliło od siebie nie więcej, jak kilkadziesiąt centymetrów.

MacBride wychylił się przez wysoki próg śluzy i ogarnął wzrokiem pokład żaglówki. Nie wyglądało to najlepiej. Na maszcie wisiały porwane szczątki foka, grota w ogóle nie było, jedynie na czubku masztu powiewała targana porywami wiatru biała flaga przecięta po przekątnych dwoma jaskrawoczerwonymi pasami. Pokład usłany był najrozmaitszymi śmieciami, i w dalszym ciągu nie widać było nikogo żywego.



	
Cholera, nie wygląda to zbyt dobrze - mruknął przez zaciśnięte zęby, czując coraz większe zaniepokojenie. - Pani doktor, zejdę na pokład i zajrzę do kabiny, bo jeśli ktokolwiek tu jest, to tylko tam.





Niech pani tu na mnie zaczeka.

Kathleen Hounsfield nie zdążyła wypowiedzieć nawet słowa, gdy młody pilot zręcznie zeskoczył na pokład i poszedł w kierunku silnie nachylonych drzwi do niewielkiej kabiny.




Z trudem utrzymywał równowagę, bowiem nieduża łódź chwiała się dość silnie na falach.




Lekarka patrzyła za nim, trzymając się metalowego uchwytu w ścianie śluzy, co chwila ocierając sobie twarz z lodowatych bryzgów słonej wody niesionej przez wiatr i trzęsąc się przy tym z zimna pomimo cieplejszej bluzy założonej na tę okazję. Oddychała głęboko, i już po chwili poczuła się znacznie lepiej. Patrzyła z niepokojem, jak MacBride szarpie się przez chwilę z uchwytem drzwi, aż wreszcie znika pod pokładem.

Pilot, schylony nieomal wpół aby nie uderzyć głową w sufit niewielkiej kabiny, rozejrzał się po pogrążonym w półmroku, wychłodzonym wnętrzu. Pierwsza rzecz, jaką ujrzał, sprawiła, że głęboko zaczerpnął oddech.

Na krótkiej i wąskiej leżance leżało na boku skulone, nieruchome ciało człowieka, zwróconego twarzą do ściany i przyodzianego jedynie w krótkie szorty.

Pilot zrobił krok i schylił się nad leżącym. Na plecach ostro odznaczały się wystające łopatki; odwrócona głowa pokryta była krótko przyciętymi, czarnymi włosami. Po chwili wahania ostrożnie położył dłoń na wychudzonym ramieniu i z ulgą poczuł pod palcami ciepłe, żywe ciało. Odetchnął, po czym ostrożnie poklepał leżącego po ramieniu. Żadnej reakcji.



	
Hej, ty! - powiedział dość głośno w nadziei, że pasażer slupa śpi i zaraz się obudzi. - Wstawaj...!





Leżący w dalszym ciągu nie reagował, wobec czego MacBride zastanowił się chwilę i postanowił nie ruszać niczego. Lekarka niewątpliwie będzie lepiej wiedziała, co z nim zrobić.

Minutę później była już w kabinie i delikatnie odwracała leżącego na plecy. Ujrzeli młodego, co najwyżej osiemnastoletniego chłopaka o wyraźnie orientalnym typie urody. Był straszliwie wychudzony i, jak się okazało, całkowicie nieprzytomny. Głowa bezwładnie opadła mu na bok, i pilot odruchowo ją podtrzymał.

Doktor Hounsfield szybko, lecz starannie dokonywała oględzin stanu zdrowia chłopca, a MacBride pomagał jej, jak umiał, podając jej z otwartej torby potrzebne rzeczy. Do tej pory nie zamieniła z nim ani jednego zbędnego słowa, całkowicie pochłonięta pracą.

Włożyła do niewielkiego, białego pudełeczka przezroczystą fiolkę, starannie ustawiła dawkę i przyłożyła je do ramienia pacjenta. Dało się słyszeć ciche syknięcie, gdy wykonany został zastrzyk. Potem trzy kolejne, z coraz to innych fiolek.



	
Jest wycieńczony do granic możliwości - rzekła wreszcie cicho.


	
Dość długo bez wody, i to jest najgorsze. Z tym, co mam tutaj, niewiele więcej mogę zrobić, dostanie tylko kroplówkę. Potrzebne mi urządzenia medyczne Ramsesa, i to jak najszybciej. Możesz zorientować się, jak długo będziemy na nich czekać?


	
Spróbuję - poderwał się MacBride i uderzył głową w sufit kabiny. Skrzywił się i jeszcze raz spojrzał na nieruchome, bezwładne ciało. - A... co z nim?


	
Zostanę tutaj - powiedziała niecierpliwie. - Daj mi znać, jak już coś będziesz wiedział.





Pilot przebiegł przez pokład, sprawnie podciągnął się do drzwi śluzy Golfa i chwilę potem był już w sterówce. Sprawdził zapisy urządzeń, ale do tej pory nie zarejestrowały jeszcze sygnału radioboi, która miał wystrzelić Ramses. Po namyśle uruchomił pasywny hydrolokator, jednak po kilku minutach bezskutecznych poszukiwań pozostawił urządzenie samemu sobie. Boja komunikacyjna również nie odpowiadała; widać tam, na dole, było jeszcze dość gorąco.

Wrócił na pokład slupa, poleciwszy uprzednio komputerowi pokładowemu zawiadomić go przez osobisty komunikator o każdej nowej rzeczy, jaką namierzy w ich otoczeniu, zarówno radarem, radiem jak i sonarem.

Oczekiwany niecierpliwie sygnał nadszedł po ponad dwóch kwadransach. Kilka minut potem z największą ostrożnością umieścili nieprzytomnego chłopaka na pokładzie Golfa. Lekarka pozostała przy nim w przedziale załogowym, MacBride zaś ustalił położenie radioboi i z najwyższą bezpieczną w tej sytuacji prędkością poprowadził okręt w jej kierunku. Nie chciał, by pracę silników Golfa słychać było zbyt głośno na wypadek, gdyby miało to w jakiś sposób pokrzyżować plany Beresfordowi.

Teraz była pora na kolejną próbę nawiązania łączności. Ustawił nadajnik na niewielką moc i na ustalonej częstotliwości zaczął wywoływać Ramsesa. Niemal natychmiast usłyszał w odpowiedzi głos Carol Finsen.



	
Golf Jeden, słyszę cię dobrze - powiedziała spokojnie. - Co u ciebie? Melduj.


	
Mam na pokładzie nieprzytomnego człowieka - rzekł MacBride.


	
W tej chwili jest pod opieką doktor Hounsfield. Proszę o pozwolenie zabrania go na pokład.


	
Zgadzam się - odezwał się natychmiast Beresford, czuwający widać na stanowisku. - Co z nim?





Pilot krótko zrelacjonował wydarzenia.



	
Czekamy na ciebie - zakończył admirał. - Nie spiesz się za bardzo, jeśli naprawdę nie musisz, ta Theta jest niezbyt daleko. Resztę opowiemy ci później.






 






„Atlantyda”




Ośrodek mieścił się pół kilometra pod powierzchnią Oceanu Atlantyckiego, nieco ponad dwieście kilometrów na północ od wybrzeży Madery. Powstał na miejscu dawnych podwodnych wykopalisk archeologicznych w miejscu, którego przypadkowe odkrycie niemal pięćdziesiąt lat temu wprawiło cały naukowy światek archeologiczny w niemałe osłupienie.

Nie wiadomo, czy jedno z bodaj największych odkryć archeologii dwudziestego pierwszego wieku nadal nie pozostawałoby jedynie mrzonką co bardziej szalonych naukowców, gdyby nie kaprys pewnego oszałamiająco wręcz bogatego saudyjskiego szejka, który zamówił w jednej z brytyjskich stoczni niewielką łódź podwodną dla swego jedynego syna, aby ten bez przeszkód mógł rozwijać swoje hobby, jakim była biologia morza. I właśnie w czasie jednego z pierwszych próbnych rejsów opodal Madery, oczom obecnych na pokładzie ukazał się, odarty z odwiecznej powłoki ciemności przez bezlitosne światła pokładowych reflektorów, tajemniczy, zaginiony świat.

Niedługo potem zaroiło się tam od archeologów wszelkiej maści, począwszy od poważnych naukowych ekip z różnych krajów, których działania były planowe i wzajemnie skoordynowane, poprzez niewielkie grupki zapaleńców, mających nadzieję samodzielnie dokonać jakiegoś wiekopomnego odkrycia, aż do wszelkiej maści hochsztaplerów, nastawionych jedynie na osiągnięcie maksymalnego zysku w jak najkrótszym czasie i możliwie niewielkim nakładem pracy. Sytuacja nieomal do złudzenia przypominała to, co miało miejsce w egipskiej Dolinie Królów przed ponad stuleciem.

Trwało to kilkanaście lat, i światowa opinia publiczna zdołała przyzwyczaić się w końcu do faktu, iż rzeczywiście odkryto coś, co była istną Golkondą archeologów, a zarazem wedle wszelkich przesłanek mogło zasługiwać na miano legendarnej Atlantydy: wielkiej wyspy, położonej za Słupami Heraklesa, czyli mówiąc inaczej, po prostu za obecną Cieśniną Gibraltarską. W dodatku wyspy, na której niewątpliwie kwitła potężna i wysoko rozwinięta cywilizacja.

Legendy zdawały się teraz potwierdzać, iż za ich powstaniem kryły się autentyczne fakty. Przeprowadzone wkrótce wnikliwe badania geologiczne wykazały niezbicie, iż potężny kataklizm spowodował obsunięcie się praktycznie całej, wielkiej wyspy w głąb oceanu, około czterech i pół tysiąca lat temu. Pozostały po niej tylko jej najwyżej położone części w postaci dzisiejszej Madery i przyległych wysepek. To również było zgodne ze starożytnymi przekazami, jednakże już na temat istoty owego kataklizmu do dzisiejszego dnia trwały wśród naukowców zażarte dyskusje.

Jedni sugerowali jego całkowicie naturalny charakter w rodzaju monstrualnego trzęsienia ziemi lub uderzenia niewielkiej asteroidy, drudzy zaś, pozostający w zdecydowanej mniejszości, skłaniali się raczej ku przypuszczeniu, iż kataklizm ten został wywołany sztucznie.




Na zjadliwe pytania oponentów, skąd starożytna ludność Atlantydy miałaby posiadać środki techniczne wystarczające do wywołania czegoś na taką skalę, odpowiadali z niezmąconym spokojem, przytaczając równie starożytne przekazy pochodzące z Indii, a mówiące o potężnych bogach przybyłych z niebios, poruszających się w zadziwiająco dokładnie opisanych latających rydwanach, natrętnie przypominających współczesne maszyny powietrzne; o bogach walczących pomiędzy sobą za pomocą broni, której użycie powodowało błysk „jaśniejszy niż tysiąc słońc”, a od której ludzie umierali jeszcze długo później, wśród męczarni żywo przypominających objawy choroby popromiennej.

Te przekazy i hipotezy nabrały całkowicie nowego znaczenia kilkanaście lat później, gdy pierwsza międzynarodowa wyprawa badawcza do układu księżyców Jowisza dokonała swych sensacyjnych odkryć pod lodowymi pustyniami Ganimedesa, a niewiele miesięcy po tym z międzygwiezdnych przestrzeni wynurzył się gigantyczny gwiazdolot należący do obcych, którzy bez oporów przyznawali się do wcześniejszych swych bytności na Ziemi. Żadne z tych faktów, w ostatecznym rozrachunku, nie były mimo wszystko bezpośrednimi dowodami na potwierdzenie domysłów dotyczących Atlantydy.

Pozwalały jednak na nowo pobudzonej wyobraźni na snucie daleko idących spekulacji i przypuszczeń.

Teraz, po zakończeniu prac archeologicznych w tym rejonie, zbadana już i najbardziej efektowna część podwodnego obszaru, położona mniej więcej pięćset metrów pod powierzchnią oceanu, została starannie oznakowana, oświetlona i udostępniona dla zwiedzających. Na potrzeby ośrodka turystycznego, nazwanego naturalną koleją rzeczy po prostu „Atlantydą”, zaadaptowana została dawna baza wypadowa archeologów, składająca się z kilku obszernych kopuł. Mogła ona bez przeszkód pomieścić naraz do pięćdziesięciu turystów oraz dwadzieścia osób stałej załogi. Do dyspozycji gości stały trzy niewielkie, luksusowe łodzie podwodne o przeszklonych burtach, poruszające się wśród ruin wyznaczonymi szlakami. Wszystko to było niesłychanie ekscytujące, niesłychanie ekskluzywne oraz, naturalną koleją rzeczy, niesłychanie drogie. A kolejka oczekujących na wizytę w „Atlantydzie” wciąż nie malała. I nic nie świadczyło, aby miała zmaleć w najbliższej przyszłości.

W tej właśnie chwili z kolejnej wycieczki powracała trzecia łódź z turystami. Większość z nich stanowili bogaci i uprzywilejowani Amerykanie, choć gdzieniegdzie dawał się słyszeć również język francuski. Jednakże rozmowy prowadzone były bardzo cicho i niemal natychmiast się rwały, jak gdyby obecni nie chcieli spłoszyć specyficznego, niemal mistycznego nastroju, w jaki wprawiły ich obejrzane właśnie monumentalne, przedwieczne ruiny.

Barbara Crowfoot spoglądała na pochylone, granitowe kolumny, na wpół zrujnowane łuki oraz ziejące pustymi otworami okiennymi budowle, przesuwające się bezgłośnie za oknami łodzi, i odruchowo przytuliła się mocniej do męża. Ten w odpowiedzi objął ją ramieniem.




Te milczące świadectwa minionej świetności wprawiały ją w nastrój przygnębienia i niemal zmuszały do refleksji; uświadamiały, jak szybko największe dzieła człowieka, owoce jego pragnień i wytężonej pracy całych pokoleń, mogą obrócić się w ruiny i zgliszcza, będące co najwyżej zagadką dla potomnych...

Thomas Crowfoot natomiast daleki był od podobnych myśli.

Obserwował pojawiające się w polu widzenia budowle z fascynacją bliższą raczej ciekawości naukowca niż turysty. Zresztą, nie mijało się to tak bardzo z prawdą, bowiem archeologia stanowiła jego drugie hobby, zaraz po tym, czym zajmował się na co dzień. Wielu ludzi zastanawiało się nad tym, w jaki sposób można dzielić tak na pozór odległe zainteresowania, jak badanie starożytności oraz mikrobiologia i genetyka. Sam zaś Crowfoot uznał bez zbytniej skromności, że prawdziwy człowiek renesansu, za jakiego się uważał, umie wykazać się we wszystkim. Choć bez wstydu przyznawał, że znacznie lepszy z niego mikrobiolog, niż archeolog. Zresztą, ostatnio zaniedbał tę drugą pasję ze względu na wagę prowadzonych dla rządu USA badań, w związku z czym nie dysponował zbyt wielką ilością wolnego czasu nawet dla siebie i Barbary. W końcu jednak zdecydował się na wzięcie krótkiego urlopu, czuł bowiem od pewnego czasu, iż jego siły stanowczo wymagają podreperowania, a umysł wytchnienia od spraw zawodowych. No i nie był już tak młody, jak dwadzieścia lat temu...

Po niedługim czasie łódź przycumowała do kopuły. Była akurat pora obiadowa, toteż wszystkie łodzie były w tej chwili na stanowiskach.

W elegancko urządzonej jadalni, przypominającej raczej restaurację hotelu Waldorff-Astoria aniżeli pomieszczenie leżące kilkaset metrów pod wodą, słychać było cichy gwar rozmów. Ostatni goście napływali do sali z położonego obok kasyna gier; „Atlantyda” potrafiła zapewnić swoim gościom różnorakie rozrywki.

USS Richmond, amerykański okręt torpedowy klasy Seawolf II, leżał nieruchomo na dnie oceanu w odległości mniej więcej dziesięciu mil na południowy zachód od terenów podwodnych wykopalisk. W tym miejscu dno zaczynało się gwałtownie obniżać, schodząc w dół aż do czterech tysięcy metrów głębokości. Richmond spoczywał na względnie płaskim kawałku dna, na głębokości sześciuset trzydziestu metrów.

Przerwa w rutynowym rejsie patrolowym spowodowana była niespodziewaną, acz niewielką awarią w systemie chłodzenia reaktora; na skutek tego dowódca jednostki, komandor Gasser, miał dwa wyjścia: albo wynurzyć się na powierzchnię, albo też położyć okręt na dnie. I jako człowiek niewątpliwie zdrowy na umyśle, wybrał to drugie wyjście, bowiem każde wynurzenie wiązało się z ryzykiem wykrycia pozycji okrętu przez obce satelity wywiadowcze.




Stosunkowo nieskomplikowana naprawa przeprowadzona została szybko i sprawnie, i właśnie przed chwilą główny mechanik zameldował o jej zakończeniu. Obecnie zaś trwało jeszcze rutynowe sprawdzanie przedziału reaktora przenośnymi czujnikami Geigera.

Pomimo, iż zamontowane tam na stałe urządzenia monitorujące nie wykazywały wzmożonego poziomu radioaktywności, przepisy jasno określały, co dowódca okrętu zobowiązany jest nakazać w takiej sytuacji.

Gasser zerknął na sonarzystę, którego palce wykonywały powolny, hipnotyczny wręcz taniec po klawiaturze komputera sterującego sonarem. Operator jakby wyczuł zainteresowanie dowódcy, bowiem zerknął na niego spod półprzymkniętych powiek i uśmiechnął się lekko.



	
Śmietanka wróciła z wycieczki - poinformował i pokręcił głową. - Kurczę, te pieniądze, jakie kosztuje kilkudniowy pobyt w „Atlantydzie”, to moja siedmiomiesięczna pensja... Może podpłyniemy tam i obejrzymy sobie to wszystko za darmo, co pan o tym sądzi, kapitanie?





Gasser uśmiechnął się półgębkiem.



	
Propozycja rozpatrzona negatywnie. Coś jeszcze? - spytał krótko. Operator pokiwał smętnie głową i powrócił do sonaru, wsłuchując się w otoczenie okrętu.


	
Dość dużo zwierząt i nic poza... chwileczkę.





Dowódca cierpliwie czekał. W tej chwili, aż do zakończenia prac w przedziale reaktora, nie miał niczego lepszego do roboty.



	
Komputer coś namierzył - zameldował sonarzysta, nie okazując zaniepokojenia. - Ja tego nie usłyszałem, za słaby sygnał. Jakieś pięć mil na wschód od nas, ale jest coraz głośniejsze, chyba przyspiesza...





Jest identyfikacja! - operator gwizdnął cicho z wrażenia. - Panie komandorze, mamy tu łódź desantową z okrętu klasy ESV!



	
Nie mylisz się? - komandor szybko podszedł do jego stanowiska i nachylił się nad ekranem sytuacyjnym.


	
To nie ja, to komputer - odparł operator, a w jego głosie nadal pobrzmiewały nutki zdziwienia. - Na sto procent, gdzieś tam na pewno jest któryś z ESV! - Milczał chwilę, kręcąc głową. - Niech pan pomyśli, gdyby nie ta łódź, nigdy byśmy się nawet nie domyślili, że koło nas jest jeden z naszych...


	
Dokąd płynie ta łódź?


	
Na północ, kurs w przybliżeniu trzysta pięćdziesiąt. Już ją słyszę bez komputera, pruje jak szalona. Co najmniej dwadzieścia węzłów...





Oho, zdaje się, że próbują nawiązać kontakt z „Atlantydą” przez „gertrudę”. Co tam się u nich dzieje...?



	
Słyszysz, co mówią?





Sonarzysta przez chwilę prowadził dialog ze swoim komputerem.




Wreszcie podniósł głowę i pokręcił nią z niezadowoleniem.



	
Niestety, kapitanie. Za daleko dla naszych urządzeń.





Drugi technik-łącznościowiec „Atlantydy” właśnie wrócił z obiadu i zastąpił swojego zmiennika, gdy dotarła do niego informacja komputera, że ktoś usiłuje skontaktować się z ośrodkiem za pomocą modulowanych impulsów sonarowych, czyli tak zwanej inaczej „gertrudy”. Dzięki tej metodzie, stosowanej od dawien dawna, możliwe było przesyłanie informacji pod wodą. I, pomimo iż beznadziejnie wręcz przestarzały, był to w zasadzie jedyny sposób nawiązania łączności, jako że fale radiowe krótkich, średnich i długich częstotliwości były przez wodę pochłaniane. Jedynie fale o ekstremalnej długości mogły docierać na pewną, dość zresztą niewielką głębokość pod powierzchnię.

Technik z pewnym zdziwieniem uruchomił potrzebne urządzenia i poprawił mikrofon koło ust.



	
Zgłasza się „Atlantyda” - powiedział. - Ośrodek „Atlantyda” do niezidentyfikowanej łodzi podwodnej, odbiór.





Odpowiedź była bardzo słabo słyszalna, pomimo elektronicznego odfiltrowania przez komputer zbędnych szumów. Widocznie łódź była jeszcze dość daleko.



	
Tu USS Barracuda, amerykański okręt torpedowy - dał się słyszeć słaby głos mówiący po angielsku. - Prosimy o pomoc. Mamy na pokładzie ostry przypadek zapalenia wyrostka robaczkowego. Nasz lekarz pechowo złamał rękę i nie jest w stanie przeprowadzić niezbędnego zabiegu. Czy macie u siebie wystarczające zaplecze medyczne?


	
Chwileczkę, Barracuda - powiedział technik i połączył się przez komunikator z kierownikiem zmiany, po czym poinformował go o zaistniałej sytuacji. Ten natychmiast polecił mu sprowadzić okręt w pobliże ośrodka, sam zaś zaalarmował niewielki, lecz doskonale wyposażony szpitalik.


	
Okay, czekamy na was - przekazał technik. - Będziemy prowadzić was sonarem, potem podejdźcie do śluzy awaryjnej, będzie to jedyna oświetlona na czerwono w całej bazie. Jak duży jest wasz okręt?


	
Do was podejdzie tylko niewielka łódź desantowa z pilotem, chorym i pielęgniarzem na pokładzie - poinformował go dużo wyraźniej już słyszalny głos. - W tej chwili do was płynie. Nasz dowódca dziękuje wam za zgodę na udzielenie pomocy. Koniec transmisji.





Mniej więcej w tym samym czasie do jaskrawo oświetlonych kopuł ośrodka zbliżał się jeszcze jeden, tym razem niezapowiedziany gość. Był to człowiek w kombinezonie płetwonurka, który po przybyciu na miejsce zawisł nieruchomo kilkanaście metrów nad centralną kopułą, jakby szukał czegoś wzrokiem. Wreszcie najprawdopodobniej znalazł, bowiem odepchnął się silnym wymachem płetw i podążył w kierunku jednej z mniejszych czasz.

Wyróżniała się ona spośród innych jedynie tym, iż od jej wierzchołka biegł pionowo w górę




cienki, srebrzysty, połyskujący w świetle reflektorów przewód.




Była to kopuła mieszcząca urządzenia łącznościowe, w tym radionadajnik do utrzymywania łączności z powierzchnią. Problem pochłaniania fal radiowych przez wodę rozwiązano tu w ten sprytny sposób, iż z kopuły na powierzchnię prowadził niezwykle cienki i wytrzymały przewód, kończący się pływakiem i anteną na powierzchni morza. Było to co prawda drogie rozwiązanie, lecz dzięki temu przebywający na pokładzie biznesmeni i inne ważne osobistości miały zapewnioną stałą łączność ze światem.

Płetwonurek, nie zauważony naturalnie przez nikogo, gdyż kopuł ośrodka nikt nie pilnował z zewnątrz, podpłynął bliżej i utrzymując się na tej samej głębokości rytmicznymi ruchami płetw, ujął przewód w rękę. Następnie wydobył z kieszeni spodni dość nietypowe, stalowe nożyce, i chwilę później dwa końce rozciętego kabla wolno zaczęły zwijać się w zielonkawo rozświetlonej wodzie.

Ośrodek został odcięty od świata, zaś płetwonurek niczym duch zniknął na powrót w głębinach.

Ludzie z obsługi technicznej ośrodka nerwowo oczekiwali przy śluzie, aż wreszcie usłyszeli stłumione, głuche dźwięki, które rozbrzmiały echem, odbijając się od metalowych, tu nie wyłożonych niczym ścian. Chwilę później czerwone światełko nad drzwiami śluzy zmieniło kolor na zielony, oznajmiając tym samym, że ciśnienie w śluzie i wewnątrz kopuły jest jednakowe. Szczęknęły odblokowane elektronicznie rygle i wreszcie masywne drzwi powoli, z cichym szumem poruszających je elektrycznych silników, poczęły chować się w ścianie. Dwóch pielęgniarzy podniosło natychmiast nosze, a lekarz zrobił kilka kroków w kierunku śluzy.

Wszystko to, co stało się potem, było tak niespodziewane, iż nikt nie miał czasu na jakąkolwiek reakcję. Sprawiało to wrażenie wręcz nierzeczywiste, niczym koszmar wyjęty z sensacyjnego filmu. Jednak dla załogi i gości ośrodka koszmar miał się dopiero zacząć.

Za otwartymi drzwiami śluzy zebrani w przedsionku ujrzeli kilkunastu odzianych całkowicie na czarno ludzi z kominiarkami na twarzach. Każdy z nich trzymał w rękach coś, w czym nawet dziecko rozpoznałoby szybkostrzelny pistolet maszynowy.

- Wszyscy pod ścianę! - odezwał się jeden z nich, dla odmiany wyposażony w pistolet z dziwnie długą i grubą lufą, po czym poparł rozkaz wymownym ruchem dłoni. - I cicho! Jeden zbędny ruch lub słowo, i zaczniemy strzelać. Ostrzegam was, że naprawdę nie żartujemy, więc proszę najpierw dobrze przemyśleć wszelkie głupie posunięcia.

Kilku techników, personel szpitalika oraz kierownik ośrodka obecny na miejscu, stłoczyli się bezładnie pod jedną ze ścian. Ogarnął ich paniczny strach, pomieszany z bezmiernym zaskoczeniem, i ani im były w głowach jakiekolwiek próby oporu.

Napastnicy, za wyjątkiem czterech z nich, weszli do przedsionka.




Ten, który mówił przedtem, spojrzał po przestraszonym personelu, aż wreszcie zatrzymał wzrok na kierowniku ośrodka. Patrzył na niego przez chwilę, aż biedny człowiek poczuł, że oblewa się zimnym potem.



	
Ty! - wskazał go gestem ręki terrorysta. - Jaką funkcję pełnisz na pokładzie?





Mężczyzna przełknął nerwowo ślinę; grdyka podskoczyła mu i opadła.



	
Jestem kierownikiem...


	
Nie mogliśmy trafić lepiej - ucieszył się napastnik. - Wobec tego pójdziesz teraz z nami; tymczasowo posłużysz nam za przewodnika - zaśmiał się krótko. - Reszta zostanie tutaj i radzę pamiętać o tym, o czym mówiłem poprzednio. Ale najpierw...





Brutalnie chwycił kierownika i ustawił go przed sobą, przykładając mu zarazem lufę broni do prawej skroni.



	
Które z pomieszczeń jest największe w tej budzie? - spytał cicho. Kierownik zastanowił się przez moment, ponownie głośno przełykając ślinę.


	
Ja... - odchrząknął, bo gardło miał dziwnie suche. - Chyba główna jadalnia, ta dla gości.


	
Macie tu urządzenia łączności wewnętrznej - terrorysta nie pytał, ale po prostu skomentował fakt. - Wejdź na kanał ogólny i powiadom wszystkich, powtarzam, absolutnie wszystkich, że mają zgromadzić się w jadalni. Włącznie z kucharzami, stewardami i pilotami waszych łodzi. Zrozumiałeś?


	
Tak jest - odparł posłusznie kierownik. - Interkom jest na ścianie, muszę do niego podejść.





Terrorysta w milczeniu podprowadził go we wskazane miejsce, cały czas trzymając lufę pistoletu przy jego głowie.



	
Tylko pamiętaj - wysyczał cicho. - Jedno niepotrzebne słowo, i twój mózg trzeba będzie zeskrobywać ze ścian. I staraj się mówić naturalnie.





Wszyscy obecni patrzyli na kierownika, jak cichym, ale nadspodziewanie pewnym głosem prosi wszystkich przebywających w „Atlantydzie” o natychmiastowe zebranie się w głównej jadalni.

Wreszcie wcisnął przycisk kasujący połączenie i wbił wzrok w podłogę.



	
Teraz poczekamy chwilę - oświadczył czarno odziany mężczyzna. Stali tak kilka minut, dając czas załodze i gościom ośrodka na zgromadzenie się w wyznaczonym miejscu.


	
Idziemy - popchnął wreszcie kierownika. - Prosto do jadalni, tylko bez numerów.





Niedługo potem, po przemierzeniu kilku korytarzy wyłożonych czerwonym chodnikiem,




kilkunastoosobowy pochód zatrzymał się przed oznaczonymi napisem, szerokimi drzwiami.



	
To tutaj? - spytał terrorysta, a gdy mężczyzna pospiesznie potwierdził, uniósł broń i strzelił mu w serce. Wystrzał, stłumiony tłumikiem, nie zabrzmiał głośniej od odgłosu otwierania puszki z piwem, jednakże kierownikiem rzuciło niczym szmacianą lalką na przeciwległą ścianę, po której powoli obsunął się, zostawiając na niej czerwoną, nieregularną smugę. Nie wydał przy tym z siebie żadnego głośniejszego odgłosu.





Nie czekając dalej, dwaj terroryści kopniakami otworzyli drzwi i wpadli do wnętrza, a za nimi reszta. W środku przebywało kilkadziesiąt osób, które albo patrzyły na nich z rosnącym strachem, albo też właśnie odwracały się w ich stronę.



	
Nie ruszać się! - ostro krzyknął przywódca, wywołując pełen przerażenia pisk kilku z obecnych na sali kobiet. - Proszę zachować ciszę, bo nie chcemy być zmuszeni do użycia broni.





W czasie, gdy mówił, jego wspólnicy przemknęli się pod ścianami i sprawnie obsadzili pozostałe wyjścia z sali; były zresztą tylko trzy.

Gdyby gdziekolwiek, nawet w najbardziej odległym końcu pomieszczenia, zabrzęczała mucha, słychać byłoby ją w tej chwili doskonale.



	
Czy wśród obecnych jest profesor Crowfoot? - spytał spokojnie terrorysta. - Powtarzam, czy jest tu profesor Thomas Crowfoot?





W sali zapanowało wyraźne poruszenie, jednak nie trwało długo; przed stłoczonych na środku sali gości wystąpił dość niski, ciemnowłosy mężczyzna w średnim wieku. Jego ramienia uczepiona była nieco niższa od niego, elegancko ubrana kobieta o długich, rudych włosach, rozglądająca się dookoła błędnym wzrokiem.

Mężczyzna uważnie i bez wyraźnych oznak strachu przyjrzał się napastnikom.



	
Moje nazwisko Crowfoot - oznajmił głębokim, dźwięcznym głosem. - Czemu zawdzięczam wątpliwy zaszczyt troski panów o mnie?


	
Miło mi pana poznać profesorze - pominął jego pytanie zamaskowany człowiek. - Będzie pan łaskaw towarzyszyć nam do śluzy.


	
Czy to porwanie? - zdziwił się uprzejmie profesor. - Zdawało mi się, że bezpowrotnie minęły już czasy morskiego korsarstwa...


	
Morskiego może - uciął tamten. - Ale nie podmorskiego, jak pan widzi. Chyba nie muszę dodawać, że jeśli nie pójdzie pan z nami dobrowolnie, weźmiemy pana siłą. A nie chciałby pan chyba, aby inni tu obecni ucierpieli przez pana... - mówiąc to zrobił wymowny ruch ręką, w której trzymał broń.


	
Chyba nie mam innego wyjścia - rzekł cicho profesor, a w jego głosie zabrzmiała nuta rezygnacji. Postąpił krok do przodu, gdy będąca z nim kobieta jęknęła naraz rozdzierająco. Terrorysta przyjrzał jej się z namysłem.


	
Czy to pańska szanowna małżonka? Jeśli tak, dla niej również znajdzie się u nas miejsce.





Profesor mocno objął ją ramieniem i przytulił, po czym spojrzał błagalnie na bandytę.



	
Czy ja wam nie wystarczę? - zapytał. - Gorąco proszę, aby ona mogła tu pozostać...


	
Bez gadania. Proszę z nami. I nie macie co kłopotać się o wasz bagaż, my dostarczymy





wam wszelkich potrzebnych rzeczy.




Crowfoot nie mógł zrobić nic więcej; podtrzymując ramieniem szlochającą żonę, rzucił niepewne spojrzenie pozostałym w sali gościom ośrodka, po czym został poprowadzony do wyjścia. Żegnało ich grobowe milczenie.

Po drodze, już na korytarzu, oboje doznali nagłego wstrząsu, gdy zaraz za drzwiami jadalni dostrzegł rozciągnięte pod ścianą ciało kierownika ośrodka, w którego martwych, wciąż otwartych i jakby zdziwionych oczach, odbijały się zimne, obojętne światła lamp.



	
Był nieuprzejmy - skomentował jego spojrzenie terrorysta, a w jego głosie zabrzmiało jakby rozbawienie. - Radzę więc nas nie denerwować. W taki właśnie sposób reagujemy na brak dobrego wychowania.





Za nimi postępowali kolejni członkowie zamaskowanego oddziału, aż wreszcie dotarli do śluzy. Kilka minut później nieduża łódź odbiła od kopuły.

Sonarzysta na Richmondzie podniósł głowę i spojrzał na dowódcę.



	
Łódź z ESV odcumowała od ośrodka - zameldował i ponownie zamknął oczy. - Teraz przyspieszają, chyba wracają na okręt macierzysty... Tak jest, idą powrotnym kursem. Ciekawe, czego tam chcieli?





Gassera również to intrygowało, jednakże chwilowo nie mieli żadnych możliwości zaspokojenia swojej ciekawości.



	
Zarejestruj dokładnie namiar, na którym przestaniesz słyszeć silniki łodzi - polecił sonarzyście, po czym zwrócił się do swojego pierwszego oficera. - Skorzystamy z okazji, że jesteśmy dokładnie wyciszeni, i spróbujemy namierzyć hydrolokatorem ich okręt. Ciekaw jestem cholernie, czy rzeczywiście są takie ciche, jak się powszechnie o nich mówi.





Pierwszy oficer spojrzał na dowódcę i w zamyśleniu wydął wargi.

Pokiwał głową.



	
Chyba jeszcze ani razu nie miał pan kontaktu z ESV?


	
Jakoś się nie trafiło - odparł Gasser z krzywym uśmiechem i zatarł dłonie. - Teraz mamy szansę na pierwszy raz. Znając ich szacunkową odległość i pozycję... Mój kumpel z Annapolis objął w zeszłym roku dowództwo na przedostatniej zwodowanej jednostce, Rapid. Trafiło mu się...





Wreszcie sonarzysta klepnął się nagle dłonią po udzie.



	
Mam drania - powiedział z satysfakcją. - Zastopował niemal dokładnie w tym samym miejscu, gdzie usłyszałem go po raz pierwszy. Założę się, że ten duży też tam jest.





Dowódca też gotów był się założyć. Otworzył już usta, chcąc wydać sonarzyście dalsze rozkazy, gdy w tym samym momencie zadźwięczał brzęczyk interkomu.



	
Tu Bagley z maszynowni - zabrzmiał zmęczony głos. - Panie kapitanie, skończyliśmy już tutaj i wszystko jest w najlepszym porządku. Uruchamiać reaktor?


	
Wstrzymać się na razie - nakazał Gasser. - Zostańcie tam na razie, zadzwońcie do kambuza po kanapki i coś do picia. Dam wam znać, kiedy zacząć rozruch. Aha, i postarajcie się zachowywać jak najciszej. Bez odbioru.





Pierwszy oficer przyciszonym głosem rozmawiał z sonarzystą, gdy Gasser podszedł do nich. Obaj mieli zdziwione i lekko zaniepokojone miny.



	
No, co jest? - zaciekawił się komandor. - Słychać coś?





Operator ponownie zerknął na pierwszego oficera i wzruszył ramionami.



	
Panie kapitanie, on zalał wyrzutnie torpedowe - powiedział niepewnie, rozkładając ręce. - Nie rozumiem, po co to zrobił, ale na sto procent się nie mylę. To jest jedyny dźwięk świadczący



	
tym, że on w ogóle tam jest...





Gasser zmarszczył brwi. Po jaką cholerę amerykański dowódca kazał zalać wyrzutnie? Przeprowadza ćwiczenia w celowaniu do stacji podmorskich, czy jak...?



	
Coś jeszcze? - spytał krótko. Operator pokręcił w odpowiedzi głową.


	
Nic, absolutnie nic. Gdyby na jego miejscu była jakakolwiek inna znana mi jednostka, słyszałbym przynajmniej szum układów chłodzenia reaktora, a tu dosłownie niczego nie ma. Czarna dziura.





Żadne filtrowanie i wzmacnianie nie pomaga, dla naszych urządzeń jego po prostu tam nie ma. Zobaczymy, co będzie, gdy włączy silniki.



	
Pilnuj dalej... - zaczął dowódca, gdy wtem sonarzysta przerwał mu podniesionym głosem:


	
Torpeda w wodzie! Momencik... Nie jedna, komputer rozróżnia trzy sygnały. Poszły w jednej salwie. Identyfikacja... jest, to nasze, typu Mark-96. Czyli bez wątpienia wystrzelone z ESV. Nie wiem, do czego on strzela, do cholery... druga salwa. Kolejne trzy ryby w wodzie... Idą tym samym kursem, trzysta pięćdziesiąt lub coś koło tego, prędkość czterdzieści węzłów



	
rośnie... Kapitanie, on chyba strzela w kopuły „Atlantydy”...!



	
Kurwa mać - powiedział Gasser, czując nagłą pustkę w głowie, i spojrzał na pierwszego oficera. - Co tu się dzieje, do ciężkiej cholery?! Czy on oszalał?!


	
Poczekajmy - rzekł ten bez większego przekonania. - Może to torpedy bez głowic bojowych, czy ja wiem... Może on urządza sobie ćwiczenia?


	
Wątpię - syknął komandor, a pierwszy oficer w myślach przyznał mu rację. - Sonar, co tam?


	
Dalej idą, mam już echa sonarów torped - zameldował operator z rosnącym podnieceniem. - Bez wątpienia namierzają kopuły ośrodka, zaraz... trzecia salwa. Idą za tamtymi.





Zebrani na mostku oficerowie spojrzeli po sobie w milczeniu.

Kilkadziesiąt metrów od mostka, w kambuzie, kucharz krzątał się raźno, przygotowując kanapki z bekonem i serem żółtym dla obsady przedziału reaktora. Nie ma co mówić, nie zazdrościł tym chłopakom, cokolwiek by nie mówili o bezpieczeństwie tych nowoczesnych urządzeń nuklearnych. A chociaż podobno niczego nie znaleźli, coś jednak musiało zaniepokoić dowódcę, skoro tak długo siedzą na dnie pomimo skończenia wszystkich napraw. Już on wiedział swoje.

Pogwizdując pod nosem, ustawił na wielkiej, metalowej tacy kopiasty talerz kanapek, obok niego kilka puszek z dietetyczną pepsi, wziął tacę i ruszył z nią do drzwi. Otworzył je lewą ręką, przytrzymał butem, aby się nie zamknęły i wyszedł. Pech chciał, że wychodząc zahaczył luźno zawiązanym paskiem fartucha o klamkę i moment później stracił gwałtownie równowagę.

Usiłował pochwycić tacę lewą ręką, ale niechcący podbił ją jeszcze w górę. Taca, talerz i puszki z łoskotem uderzyły w metalową ścianę i z brzękiem potoczyły się po podłodze. Kucharz zaklął dosadnie pod nosem i zaczął uprzątać bałagan.

Na mostku sonarzysta zastygł nagle w bezruchu.



	
Co to było...? - warknął pod nosem. - Kapitanie, ktoś przed chwilą cholernie hałasował u nas na pokładzie. Metaliczny odgłos, jakby co najmniej przewróciła się wieża Eiffle’a. Jeśli ten ESV dotąd nie wiedział, że tu jesteśmy, to teraz pewnie już wie.


	
Szlag by to trafił, jeszcze tego tylko brakowało - wściekł się komandor. Choć te dziwne manewry uprawiał przecież okręt z własnej floty, kapitan jakimś szóstym zmysłem wyczuwał, że coś jest tu bardzo nie w porządku, i na wszelki wypadek wolał pozostać jedynie biernym obserwatorem. Przynajmniej do czasu aż sam uzna, iż czas to zmienić.


	
Torpedy dochodzą do stacji - powiedział operator. - Lada chwila... słyszę eksplozję - zakomunikował, a w jego głosie dała się słyszeć cała gama uczuć, od zdumienia, po przerażenie. - Kurwa, oni strzelali naprawdę, ostrymi ładunkami...! Wyraźny huk implozji, jedna kopuła na pewno zgnieciona... drugi wybuch, trafienie, trzeci, znowu implozja... Niedługo dojdzie do nich druga salwa torped! - jego głos brzmiał przejmująco. - Kapitanie, tam giną ludzie...!


	
Coś musiało się stać - wyszeptał Gasser ze ściągniętą, poszarzałą twarzą. Mój Boże, gdyby to jeszcze był okręt chiński, czy też rosyjski, też zakrawałoby to na paranoję, ale byłoby jednak bardziej zrozumiałe. Choć z drugiej strony... Ale jednostka amerykańska...?


	
Sonar aktywny, namiar osiemdziesiąt cztery, maca w naszym kierunku i to pełną mocą - zameldował sonarzysta. - Ma nas, z całą pewnością. Charakterystyka sonaru zidentyfikowana, to bez wątpienia ESV. Dalej jednak nie słyszę jego silników, odgłosów pracy śruby.





Wie, że tu jesteśmy, i kim jesteśmy.



	
Może porozumie się z nami przez „gertrudę” - powiedział drugi oficer z nadzieją. - Skoro wie wszystko o nas, to pewnie skontaktuje się z nami...


	
On zalał wyrzutnie torpedowe - głos operatora sonaru zabrzmiał niemal jak jęk. - Coś nowego na jego namiarze, ale tylko komputer to namierza, jest zbyt ciche. Identyfikacja: śruby okrętu klasy Sea Hunter, idzie z prędkością trzydziestu siedmiu węzłów i stale przyspiesza. Kieruje się na nas. Jest rzeczywiście cholernie cichy, skoro usłyszeliśmy go dopiero przy tej





prędkości...




Gasser podjął decyzję, jedyną, jaką mógł podjąć w tej sytuacji. Do cholery, jeśli ktoś spróbuje zaatakować jego okręt, on sam odpowie w taki sam sposób, bez względu na to, ktokolwiek by to nie był.



	
Zespół kierowania ogniem, zalać wyrzutnie od pierwszej do czwartej - rozkazał zimno. Nic sobie nie robił ze spojrzeń, jakie wymienili ze sobą oficerowie. - Trzymać i aktualizować namiar Sierra Jeden, pozostawać w gotowości do odpalenia torped. Mała naprzód na akumulatorach, tyle tylko, aby uzyskać sterowność, i podnieść okręt ze trzydzieści pięć metrów w górę. Kurs dziewięćdziesiąt.


	
Torpeda w wodzie! - krzyknął sonarzysta i trzęsącymi się rękami przycisnął słuchawki do uszu. - Mój Boże, on odpalił na nas torpedy, Jezu Chryste...!!!


	
Spokój! - krzyknął ostro komandor. - Wyrzutnie od jeden do cztery, ognia! Zaraz potem cała naprzód, utrzymać obecny kurs, i ostro w górę na sterach! Opróżnić zbiorniki balastowe, i wyrzucić imitatory!





Sonar, meldować stale!

Cztery krótkie wstrząsy targnęły potężnym kadłubem okrętu, gdy torpedy opuszczały wyrzutnie, wypchnięte chmurą sprężonych gazów.

Zaraz potem pokład pod stopami przechylił się dość znacznie, gdy dziób Richmonda gwałtownie uniósł się do góry.

Pompy pracowały całą mocą, wypychając wodę ze zbiorników balastowych okrętu, a stery głębokościowe wychylone były w maksymalne położenie. Trzeba jednak było czasu, aby rozpędzić taką masę, jaką posiadał Richmond.



	
Mam cztery ryby na sonarze - meldował roztrzęsiony operator. - Wszystkie idą na nas, odległość dwa tysiące metrów.


	
Przewody sterujące naszymi torpedami zerwane - rzekł głośno oficer kierujący ogniem. - Ale namiar miały dobry, to powinno im wystarczyć.


	
Są coraz bliżej nas, idą z prędkością dziewięćdziesięciu paru węzłów. Na pewno zdążyły się uzbroić. Tysiąc dwieście metrów...





Richmond szedł w tej chwili w górę pod kątem czterdziestu stopni i gdyby nie pasy bezpieczeństwa, niektórzy z obecnych na mostku zapewne wypadliby z foteli. Gasser odruchowo spojrzał na prędkościomierz: dwadzieścia jeden węzłów. Za wolno, pomyślał, o wiele za wolno.



	
Jedna chyba idzie na nasz imitator - mówił właśnie sonarzysta. - Tak... na pewno. Trzy pozostałe bez zmian, idą w górę za nami.





Osiemset metrów... siedemset... sześćset... pięćset...! - w jego głosie zabrzmiały nutki paniki.



	
Spokojnie - powiedział komandor, zaciskając pięści aż do bólu.


	
Tylko spokojnie. Ster lewo na burt, i wyrzucić kolejne imitatory.





Pokład przechylił się na bok, gdy wielki okręt wykonywał zwrot.



	
Trzysta metrów - wyszeptał sonarzysta. - Druga poszła na imitator! Trzecia i czwarta dalej idą za nami...





Pierwsza z potężnych torped uderzyła w kadłub Richmonda w połowie odległości pomiędzy rufą a kioskiem i eksplodowała, wyrywając w stalowym kadłubie dziurę o szerokości czterech metrów.

Druga trafiła okręt trzy sekundy po pierwszej, dokańczając to, co zaczęła pierwsza.

Woda wdarła się gwałtownym strumieniem do wnętrza kadłuba, niszcząc wszystko po drodze, miażdżąc kolejne grodzie i szybko zalewając rufowe przedziały okrętu. Richmond, odległy w tej chwili o czterdzieści metrów od powierzchni oceanu, przybrał pozycję niemal pionową, ciągnięty w dół przez wypełniającą się wodą rufę. Śruba obracała się jedynie siłą rozpędu, jako że zasilające ją akumulatory zostały zniszczone przez eksplozję drugiej torpedy.

Pokłady, pogrążone w całkowitych ciemnościach, nie rozświetlanych nawet czerwonymi światłami awaryjnymi, pełne były przewalających się sprzętów i przedmiotów, przemieszanych bezładnie z krzyczącymi z przerażenia ludźmi. Próbowali oni dostać się do włazów awaryjnych w kiosku i na dziobie, jednak całkowite ciemności oraz pozycja okrętu skutecznie im to uniemożliwiły.

Dwadzieścia metrów pod powierzchnią Richmond zastygł w bezruchu, a następnie zrazu wolno, jednak z każdą chwilą szybciej, począł ześlizgiwać się rufą w dół.

Niewiele minut później uderzył w dno i powoli opadł na bok.

Woda dokończyła dzieła zniszczenia.

Jednak dowódca okrętu do końca pozostał na swym stanowisku i do końca wypełnił swe obowiązki: w ostatniej chwili przed uderzeniem torped wcisnął duży, czerwony przycisk umieszczony pod plastykową kopułką ochronną. Prosty impuls elektryczny przesłany z niezależnej baterii odpalił niewielki ładunek, który wyrzucił ze specjalnej dziobowej wyrzutni boję alarmową, która na swym pokładzie posiadała nieskomplikowany komputer. Pamięć tego komputera zawierała stale aktualizowany zapis rozmów prowadzonych na mostku oraz elektroniczne zapisy ważniejszych urządzeń pokładowych z ostatniej godziny. Zaś gdyby boi nie odpalił dowódca, zrobiłby to komputer pokładowy Richmonda w momencie uderzenia torpedy w kadłub okrętu.

Boja automatycznie ustawiła się we właściwej pozycji i podążała w górę. W drodze na powierzchnię komputer umieszczony w jej wnętrzu intensywnie pracował, szyfrując i upakowując posiadane informacje do postaci krótkiej, kilkusetmegabajtowej zbitki. Gdy boja wreszcie wynurzyła się na powierzchnię, praca była skończona. Teraz pozostało ostatnie zadanie.




Niewielkie urządzenie na jej pokładzie sprawnie odnalazło sygnał naprowadzający amerykańskiego satelity stacjonarnego NavSat 4, będącego w wyłącznej dyspozycji US Navy, ustawiło paraboliczną antenę we właściwej pozycji i nadało krótki, kilkusekundowy impuls.

Po otrzymaniu przekazu zwrotnego i sprawdzeniu poprawności otrzymanego przez satelitę sygnału, boja eksplodowała, a jej szczątki podążyły na dno, w ślad za macierzystym okrętem Torpedy wystrzelone przez USS Richmond miały mniej szczęścia niż te, które zniszczyły Seawolfa. Pierwsze trzy zostały zmylone przez imitatory namierzanego okrętu. Czwarta wprawdzie zdołała utrzymać się na prawidłowym kursie, jednak na dwadzieścia sekund przed uderzeniem w kadłub olbrzymiego okrętu zadziałał system Shield: dopadła ją niewielka kontrtorpeda, wywołując jej przedwczesną eksplozję.

Myśliwy uszedł bezkarnie.

...szedł wciąż w tamtym kierunku, chociaż panicznie bał się tego, co miało za chwilę nastąpić, a o czym wiedział, iż było nieuniknione.

Strach, powoli zbliżający go do granicy wstrętnego, śliskiego przerażenia, paraliżował jego ruchy, a jednocześnie ten sam strach kazał mu iść dalej. W perspektywie wąskiego, dusznego korytarza, oświetlonego czerwonym światłem, widniały tylko jedne drzwi. I nagle - przeskok, jakby zmieniono ujęcie w filmie. Stał już przed samymi drzwiami, a jego dłoń, jakby wbrew jego woli, naciskała klamkę. Ostatnim, panicznym wysiłkiem spróbował odwrócić się, uciec od tego, co czekało na niego w środku, ale to było silniejsze od niego.

Drzwi uchyliły się i wszedł do środka.

Pokój był niewielki, sprzęty i w ogóle całe otoczenie było dziwnie rozmazane, niczym widziane przez falującą warstwę wody. Wyraźny był jedynie fragment podłogi opodal okna, oświetlony sinym, drżącym i ulotnym światłem księżyca wpadającym przez szybę. Słaby ten blask wyłaniał z ciemności to właśnie, od czego starał się uciec za wszelką cenę kolejny raz, i co nigdy mu się jeszcze nie udało.

Niczym lunatyk, popychany nieznaną i niezależną od jego woli siłą, podszedł do okna i schylił się nad leżącym na podłodze, nieruchomym ciałem. I po raz kolejny spojrzał w twarz, tak dobrze mu znaną, i znowu ujrzał spojrzenie martwych oczu, patrzących poprzez niego bez wyrazu... W gardle wzbierał mu krzyk paniki, jednak coś nie pozwalało mu się podnieść i musiał patrzeć wciąż i wciąż...

Jakiś dźwięk, natarczywy i powtarzający się, przedzierał się niestrudzenie poprzez mroczne pokłady jego nieświadomości, aż wreszcie dotarło do niego, gdzie się znajduje. Wciąż szlochając, poderwał się w ciemnościach do pozycji siedzącej, zaplątany w przepocone prześcieradła. Chwilę trwał tak w bezruchu, starając się uspokoić walące niczym młot serce i zwolnić oddech. Potrząsnął głową i wierzchem dłoni otarł mokre od łez policzki, i wtedy melodyjny sygnał wezwania z interkomu zabrzmiał ponownie.




Wyciągnął rękę i włączył po omacku światło. Potem, wciąż ubrany jedynie w szorty, usiadł przed konsolą. Na łydce poczuł miękkie muśnięcie; zerknął w dół: to była Chester, wpatrująca się w niego z niepokojem. Jeszcze raz przetarł oczy i odetchnął głęboko.

Nad blatem holo pojawiła się znajoma twarz doktor Hounsfield.



	
O jesteś - przywitała go. - Przepraszam, że budzę cię tak wcześnie, ale... - przyjrzała mu się uważniej. - Coś się stało, Lucas?





MacBride postarał się opanować drżenie głosu. Niezbyt mu się to jednak udało.



	
Wszystko w porządku - wykrztusił. - Miałem zły sen, tylko tyle.





O co chodzi?

Lekarka patrzyła na niego w dalszym ciągu, a w jej wzroku odmalowało się jakby wahanie.



	
Posłuchaj, Toby - zaczęła wolno, bodaj pierwszy raz nazywając go tak jak wszyscy, jego przezwiskiem, które w zasadzie nie wiadomo, skąd się wzięło. - Już drugi raz widzę cię w takim stanie, no i... poczekaj chwilę i daj mi skończyć - poprosiła go, zanim zdążył jej przerwać. - Chciałabym tylko, abyś wiedział, że jeśli masz problem, to niezależnie od jego istoty zawsze dobrze jest podzielić się nim z kimś. Nawet jeśli ten ktoś nie pomoże ci go rozwiązać, to uwierz mi, że samo wyrzucenie tego z siebie daje człowiekowi ogromną ulgę.


	
Nie mam żadnych problemów - warknął z irytacją, jednakże już po chwili pożałował swego tonu. Nie mógł jednak się powstrzymać. - A jeśli nawet, to swoje kłopoty należy rozwiązywać we własnym zakresie, a nie obarczać nimi innych. Co, może to nieprawda?





Kathleen Hounsfield przez chwilę patrzyła na niego poważnym wzrokiem.



	
Może i masz rację, ale... czasem są problemy, których nie sposób rozwiązać samemu - rzekła cicho. - A od tego są inni ludzie, przyjaciele, aby w takich wypadkach sobie pomagać.


	
Ja nie mam przyjaciół - słowa te wymknęły się pilotowi jakby wbrew jego woli, odsłaniając lekarce na króciutki moment tego zagubionego chłopaka, który był uwięziony tam w środku, jednak zaraz wszystko powróciło na swoje miejsce. MacBride uśmiechnął się lekko, a jego twarz wyrażała przyjazne, kpiące rozbawienie. - Dziękuję pani za troskę, ale chwilowo zostawmy moje sprawy na boku. W jakimś celu wyrwała mnie pani przecież ze snu, mam rację?





Lekarka musiała przyznać, iż jest pod wrażeniem jego wręcz żelaznej siły woli. Westchnęła z rezygnacją.



	
Oczywiście - odparła i zerknęła gdzieś w bok. - Nasz pacjent doszedł jakiś czas temu do siebie i pomyślałam sobie, że pewnie będziesz miał ochotę poznać tego, komu wedle wszelkiego prawdopodobieństwa uratowałeś życie. To Amerykanin, tyle na razie wiemy. Przyjdziesz do nas?


	
Jasne! - pilot uśmiechnął się szeroko. - Dziękuję pani serdecznie, pani doktor. Zaraz tam będę.





Przerwał połączenie i poczuł, jak coś miękkiego i puszystego ociera mu się o gołą łydkę.




Schylił się i pogłaskał kotkę, która wygięła grzbiet z zadowolenia i potarła pyszczkiem o jego dłoń. Następnie podbiegła do szafki, w której trzymał porcje żywnościowe przeznaczone dla niej, i miauknęła pytająco i jakby z pewną pretensją.




Jej błękitne oczy wpatrywały się w pilota z wyczekiwaniem.



	
Poczekaj, Chester - MacBride podszedł do szafki, wyjął jedną z zapakowanych hermetycznie porcji i już po chwili kotka rozpoczęła ucztę, mrucząc z rozkoszy.


	
Zobaczysz - powiedział do niej posępnie. - Będziesz bardzo gruba i nieruchawa, jeśli będziesz tyle jeść. Żaden kocur cię nie zechce.





Żadnej reakcji.

No cóż, nie to nie.

MacBride wyciągnął z szafy czystą koszulkę, pokazał kotce język na do widzenia, i już po chwili biegł w stronę niewielkiego szpitalika szerokim na niemal cztery metry korytarzem ciągnącym się centralnie wzdłuż niemal całego okrętu. Postanowił nie korzystać tym razem z kolejki magnetycznej. Pod bosymi stopami czuł szorstką wykładzinę, i to uczucie paradoksalnie pomogło mu skupić się na tym, co robił w tej chwili: zepchnąć jak najgłębiej świeżo przeżyty koszmar na samo dno świadomości, do najgłębszych, mrocznych warstw. Tam, gdzie było jego miejsce.

Tam, gdzie spychał je wszystkie.

Gdy spocony i zdyszany po niemal dwustumetrowym sprincie MacBride dołączył wreszcie do towarzystwa zebranego w jednej z luksusowo wyposażonych izolatek szpitala, zastał tam już przybyłych przed chwilą Carol Finsen, Morrisa, Johnsona, no i samego admirała.

Doktor Hounsfield powitała pilota uśmiechem, siedząc na niewielkim stołeczku obok łóżka.

Chłopak wyglądał o niebo lepiej niż wtedy, gdy pilot znalazł go w kajucie na łodzi, i to pomimo, iż od tamtych chwil upłynęło dopiero nieco ponad dwadzieścia cztery godziny.



	
No, kolego - zwróciła się lekarka do leżącego, wskazując ruchem głowy na drugiego pilota, zakładającego właśnie niebieską koszulkę z charakterystycznym logo „Adidasa”. - To jest ów dzielny człowiek, który uratował cię, narażając życie. Przy mojej skromnej pomocy, nawiasem mówiąc...





Toby nie mógł powstrzymać się od uśmiechu i z pewnym zakłopotaniem podrapał się po głowie.



	
To nie tak - zaprzeczył. - Gdyby nie ja, popłynąłby po ciebie kto inny...


	
Nie wierz mu - przerwał pilotowi Beresford. - Gdyby nie on, w ogóle pewnie nie dowiedzielibyśmy się, że tam jesteś. Ale pozostawmy to na kiedy indziej, bo przecież nawet nie wiemy, jak ci na imię.





Chłopak przyjrzał im się kolejno swymi czarnymi oczami, spoglądającymi spod równie czarnych, prostych włosów opadających mu niesfornie na czoło.



	
Yoshi - powiedział cicho. - To znaczy, mam na imię Yoshihiro, ale proszę mówić do mnie Yoshi. Albo Yosh. Wszyscy mnie tak nazywają.


	
W porządku, Yoshi - powiedziała bardzo ciepło lekarka.





Chłopak odpowiedział jej nieśmiałym uśmiechem, po czym znowu spojrzał po obecnych, nieco dłużej zatrzymując wzrok na drugim pilocie.



	
Dziękuję ci za to, co dla mnie zrobiłeś - rzekł powoli. - I dziękuję również wam wszystkim za to, że zabraliście mnie ze sobą. A jeśli już o to chodzi, to... gdzie ja w ogóle jestem...?





Pytanie to skierował do admirała, którego najwyraźniej uznał za przełożonego tych wszystkich ludzi, i intuicja go nie zawiodła.

Beresford odchrząknął i spojrzał na obecnych.



	
No cóż... Jesteś obecnie na pokładzie okrętu podwodnego CS Ramses. To nasza łódź desantowa sprowadziła cię tu z powierzchni.


	
Okrętu podwodnego? - podchwycił gorączkowo chłopak, a jego szczupłe dłonie zacisnęły się nerwowo na okrywającym go prześcieradle. - Ale... czyjego okrętu?


	
Ramses to okręt Kolonii - powiedział spokojnie admirał, obserwując uważnie reakcję młodego Amerykanina na te słowa. Ten na chwilę zamknął oczy i uśmiechnął się, jakby z ulgą. Gdy podniósł powieki, zebrani ze zdumieniem ujrzeli łzy na jego rzęsach.


	
Kolonia - szepnął. - Bogu dzięki. Udało się.





Admirał wymienił szybkie spojrzenia z lekarką i ponownie zwrócił swą uwagę na leżącego.



	
Czujesz się na siłach, aby odpowiedzieć na kilka pytań?





Chłopak z zapałem kiwnął głową, ciągle się uśmiechając.



	
I co pan o tym wszystkim sądzi? - spytała lekarka, spoglądając na Beresforda. Ten odwrócił się na chwilę od stołu, na którym przygotowywał kawę, i wzruszył bezradnie ramionami, nie odpowiadając. Po niedługiej chwili wspaniały aromat świeżo zaparzonej kawy rozszedł się po admiralskim apartamencie. Kathleen Hounsfield skinieniem głowy podziękowała za podaną jej filiżankę i w zamyśleniu zamieszała w niej łyżeczką, obserwując brązowawą piankę krążącą po powierzchni napoju.


	
Mało kto w jego wieku podjąłby podobne ryzyko - ponownie przerwała milczenie, unosząc wzrok. Admirał kiwnął głową na znak zgody, wygodnie usadowiwszy się w drugim fotelu.


	
Młodzieńcze ryzykanctwo zwykle ogranicza się do marzeń o takich wyczynach - przytaknął. - Albo polega po prostu na jeździe samochodem z prędkością stu pięćdziesięciu mil na godzinę. Sam taki byłem, gdy miałem osiemnaście lat, jak ten tutaj...


	
On poszedł jednak o krok dalej.


	
I to o solidny krok - zauważył Beresford i uważniej spojrzał na lekarkę. - Rozmawiała pani jeszcze z nim później, prawda? - spytał po chwili, tknięty nagłym przeczuciem.


	
Owszem - potwierdziła z wahaniem. - Nie chciał z początku powiedzieć nic więcej niż wtedy, gdy wszyscy byli przy nim obecni, ale czułam, że w tym wszystkim tkwi jednak coś dziwnego.





Napomknęłam więc, że przecież musimy powiadomić o jego odnalezieniu odpowiednie władze amerykańskie i zorganizować jego powrót do ojczyzny. Zresztą naprawdę sądziłam, iż ktoś się tam o niego niepokoi...



	
A co się okazało? - admirał wypił niewielki łyczek gorącej kawy i rozkoszował się jej nieporównanym smakiem.


	
On bardzo nie chce wracać do Stanów - odparła powoli lekarka.


	
Musiałam mu obiecać, że nie powtórzę tego, co usłyszę nikomu poza panem, jako dowódcą okrętu.





Beresford ze zdziwieniem uniósł wysoko brwi.



	
A cóż takiego on pani powiedział?


	
Yoshi wcale nie chciał dopłynąć do Europy i wrócić potem do Stanów jako najmłodszy żeglarz, który tego dokonał. Chciał dopłynąć do nawodnego przyczółka Kolonii i poprosić



	
azyl, czy jak to mam nazwać. Ukradł więc po prostu tę swoją łódź z przystani w Key West


	
w samym środku zimy wypłynął na środek Atlantyku. Zgadza się tylko to, że przeszkodził mu w jego zamiarach sztorm, zrywając żagle i uszkadzając ster. Panie admirale, on uciekł ze Stanów.





Na długą chwilę zapadło milczenie.



	
Domyślam się, że zapewne miał ku temu jakieś rzeczywiście poważne powody? - spytał wolno admirał, odstawiając filiżankę i patrząc z napięciem na lekarkę. Ta usiadła wygodniej w fotelu i spróbowała wreszcie swojej kawy.


	
Miał, i owszem - potwierdziła i westchnęła, jakby z zakłopotaniem. - Powtórzę panu wszystko, i wiem, iż nie muszę pana prosić, aby zachował to pan wyłącznie dla siebie, panie admirale.





A jednak mówiąc to, właśnie dokładnie o to mnie poprosiłaś, pomyślał z lekkim rozbawieniem Beresford. Bardzo subtelnie, ale jednak...



	
Yoshi mieszkał wraz ze swoim ojcem w Miami - kontynuowała lekarka. - W... nieco gorszej części miasta. Ściśle biorąc, w slumsach.





Matki nie ma, zmarła na raka, gdy miał kilka lat. Była biała, ojciec zaś to Japończyk przybyły do Stanów w wieku kilkunastu lat. W chwili obecnej zaś, według tego, co Yoshi mi powiedział, jest to typowy element z półświatka przestępczego. Przy tym alkoholik, pastwiący się nad synem po pijanemu. Jednak, na szczęście dla chłopaka, nie zdarzało się to zbyt często.



	
Chryste - powiedział admirał w lekkim oszołomieniu.


	
To nie koniec, proszę słuchać dalej - Kathleen Hounsfield podniosła rękę. - W ich domu często składowano rzeczy pochodzące z kradzieży, widać ojciec zajmował się też paserstwem. Chłopak żył w nieustannym strachu, że w końcu wpadną, i on pójdzie siedzieć wraz z ojcem, jako współuczestnik przestępstwa. W świetle prawa jest już pełnoletni... Pewnego razu więc, mniej więcej pół roku temu, spróbował uciec z domu, jednak wtedy ojciec odnalazł go przy pomocy swoich kolesi. Nie było to zresztą zbyt trudne, zważywszy, że Yoshi nie jest do końca białym. Po tym wydarzeniu ojciec skatował go tak, że w końcu sam się przestraszył tego, co zrobił. To było cztery miesiące temu, a ostatnio zaczął go zmuszać do faktycznego uczestnictwa w swoich ciemnych interesach. Yoshi przydałby mu się bardzo, bo nie jest jeszcze notowany na policji...





Urwała na moment i wypiła kolejny łyk kawy. Spojrzała na Beresforda, a ten pokręcił w zdumieniu głową.



	
Wierzy mu pani? - zapytał cicho. Lekarka w zamyśleniu pokiwała głową, wydymając usta.


	
Wierzę - odparła wreszcie. - Niech pan nie zapomina, że jestem przede wszystkim psychologiem, i to podobno niezłym. Tak, wierzę mu, i uważam, że to wszystko mogło spowodować ten desperacki krok. Pod koniec naszej rozmowy rozkleił się nieco i powiedział mi, że wolał już nawet śmierć na morzu, niż dalsze życie bez perspektyw na jakąkolwiek normalność. I tak dziwię się, że wytrzymał tak długo...


	
Ale przecież zdarza się, i to podobno dość często, że dzieci pochodzące z takich rodzin idą w ślady rodziców - zauważył niepewnie admirał. - Zaczynają żyć tak, jak oni, przystosowują się do środowiska, czy ja wiem... Dlaczego Yoshi nie poszedł w ślady ojca?


	
Na szczęście ma silny charakter - powiedziała stanowczo i pokręciła głową. - On od dzieciństwa marzył, aby być pilotem, potem naukowcem... po prostu, kimś normalnym, a przede wszystkim uczciwym. Taka wrodzona moralność. Edukację, niezbędną do realizacji takich zamierzeń, skończył jednak bardzo wcześnie, bo ojciec stwierdził, że to jedynie strata czasu, który można wykorzystać z większym pożytkiem. I teraz niech pan sobie wyobrazi, że ten chłopak niemal wszystkie zaoszczędzone pieniądze wydawał na książki do matematyki i biologii. Uczył się we własnym zakresie, uwierzy pan? I jestem niemal pewna, że w tych dziedzinach posiada wiedzę dużo większą i bardziej szeroką, niż przeciętny amerykański nastolatek z nawet najlepszego college’u.


	
Co pani sugeruje? - spytał krótko admirał, patrząc na nią swymi szarymi oczami, w których lekarka dostrzegła jakiś nowy wyraz, którego dotąd nie widziała. - Jak, według pani, powinienem postąpić w tej sytuacji?





Chwilę zwlekała z odpowiedzią, starając się ubrać swoje myśli w odpowiednie słowa.



	
Przychyliłabym się do jego prośby - zaczęła wreszcie. - On zasługuje na to, aby dać mu szansę na normalne życie. Jestem niemal pewna, że gdybyśmy odesłali go z powrotem do





Stanów, ten chłopak na całe życie straciłby zaufanie do ludzi. On podświadomie oczekuje od nas tego, że go zaakceptujemy. Poza tym... gdyby powrócił do Miami, jego ojciec tym razem mógłby przesadzić...




Beresford wysłuchał tego, bębniąc niespokojnie palcami o poręcze fotela. Patrzył przy tym na lekarkę, a ta niespodziewanie doznała wrażenia, że wreszcie zrozumiała wyraz oczu dowódcy. Czyżby to była... sympatia? W dodatku jakby połączona z pewną dozą rozczulenia... Czy to możliwe, aby tego opanowanego, spokojnego, nie poddającego się łatwo emocjom, wspaniałego człowieka, który nawet śmierć ukochanej rodziny potraktował na pozór chłodno, tak poruszyła osobista tragedia dopiero co poznanego rozbitka? A może, może nie chodziło mu o niego... Wolała nie precyzować do końca tej myśli.

Admirał zdecydował się wreszcie przerwać panującą wokół ciszę.



	
A więc radzi mi pani, abym odstawił go do Kolonii i wstawił się u prezydenta za pozostawieniem go tam na stałe?


	
Niezupełnie - uśmiechnęła się blado lekarka, nie wiedzieć czemu starając się uniknąć spojrzenia dowódcy. - Wie pan, Yoshi zapewne musiałby pójść tam do szkoły, gdy wyszłoby na jaw jego „oficjalne”, jeśli mogę to tak nazwać, wykształcenie. A wyszłoby na pewno przy dopełnianiu wszelkich niezbędnych formalności.





Wyobraża pan sobie tego chłopaka w szkole, razem z dzieciakami młodszymi od niego



	
ładnych parę lat? Jak on czułby się w tej sytuacji?



	
A więc... - zaczął rozumieć Beresford, ale Kathleen nie pozwoliła mu dokończyć.


	
Dokładnie tak - powiedziała miękko. - Poprosił mnie pan o radę, więc proponuję pozostawić chłopca wśród nas. Mam wrażenie, że to świetny materiał na człowieka morza



	
nauki zarazem. Wystarczy zapewnić mu miejsce w dobranym i zgranym zespole ludzi, którzy wreszcie poważnie potraktowaliby jego samego oraz jego potrzeby.



	
Czyli w naszym zespole.


	
Już to powiedziałam. Takie jest moje zdanie - wyzywająco popatrzyła mu prosto w oczy. I znowu ten ledwo uchwytny wyraz w jego oczach, tylko może w tej chwili z nutką figlarności, której tam przedtem nie było.


	
A jego wykształcenie? - spytał admirał poważnie. - Sama pani stwierdziła, że najprawdopodobniej ma wielkie luki...


	
Wcale tego nie powiedziałam - zaprotestowała żywo. - Nie słuchał mnie pan chyba zbyt uważnie. Zresztą tę sprawę już przemyślałam. Jeśli chodzi o matematykę i biologię, to pewnie nie ma tu zbyt wiele do roboty. Profesor Alder mógłby go wspomóc, jeśli chodzi o podstawy oceanologii, de Duve zająłby się chemią, Abramov lub MacBride podszkoliliby go z fizyki i geografii. Co do literatury, to sam już poprosił mnie o kilka książek na początek, i to z klasyki, a nie tej popularnej szmiry. Zaś pan sam, admirale, świetnie poradziłby sobie z historią, mam





wrażenie. Podobno lubi pan pracę z młodzieżą - zakończyła niewinnie.




Admirał patrzył na nią chwilę w śmiertelnym zdumieniu, po czym wybuchnął znienacka serdecznym śmiechem.



	
Pani jest naprawdę niesamowita - wysapał w końcu, ocierając oczy. - To mi się podoba, słowo daję!


	
A więc..? - lekarka nie była pewna, czy admirał potraktował jej pomysł poważnie, czy też śmieje się raczej właśnie z niego.


	
Zgadzam się - spoważniał Beresford. - Ale na razie proszę panią, aby zachowała to przed nim w tajemnicy. Zobaczymy jeszcze przez parę dni, jak on się będzie zachowywał. Na razie, jak by nie było, nie znamy go zbyt dobrze. A poza tym, trzeba będzie jednak to wszystko, oczywiście, uzgodnić z nim samym. Bo może on jednak będzie wolał, aby odstawić go pod kopuły...? Nie wiemy tego na razie. Ale - generalnie zgadzam się na pani propozycję.


	
Dziękuję panu bardzo - rzekła uspokojona lekarka, wstając z fotela. Sama zdziwiona była ulgą, jaką poczuła, gdy usłyszała te słowa z ust Beresforda. - W takim razie, pójdę zobaczyć, co tam u niego słychać. To mój jedyny pacjent - mrugnęła konspiracyjnie okiem - i muszę mieć jakieś zajęcie, bo potem, gdy już wyjdzie ze szpitala, znowu będzie nudno...





Idąc w stronę drzwi, rozejrzała się po pokrytych boazerią ścianach, na których wisiały wyglądające na stare gobeliny i doskonale pasujące do nich obrazy, prześlizgnęła się wzrokiem po dobranych ze smakiem meblach w stylu wczesnego Chippendale’a, i w tym momencie zatrzymał ją głos admirała, który doszedł za nią do drzwi kabiny i otworzył je przed nią.



	
Mam do pani prośbę - mówiąc to wydawał się jakby nieco speszony. - Proszę... hmm, proszę mi mówić po prostu Malcolm. Tak będzie prościej, przecież jesteśmy najważniejszymi osobami na pokładzie, czyż nie?





Te słowa zaskoczyły ją chyba bardziej niż wszystko, co usłyszała dzisiejszego dnia. Po chwili wahania uśmiechnęła się lekko i wyciągnęła do Beresforda dłoń.



	
W takim razie... mów mi Kathleen - odparła, gdy delikatnie ujął jej dłoń. - Malcolmie.






 






Biały Dom 16 grudnia 2053




Prezydent był najwyraźniej bardzo zdenerwowany, co dostrzegli wszyscy zgromadzeni w Pokoju Sytuacyjnym, mieszczącym się w podziemiach Białego Domu. Pomieszczenie to było doskonale izolowane od świata zewnętrznego, wyposażone w potężny zestaw audiowizualny do prezentacji różnorakich materiałów w czasie rozmaitych zebrań, a nad tajnością przeprowadzanych tu rozmów czuwała służba bezpieczeństwa, dokonująca codziennie drobiazgowej kontroli elektronicznej pomieszczenia w celu wykrycia ewentualnych urządzeń podsłuchowych.

Obecni byli na miejscu sekretarz stanu, sekretarz obrony, szef sztabu Marynarki oraz dyrektor CIA, nie licząc ich osobistych sekretarzy i asystentów.

Zebranie miało charakter nadzwyczajny, toteż na miejscu byli tylko ci najważniejsi, którzy musieli przybyć tu ze względu na wagę sytuacji, która to wszystko wywołała.

Prezydent zakończył wreszcie swój nerwowy spacer po pomieszczeniu i odwrócił się twarzą do stołu, na którym zebrani kończyli rozkładać swoje notatki. Nie było ich zresztą zbyt wiele.



	
Panowie - zaczął. - Nie będę tracił czasu na zbędne wstępy, proponuję, abyśmy po prostu przystąpili do rzeczy. Panie admirale, może pan zacznie...





Admirał Havilland, szef sztabu Marynarki Wojennej USA, skinął głową i swoim charakterystycznym gestem położył obie ręce płasko na blacie stołu, stykając jedynie końce palców. Pomimo stosunkowo późnej pory i oczywistego pośpiechu, z jakim musiał przybyć do Białego Domu, wyglądał nieskazitelnie, od czubka starannie wypastowanych butów aż po nienaganny przedziałek na siwych, niemal białych włosach.



	
Proszę państwa - powiedział spokojnie, spoglądając kolejno po obecnych. - Jak panowie zapewne wiedzą, dziś rano, dokładnie o dziesiątej czterdzieści naszego czasu, miał miejsce atak na podwodny ośrodek turystyczny „Atlantyda”. Czym jest ten ośrodek, bez wątpienia wiecie równie dobrze, jak ja. O porze ataku wnioskujemy zaś na podstawie chwili przerwania łączności radiowej z ośrodkiem, dlatego nie wykluczamy, iż sam incydent miał miejsce nieco później.





Incydent, pomyślał ze zgrozą sekretarz obrony. Mój Boże, on to nazywa incydentem...!



	
Atak był najprawdopodobniej niezwykle szybki i, niestety, nadzwyczaj skuteczny - kontynuował admirał. - Wszystkie kopuły ośrodka uległy zniszczeniu i nie odnaleziono żadnych żywych rozbitków. Ze stuprocentową pewnością mogę chyba stwierdzić, iż wszyscy obecni tam, zarówno goście, jak i personel „Atlantydy”, zginęli na miejscu.





Szef CIA uniósł brwi na te słowa, ale na razie nie skomentował tego, co usłyszał.



	
Jak panowie zapewne również już wiedzą, niemal dokładnie w tym samym miejscu i o tej samej porze został zatopiony nasz torpedowy okręt podwodny klasy Seawolf II, USS Richmond.





Przebywał on w tamtej okolicy zgodnie z harmonogramem jego rejsu patrolowego, a na skutek drobnej awarii w systemach reaktora został chwilowo unieruchomiony. Awaria ta jednak, tuż przed atakiem na niego, została wszakże pomyślnie usunięta. Wiemy o tym wszystkim dzięki boi alarmowej, wystrzelonej z pokładu naszej jednostki tuż przed zatopieniem go przez torpedy innego okrętu podwodnego. Może nie wszyscy z panów wiedzą, że boja alarmowa zawiera na pokładzie stale aktualizowany zapis wszystkiego, co działo się na okręcie w ciągu ostatniej godziny. A więc, dane przekazane przez boję Richmonda zostały poprawnie odebrane przez jeden z naszych satelitów, po czym przetransmitowane do centrum nasłuchu Marynarki w Norfolk. I teraz wieść najbardziej niepokojąca i zdumiewająca: okrętem, który zatopił naszego Seawolfa, a wcześniej storpedował kopuły ośrodka, była jednostka klasy ESV.

Przez chwilę patrzył uważnie po obecnych, jak gdyby chcąc, aby ta informacja utrwaliła się na dobre w ich pamięci.



	
Czym są te okręty, powinni panowie dobrze wiedzieć - podjął - po nie tak dawnych przepychankach dotyczących ich budowy. Więc tę sprawę uznaję za jasną, mimo iż fakt, że atak został przeprowadzony przez jednostkę tej klasy, zakrawa na paranoję. Jednak ewentualne przyczyny tego szaleństwa zostawmy na potem. Na razie postarajmy się ustalić, który z ESV zatopił nasz patrolowiec...


	
Jak to, nie wie pan nawet, gdzie są w danej chwili pańskie okręty? - wybuchnął sekretarz stanu, blady w tej chwili i kipiący wręcz gniewem. Do tej pory nie wiedział, co było bezpośrednią przyczyną tragedii i wieść, iż najprawdopodobniej jest to okręt wyprodukowany w amerykańskiej stoczni, wstrząsnęła nim do głębi.





Prezydent przyjrzał mu się z pewnym współczuciem; wiedział już, że troje z gości „Atlantydy” zaliczało się do grona najbliższych przyjaciół Richarda Barnesa.



	
Poczekaj, Richard - powstrzymał go łagodnym głosem, położywszy mu dłoń na ramieniu. - Dajmy skończyć panu admirałowi, jestem pewien, że ma nam jeszcze kilka ciekawych rzeczy do powiedzenia.





Barnes przez chwilę wyglądał tak, jakby dalsze gwałtowne słowa cisnęły mu się na usta, ale zdołał się jakoś opanować. Opuścił głowę.

Havilland podziękował prezydentowi skinieniem głowy, nie okazując po sobie żadnych emocji. Andrews podziwiał jego opanowanie i zimną krew.



	
Jak już wspomniałem, otwartą kwestia jest jedynie identyfikacja okrętu - powtórzył. - Wydaje się jednak, że nie mamy tu wielkiego wyboru. Wszystkie nasze okręty tej klasy były w tym czasie w odległości wykluczającej ich uczestnictwo w zaszłych wydarzeniach, zresztą trudno wyobrazić sobie powody, dla których zdrowy na umyśle dowódca którejkolwiek z naszych jednostek poważyłby się na coś takiego. Jednak wszyscy zgromadzeni przy tym stole wiedzą, iż istnieją dwie jednostki nie będące w posiadaniu Marynarki Stanów Zjednoczonych... - urwał na moment i usiadł wygodniej. - Jeden z tych okrętów należy obecnie do Kolonii, a jego dowództwo objął znany zapewne niektórym z państwa admirał Malcolm Beresford. Co do drugiej... Straciliśmy ją dziewiętnaście miesięcy temu, i do tej pory nie wiemy, co się właściwie dokładnie z nią stało. Znacie panowie szczegóły tej bezprecedensowej sprawy. Teraz przynajmniej mamy pole do przypuszczeń, że nie tylko nie uległa zatopieniu, tylko dalej służy... komu? Nie jestem jeszcze w stanie odpowiedzieć na to pytanie. Jednak może nasz wspólny wysiłek przybliży nas do właściwej odpowiedzi. To chyba na razie wszystko z mojej strony.





Havilland pochylił się lekko. Prezydent skwitował jego słowa skinięciem głowy i poprosił o zabranie głosu dyrektora CIA. Ten wstał, co robił zawsze, gdy miał przemawiać, choćby nie wiedzieć, jak krótko.



	
My zabraliśmy się do tej sprawy od innej strony - zaczął Castleford, obszedłszy swoje krzesło dookoła i oparłszy się wygodnie o jego wysokie oparcie. - Na samym początku przeanalizowaliśmy dokładnie listę wszystkich obecnych w „Atlantydzie”. Oczywiście mówię w tej chwili o gościach. Było wśród nich wielu biznesmenów, kilku europejskich arystokratów, kilku polityków i sportowców oraz jeden naukowiec. Dla nas wyjątkowo smutne jest to, iż w większości byli to jednak obywatele amerykańscy. Wielu z tych, których wymieniłem przebywało na „Atlantydzie” wraz z rodzinami - tu przerwał i sięgnął ręką po szklankę z woda mineralną stojącą na stole.


	
Po tych kilku godzinach, jakie mieliśmy do dyspozycji, zdołaliśmy dojść do kilku interesujących wniosków. Po pierwsze: jestem świadom, że zabrzmi to może niewiarygodnie, ale uważamy, iż celem ataku na „Atlantydę” było porwanie profesora Crowfoota, obecnego tam od wczoraj wraz z małżonką. Dla niezorientowanych dodam, iż profesor Crowfoot jest jednym z naszych najbardziej cenionych specjalistów w dziedzinie genetyki i mikrobiologii. Na „Atlantydzie” spędzał część swego urlopu.


	
Skąd ten wniosek? - spytał krótko milczący dotąd sekretarz obrony. - To znaczy, chodzi mi o przypuszczenie, że profesor został uprowadzony...


	
Już mówię - dyrektor CIA upił łyk wody ze szklanki, po czym kontynuował. - Wiem, że prace ekip pracujących obecnie na miejscu tragedii mogą potwierdzić nasze przypuszczenia lub zaprzeczyć im.





To drugie oczywiście w wypadku, gdyby udało się im odnaleźć zwłoki profesora. To tak na marginesie... A nasze domniemania wzięły się z powiązania ze sobą kilku faktów i wydarzeń, jakie miały miejsce w ciągu ostatnich kilku miesięcy. Mianowicie: trzy miesiące temu zaginął doktor Charles Grimaud, jedna ze znakomitości francuskiej mikrobiologii. Po drugie, kilkanaście dni po tym zniknął bez śladu ze swojej willi pod Pasadeną profesor William Ronaldson, specjalista w zakresie nowych technologii napędów rakietowych, zatrudniony w laboratoriach doświadczalnych u Rockwella. Miesiąc temu, dla odmiany w Anglii, odnaleziono u wybrzeży




wyspy Saint Kilda opuszczony i dryfujący jacht należący do sir Richarda Kildera, człowieka uważanego powszechnie za jednego z najlepszych specjalistów w dziedzinie paliw do silników rakietowych pocisków projektowanych dla brytyjskiej armii. Wszystko to, jeśli dodamy do tego dzisiejsze wydarzenia, do jakich doszło na Atlantyku, składają się na pewien interesujący i zarazem niezwykle alarmujący obraz...




Urwał, jakby chcąc podkreślić wagę słów, jakie miał za chwilę wypowiedzieć.



	
Doszliśmy do wniosku, iż jakiś, na razie bliżej nie zidentyfikowany kraj, intensywnie pracuje nad wyprodukowaniem nowej broni. Przypuszczalnie chodzi tu o pociski dalekiego zasięgu, najprawdopodobniej rakiety balistyczne, zdolne do przenoszenia głowic z bronią biologiczną. Teraz wszystkie nasze wysiłki skierowane są na określenie, jaki kraj ma interes w wyprodukowaniu takiej broni. Interes tak pilny, iż posuwają się do porywania niezbędnych specjalistów. I jakie są przyczyny ich uprowadzania: czy też ów kraj nie posiada własnych naukowców tych specjalności, czy też jest to spowodowane innymi przyczynami. To musimy jeszcze zbadać. Panie admirale - tu zwrócił się do siedzącego sztywno Havillanda. - Mam wrażenie, sądząc z pana ostatnich słów, iż wykluczył pan raczej udział okrętu Kolonii w ataku na „Atlantydę” oraz nasz okręt podwodny?





Admirał podniósł wzrok i ponownie złożył dłonie w swoim ulubionym geście.



	
Jesteśmy niemal pewni, iż nie była to sprawka admirała Beresforda i jego Ramsesa - powiedział wolno, ważąc słowa. - Co prawda, ich okręt był bliżej „Atlantydy” niż jakakolwiek nasza jednostka, wyłączając oczywiście nieszczęsnego Richmonda, ale, zbiegiem okoliczności mamy potwierdzenie dosłownie z ostatniej chwili od dowódcy jednej z naszych jednostek rakietowych klasy Utah, że Ramses w kilka godzin przed przeprowadzeniem tego ataku był niemal dwieście mil stamtąd. Prawdę mówiąc, podobno Beresford przepięknie wywiódł w pole rosyjski okręt torpedowy - uśmiechnął się niespodziewanie. - A skąd wiem, iż był to akurat Ramses?





Dowódca naszego okrętu rakietowego jest gotów ręczyć za to, iż był to ESV. A ponieważ znam rozmieszczenie własnych jednostek - tu Havilland lekko skłonił się sekretarzowi stanu, który gwałtownie poczerwieniał - mogę z całą pewnością powiedzieć, iż nie była to żadna z nich. Chociaż, spojrzawszy na sprawę obiektywnie, muszę powiedzieć, iż teoretycznie Ramses mógł pokonać ten dystans dwustu mil w czasie, jaki miał do dyspozycji. Musieliby się spieszyć, ale zdążyliby. Tak więc, nie wykluczam tej ewentualności definitywnie, choć doprawdy nie widzę przyczyn, dla których Kolonia podejmowałaby tak nielogiczne działania przeciw komukolwiek.



	
Panowie, jeszcze przed otrzymaniem tej wiadomości z Utah przez admirała Havillanda, rozmawiałem osobiście z prezydentem Boutonnatem - oznajmił prezydent. Oczy siedzących skierowały się na niego. - I najwyraźniej był wstrząśnięty zasłyszaną wieścią. Znam go już dość dobrze i... gotów jestem skłaniać się ku przypuszczeniu, iż Kolonia nie miała z tym nic wspólnego. Jaki zresztą mieliby w tym interes?


	
Istotnie, raczej niewielki - zgodził się po chwili wahania sekretarz obrony. - Po co im rakiety balistyczne? Zresztą, nawet gdyby tak było w istocie, to przecież do takiego przedsięwzięcia potrzebni są nie tylko specjaliści, ale całe olbrzymie, specjalistyczne zaplecze techniczne, którego Kolonia mimo wszystko nie posiada. To jest cały wielki przemysł. A więc, panowie, mam wrażenie, iż jest to sprawka albo któregoś z wielkich mocarstw, albo też państwa aspirującego do takiego miana.


	
Albo też grupy terrorystów - wtrącił bez większego przekonania sekretarz stanu.


	
Wątpię - pokręcił głową Scott. - Z tego samego powodu, brak koniecznego zaplecza technicznego i tak dalej. Poza tym, mam wrażenie iż odpadają tu takie kraje jak Wielka Brytania i Francja. Nie uciekaliby się chyba do porywania swoich własnych ludzi, nieprawdaż? Choć z drugiej strony patrząc, byłaby to raczej niezła metoda na odwrócenie podejrzeń od siebie...


	
W krótkim czasie rozważył pan większość możliwości analizowanych dziś przez moich ludzi - uśmiechnął się z wyraźnym uznaniem dyrektor CIA. - I w zasadzie ma pan rację. Jednak my mamy natychmiastowy dostęp do różnych informacji zdobywanych w trakcie działań operacyjnych, i możemy wysnuć pewne dalej idące wnioski. Moi ludzie pracują nad tym dalej, i bierzemy pod uwagę zarówno kraje wymienione przez pana, jak i Rosję, Chiny, Japonię oraz kilka innych państw, posiadających właśnie techniczne możliwości dla zrealizowania takiego projektu. Zaś co do samej Kolonii, to nie zostawiałbym jej znowu tak bardzo na uboczu. Według naszych informacji, poczynili ostatnio pewne duże nakłady na nie zidentyfikowane bliżej inwestycje. Zaś w pustych niegdyś sztolniach pod morskim dnem mają ulokowanych kilka ściśle tajnych zakładów przemysłowych o nie znanym nam na razie charakterze. Tak więc podzielam na razie zdanie admirała Havillanda, aby pochopnie nie odstawić tej ewentualności na bok. A idąc dalej w tych rozważaniach, podczas naszych prac zastanowiła nas pewna rzecz...





Sięgnął do swojej teczki leżącej na stole i wyjął z niej jakiś przedmiot, w którym zebrani rozpoznali dysk z danymi, po czym podszedł do urządzeń projekcyjnych zainstalowanych w potężnej konsoli na jednej ze ścian gabinetu. Wprawnie uruchomił zestaw i umieścił dysk na wysuniętej tacy czytnika. Światło w sali przygasło, a duży holoekran na przeciwległej ścianie rozświetlił się bladozielonkawą poświatą.



	
Chciałbym pokazać panom kilka bardzo ciekawych naszym zdaniem fotografii, wykonanych niecałe trzy miesiące temu przez jeden z naszych satelitów.





Wcisnął przycisk pilota i na ekranie pojawił się dość płaski, raczej monotonny krajobraz, na którym widać było jakieś zabudowania.

Zdjęcie wykonane było z góry i pod bardzo ostrym kątem, a przedmioty widoczne na fotografii rzucały dosyć długie cienie.



	
Widzicie panowie chiński poligon rakietowy w pobliżu miasta Kueilin, na południowym zachodzie Chin. Na tym zdjęciu może nie widać jeszcze zbyt dobrze szczegółów, ale na powiększeniu... - zdjęcie ustąpiło miejsca kolejnemu. - O proszę, w tym miejscu - posłużył się świecącym blado wskaźnikiem - widać stanowisko startowe z umieszczoną na nim rakietą.





Kilka następnych fotografii ukazywało tę samą rakietę - białe, smukłe cygaro - fotografowaną w kolejnych fazach startu. Jednak kolejne zdjęcie wyglądało już inaczej. Zaintrygowanie obecnych wzrosło.



	
Teraz będzie krótki film - zapowiedział dyrektor CIA. - Tak, jak rejestrowały to kamery naszego satelity.





Pojawiła się lecąca w górę rakieta, zaś w lewym górnym rogu widniały dane dotyczące jej szacunkowej prędkości i wysokości.

Krótko po przekroczeniu wysokości trzech kilometrów pojazd nagle eksplodował bez żadnej widocznej przyczyny, zmieniając się w kulę ognia, dymu i rozżarzonych szczątków.

Castleford wyłączył projektor i wyjął dysk z czytnika; światła ponownie rozbłysły jaśniej. Doszedł do swojego krzesła i oparł się o nie z tyłu.



	
Proszę państwa - powiedział. - Mamy wrażenie, iż Chiny mają poważne problemy z jakimś nowym projektem. A nie była to pierwsza nieudana próba; pół roku przed tą, którą przed chwilą widzieliście, miała miejsce poprzednia, której co prawda nie mieliśmy szczęścia zarejestrować, ale o której poinformował nas wywiad brytyjski w ramach współpracy. Tamta próba podobno nie dość, że również zakończyła się katastrofą testowanej rakiety, ponadto doprowadziła do śmierci przynajmniej części zespołu kontrolującego i obserwującego jej start. A wiedzą może panowie, iż w takim zespole można znaleźć przede wszystkim ludzi, którzy wcześniej projektowali cały ten interes. Przynajmniej tak j est u nas, a nie sądzę, aby u Chińczyków było inaczej. Czyli po tej pierwszej katastrofie Chińczycy stracili najprawdopodobniej swoich najcenniejszych i najbardziej doświadczonych specjalistów w dziedzinie projektowania rakiet i pocisków... To są na razie nasze pierwsze wnioski, przygotowane w dużym pośpiechu - zastrzegł, obchodząc krzesło dookoła i siadając na nim - i być może w trakcie dalszych prac wyjdzie na jaw coś nowego, co skieruje naszą uwagę w inną stronę, ale na razie wygląda to obiecująco. Tyle z mojej strony.





Podziękował skinieniem głowy za uwagę i rozsiadł się wygodnie, pijąc wodę ze szklanki. Prezydent spojrzał po zebranych i westchnął głęboko.



	
W chwili obecnej naszym celem chyba winno być ustalenie planu działania w obecnej sytuacji - powiedział zmęczonym głosem. - Powinniśmy jakoś zareagować na to wszystko. Oczywiście z podjęciem wszelkich bardziej stanowczych kroków wobec kogokolwiek musimy wstrzymać się aż do momentu zakończenia prac ekip pracujących przy zniszczonym ośrodku, jednak pewne przygotowania można i należy zacząć czynić od zaraz. Jakieś propozycje?





Spojrzał przy tym wyczekująco na dyrektora CIA, jednak ten gestem dłoni dał do zrozumienia, iż chciałby najpierw wysłuchać opinii innych.

Sekretarz stanu w zamyśleniu spoglądał po obecnych.



	
Oni porywają jedynie znanych naukowców, nieprawdaż? - zaczął powoli, opierając się wygodniej o wysokie oparcie skórzanego fotela. - I to specjalistów w ściśle określonych dziedzinach, to chyba jasne. Mam pytanie: czy są w naszym kraju inni specjaliści, czy to mikrobiolodzy, czy też fachowcy od silników rakietowych, którzy są lepsi od tych, których już straciliśmy, a przy tym... trudniej osiągalni?


	
Co pan ma na myśli? - spytał w napięciu szef CIA, pochylając się nieświadomie do przodu.


	
Chodzi mi o to, czy są takie znakomitości, które na przykład pracują przy jakichś ściśle tajnych projektach, i w związku z tym pozostają pod nieustannym nadzorem i ochroną naszych odpowiednich służb - sprecyzował sekretarz stanu. - Inaczej mówiąc tacy ludzie, których uprowadzenie przez kogokolwiek było do tej pory wręcz niemożliwe.





W ciszy, jaka zapadła, pozostali patrzyli na Barnesa z rosnącym zaintrygowaniem.



	
Zapewne są tacy specjaliści - odparł wreszcie Castleford z pewnym wahaniem. - Jeśli dobrze rozumiem, do czego pan zmierza, to proponuje pan wystawienie takiego naukowca niejako na przynętę?


	
Mniej więcej - uśmiechnął się zimno Barnes. - Choć sądzę, iż rzeczywiste wystawienie cenionego specjalisty na takie zagrożenie byłoby chyba nierozsądne. Myślałem o podstawieniu na jego miejsce sobowtóra, człowieka mającego odgrywać jego rolę. Wyeksponowanie go w takim miejscu, gdzie próba porwania miałaby rzeczywiste szanse powodzenia; przy tym wszystkim zaś osoba samego zainteresowanego powinna być dostatecznie nęcąca dla ewentualnych... porywaczy, nie wiem, jak ich określić inaczej. Panowie, dla nich rzecz musiałaby być naprawdę warta zachodu. Należałoby zainscenizować to wszystko bardzo starannie, i nie zapomnieć o dyskretnym nagłośnieniu całej sprawy, aby wiadomość o kilkudniowym urlopie profesora X dotarła, do wszystkich możliwych zainteresowanych. A potem wystarczy tylko czekać na moment, w którym pułapka się zatrzaśnie...





Obecni spojrzeli po sobie, zaś prezydent uniósł brwi z wyraźnym uznaniem.



	
To mi się podoba - stwierdził już nieco raźniej i zerknął na Castleforda. - Panie dyrektorze, co pan o tym sądzi?


	
Owszem - zgodził się z nim zapytany, wyraźnie się nad czymś zastanawiając. Kiwnął głową. - Owszem, to ma szanse powodzenia i myślę, że coś podobnego dałoby się bez większych problemów zainscenizować. Sądzę jednak, że nie wziął pan pod uwagę, panie sekretarzu - tu skłonił się lekko Barnesowi - jednego, niemniej bardzo istotnego czynnika...





Sekretarz stanu uniósł brwi w niemym zdziwieniu i wyraźnie czekał na dalsze słowa




dyrektora CIA.



	
Panowie, mam wrażenie, iż pozostawiliśmy w tych naszych rozważaniach nieco na uboczu sprawę okrętu, który zaatakował „Atlantydę” - stwierdził z namysłem Castleford, dostrzegając zarazem potakujące kiwnięcie głową admirała Havillanda. - Ta sprawa jest równie ważna, bowiem pozostawia w ręku naszych tajemniczych przeciwników sprawną, gotową do działania i, jak się już zdążyliśmy boleśnie przekonać, śmiertelnie groźną broń. Tego nie można tak zostawić.





Sekretarz obrony strzelił nagle palcami.



	
A gdyby tak obie sprawy połączyć ze sobą? - zapytał z nagłym błyskiem w oczach. - To dałoby się przeprowadzić, jak sądzę.





Przecież do uprowadzenia Crowfoota został użyty, jeśli oczywiście pominąć możliwość, iż był to jednak Ramses... a więc „Atlantydę” zaatakował nasz okręt... to znaczy przepraszam, chodzi mi o nasz były Houston. Więc czemu nie postarać się, aby i tym razem do porwania kolejnego naukowca nie wydawało się rozsądne użycie tego okrętu?



	
Kolejny profesor spędzający urlop w podwodnym ośrodku wypoczynkowym? - skrzywił się Castleford z niesmakiem. - Panie Scott, to wydaje się zbyt grubymi nićmi szyte...


	
Wcale nie musi być to podwodny ośrodek - zareplikował spokojnie sekretarz obrony. - Co powiedzą panowie na jacht żeglujący, powiedzmy, u wybrzeży Filipin? Mindanao to przepiękna wyspa...


	
A nie opodal będzie już czekało kilka moich przyczajonych jednostek - mruknął cicho Havilland. - Tak, to mi się zaczyna coraz bardziej podobać. Tego okrętu najprawdopodobniej nie uda się odbić.





Należy go więc zatopić.




22 grudnia 2053




Gdy zaaferowany minister do spraw bezpieczeństwa opuścił wreszcie obszerny, rozświetlony blaskiem wpadającym przez szerokie okna gabinet prezydenta Kolonii, Charles Boutonnat kilka minut wpatrywał się w ciemny, porysowany ze starości blat swego cennego, wielkiego biurka, zastanawiając się, co powinien uczynić w tej sytuacji.

Zanim zrobił cokolwiek, sięgnął do niewielkiego barku stojącego obok i do szerokiej szklanki nalał sobie porcję dobrej whisky na głębokość dwóch palców. Nie dodawał lodu ani wody sodowej, uważając, zapewne nie bez racji, iż wszelkie dodatki niweczą tylko cały, wspaniały aromat.

Chwilę wpatrywał się w szklankę trzymaną na tle okna, wpatrując się w grę migotliwych odblasków i refleksów w przelewającym się alkoholu. Wreszcie uruchomił terminal i kazał




połączyć się z głównym ośrodkiem łączności Kolonii.



	
Proszę wywołać CS Ramses przez naszego satelitę - polecił dyżurnemu technikowi, który odruchowo wyprostował się na widok twarzy prezydenta na ekranie. - Jeśli zaś jest głębiej pod powierzchnią, proszę przekazać mu sygnał za pomocą nadajnika VLF, o konieczności jak najszybszego nawiązania z nami łączności. Gdy uzyska pan już połączenie, proszę przełączyć ich do mnie. Chcę mówić z dowódcą okrętu. I proszę o zapewnienie całkowitego bezpieczeństwa tej rozmowy.





Nie czekał długo; kilkadziesiąt sekund później na ekranie przed prezydentem pojawiła się spokojna twarz admirała Beresforda, który z szacunkiem się przywitał.



	
Panie admirale - zaczął Boutonnat. - Jesteśmy w tej chwili na całkowicie bezpiecznej, podwójnie szyfrowanej cyfrowo linii, mogę więc mówić z panem otwarcie.





Twarz Beresforda wyrażała zdziwienie, jednak jego głos pozostał najzupełniej spokojny.



	
Słucham, panie prezydencie.


	
Mam dla pana i pana okrętu zadanie, które powinno pana zainteresować - oznajmił Boutonnat. - Na dalszą metę chodzić może nawet o bezpieczeństwo Kolonii, a przynajmniej naszą wiarygodność.





Wiem, iż Ramses w zasadzie nie jest okrętem wojennym, niemniej to zadanie będzie wymagało zapewne od pana i załogi wykorzystania waszych wszystkich umiejętności. Może przy tym być to niebezpieczne... nawet bardzo. Przekażę teraz panu wszystkie informacje, jakie posiadam na ten temat.

Obszerna mesa Ramsesa wypełniona była niemal po brzegi; zgromadzili się tu niemal wszyscy członkowie załogi, za wyjątkiem tych, którzy pełnili służbę na najważniejszych stanowiskach. Oni uczestniczyli w zebraniu za pośrednictwem interkomów.

Beresford jeszcze raz objął wzrokiem wszystkich obecnych. Na ich twarzach rejestrował różne uczucia: niedowierzanie, zdumienie, zastanowienie, ale nigdzie nie dojrzał lęku ani wahania. Bardzo mu się to spodobało.



	
Wiem, że w to wszystko, co przed chwilą ode mnie usłyszeliście, dość trudno uwierzyć - rzekł spokojnie. - Ale ja sam, gdy informował mnie o tym osobiście prezydent Boutonnat, miałem podobne odczucia. A jednak, to wszystko jest prawdą... Może podsumujmy: czeka nas niewątpliwie trudne wyzwanie, jakim jest udowodnienie niewinności naszej, czyli Ramsesa, a zarazem samej Kolonii, jeśli chodzi o bezprecedensowy atak na ośrodek „Atlantyda”, skąd najprawdopodobniej porwano jednego z amerykańskich naukowców. Dlatego musimy być na miejscu, gdy w życie wejdzie upitraszony przez Amerykanów plan zwabienia w pułapkę i zatopienia tego tajemniczego okrętu. Wygląda na to, iż do tej pory nasze władze najprawdopodobniej nie miały pojęcia o tym, iż jedna z jednostek klasy Ramsesa dostała się w niepowołane ręce. Dotychczasowa wersja brzmiała tak, iż okręt ten, USS Houston, zatonął na skutek nieprzewidzianej awarii podczas testów głębokościowych kadłuba na wschodnim Pacyfiku. Wszyscy o tym wiedzieli. Jednak w tej chwili...


	
urwał na moment i potarł podbródek, kręcąc głową. - Przyznaję, iż brzmi to wprost niewiarygodnie, ale władze Stanów Zjednoczonych najwyraźniej również nie przypuszczały nawet, iż okręt ten pływa nadal, tyle że nie pod ich banderą. Teraz zaczynają liczyć się z tym, iż jest to możliwe. Jednak głównym podejrzanym w sprawie ataku na ośrodek pozostaje, oprócz Chin i kilku innych krajów, Kolonia. A dokładniej, nasz Ramses. My zaś wiemy, iż zatopienie „Atlantydy” to nie nasza sprawka.


	
Dlaczego więc nie pozwolić na to, aby Amerykanie sami poradzili sobie z tym tajemniczym okrętem? - zdziwił się profesor Alder, jak zwykle trzeźwo myślący. - Jeśli zatopią jakąś jednostkę tej klasy, a następnie stwierdzą, iż Ramses nadal ma się dobrze, to chyba logicznym będzie wniosek, iż nie mieliśmy z tym nic wspólnego?


	
Ma pan rację, profesorze - przytaknął Beresford. - Jednak ja osobiście sądzę, iż nasze władze chcą mieć tam nas na wszelki wypadek. Jako ostateczną gwarancję bezpieczeństwa, można tak powiedzieć. Chociaż nie myślę, aby Amerykanie mieli specjalne kłopoty. Wiemy już z niemal stuprocentową pewnością, że w operacji weźmie po stronie amerykańskiej USS Sea Hunter, nasza bliźniacza jednostka. Na pewno będzie też kilka innych okrętów, jednak nie wiemy, niestety, jakich.


	
Jak to? - zdziwił się nieprzytomnie de Duve. - Amerykanie tyle nam już powiedzieli, a tego nie?





O święta naiwności, jęknął w duchu Beresford. Po czym uprzejmie wyjaśnił:



	
Panie doktorze, wszystkie posiadane przez nas informacje zostały uzyskane przez Kolonię na własną rękę, i zapewne bez przyzwolenia władz Stanów Zjednoczonych. Chyba rozumie pan, co chcę przez to powiedzieć?





Wyraz twarzy Francuza dobitnie wskazywał, iż raczej bardzo nie rozumie. Niewątpliwie w dziedzinie biologii morza nie miał sobie równych, ale jeśli chodzi o politykę i niuanse kontaktów międzynarodowych, a tym bardziej działań wywiadowczych, był on naiwny niczym dziecko.



	
Załatwił to wywiad Kolonii - walnął prosto z mostu Johnson, kręcąc z politowaniem głową i mrucząc coś jeszcze pod nosem.





Duvall, siedzący obok niego, zerknął na niego, a w oczach zamigotały mu wesołe iskierki.



	
Nie tak ostro, braciszku - mruknął cicho, śmiertelnie poważnym tonem. - On jeszcze gotów paść nam tu zaraz na atak serca.





Tymczasem JeanMarc de Duve spojrzał na sonarzystę z zaskoczeniem.



	
Jak to? - spytał z bezbrzeżnym zdziwieniem. - Chce pan powiedzieć, że to robota szpiegów...? - na jego twarzy pojawił się wyraźny niesmak. - To jest niemoralne - oświadczył





w końcu stanowczo.



	
Zatopienie „Atlantydy” tym bardziej - wytknął mu Sven Kristensen, drugi sonarzysta, zazwyczaj cichy i małomówny. Siedzący obok niego Abramov rzucił mu zdziwione spojrzenie. Szwed natychmiast zaczerwienił się i umilkł.





Beresford zerknął na siedzącą w drugim rzędzie Kathleen, która patrzyła w sufit i wyraźnie starała powstrzymać się od wybuchnięcia śmiechem. Odetchnął głęboko, zamknął oczy i policzył szybko do dziesięciu.



	
Przypominam państwu, to znaczy cywilnym członkom załogi Ramsesa, iż macie prawo poprosić o odstawienie was do kopuł Kolonii - rzekł po chwili poważnie. - Wspomniałem już, iż nasza obecna misja jest bardzo nietypowa, jak na okręt w zasadzie badawczy... i może się wiązać z pewnym niebezpieczeństwem.





Prezydent Boutonnat lojalnie ostrzegł nas o tym. Każdy, kto zdecyduje się na opuszczenie okrętu, niech powiadomi mnie o tym osobiście.

Będę w mojej kabinie - uśmiechnął się. - Byle podjął decyzję w ciągu trzech tygodni, bowiem po tym terminie wyruszamy już na Pacyfik.

Chcemy mieć pewien zapas czasu na zapoznanie się z terenem działania. Tyle z mojej strony. Jakieś pytania?



	
Czy tylko my będziemy uczestniczyć w tej operacji ze strony sił Kolonii? - spytał Harold Hill, poprawiając na nosie swoje nieodłączne, anachroniczne okulary w okrągłych drucianych oprawkach.





Beresford skinął twierdząco głową.



	
Owszem, tylko my. Po pierwsze, nie chcemy tam stwarzać zbyt wielkiego tłoku, bowiem mogłoby to doprowadzić do niepożądanego zamieszania, jako że przecież my i Amerykanie dysponujemy okrętami podwodnymi tych samych typów. Po drugie zaś, nasze Seawolfy od tej chwili zajmą się wzmożoną ochroną kopuł i strefy ochronnej wokół Kolonii. Obcy okręt klasy ESV według ocen naszych ekspertów byłby w stanie prześliznąć się pomiędzy naszymi stałymi zabezpieczeniami, a to już stanowi zbyt duże ryzyko. Po trzecie, nie chcemy przecież za bardzo, aby ktoś wiedział o naszej obecności w tamtym rejonie, oczywiście do momentu, w którym sami uznamy za stosowne się ujawnić. A to jest możliwe tylko na maksymalnie cichym Ramsesie. Coś jeszcze? Świetnie. W takim razie proszę wracać do swoich obowiązków.





Gdy wszyscy z wolna podnosili się ze swoich miejsc i szli w stronę drzwi małymi grupkami, rozprawiając przyciszonymi głosami o tym, co właśnie usłyszeli, admirał niespodziewanie ujrzał przed sobą wysoką sylwetkę Hilla. Informatyk zdawał się wahać, jakby chcąc o coś zapytać czy też coś powiedzieć, ale wciąż milczał. Beresford uśmiechnął się zachęcająco.



	
Co jest, Harold? Jakiś problem?





Amerykanin jakby się przełamał.



	
Jeden - rzekł krótko. - A właściwie to nie problem, ale propozycja. Mogę zabrać panu chwilę czasu?


	
Oczywiście - admirał ujął go lekko za ramię i razem poszli wolnym krokiem w kierunku wyjścia. - Chodźmy do mnie, jeśli to będzie coś dłuższego.


	
To zależy od pana, szefie - mruknął informatyk i zerknął na niego spod oka. - Ale niech mi pan obieca jedno...


	
Hmm?


	
Że nie wywali mnie pan z załogi po tym, co pan ode mnie usłyszy. Ale chodzi mi przede wszystkim o bezpieczeństwo naszego okrętu.





To było dość niespodziewane i Beresford przystanął na chwilę, zaskoczony, zaraz jednak uśmiechnął się ponownie.



	
Masz na to moje słowo, Flash - obiecał. - Tak na ciebie chyba mówili na uczelni, nieprawdaż?


	
Zgadza się - w jego oczach dowódca dostrzegł jakby cień uśmiechu, co było rzeczą niezwykłą.


	
Mogę tak do ciebie mówić?


	
Pewnie, czemu nie - wzruszył ramionami Hill. - A wie pan, skąd się to wzięło?


	
Nie mam pojęcia.


	
Ma pan rację, że z uczelni - powiedział i tym razem uśmiech zagościł na króciutki moment na jego ustach. - Wie pan, ujmując rzecz bez fałszywej skromności, jestem cholernie dobry w tym co robię, i nawet na MIT mało było takich, którzy z komputerami potrafiliby zrobić więcej niż ja. A już na pewno nie szybciej, i stąd „Flash”. Nie przechwalam się w tym momencie - zastrzegł się natychmiast i machnął ręką - ale tak było naprawdę. A człowiek powinien zdawać sobie sprawę ze swojej wartości i umieć się do niej przyznać, tak przynajmniej uważam. O Boże, mam nadzieję, że nie wziął mnie pan za jakiegoś pieprzonego megalomana... o, przepraszam, panie admirale.


	
Nie szkodzi - mruknął uprzejmie Beresford, cały czas zastanawiając się, czego ten zdolniacha może chcieć od niego. Sam dobrze wiedział, że Hill potrafi co najmniej tyle, ile kilka znakomitości z MIT razem wziętych, do Kolonii zaś ściągnął za swoją dziewczyną, która z całą rodziną przeniosła się tu kilka lat temu, gdy młody Hill był zaledwie w połowie swoich studiów w Massachussets Institute of Technology.


	
Przyszło panu na myśl, w jaki sposób uchronić się od tego, aby Amerykanie przez przypadek nie wzięli naszego okrętu za ten, który będą chcieli zatopić? - spytał nagle Hill, rzuciwszy mu szybkie spojrzenie. - Są to jednostki tej samej klasy, nieprawdaż? Ci z Sea Huntera mogą się pomylić... zwłaszcza, że nie będą wiedzieć, iż też tam jesteśmy. Poza tym, sam pan powiedział, że cały czas dopuszczają możliwość, że to my maczaliśmy w tym palce.





Nasza obecność tam będzie zatem mogła być odebrana tylko w jeden sposób.



	
Myślałem o tym - admirał spojrzał na niego uważnie i wolno skinął głową. - Myślałem, i dlatego zaproponowałem cywilom powrót do Kolonii. Dopóki jesteśmy na Atlantyku, nic nie stoi na przeszkodzie, aby...


	
Sądzi pan, że to wystarczy? - młody informatyk w zamyśleniu podrapał się po głowie, najwyraźniej nie zwracając uwagi na to, iż przerwał dowódcy. - A jeśli to my się pomylimy, i poślemy na dno okręt amerykański? Niech pan nie myśli, że uważam, iż jesteśmy złą załogą - uśmiechnął się z wyraźnym zakłopotaniem. - Wręcz przeciwnie, jestem przekonany, że trafiłem cholernie dobrze, może mi pan wierzyć. Każdy chyba w naszej flocie chciałby mieć pana jako dowódcę, a nas wszystkich jako kolegów.


	
Dziękuję - kiwnął głową Beresford, mile ujęty. - Do czego jednak zmierzasz, Harold?





Hill zaczerpnął głęboki oddech.



	
Amerykanie muszą mieć gdzieś w swoich aktach całą dokumentację tego... incydentu z zaginięciem ich nowo zwodowanej jednostki, kilkanaście miesięcy temu - zaczął mówić coraz szybciej. - Dopuszczam dwie możliwości: albo jest to w wywiadzie Marynarki, albo też w CIA. Ale ze względu na to, iż nie było wtedy bezpośrednich powodów do przypuszczeń, iż coś jest nie tak, stawiam raczej na wywiad Marynarki. Na pewno mają to w bazach danych swoich komputerów. Plus dokumentacja techniczna nowego okrętu.





Wie pan sam, admirale, że w czasie prac nad nowymi, kolejnymi jednostkami nawet tej samej klasy specjaliści opracowują coraz to nowe poprawki i ulepszenia, sukcesywnie wprowadzane do nowo budowanych jednostek. Część z nich zapewne wynika z doświadczeń wyniesionych z okrętów tej klasy, które już pływają. Tak na marginesie - dodał - mamy więc chyba szczęście, iż Ramses został zwodowany jako ostatni, przynajmniej do tej pory...

Umilkł na moment i ściągnął z nosa okulary, po czym przetarł je małą, miękką ściereczką, wyciągnięta z kieszeni. Beresfordowi przemknęło przez głowę, że te okulary to zabawny anachronizm.

Czemu Hill nie założy soczewek kontaktowych, jeśli ma słaby wzrok?

Albo nie podda się zabiegowi chirurgicznemu, przecież miliony ludzi na całym świecie tak robią...



	
Rozumiem to, co powiedziałeś do tej pory - powiedział wreszcie zatrzymując się i odwracając się do niego twarzą. - Ale w dalszym ciągu nie rozumiem, co chcesz mi tak naprawdę powiedzieć.


	
Ależ rozumie pan - rzekł Hill cicho. - Jest pan bardzo inteligentnym człowiekiem, panie admirale. Czy nie chciałby pan mieć tych danych? Dobrze byłoby znać ewentualne słabsze strony przeciwnika, mam wrażenie. Poza tym, mogę dotrzeć do informacji, kto będzie dowodził Sea Hunterem. Ta informacja też może być dla pana przydatna. Każdy dowódca ma swoje przyzwyczajenia i maniery, nawet jeśli chodzi o taktykę walki, i może okazać się, że przypadkiem zna pan tego gościa. No i dobrze byłoby wiedzieć, jakie okręty jeszcze będą w okolicy. Nasz oficjalny wywiad może przecież nie dotrzeć do tych informacji.





Beresford poczuł się tak, jakby znienacka spadł mu na głowę jakiś bardzo ciężki przedmiot. Na przykład jeden z tych potwornych obciążników, za pomocą której ćwiczyli co bardziej zapaleni członkowie załogi w siłowni.

Ale też informatyk miał rację; podejrzewał coś mniej więcej w tym stylu. Tylko co on teraz miał mu odpowiedzieć...?



	
Nie znam się na tym zbyt dokładnie - zaczął ostrożnie przystając przed owalnymi drzwiami kolejki magnetycznej. - Teraz zapraszam cię do siebie, dobrze...? A więc, mam o tym wszystkim raczej niewielką wiedzę praktyczną, teoretyczną pewnie jeszcze mniejszą, ale mam wrażenie, że coś takiego, co właśnie proponujesz, jest, mówiąc delikatnie, raczej trudne do wykonania?





Nad drzwiami zapaliło się zielone światełko, i jednocześnie rozległ się melodyjny dźwięk gongu.



	
Raczej trudne - zgodził się uprzejmie informatyk, przepuszczając admirała przodem do niewielkiego wagonika. Drzwi zamknęły się za nimi z cichym sapnięciem. - Tu ma pan rację. Ale znowu: zależy to od tego, kto się za to zabierze. I szczerze panu wyznam, że jestem świadom szansy porażki. Istnieje pewne prawdopodobieństwo, muszę to przyznać. Ale w moim wypadku jest ono mniejsze, niż gdyby zabierał się za to ktoś inny.





Beresford milczał przez kilkanaście sekund, aż do momentu, gdy wagonik łagodnie wyhamował i wyrzucił ich w pobliżu kabin załogi.

Po chwili weszli do apartamentu dowódcy.

Admirał bił się z myślami; takie informacje istotnie przydałyby mu się bardzo, i do tej pory był boleśnie świadom tego, iż ich nie posiada. W czasie nadchodzących wydarzeń istotny mógł się okazać dosłownie każdy szczegół, każdy drobiazg, o którym w tej chwili nie wiedzieli.

Informatyk milczał spokojnie, jakby wiedział, jaką walkę toczy admirał sam ze sobą. Może zresztą wiedział w istocie. Nie oczekiwał przecież, iż dowódca z uśmiechem zaakceptuje jego pomysł na samym początku rozmowy. Jeśli jednak właściwie ocenił tego człowieka, to nie powinien on mieć najmniejszych oporów przed wykorzystaniem takiej szansy.



	
Jak to w zasadzie zamierzasz zorganizować? - spytał wreszcie Beresford, gestem dłoni zapraszając informatyka do zajęcia miejsca w fotelu. - Nie oznacza to, iż zgadzam się na to, a jedynie chciałbym wiedzieć w tej chwili coś więcej.





Hill uśmiechnął się w duchu.



	
Panie admirale, na pokładzie okrętu mam dostęp do maszyn o takiej mocy obliczeniowej, o jakiej nie śniło mi się nawet, gdy studiowałem na MIT - powiedział po prostu. - Za ich pomocą można by pewnie kierować gwiazdolotem lub dostać się do baz danych Pentagonu. Wywiad Marynarki to przy tym pestka. Zresztą... - wyraźnie wahał się przez chwilę, aż wreszcie się zdecydował. - Muszę panu powiedzieć, szefie, że mam na koncie małą robótkę w komputerach CIA. Trzy lata temu, pierwszego kwietnia, na większości terminali w Langley ukazała się informacja oznaczona jako ściśle tajna, oznajmująca, iż odebrano właśnie anonimowe ostrzeżenie o tym, że we wszystkich muszlach klozetowych na terenie centrali CIA zostały podłożone ładunki wybuchowe eksplodujące na odgłos... zresztą to akurat jest najmniej ważne - chrząknął Hill, czerwieniąc się nieco. - To był z mojej strony dość szczeniacki wybryk, jednak pomijając ten fakt... Istotne jest to, iż aby tego dokonać, musiałem przełamać chyba najwymyślniejsze zabezpieczenia, jakie widziałem w życiu. A korzystałem przy tym z niewielkiego komputera jednego z naszych laboratoriów w MIT. Hmm... wie pan, co jest w tym wszystkim najważniejsze?


	
Mów dalej.


	
To, że nie dałem się złapać - oznajmił Hill z satysfakcją. - Zostawiałem za sobą tysiąc tropów, szukając mnie trafiali na pozostawione przeze mnie procedury prowadzące ich dokładnie tam, gdzie chciałem. Najlepszy dowód to fakt, iż jestem tutaj, a nie w federalnym więzieniu. Ta robota może być nawet jeszcze prostsza. Zaś jedyny problem...


	
Jedyny problem to fakt, iż jesteśmy obecnie na morzu, i nie mamy stałego dostępu do WorldNetu - mówił nazajutrz Hill do siedzącego obok niego MacBride’a. - Ale to już udało mi się ominąć.





Siedzieli obaj w pracowni komputerowej na dolnym pokładzie Ramsesa. W pomieszczeniu o zaskakująco niewielkiej powierzchni zaledwie czterdziestu metrów kwadratowych było chłodniej niż w innych częściach okrętu. Spowodowane było to troską o stan znajdującego się tutaj sprzętu, wrażliwego na zbyt dużą wilgotność powietrza lub nadmiernie wysoką temperaturę.

Znajdowało się tutaj pięć głównych stanowisk operatorskich, w tym jedno nadrzędne, z bezpośrednim dostępem do potężnej jednostki centralnej Ramsesa. Informatyk zajmował właśnie owe stanowisko, zaś drugi pilot siedział obok niego. Obaj mieli w uszach identyczne słuchaweczki, jak obsada mostka, a przy ustach pręciki mikrofonów, służących do głosowej komunikacji z komputerami oraz resztą załogi.

Hill nie zgodził się na obecność w pracowni nikogo poza nimi dwoma twierdząc, iż będzie ich to niepotrzebnie dekoncentrować, zaś dowódca nie miał nic przeciwko temu. Załoga zatem kibicowała im po cichu z mostka i innych pomieszczeń na okręcie, za wyjątkiem JeanMarca de Duve, który nie wiedział o niczym. Admirał z niepokojem pomyślał, iż gdyby do biologa dotarły jakiekolwiek informacje na ten temat, Hill i MacBride stoczyliby się zapewne w jego oczach na moralne dno...

Tę noc spędzili we dwóch niemal w całości w kabinie Hilla na przygotowaniach do tego, czego mieli się podjąć dzisiaj. Polegało to głównie na wtajemniczaniu pilota w tajniki działania rozmaitych procedur i algorytmów stworzonych już jakiś czas temu przez informatyka, a mogących pomóc im dzisiaj w przeprowadzeniu tej niezmiernie skomplikowanej i delikatnej operacji.

Drugi pilot znalazł się tu na prośbę samego Hilla, który oświadczył Beresfordowi, iż chciałby mieć kogoś znającego się na rzeczy do pomocy w razie potrzeby. Wybrał zaś akurat jego ze względu na biegłość młodego pilota w buszowaniu po zasobach okrętowej sieci informatycznej. Raz, niemal dwa miesiące temu, udało mu się nawet spowodować, iż planowane menu całej załogi na kolejne trzy tygodnie zostało wzbogacone o pół litra whisky na głowę dziennie, zaś dla Chester miał być kotlet z myszy. Kucharz, gdy wyczytał to wszystko w swoim terminalu, najpierw wpadł w szał, potem dostał ataku śmiechu, a w końcu nawet nie zameldował o tym admirałowi.



	
Skorzystamy teraz ze zwykłego, standardowo szyfrowanego kanału laserowej łączności satelitarnej - mówił dalej informatyk, od czasu do czasu spoglądając na pilota. - Następnie zalogujemy się w sieci tak jak zwykle, ale z jedną drobną zmianą: jeden z moich zmyślnych programów spowoduje, iż występować będziemy jako któreś z biur w londyńskim City. W razie wpadki ktoś trafi najpierw na to, a jeśli nawet domyśli się, iż to tylko przykrywka, pójdzie głębiej i pogrzebie dostatecznie wytrwale, to dojdzie tylko do numeru wskazującego, iż rzeczywistym szperaczem jest pewien abonent sieci ze Sztokholmu. A potem kolejne elementy łańcuszka, każde na innym krańcu świata. Dobre, nie? A w tym czasie my, dysponujący sprzętem porównywalnie szybkim z tym, za pomocą którego ktoś mógłby nam w naszej pracy przeszkadzać, zdążymy się wylogować i zniszczyć wszelkie ślady prowadzące do nas. Jednak nie przypuszczam, aby zaszła taka potrzeba.


	
Na razie wszystko jasne - skinął głową MacBride, a w jego niebieskich oczach Hill dostrzegł jedynie zdecydowanie i zaufanie do niego. Spodobało mu się to.


	
Potem idziemy dalej zgodnie z tym, co opracowałem dziś w nocy - powiedział jeszcze. - Pamiętasz wszystko?


	
Dokładnie - potwierdził pilot spokojnie i położył dłonie na klawiaturze. - Gotowy do startu.





Chwilę później Carol Finsen znalazła lokalizację jednego z cywilnych satelitów komunikacyjnych Kolonii i nawiązała łączność za pośrednictwem cienkiej jak włos, laserowej nitki. Miało to tę zaletę, iż nie dawało komukolwiek postronnemu możliwości namierzenia pozycji Ramsesa. W odróżnieniu od tego, standardowa łączność radiowa, z której korzystały niemal wszystkie statki cywilne, nie dawała takiej pewności.

Na głównym monitorze przed oczami Hilla pojawiło się charakterystyczne,




zielono-niebieskie logo ogólnoświatowej sieci informatycznej WorldNet.



	
Zaczynamy - szepnął Harold Hill, a jego palce zawisły na moment nad klawiaturą niczym palce pianisty przed koncertem. Po czym koncert się zaczął.


	
Idź przez cały czas za mną - polecił informatyk MacBride’owi. - Dokładnie moim śladem, i sprawdzaj, co się dzieje. Ja idę do przodu, a ty analizuj wszelkie próby zainteresowania tym, co robię.





Szybko pobiegł komputerowymi łączami poprzez Sztokholm i Londyn, a następnie międzykontynentalną linią poprzez jeden z głównych europejskich serwerów WorldNetu w Paryżu dostał się do Nowego Jorku. Tu wprowadził hasło dające mu dostęp do rządowych komputerów USA. To jeszcze nie było nic niezwykłego, bowiem były to informacje dostępne ogólnie, nie objęte żadną klauzulą tajności, a mające dać przeciętnemu śmiertelnikowi możliwość zorientowania się we wszystkich aspektach działalności państwa, od postępów prac Kongresu nad rozmaitymi projektami ustaw aż do aktualnych, odtajnionych wieści na temat rozmów ludzi z wysłannikami z olbrzymiego pojazdu Obcych krążącego wciąż na orbicie wokół Ziemi.

Zadał niewinne na pozór pytanie na temat liczebności Floty Atlantyckiej i jej aktualnego rozmieszczenia, i tu odesłano go do jednego z pomniejszych serwerów Marynarki w centrali w Norfolk, w stanie Wirginia. O to mu chodziło.

Teraz wprowadził do sieci i uruchomił jedną ze swoich procedur.

Dla sieci wyglądało to tak, jakby abonent przerwał połączenie, jednak Hill wciąż miał ukryty dostęp do danych komputerów Marynarki.

Teraz należało przedostać się wyżej.

Kolejno wprowadzał pytania o liczebność okrętów podwodnych US Navy, ich typy oraz dane techniczne. Za każdym razem programy strażnicze pytały go o hasło dostępu, gdyż żądane dane należały już do utajnionych. I za każdym razem Hill wycofywał się na pozór wiedząc, iż powtórne pytanie na ten sam temat lub też podanie niepoprawnego hasła spowodowałoby natychmiastowy alarm i uruchomienie wyrafinowanych procedur tropiących go szybko i bezlitośnie poprzez elektroniczne łącza.

Pytania miały na celu coraz dokładniejsze zlokalizowanie procedury zabezpieczającej miejsca, w których były składowane interesujące go naprawdę dane.

Kolejne pytanie: okręty US Navy zatopione w ciągu ostatnich dziesięciu lat. To już były dane rzeczywiście silnie zabezpieczone, bowiem dotyczyły rozmyślnych bądź przypadkowych zatopień jednostek wojennych w czasach pokoju, czyli podczas operacji, do których Marynarka niekiedy wolała się nie przyznawać przed resztą świata.



	
Harold, coś jest koło mnie - zameldował MacBride spokojnym głosem. - Na razie węszy, próbuje raczej wybadać strukturę kodu twoich procedur i ich przeznaczenie.


	
Standardowy element układu zabezpieczającego - odparł natychmiast Hill; na twarzy błąkał mu się lekki uśmiech. - To nic niebezpiecznego. Potraktuj go jednym z wirusów rozkładających jego własny kod. To go zajmie na wystarczająco długi czas.





Pilot natychmiast wprowadził z klawiatury niezbędne polecenia, i już po chwili program strażniczy musiał rozpocząć walkę o zachowanie własnej integralności. Po kilkunastu sekundach nierównej potyczki usiłował powiadomić o kłopotach nadrzędne procedury strażnicze, jednakże zrobił to zbyt późno: stopniowy rozpad jego własnych funkcji spowodował wysłanie jedynie kilkunastu bezsensownych bitów, przechwyconych niemal natychmiast przez kod własny wirusa, który zaraz potem uległ autodestrukcji.



	
Przestrzeń czysta - zameldował MacBride, wpatrzony uważnie w szeregi znaków przemykających z zawrotną prędkością przez holograficzny ekran monitora.


	
Doskonale, Toby - mruknął informatyk. Miał już chyba to, o co mu chodziło: lokalizację procedury zabezpieczającej utajniony fragment bazy danych, którego potrzebował przede wszystkim. Ale tu już należy poradzić sobie w troszeczkę inny sposób...





Spuścił ze smyczy jeden ze swoich najwydajniejszych i najbardziej przemyślanych algorytmów. Miał on na celu dostanie się do tej bazy danych. Był to również swego rodzaju wirus, jednak nie miał on za zadanie zniszczyć programu strażniczego, gdyż na tym etapie utajnienia danych wykryte zostałoby to natychmiast.

Wirus, wyposażony w pewną namiastkę sztucznej inteligencji, pozwalającą dokonywać mu wyborów nawet w najbardziej trudnych do przewidzenia sytuacjach, najpierw przez kilkadziesiąt sekund badał środowisko, w jakim się znalazł. Wreszcie odnalazł w nim poszukiwaną procedurę zabezpieczającą, i stopniowo zaczął wyciągać ją z jej własnego otoczenia, budując wokół niej w przepastnej pamięci komputerów Marynarki swoje własne środowisko, będące dla atakowanego programu nie do odróżnienia od prawdziwego. To był dość ryzykowny moment całej operacji, bowiem główne oprogramowanie czuwające nad bezpieczeństwem całego systemu mogło zauważyć wybiegające ponad przewidzianą statystycznie normę zużycie zasobów systemowych: pamięci, czasu procesorów i tak dalej.

Dlatego też Hill wpuścił wcześniej do sieci inny, malutki program, symulujący dwóch oficjalnych, „legalnych” abonentów sieci, mających stanowić alibi dla tych zużywanych zasobów. Ten trick dawał się rozpracować, i owszem, ale informatyk liczył na to, iż zanim ktokolwiek się w tym połapie, on zdąży już zakończyć swoją pracę.

MacBride, czuwający nad bezpieczeństwem kolegi niejako od drugiej strony, został niespodziewanie poinformowany przez jeden ze swoich programów kontrolnych, iż jego struktura została w subtelny sposób zmieniona. Była to niewielka, niemal niezauważalna zmiana, jednak jej przyczyna, a co najważniejsze - cel, pozostawały zagadką.

Pilot nie był pewien, czy jego własne oprogramowanie nie zaczęło w tej chwili przesyłać informacji komuś niepowołanemu. Natychmiast polecił swojemu programowi rozpoczęcie procesu autodestrukcji, jednak po chwili oczekiwania potwierdzenie nie nadeszło. W ułamku sekundy domyślił się, iż dzieje się coś niedobrego.

Błyskawicznie wprowadził do sieci kolejnego wirusa skonstruowanego przez Hilla specjalnie na wypadek takiej sytuacji.

Nowa procedura w kilka sekund zlokalizowała zbuntowany program, a następnie, znając jego słabe strony, rozpoczęła walkę. Pilot w napięciu obserwował na monitorze kolejne komunikaty od swego ogara, przez cały czas utrzymując dyskretne połączenie ze znajdującymi się kawałek dalej w strukturze bazy danych narzędziami pracującymi dla samego Howarda.

Wszystko już wydawało się być na jak najlepszej drodze, gdy wtem jego nowa procedura śledząca przebieg procesu likwidacji zameldowała o niezgodności kodów kontrolnych w komunikacji z otoczeniem; wyglądało na to, iż niektóre parametry tego otoczenia niemal nieuchwytnie zaczęły się zmieniać. Miałoby to sens jedynie wtedy, gdyby sama procedura została uszkodzona. Albo też ktoś lub coś próbowało zbudować wokół jego oprogramowania symulowane środowisko, podobnie jak w tej samej chwili czyniły to wirusy Hilla.

Chwilę się wahał, aż wreszcie podjął decyzję. Zagryzając nieświadomie usta, wycofał swojego ogara jeden poziom wyżej, po czym wydał mu kolejne polecenie. Wirus natychmiast połączył się z dotychczas niszczonym programem, wchłaniając fragmenty jego kodu i niejako „rozpuszczając” je w sobie, po czym dokonał kolejnej próby wyjścia wyżej. MacBride liczył się z tym, iż nie zdąży on tego zrobić, toteż wydał mu polecenie dokonania samozniszczenia w razie niepowodzenia ucieczki, zaś chwilę wcześniej zlikwidował prawie wszystkie procedury monitorujące; teraz czekał z bijącym sercem na to, co zdarzy się dalej. Po chwili jego kolejny obserwator zameldował o dalszym wzroście aktywności w tym rejonie sieci; widocznie tajemniczy przeciwnik kończył budować swoją misterną pułapkę.

Jednakże już zaraz potem zajęte dotąd obszary zaczęły się zwalniać, i kilka sekund później sieć wyglądała na czystą. A więc myśliwy zamknął pułapkę, tyle że niczego w niej nie znalazł. Ha...!

Pilot otarł krople potu, jakie wystąpiły mu na czoło. Wiedział, iż zmiana pokładowego menu to co innego, a grzebanie w tajnych danych Marynarki USA to co innego, jednakże wierzył przy tym w skuteczność cyfrowych narzędzi stworzonych przez Hilla. Jak się okazało, miał rację.



	
Jak ci idzie? - cicho spytał informatyk, jakby wiedziony nadprzyrodzonym instynktem.


	
Nieźle - powiedział z satysfakcją pilot, i odgarnął włosy opadające mu na czoło. - Przez moment było gorąco, ale jakoś dałem sobie radę. A u ciebie?


	
W porządku - palce Hilla tańczyły po klawiaturze w takt jakiejś niesłyszalnej, całkowicie obłąkanej melodii. - Niedługo kończymy.





Pilnuj dalej.




MacBride powrócił do swoich zadań, zaś informatyk z pewnym niepokojem obserwował postępy swojego wysłannika. Najważniejsze, aby atakowana procedura nie zorientowała się w jakiś sposób, że funkcjonuje w środowisku stworzonym przez niego. I tu ważna była szybkość i sprawność jego algorytmów.

Nareszcie. Kolejny element układanki znalazł się na swoim miejscu, i teraz jego wirus musiał znaleźć dostęp do potrzebnego hasła. W tym celu zadawał pytanie, czego konsekwencją było pytanie o dwunastoznakowy kod dostępu. W tym miejscu użytkownik rzeczywiście znający ten kod wprowadzałby go z klawiatury, mając do dyspozycji trzysekundowy margines czasowy na wycofanie błędnie podanego hasła oraz limit trzech kolejnych prób, po których następował alarm. Algorytm Hilla wykorzystywał przy tym fakt, iż program strażniczy potrzebował dodatkowego ułamka sekundy na sprawdzenie poprawności hasła już w trakcie jego wprowadzania.

Przy czym wprowadzenie w którymkolwiek miejscu kodu znaku błędnego, lecz wycofanego w ciągu jednej milisekundy, było wprawdzie rejestrowane przez system, ale nie traktowane jako podanie błędnego hasła, a co za tym idzie, program nie zamykał bieżącej z trzech kolejnych prób.

W tym miejscu przydatna była szybkość systemów komputerowych Ramsesa. Były sobie one w stanie poradzić równocześnie zarówno z zadaniami związanymi z kontrolą systemów samego okrętu, z pracą MacBride’a oraz z zadaniami, jakie stawiało przed nimi pracujące w tej chwili oprogramowanie Hilla. Należało bowiem podać komputerom w Norfolk każdy kolejny znak kodu, sprawdzić reakcję programu strażniczego na otrzymany znak analizując zmiany zaszłe w jego strukturze, wycofać znak w tym niezwykle krótkim, określonym czasie, jeśli okazał się on błędny, wprowadzić następny i tak dalej, aż do znalezienia pełnego, dwunastoznakowego hasła.

Niespełna trzy sekundy później praca została zakończona. Wirus Hilla wycofywał się teraz powolutku, stopniowo likwidując stworzone przez siebie sztuczne środowisko, w swoim kodzie zaś zawierał dwunastoznakowy ciąg, będący poszukiwanym hasłem dostępu Informatyk drżał z niecierpliwości.

Wreszcie miał to. Efekt kilkudziesięciu minut wytężonej pracy.

Spojrzał na ciąg znaków wyrzuconych przez wirusa na podręczny monitor przed jego samozniszczeniem, i wziął głęboki oddech.

Kolejne pytanie, teraz już jawnie. Pytanie o hasło, OK. Hill szybko wystukał dwanaście nie powiązanych ze sobą znaków. Ekran pociemniał, a po chwili pojawiło się na nim menu wyboru kolejnych opcji.

Pozycji było więcej, jednak to, co już zobaczył, w zupełności mu wystarczyło. Pospiesznie przeskakiwał przez kolejne rozwijane menu, i już po chwili do pamięci komputerów Ramsesa popłynął potok danych, gromadzonych na dyskach. Gdy skończył, wybrał jeszcze informacje o dokumentacji technicznej oraz aktualnych załogach i statusie jednostek. Gdy i to już miał zarejestrowane, spróbował przejść ponownie o jeden poziom wyżej, aby poszukać informacji o tym, jakie jeszcze okręty mogą wziąć udział w planowanej operacji na Pacyfiku.

Niespodziewanie system wyrzucił go z powrotem do sieci i ponowił pytanie o kod dostępu do danych. Nieco zdezorientowany i zaniepokojony, wystukał znane hasło.

KOD NIEPRAWIDŁOWY.

JESZCZE RAZ

T/N?



	
Kurwa mać - powiedział pod nosem i błyskawicznie począł wycofywać z komputerów Marynarki wszystkie swoje aktualnie pracujące procedury. Tym mniej groźnym wydawał polecenie autodestrukcji.


	
Toby, wypieprzaj stamtąd, i to natychmiast! - jego głos był zmieniony. - Ktoś połapał się w tym wszystkim i goni teraz za nami...





Pilot bez słowa rozpoczął zacieranie śladów swojej działalności w systemie. W ostatnich chwilach funkcjonowania jednej z procedur kontrolnych odebrał ponowny komunikat o powoli zmieniających się parametrach środowiska pracy. Ktoś próbował po raz drugi tej samej sztuczki, ale tym razem MacBride był na to przygotowany. Chwilę później był czysty.

Hill ze spojrzeniem biegającym po ekranie na bieżąco kontrolował to, co działo się w komputerach Marynarki w Norfolk. Pospiesznie schodził w dół, poziom po poziomie, jednak czuł, że tropiące go programy strażnicze są ciągle o krok za nim. Wrzucał do sieci coraz to nowe, króciutkie procedury o czasie życia nie dłuższym niż kilka chwil, a czasem nawet liczonym w ułamkach sekund, a które miały za zadanie sprowadzić przeciwnika na fałszywy trop, wciągnąć go w głąb szeroko rozgałęzionej struktury. Wreszcie dotarł na sam dół, do głównego serwera, i tu zaczął pozostawiać za sobą jedną za drugą swego rodzaju elektroniczne bomby, które zaraz potem przemieniały otoczenie w cyfrowy chaos, rozpraszając, wycinając i mieszając ze sobą grupy wyrywkowo wybranych danych po to tylko, by zaraz potem się unicestwić. Było to działanie brutalne i całkowicie pozbawione finezji, którą informatyk zazwyczaj tak się chełpił, niemniej dawało mu bezcenne ułamki sekund, kiedy to idące za nim oprogramowanie musiało przedrzeć się przez ten gąszcz bezsensownych bitów.

MacBride nieświadomie wstrzymywał oddech i zaciskał nerwowo dłonie, obserwując te bezgłośne, straszliwe, nieludzkie w dosłownym tego słowa znaczeniu zmagania. Nagle Hill porzucił klawiaturę i opadł bezsilnie na oparcie, odchylając głowę do tyłu. Ekran świecił ciemną zielenią.



	
Koniec - szepnął i zamknął oczy. Na czole perliły mu się krople potu. Pilot spojrzał na niego z przerażeniem.


	
Jak to...?!


	
Koniec - powtórzył informatyk, po czym znienacka zerwał się z fotela i rozpoczął jakiś dziki, zwariowany taniec. - Udało się, do ciężkiej, cholernej cholery! Iiiihaa..!





MacBride zrozumiał nagle, poderwał się i obaj chwycili się w ramiona, zmęczeni i szczęśliwi. Wreszcie opadli ponownie na swoje siedzenia.



	
O Boże - szepnął pilot. - Ale miałem pietra.


	
Ja też - przyznał się Hill i przyjrzał się badawczo swym najwyraźniej trzęsącym się dłoniom. - Blisko było... nawet bardzo blisko. To był człowiek, nie sam główny program strażniczy. Dopiero pod koniec, gdy już spostrzegł, że jednak mu się wymykam, puścił superszybkie procedury. Ale było już za późno. Byliśmy lepsi.


	
Byłeś lepszy - skorygował szczerze pilot. - To wyłącznie twoja zasługa, dobrze o tym wiesz, Harold. Poradziłbyś sobie beze mnie, gdyby było trzeba.





Informatyk po namyśle kiwnął głową, przyjmując jego słowa do wiadomości. Faktycznie; to był jego pomysł i jego wykonanie, a on lubił, gdy doceniano jego pracę; zaś Beresford teraz na pewno oceni odpowiednio to, co zrobił on sam. Ten szczeniak miał więc w sumie rację mówiąc, że jego rola była jedynie pomocnicza. Hill wiedział jednak, że pilot odwalił kawał cholernie dobrej roboty, trzymając dla niego czyste zaplecze. I być może, gdyby nie to...



	
Ale i tak jestem ci wdzięczny - powiedział po chwili, istotnie czując do pilota coś w rodzaju wdzięczności. Dobrze byłoby móc liczyć na niego w podobnych sytuacjach... Chwilę bił się z myślami, w końcu jednak się zdecydował. - Mogę coś dla ciebie zrobić?


	
Daj spokój - MacBride wyraźnie był zażenowany. - Jesteśmy kumplami, no nie? To wystarczy. Poza tym, zrobiłem to dla nas wszystkich.


	
Altruizm - skrzywił się Hill, po czym uważnie przyjrzał się pilotowi. Przez parę sekund zastanawiał się nad czymś głęboko, wahając się wyraźnie, wreszcie jednak rzekł powoli:


	
W aktach masz, że wolisz chłopców, no nie, Toby? Ja co prawda nie, ale może chciałbyś wiedzieć, kto z załogi także...?





Opacznie zrozumiał milczenie drugiego pilota, bowiem kontynuował z ożywieniem, zerknąwszy tylko na drzwi wejściowe do pracowni:



	
Mógłbym to dla ciebie zrobić. Powiedz tylko, czy...


	
Zamknij się - pilotowi wreszcie udało się wydobyć z siebie głos.





Poderwał się z fotela i wolno podszedł do stanowiska Hilla. Nie trzeba było wielkiej spostrzegawczości, aby dostrzec, że euforyczny jeszcze przed chwilą nastrój młodego pilota zmienił się dokładnie o sto osiemdziesiąt stopni.

Hill poruszył się niespokojnie i odwrócił wzrok, nie mogąc znieść wściekłego, lodowato zimnego spojrzenia MacBride’a.



	
Ty skurwysynu! - wybuchnął pilot. - Grzebałeś w komputerach, w naszych kartotekach?!





Ty mendo jebana, zachciało ci się wiedzieć o nas trochę więcej, tak?! Po co ci to było, gadaj zaraz!!!




Informatyk przyglądał się jego pobladłej i zmienionej z wściekłości twarzy z pewnym zaniepokojeniem. Wiedział, iż pomimo, że był od pilota parę lat starszy, był zarazem niewątpliwie słabszy od niego fizycznie i nie był pewien wyniku ewentualnego starcia; nie spodziewał się jednak aż tak gwałtownej reakcji.



	
Uspokój się, Toby - powiedział, starając się mówić spokojnie i patrząc prosto w jego pociemniałe w tej chwili niemal do barwy granatu oczy. - Nie chcesz, to nie, trudno. Chciałem ci oddać jedynie przysługę, jak kumplowi...


	
Przysługę...! - MacBride chciał dobitnie powiedzieć temu skurwysynowi, gdzie i w jaki sposób może wsadzić sobie swoją przysługę, gdy kątem oka dostrzegł przez szklaną ścianę wewnętrzną otwierające się drzwi prowadzące na korytarz.





Wyprostował się powoli, starając się opanować wzburzenie, podczas gdy admirał Beresford przeszedł przez małą śluzę i przyjrzał im się uważnie. Nieco dłużej zatrzymał wzrok na stojącym nad Hillem pilocie.



	
Widzę, że już skończyliście - powiedział z namysłem. - Coś się stało, Toby?





Drugi pilot widział wyraźnie spojrzenie Hilla, zdające się szyderczo mówić: no, dalej, zakapuj mnie! Powiedz wszystko, przecież masz mnie teraz w garści...!

Milczał, wlepiając wzrok w podłogę.



	
Hill - przerwał ciszę dowódca. - Co tu się stało?





Informatyk chwilę ociągał się z odpowiedzią.



	
Właśnie skończyliśmy, szefie - odparł wreszcie, odzyskując zimną krew. - Mamy cały, no, prawie cały materiał, o który nam chodziło. Wszystko zaraz wrzucę na drukarkę. Chce pan, abyśmy zrobili jeszcze selekcję informacji?





Beresford patrzył na nich jeszcze przez chwilę.



	
Nie trzeba - rzekł w końcu. - I bez drukarki, dajcie mi to na dysku, obejrzę sobie na terminalu w swojej kabinie. Potem opowiecie mi dokładnie, jak to się wszystko odbyło. Były jakieś problemy, MacBride?


	
Niewiele, tylko pod koniec zrobiło się gorąco - powiedział ten zdławionym głosem. - Ale Harold doskonale poradził sobie ze wszystkim.





Rzucił przy tym informatykowi krótkie niczym błyskawica spojrzenie, które nie uszło jednak uwagi dowódcy.



	
Pilocie, proszę ze mną na mostek - rozkazał, biorąc od informatyka dysk optyczny ze zdobytymi danymi. - Przydasz się nam.





Hill, my zobaczymy się później. Dobra robota. Jesteś pewien, że nikt nie trafi do nas za tobą?



	
Całkowicie. Zresztą, Carol już przerwała połączenie.


	
Świetnie - zakończył Beresford, zacierając ręce. Gdy wychodzili, Hill odprowadził pilota zimnym wzrokiem. Potem odwrócił się do klawiatury.





Caroline Finsen wyciskała z siebie siódme poty w siłowni, starając się odpędzić w ten sposób od siebie coraz bardziej natrętne widmo rozlazłej, koszmarnej, grubej baby, w jaką miała wszelkie szanse przeobrazić się w ciągu niedługiego czasu. Co prawda nigdy nie miała najmniejszych nawet skłonności do tycia, ale brak ruchu na Ramsesie, połączony z doskonałą kuchnią na pokładzie, mógł wiele zmienić u osoby nawet najbardziej odpornej. I jakkolwiek nikt w chwili obecnej, nie wyłączając jej samej, nie mógłby mieć najmniejszych zastrzeżeń do jej figury, wolała zapobiec nadchodzącej nieuchronnie, acz ukradkiem, katastrofie.

Niezłe byłoby też bieganie... trzy, cztery... głównym korytarzem, myślała, starając się zachować równy oddech. Może razem z którymś z pilotów albo sonarzystów, oni wstają pół godziny wcześniej i... raz, dwa... też biegają. To dobrze robi na uda, trzy, cztery... Tylko czy nie będą się ze mnie śmiać, albo patrzeć jakoś dziwnie...?

Carol zastygła siedząc, z rękoma wyprostowanymi przez siebie, dłonie zaciskając na uchwytach połączonych linkami z obciążnikami za jej plecami. Ciężarki w tej chwili wisiały w górze. Nie, uznała po namyśle, nie powinni. To ludzie na poziomie. Równe chłopaki. I musiała przyznać sama przed sobą, że bardzo ich lubi.

Powoli rozsunęła ramiona w bok; ciężarki zjechały na dół. Do siebie, na boki, do siebie, na boki. Raz, dwa. Trzy, cztery. I znowu, i jeszcze raz. Wizja tłustego, bladego, rozlewającego się ciała bladła powoli i znikała. Ale po obiedzie pewnie powróci znowu...?

Ratunku...!!!

Zaczęła zastanawiać się nad swoją sytuacją na tym nietypowym okręcie z równie nietypową załogą. Aż trudno było uwierzyć, że tak dobrze mogli się rozumieć ludzie pochodzący z różnych krajów, wychowani w różnych kulturach, a niekiedy też różnych wyznań. A pośród tego wszystkiego ona, jedna z dwóch kobiet na pokładzie. Cóż, musiała sama przed sobą przyznać, że kilka razy, zaraz po tym, jak otrzymała propozycję objęcia służby na Ramsesie i dowiedziała się nieco więcej na temat pozostałej części załogi, dręczyła ją wizja rozpasanej męskiej tłuszczy wodzącej za nią pożądliwym wzrokiem, facetów rozbierających ją oczami i śliniących się na jej widok po kilkunastu dniach patrolu. Ale już po niedługim czasie stwierdziła z pewną ulgą, iż jej pełne zgrozy przewidywania nie znajdują jednak pokrycia w rzeczywistości.

Co prawda, z jakiegoś powodu nie mogła przełamać pewnej bariery w kontaktach pomiędzy nią a doktor Hounsfield. Wina leżała po jej własnej stronie; jakoś nie mogła zapomnieć, iż Kathleen jest także psychologiem i zdawało się jej, iż tamta we wszystkim, co ona mówi, doszukuje się ukrytych treści. Jednak uświadamiała sobie powoli, iż są to jedynie jej bzdurne, całkowicie irracjonalne wymysły; lekarka była w rzeczywistości niezwykle sympatyczną, pełną szczerości, humoru i naturalnego ciepła kobietą. Od pewnego czasu Carol miała nawet coraz silniejsze wrażenie, iż te oraz inne cechy lekarki zaczyna zauważać również sam dowódca. Może podświadomie, ale w widoczny sposób szukał jej towarzystwa i gdy zjawiała się na mostku, wyraźnie był z tego zadowolony. Oho...! - pomyślała nieco mgliście, zdyszana, za bardzo nie wiedząc nawet, co tak właściwie ma na myśli. - Trzy, cztery, oho...!




Reszta załogi też okazała się być w porządku. Choć bardzo niekiedy różnili się charakterami, jednak umieli znaleźć wspólny język. Jeden z sonarzystów, ten wyszczekany Johnson, od razu znalazł wspólny język z nawigatorem. Było to dla niej co najmniej dziwne, bowiem co do Johnsona, nie miała wątpliwości, iż był naprawdę taki, jakim się wydawał: prosty, acz inteligentny chłopak, impulsywny, nie umiejący powstrzymać języka za zębami, a jednak znajdujący wyjście z każdej sytuacji. Wszelkie braki nadrabiał nieprawdopodobną wprost bezczelnością, z którą było mu jednak dziwnie do twarzy. Z kolei pierwszy nawigator, Duvall, pozornie zdawał się doskonale pasować do Johnsona: wyglądający na twardziela, posługujący się niewybrednym językiem, z czaszką ogoloną na zero i kolczykami w uszach, mógł przyprawić człowieka o dreszcz zaniepokojenia.

Jednakże Carol zdążyła go już poznać na tyle, że wiedziała, iż pod tą dość prymitywną powłoką kryje się człowiek obdarzony nieprzeciętną inteligencją i niezwykle wszechstronnie wykształcony; pewnego razu podsłuchała zupełnie przypadkowo jego rozmowę z drugim pilotem na temat pewnych zagadnień z zakresu mechaniki kwantowej; kiedy indziej zaś sama siedziała sobie w mesie, zaczytana do nieprzytomności w tomiku poezji jednego ze swoich ulubionych autorów, gdy Duvall zajrzał tam niespodziewanie, wziął z automatu filiżankę kawy, usiadł nie opodal i jakby mimochodem pochylił się ku niej, aby zerknąć na okładkę książki.

- Jeffreys? - stwierdził jakby z zadumą, która dziwnie do niego nie pasowała, po czym ciągnął dalej, z na wpół przymkniętymi powiekami:




To tamtej nocy spotkałem motyla Podczas gdy księżyc igrał z gwiazdami Szukając ścieżki, co odeszła Wprzepaść dni przyszłych...




Caroline siedziała w absolutnym osłupieniu, wpatrując się w niego z wpółotwartymi ustami tak, jakby co najmniej znienacka począł zionąć ogniem albo też z apetytem zabrał się do obgryzania wykładziny z podłogi. Duvall spojrzał wtedy na nią, a jej przez króciutki moment zdawało się, iż spostrzegła w jego wzroku nutkę rozżalenia, czyżby za to jej zdziwienie...? Jednak zaraz potem rzucił jakimś żartem i ryknął tym swoim donośnym śmiechem, niwecząc cały wywołany efekt. I nie czekając na nic więcej wziął swoją kawę i wyszedł.

Tak, Duvalla nie udało się jej do tej pory rozgryźć. Z jednej strony poker i świńskie kawały opowiadane do spółki z Johnsonem, no i te niezliczone godziny spędzane wspólnie z nim w warsztatach okrętowych, gdzie wiecznie grzebali się w rozmaitych elektronicznych i mechanicznych, niesłychanie tajemniczych urządzeniach i gadżetach.




Z drugiej strony zaś - poezja Jeffreysa i mechanika kwantowa. Nie, nie umiała tego zrozumieć... Pewne było jednak, że był naprawdę znakomitym nawigatorem; tu nie było się z kolei czemu dziwić, załoga Ramsesa składała się bowiem z samych wysoko wykwalifikowanych specjalistów.

Część z nich była Kolonistami od co najmniej kilku lat, ale byli i tacy, których Kolonia potrafiła ściągnąć tu z innych krajów, dając im obywatelstwo i upewniwszy się uprzednio co do ich całkowitej lojalności. Samo zwrócenie uwagi przez Kolonię na któregoś z nich było odbierane jako wielkie wyróżnienie, a dodatkowy argument w postaci służby na najnowocześniejszym okręcie podwodnym świata z reguły przeważał szalę. Sama Caroline była Kolonistką niemalże od urodzenia; jej rodzice byli jednymi z pierwszych obywateli. Podobnie było z prawie całą obsługa maszynowni i przedziałów reaktora.

Johnson, doktor Hounsfield i sam admirał Beresford dotarli tu ze Stanów; Duvall z Francji, MacBride jeszcze niespełna dwa lata temu pływał na brytyjskim okręcie klasy Swansea, a Sven Kristensen z kolei musiał wyróżnić się jakoś w Królewskiej Marynarce Szwecji, skoro zauważono go w Kolonii.

Zastanawiała się czasami, czy pierwszy pilot nie miał problemów, przynajmniej początkowo, z przystosowaniem się do życia wśród ludzi, z których niemal wszyscy jeszcze nie tak dawno byli niejako po „przeciwnej stronie”. O ile wiedziała, to zaledwie rok temu porzucił służbę w rosyjskiej Flocie Północnej z bliżej nieokreślonych powodów, i poprosił o azyl w Kolonii. Nie odmówiono mu go, a co więcej, był teraz wśród nich. Najwyraźniej jednak nie myślał o sobie jako o outsiderze. Z natury bardzo spokojny, godziny całe potrafił spędzać w towarzystwie drugiego z sonarzystów na grze w szachy, go lub innych tego typu rozrywkach. Tym razem miała wrażenie, iż Abramov i Kristensen rzeczywiście do siebie pasują: obaj milczący z natury, najlepiej czuli się, gdy nikt nie zawracał im głowy i dawał zająć się swoimi sprawami. Rosjanin jedynie sprawiał jedynie wrażenie człowieka bardziej rzeczowego, może nawet przyziemnego... chociaż nie, uznała. To nie było dobre słowo.

Zaś sam Kristensen... W młodym Szwedzie było coś, co ją pociągało, to musiała wreszcie sama przed sobą przyznać. Może nie tyle w jego wyglądzie zewnętrznym, chociaż lubiła patrzeć przy posiłkach lub innych okazjach w jego bladoniebieskie, o jakby nieco spłowiałym odcieniu oczy, na jego lekko kręcone, bardzo jasne włosy, na białe zęby, które odsłaniał w pojawiającym się niekiedy na jego twarzy uśmiechu. Czasem zaskakiwał otoczenie, przyzwyczajone do jego milczenia, jakimś krótkim, acz zazwyczaj bardzo celnym komentarzem, po wygłoszeniu którego czerwienił się niemal natychmiast, jakby wstydząc się tego, że w ogóle się odezwał i ściągnął tym samym na siebie uwagę innych.

Carol wyczuwała w nim coś, co kojarzyło się jej nieodparcie z urokiem dawno minionych lat, jakąś ubiegłowieczną galanterię, coś, co odróżniało go wyraźnie, a może tylko dla niej




wyraźnie, od innych.




Jakiś powiew romantyzmu, który widziała czasami w jego oczach, w tych króciutkich momentach gdy, jakby zapominając o wszystkim i wszystkich dookoła, wpatrywał się w niezgłębioną dal, widząc jakieś tajemnicze, ulotne, tylko dla niego dostępne krainy...

Jej rozmyślania zostały nagle bardzo gwałtownie i brutalnie przerwane, gdy przez uchylone drzwi z korytarza wpadło niczym pocisk coś niewielkiego i czarnego z nastroszonym wściekle ogonem, w dzikim galopie przeskoczyło przez kolana Carol, odbiło się kolejno od kilku przyrządów gimnastycznych i z rumorem wpadło wreszcie w pudła z puszkami coli, stojące pod metalowym stolikiem w rogu siłowni.

Carol wrzasnęła i puściła uchwyty, ciężarki za nią z głuchym, posępnym gruchotem grzmotnęły w zabezpieczającą podkładkę, powodując wstrząs całego urządzenia, i wtedy do pomieszczenia wpadł poślizgiem drugi pilot MacBride. W pędzie potknął się o rozłożony na podłodze materac, usiłując utrzymać równowagę zaczął machać dłońmi i w tej właśnie pozycji z chrzęstem i okropnym, metalicznym brzękiem wpadł w jedno z urządzeń stojących pod przeciwległą do wejścia ścianą. Pospiesznie, mamrocząc coś pod nosem, zaczął się zbierać z podłogi, przytrzymując się niebezpiecznie rozchwianej konstrukcji, gdy wtem czarny pocisk wystrzelił spod stolika, przeskoczył mu przez plecy i śmignął do wyjścia. Pilot poderwał się natychmiast, potknął się ponownie, tym razem jednak utrzymał równowagę i runął w stronę drzwi, rzucając w przelocie krótkie „przepraszam”. Pozostało po nich jedynie kilka toczących się coraz wolniej po podłodze puszek coli.

Caroline siedziała w osłupieniu i wsłuchiwała się w cichnące odgłosy gonitwy, starając się zarazem dojść do siebie. Kilka razy głęboko odetchnęła, wybuchnęła śmiechem, po czym ponownie ujęła uchwyty.

No właśnie, drugi pilot i jego zwariowany kot. Jedno niewątpliwie godne drugiego. Wiecznie ich wszędzie pełno, zwiedzili już chyba cały okręt, większy przecież od ubiegłowiecznego lotniskowca.

Uśmiechnęła się mimo woli na myśl o MacBridzie, bo sama czuła, iż bez niego pokład Ramsesa wydawałby się jakiś pusty.

Młody, bo niespełna dwudziestoletni pilot zawsze miał uśmiech dla każdego, wiecznie trzymały się go figle i ochota do żartów, z reguły jednak bardzo sympatycznych. Zarówno wyglądem, jak i zachowaniem sprawiał na niej wrażenie kilkunastoletniego chłopaka, który trafił tu przez pomyłkę. Szczególne wrażenie robiły na niej jego niesamowicie wręcz błękitne oczy, patrzące kpiąco i łobuzersko na świat spod prostych, czarnych brwi i równie czarnych kosmyków niesfornie opadających mu na czoło. Często bywał razem z nią w siłowni, i bardzo ceniła sobie te chwile, bo można było z nim swobodnie pogadać na dosłownie każdy temat. Chłopak jest naprawdę inteligentny, zresztą świadczyło o tym choćby to, iż w wieku niespełna dziewiętnastu lat ukończył trzyletnią Królewską Akademię Marynarki, jako jeden z najmłodszych absolwentów w historii tej uczelni.




Carol lubiła jego towarzystwo, dawała jej poczucie miłego odprężenia, jednak - w odróżnieniu od chwil spędzanych ze Svenem - lubiła tę jego obecność w nieco inny sposób. MacBride’a traktowała po prostu jak dobrego kumpla.

Instynktownie wyczuwała jednak, że ten chłopak kryje coś w środku, co zdaje się go męczyć i nurtować. Podzieliła się kiedyś tą refleksją z Kathleen, zaś ta spojrzała tylko na nią zagadkowym wzrokiem i powiedziała coś mniej więcej w tym stylu, że każdy radzi sobie z samym sobą, jak umie, tylko niekiedy niestety nie wie, że istnieją lepsze sposoby od tych, które sam stosuje. Albo też nie chce wiedzieć. Do tej pory Carol zastanawiała się czasami, co lekarka miała na myśli.

Tak, z jednej strony absolutnie beztroski i traktujący świat z przymrużeniem oka, jako pole do nieustannej zabawy. Niezależny, zawsze chodził swoimi drogami, czasami bywał szczery aż do przesady, jednak te akurat cechy raczej jej odpowiadały... A jednak, kiedy było potrzeba, wychodził z niego zdecydowany i umiejący dopiąć swego facet. Ostatnio dość często widać z nim Yoshiego, nie odstępującego pilota niemal na krok. No tak, to przecież Toby wyciągnął Amerykanina z oceanu, a teraz wspólnie z paroma innymi członkami załogi udziela mu swego rodzaju korepetycji z rozmaitych dziedzin. Poza tym, chyba są najbardziej zbliżeni do siebie wiekiem na pokładzie... A właśnie, ciekawe swoją drogą, czy odeślą w końcu Yoshiego na ląd? Coś jej nie pasowała ta jego historia z przepłynięciem Atlantyku; takich rzeczy nie robi się o tej porze roku, a sam Yosh nie za bardzo chciał na ten temat rozmawiać, wyraźnie robiąc uniki. Trzeba będzie kiedyś pociągnąć za język MacBride’a, ten pewnie już wie, o co chodzi. Zaś co do samego Yoshiego... na razie niewiele można o nim powiedzieć. Tyle, że śliczny jest wręcz do przesady, to musiała przyznać; te lekko skośne czarne oczy, czarne włosy, śniada karnacja, ten nieśmiały uśmiech, dziewczyny musiały za nim szaleć w rodzinnym Miami...

Z kolei od wczoraj widać wyraźne napięcie pomiędzy drugim pilotem a pokładowym specem od komputerów. W czasie wspólnych posiłków przy jednym stole niemal widać trzaskające pomiędzy nimi iskry, mimo iż nie rozmawiają ze sobą. A może właśnie dlatego tak się to rzuca w oczy? Interesujące. Jeszcze niedługo przedtem zasiadali do walki z komputerami amerykańskiej Marynarki w jak najlepszej zgodzie, sama przecież czuwała nad bezpieczną, stałą łącznością. Co się mogło stać potem...?

Jeśli chodziło zaś o samego Harolda, to nie, żeby miała coś konkretnego przeciwko niemu, niemniej niekiedy wyczuwała w nim, pod maską przyjacielskości, dość wyraźne przejawy cynizmu i nie ukrywane już zupełnie, bezgraniczne wręcz zaufanie do własnych możliwości, jeśli chodzi o sprawy związane z komputerami. No, ale wziąwszy pod uwagę rezultaty tej ich wczorajszej operacji, to miał ku temu wszelkie powody, niech więc mu będzie. Jest zapewne




genialny i tyle. A geniuszom wiele się wybacza. I chyba lepiej nie starać się ich zrozumieć...




Ciekawe, czy ten śmieszny Francuz też uważa się za genialnego, przemknęło jej przez myśl. Niewątpliwie, patrząc obiektywnie, ma ku temu powody: de Duve jest jednym z najwybitniejszych specjalistów w swojej dziedzinie. Ale po nim jakoś nie widać objawów zarozumiałości. No i to roztargnienie, stanowiące wręcz jego bodaj najbardziej charakterystyczną cechę. Carol do tej pory spotkała tylko jedną osobę roztargnioną w zbliżonym stopniu: była to jej ciotka, siostra matki, zamieszkała w niewielkim miasteczku w północnej Słowacji.

Niespodziewanie przypomniała sobie, jak będąc jeszcze dzieckiem, podczas jednej z kolejnych wizyt u uwielbianej wręcz ciotki, została wysłana do sąsiedniej wsi po świeże mleko, prosto od krowy. Te wycieczki po mleko pamiętała do dziś, i to tak wyraźnie, jakby było to zaledwie kilka dni temu. W oczach stały jej dalekie, ośnieżone szczyty Karpat... Wtedy akurat musiała się pospieszyć z tym mlekiem, jeśli chciała zdążyć na swój ulubiony program dla dzieci w telewizji. Idąc polną ścieżką na skróty, pomiędzy łanami dojrzewających zbóż, dostrzegła nagle, iż wszystkie okoliczne drzewa dosłownie czarne są od ptaków, które je obsiadły. A co gorsza, musiała przejść tuż obok! Bała się strasznie, bo były ich dosłownie setki, jeśli nie tysiące... Wreszcie zaczerpnęła głęboko powietrza i pobiegła co sił w nogach, mając nikłą nadzieję, że może akurat ptaki nie są głodne. Jak się okazało, nie były, i zdążyła jeszcze nawet pokazać im język w drodze powrotnej.

W domu zaś stał prawdziwy węglowy piec, i to wtedy właśnie, gdy czekała wraz z ciotką na gorące mleko, starsza pani od dłuższej chwili studiowała jakąś ulotkę reklamową, którą znalazła w dziennej poczcie. W przeciwieństwie do większości znanych Carol ludzi, ciotka starannie czytała takie rzeczy, zamiast po prostu wrzucać je do kosza na papiery.



	
A co to za dziwne litery? - spytała wreszcie ciotka z niezadowoleniem. - Niczego nie rozumiem, po jakiemu i do kogo oni to napisali...?!





Mała Carol z zaciekawieniem zerknęła ciotce przez ramię, chwilę patrzyła z osłupieniem, aż wreszcie delikatnie wyjęła ciotce folder z dłoni i obróciła go do góry nogami. Ciotka milczała długo.



	
Nie przyszłoby mi to do głowy - wyznała wreszcie, chichocząc pod nosem. - Dziękuję ci, dziecko...





Taka była ciotka, żyjąca w świecie jakby żywcem wyjętym z ubiegłowiecznych filmów czy powieści. Carol pomyślała z humorem, iż ciekawe mogłoby okazać się jej spotkanie z doktorem de Duve. Jak też by to wyglądało...?

Powróciła z westchnieniem do rzeczywistości, wypuszczając ostrożnie uchwyty z rąk i ocierając spocone dłonie o szorty. Następnie wstała czując, jak zdrętwiały jej uda, zrobiła kilka przysiadów, po czym sięgnęła do włosów spiętych z tyłu w kucyk i ściągnęła spinającą je gumkę. Potrząsnęła głową, rozpuszczając włosy tak, jak lubiła najbardziej, i poszła pod natrysk do sąsiedniego pomieszczenia.

Kilka minut później, odświeżona i przebrana w czyste ubranie, szła długim korytarzem w stronę rufy okrętu. Do tej pory jeszcze była pod wrażeniem jego ogromu i skrycie podziwiała ludzi, którzy bezpośrednio zajmowali się jego prowadzeniem, nie mówiąc już o jego konstruktorach. Jej własna praca, też przecież ważna, według niej znajdowała się nieco na uboczu, jednak to właśnie bardzo jej odpowiadało. Chociaż, pomyślała w przebłysku zdrowego rozsądku, łączność z resztą świata to też cholernie ważna sprawa. Czasem miała wrażenie, że po kilku tygodniach pobytu pod wodą ludzie na okręcie muszą wręcz posłuchać radia czy też obejrzeć aktualne wiadomości, jakby chcąc się upewnić, że ten świat istnieje naprawdę, a nie ogranicza się jedynie do samego okrętu. I, paradoksalnie, to w takich sytuacjach czuła się potrzebna najbardziej.

Przechodziła właśnie obok drzwi niewielkiej salki kinowej, która jakoś nie zyskała sobie, jak dotąd, zbyt wielkiego powodzenia u członków załogi, pomimo iż do dyspozycji mieli tutaj fantastycznie wręcz wielki filmozbiór na dyskach video. Pomyślała, że w zasadzie warto by kiedyś tu wstąpić i nadrobić zaległości z ostatnich kilku miesięcy, bowiem ostatnio, jeszcze przed wypłynięciem Ramsesa w morze, nie mogła jakoś znaleźć czasu na obejrzenie żadnych nowości.

„Taniec w mroku”, pomyślała. Tak, trzeba będzie koniecznie obejrzeć ten film...

Nie wiedzieć czemu zwolniła kroku, i jakiś impuls popchnął ją w kierunku drzwi od salki. Po chwili delikatnie nacisnęła klamkę i ostrożnie odsunęła skrzydło drzwiowe, odruchowo wstrzymując oddech, jakby nie chcąc przeszkadzać komuś, kto był w środku, choć była pewna, że salka jest pusta.

Myliła się. Wewnątrz ktoś był. Jedna osoba, siedząca w drugim rzędzie krzeseł i wpatrzona w wielki holoekran, na którym zmieniały się obrazy.

W ułamku sekundy, pomimo ciemności panujących przecież w salce, rozpoznała jasne, lekko kręcone włosy i natychmiast, nie myśląc prawie nad tym, co robi, wsunęła się do środka, zamykając za sobą cichutko drzwi. Na palcach podeszła do ostatniego rzędu krzeseł i usiadła powoli, starając się najmniejszym dźwiękiem nie zdradzić swojej obecności. Czuła się niemal tak, jakby swoją obecnością zakłóciła spokój jakiegoś sanktuarium.

Po chwili doszła nieco do siebie i w myślach poczęła czynić sobie wyrzuty. Trzeba było zostać na zewnątrz - pomyślała z niesmakiem do samej siebie - a teraz będzie wyglądało to głupio zarówno wtedy, gdy on dostrzeże, że usiłujesz wyjść, jak i wtedy, gdy film się skończy, i też trzeba będzie wyjść. Ach, ty trąbo niewydarzona...!

Minęło kilka minut i mimo woli zaczęła się interesować wyświetlanym filmem. Był to jeszcze obraz dwuwymiarowy, a więc sprzed co najmniej pięćdziesięciu lat. Akcja rozpoczęła się chyba dość dawno temu, i teraz z trudem nadążała za rozwojem wydarzeń, które jednak coraz bardziej zaczynały ją absorbować. O ile mogła się zorientować, główną bohaterką była młoda i bardzo ładna kobieta o niezbyt długich, czarnych włosach, z zawodu była adwokatem.

Prowadziła sprawę pewnego młodego więźnia, któremu kilka miesięcy wcześniej bliżej nieokreślone czynniki państwowe zaoferowały wolność w zamian za wykonanie pewnego nader delikatnego i balansującego na granicy prawa zadania. I oto więzień spełnił obietnicę, i zaraz potem rozpoczęła się nagonka morderców na niego, gdyż - jak się okazało - władze wcale nie miały zamiaru spełniać swoich obietnic. Więzień ów miał jednak dużo szczęścia, podczas ucieczki porwał jako zakładniczkę właśnie ową młodą prawniczkę, w miarę upływu czasu ona uwierzyła w to, co jej opowiedział, i teraz stanęła po jego stronie...

Koniec był łatwy do przewidzenia, władze zostały zmuszone do cichego uznania praw więźnia, zaś on i młoda prawniczka zakochali się w sobie do szaleństwa. Jednak Carol z uznaniem stwierdziła, iż cała intryga wciągała widza coraz bardziej, a dodatkowo efekt został zwiększony naprawdę znakomitą grą aktorów.

Nagle przestraszyła się, gdy zorientowała się, iż na ekranie pojawiły się napisy końcowe, i najprawdopodobniej za moment zapłonie światło. Jednak napisy skończyły się, ekran przybrał barwę ciemnej zieleni, a nic się nie działo. Postać majacząca na zielonkawym tle ekranu siedziała przez kilka dłużących się minut nieruchomo, aż wreszcie poruszyła się.

I stało się. Światło się zapaliło, zaś Sven odwrócił się, mrużąc oczy odzwyczajone od jaśniejszego oświetlenia, i w tym momencie spostrzegł Carol, wciśniętą głęboko w pierwszy z foteli w ostatnim rzędzie. Zamarł na moment, jakby nie będąc pewnym, kogo widzi, po czym jakby z wahaniem odwrócił się z powrotem i wyjął dysk z kieszeni odtwarzacza. Carol wstała powoli i niczym pogrążona w transie, powoli zaczęła schodzić do niego.



	
Przepraszam, że tutaj weszłam - zaczęła, czując w gardle wielką gulę. - Nie wiedziałam, że tu ktoś jest, i pomyślałam sobie, że... pomyślałam, że...





Sven stanął naprzeciw niej i przez moment napotkała spojrzenie jego oczu. Zrobiło jej się jeszcze bardziej głupio.



	
Cholera - powiedziała ponuro i z nagłą determinacją, zanim zastanowiła się, co właściwie robi. - Nawet nie wiem, co sobie pomyślałam. Zawsze wlezę tam, gdzie nie trzeba.





Kristensen zaczerwienił się i spojrzał niepewnie na trzymany w dłoni dysk, jakby szukając w nim właściwej odpowiedzi na słowa Caroline. Wyraźnie nie wiedział, co ma zrobić z rękami, i ciągle milczał.



	
Jeszcze raz cię przepraszam - powtórzyła, czując się w tej chwili niewyobrażalnie śmiesznie. - Pójdę już. Ale film bardzo mi się podobał, naprawdę.





Odwróciła się i wstąpiła na pierwszy stopień. Była zła na siebie za to, że tu przyszła, i na niego, sama nie wiedziała za co. Lecz zupełnie niespodziewanie, gdy weszła już na górę, zatrzymał ją j ego głos.



	
Poczekaj, Carol - powiedział niepewnie.





Zatrzymała się. Jak dziwnie, a zarazem ładnie brzmiało jej imię wypowiedziane ze szwedzkim akcentem...!



	
Poczekaj - poprosił ponownie i kilkoma susami znalazł się obok niej. - Naprawdę ci się podobało...?


	
Pewnie - odparła, dziwnie szczęśliwa i głupio rozanielona.





Skarciła się za to w duchu, dziwny stan jednakże uparcie trwał nadal.



	
Nie wiem tylko, ile filmu przegapiłam, bo nie byłam tu od samego początku.


	
A kiedy weszłaś?


	
Gdy ta prawniczka piła w knajpie kawę z tym swoim znajomym, wiesz, z tym siwym...





Szli wolno korytarzem i rozmawiali na temat filmu, reżyserii, gry aktorów, scenariusza,




a potem zeszli na swoje własne upodobania zarówno jeśli chodziło o filmy nowe, jak i starsze, w rodzaju tego obejrzanego przed chwilą. Zgodzili się, że Woodman jest świetnym reżyserem i zgodnie stwierdzili, że w zeszłym roku należał mu się Oscar; z jednakową zaciętością przejechali się po uwielbianym ostatnio Beavardzie, uznając wprawdzie jego zdolności kaskaderskie, lecz zarazem stwierdzając całkowity brak zdolności aktorskich. Potem Sven potępił „Taniec w mroku”, Carol zaś stanęła w jego gorącej obronie, po czym z kolei ona zmieszała z błotem ubiegłoroczne „Imperium” Goodbrina, nie przypuszczając nawet, że Kristensen okaże się tak elokwentny w obalaniu jej argumentów.




Przeszli tak kawał drogi, Caroline miała niejasne wrażenie, że spotkali po drodze kilka osób, możliwe nawet, iż z kimś się witała i odpowiadała na czyjeś pozdrowienia, jak przez mgłę przypomniała sobie osłupiałą minę napotkanego po drodze pierwszego pilota, który najwyraźniej chciał coś powiedzieć, ale jakby zabrakło mu słów i poszedł swoją drogą, co jakiś czas oglądając się za nimi. I nagle stali już przed kabiną Svena, a ten z roześmianymi oczami proponował jej filiżankę kawy.

Nieprzytomnie zerknęła na zegarek.



	
O Jezu Chryste, Sven...! - jęknęła raptem rozpaczliwie. - Beresford mnie zabije, osiem minut temu powinnam zameldować się na mostku...! Eee, dzień dobry, panie admirale - zająknęła się na widok dowódcy wychodzącego właśnie ze swojej kabiny, sąsiadującej z kabiną sonarzysty. Admirał przyjrzał jej się z bolesną zadumą.


	
Witam szanowną panią - odparł bardzo uprzejmie i spojrzał wymownie na zegarek. - Czy nie mylę się zbytnio sądząc, iż teraz powinnaś...


	
Oczywiście - wyprostowała się i rzuciła sonarzyście wesołe spojrzenie. - To na razie, Sven.


	
Do zobaczenia - ten rozejrzał się dookoła, jakby widział korytarz po raz pierwszy w życiu,





potrząsnął głową i zniknął w swojej kabinie.




Malcolm Beresford znużonym ruchem odłożył na niewielki stolik w mesie przeglądane papiery i potarł kolistym ruchem skronie.

Cholera, mógł przecież wydrukować to większą czcionką, a teraz, po kilku godzinach czytania dostaje nieomal oczopląsu...

Kilka minut siedział z zamkniętymi oczami, chcąc dać im choć trochę odpoczynku, po czym z westchnieniem powrócił do lektury.

Nawet nie zauważył, jak jakiś czas potem opodal niego usiadła niewysoka, szczupła postać. Dopiero zapach gorącej kawy, świeży i nęcący, sprawił, iż oderwał się od przeglądanych wydruków i rozejrzał dość nieprzytomnym wzrokiem. Dwa fotele dalej siedziała z podwiniętymi pod siebie nogami Kathleen Hounsfield i uśmiechała się lekko na widok jego zaskoczenia.



	
Długo tu jesteś? - spytał z poczuciem winy. - Przepraszam, jakoś nie zauważyłem nikogo...


	
Gdy tu siadałam, miałam wrażenie, że nawet musztra oddziału marines tu w mesie, nie byłaby w stanie oderwać cię od tego, co robisz - powiedziała z humorem. - Można wiedzieć, co to jest, co z takim zapałem czytasz? Czy też należy to do kategorii „ściśle tajne - spalić przed przeczytaniem”? A tak w ogóle, to może ci przeszkadzam?


	
Ależ skądże - zaprzeczył pospiesznie i z poczuciem ulgi ponownie odłożył papiery na stolik. - Prawdę mówiąc, mam dzięki tobie niezły pretekst dla samego siebie, aby oderwać się od tego na chwilę. Zaś co do charakteru tych papierzysk masz całkowitą rację, te dokumenty należą do takiej kategorii, przynajmniej dla ogółu. Jednak załoga Ramsesa należy do wybranych - uśmiechnął się szelmowsko. - Są to bowiem te rzeczy, które Hill i MacBride wyciągnęli z komputerów Marynarki.





Kathleen uniosła brwi i sięgnęła po swoją filiżankę.



	
Mam nadzieję, że znalazłeś tam coś, co rzeczywiście może się nam przydać?


	
Parę rzeczy - kiwnął głową admirał i wśród stosu kartek wyszukał kilka. - O tu, widzisz, są aktualne zadania przydzielone okrętom klasy ESV. Jeden z nich, dokładnie Sea Hunter, będzie za dwa tygodnie w pobliżu wyspy Witi Lewu, na wschodnim Pacyfiku. A dokładniej, wyspa ta należy do archipelagu Fidżi. Uważam, że to nie przypadek, bowiem jeszcze kilka dni temu miał inne rozkazy, które następnie jednak anulowano. Czyli najpewniej to właśnie on dostał zadanie zatopienia USS Houston... czy jak tam on się teraz nazywa.





Może Mao Tse Tung...? Oczywiście, jeśli w ogóle się tam pojawi. To wszystko, co tu mam, potwierdza zarazem informacje, które otrzymałem od prezydenta, i nie jest to jeszcze nic nowego dla nas.

Ale dalej - tu machnął kilkoma innymi kartkami - zaczynają się ciekawsze i bardziej dla nas użyteczne rzeczy... ale może ja cię nudzę? - spytał z nagłym niepokojem.




Lekarka pomachała uspokajająco dłonią.



	
Ależ skąd - zaprzeczyła żywo. - Mów dalej, to naprawdę interesujące. A nie jestem aż taką ignorantką w tych sprawach, abym nie rozumiała, co się do mnie mówi... żartuję, oczywiście - dodała ze śmiechem na widok stropionej miny Beresforda. - Ale naprawdę mnie to interesuje... Pominę dlaczego. A zresztą, wiesz co, coś ci wyznam - mruknęła scenicznym szeptem. - Ja niekiedy się nudzę. Tak więc mów, zanim wejdę do jednej z wyrzutni torpedowych i wystrzelę się jak najdalej...





Beresford przyłapał się nagle na tym, iż mimo woli porównuje Kathleen do Jennifer, której wspomnienie błądziło teraz obok niego ze zdwojoną siłą. Niby tak podobne, a tak różne...

Kochał Jennifer bardzo, i uważał, że nie mógł trafić lepiej.

Rozumieli się wręcz doskonale, a w miarę upływu lat coraz mniej potrzeba im było słów, aby wyrazić swoje myśli. Zupełnie tak, jakby zawiązała się pomiędzy nimi jakaś niezwykła, telepatyczna więź.

Oczywiście, zdarzały im się sprzeczki czy po prostu zwykłe, codzienne różnice zdań; Beresford zresztą uważał, że małżeńskie życie spędzone w całkowitej zgodzie byłoby chyba cokolwiek nudne.

Udany związek według niego powinien opierać się na umiejętnym wykorzystaniu sztuki kompromisów - ale zarówno przez jedną, jak i drugą stronę. I uważał, że w przypadku niego samego i Jennifer zasada ta wyjątkowo dobrze zdawała egzamin.

Była wymarzoną wprost żoną dla niego jako marynarza. Znał wiele idealnych na pozór i doskonale, wydawałoby się, dobranych małżeństw swoich kolegów, jednak nie wytrzymywały one tej najważniejszej próby, jaką okazywało się marynarskie życie jednego z małżonków. Kobieta w tym związku musiała wykazywać się kilkoma specyficznymi cechami. Jennifer wyznała mu kiedyś, iż niekiedy bywa zazdrosna o jego zawód, o okręt, o ocean... ale wie, iż zajmuje w jego sercu specyficzne i tylko dla niej przeznaczone miejsce.

Beresford uznał, iż było to wyjątkowo zgodne z prawdą, i dowodziło to zarazem, jak dobrze się nawzajem znali. Och, jakże bardzo brakowało mu jej niekiedy...!

Nagle zorientował się, że Kathleen najwyraźniej oczekuje od niego odpowiedzi na jakieś zadane przez nią pytanie.



	
Przepraszam cię najmocniej - powiedział, dochodząc do siebie.


	
Zamyśliłem się. Co mówiłaś...?


	
Właśnie pytałam, o czym tak rozmyślasz - powtórzyła, patrząc na niego swymi zielonymi oczami. - Gdzie byłeś?


	
Raczej kiedy, nie gdzie - uśmiechnął się z przymusem i przypomniał sobie o trzymanych w ręku dokumentach. - Już jestem z powrotem. A więc słuchaj dalej - powrócił do tematu - znam już nazwisko dowódcy Sea Huntera. Będzie to komandor Weller.





Christian Weller.



	
Znasz go?


	
Dość dobrze - z wyraźnym zadowoleniem stwierdził Beresford.


	
Był przez kilka rejsów moim pierwszym oficerem. Dobry był, skurczybyk, wprost urodzony dowódca okrętu podwodnego. Już wtedy przepowiadałem mu szybką i efektowną karierę, i modliłem się, aby zbyt szybko nie posłali go za biurko, co zazwyczaj spotyka tych najlepszych. Ostatnio nawet, już po przybyciu do Kolonii, słyszałem od kilku osób, że Weller to doskonały dowódca. Zresztą, szefostwo Marynarki raczej nie powierzyłoby tej misji byle komu. Na pewno wybrali najlepszych ludzi.


	
Nie mieli jednak ciebie...


	
Pochlebstwa! - pogroził jej żartobliwie palcem. - Chociaż pewnie nie jestem znowu taki ostatni, skoro Kolonia zdecydowała się mi zaproponować dowodzenie Ramsesem. Ale to temat na kiedy indziej. Wracając do naszych spraw, dalej nie wiemy jednak, jakim jachtem będzie płynął ten ich naukowiec... czy też może raczej podstawiony sobowtór, bo nie sądzę, aby Amerykanie zaryzykowali wystawienie na faktyczne niebezpieczeństwo jednej z tych swoich znakomitości. Nie znamy nawet choćby przybliżonej pozycji tego jachtu, ale te wszystkie informacje już niedługo powinniśmy mieć.


	
Kolejna akcja wywiadu Kolonii? - uniosła brwi lekarka, po czym się zreflektowała. - Przepraszam, nie powinnam była chyba pytać...


	
Tym razem nie będzie potrzebny wywiad - pokręcił głową admirał. - Przecież Chińczycy... bo mam nieodparte wrażenie, że to chyba o nich jednak chodzi... muszą dowiedzieć się w jakiś sposób o oczekującej na nich przynęcie, i to w taki sposób, aby wyglądało to jak najbardziej naturalnie. Najprawdopodobniej więc będzie o tym notatka w kilku stosownych czasopismach, może wspomną o tym w HV... wszystko zorganizowane tak, aby nie wzbudzić najmniejszych nawet podejrzeń. Na pewno nasz wywiad prześle nam więc stosowne informacje, gdy tylko do nich dotrą.


	
A jeśli ci specjaliści, których Chińczycy już mają, wystarczą im, i na miejscu nie pojawi się ich okręt?


	
Istnieje taka możliwość - przyznał z namysłem Beresford, pocierając podbródek. - Liczymy się z tym, i zapewne Amerykanie także. Ale to jest jeden z kilku możliwych elementów ryzyka, i pozostaje liczyć na to, iż argumenty Amerykanów jednak przeważą.





Czyli że poślą tam kogoś naprawdę znanego. Kartę atutową ich programu rakietowego, coś w tym rodzaju. Poza tym... wiesz, ta sprawa z głowicami przenoszącymi broń biologiczną nie daje mi spokoju...

Milczał długą chwilę, zapatrzony w podłogę, jednak patrzący jakby przez nią, gdzieś w dal. Potrząsnął głową.



	
Tyle czasu spędzono przecież na tym, aby doprowadzić ten nasz świat, trwający w stanie chwiejnej równowagi, do jakiegoś normalniejszego wyglądu - podjął po chwili znużonym głosem i spojrzał na Kathleen wzrokiem, w którym malował się dziwny smutek. - Od połowy ubiegłego wieku wisiała nad nami groźba nuklearnej zagłady. Zimna wojna... Dawne czasy - uśmiechnął się gorzko. - Aż wreszcie w końcu niektórzy ludzie zmądrzeli, zaczęli myśleć właściwszymi kategoriami. Tych, którzy nie zmądrzeli, nie umieli się przestawić, posłano do politycznego lamusa, gdzie było ich miejsce. Teraz to wszystko wygląda względnie normalnie. Wiem, że nie jest doskonale - przerwał jej gestem dłoni, bo wyglądało na to, iż lekarka chce coś powiedzieć - dalej mamy gdzieniegdzie głód, wyzysk, niesprawiedliwość, w paru miejscach stare przyzwyczajenia trwają pod nowymi nazwami, wiem to wszystko. Wisi nad nami stałe widmo katastrofy ekologicznej, częściowo jest to spuścizna po radosnej gospodarce dwudziestego wieku, ale sami też położyliśmy na tym polu niezłe zasługi - nie mówię tu o Kolonii, ale ogólnie o dzisiejszym świecie. Jednak przyznasz, że współcześni ludzie mogą spać w poczuciu względnego spokoju, bez wiszącej nad nimi groźby nuklearnego holocaustu... A tu naraz jedno cholerne państwo wyskakuje z czymś takim! - zakończył z niespodziewaną pasją. - A najgorsze, że ich pośpiech wskazuje na to, iż oni naprawdę potrzebują tego, i to możliwie szybko! Czemu...?!





Długo patrzyła na jego wzburzoną twarz okoloną siwiejącymi na skroniach, krótko przyciętymi włosami, na zmarszczone gniewnie brwi nad szarymi oczami, w których migotały gniewne iskierki, i czuła do tego człowieka rosnącą sympatię. Zerknął na nią spod oka, uśmiechnął się z zażenowaniem, wstał i po chwili przyniósł sobie kubek z gorącą kawą. Usiadł, tym razem o jeden fotel bliżej.



	
Poniosło mnie - uśmiechnął się niewesoło. - Nie powinienem być taki. Załoga oczekuje zapewne po mnie kamiennego spokoju, podobno dowódca ma być tą opoką... - zażartował. - Ale szlag mnie trafia, gdy widzę to wszystko dookoła. Potężny szlag. Zresztą po co ja ci to wszystko mówię, to są sprawy, o których każdy wie. I każdy może mieć na ten temat własne zdanie.


	
Zgadzam się z tobą, Malcolmie - rzekła po chwili, machinalnie obracając w dłoniach swój pusty już kubek po kawie. - Zresztą chyba każdy inteligentny człowiek zgodzi się z tobą, to musisz przyznać.





Może należałoby zastanowić się nad przyczynami, jakie skłaniają Chińczyków do tak drastycznych kroków?

Chwilę jej się przyglądał, a ona nagle poczuła się zakłopotana tym spojrzeniem.



	
Co masz na myśli? - spytał wreszcie.


	
Myślący logicznie człowiek na ogół nie podejmuje działań, które mogłyby przynieść niewyobrażalne wręcz skutki, bez naprawdę ważnych przyczyn - odparła w zamyśleniu, kręcąc w palcach kosmyk swych długich, lekko falujących włosów. - Należy więc zastanowić się nad tym, jakie korzyści mogłoby dać Chińczykom użycie broni biologicznej. Pomyśleć, przeciw komu mogliby jej użyć, i z jakiego powodu. Oraz, przede wszystkim, powiązać to wszystko z ich aktualną sytuacją. Polityczną, gospodarczą... zebrać to wszystko do kupy, a coś powinno z tego wyjść.


	
Niezły pomysł - pokiwał powoli głową. - Wychodzi z ciebie twój zawód. Dociec przyczyn, dla których ktoś robi coś. To już psychologia...


	
Po to tu jestem.


	
Racja - zgodził się z nią. - Szkoda tylko, że nie dysponujemy siatką wywiadowczą w Chinach, i nie mamy aktualnych informacji o tym, co rzeczywiście dzieje się u nich...


	
Jeśli myślisz, aby ponownie zająć tym Harolda i Luke’a, to odradzam ci to - powiedziała z rozbawieniem. - Grzebanie w danych CIA byłoby pewnie interesujące, ale pomiędzy nimi nie układa się najlepiej. Co prawda Hill pewnie poradziłby sobie z tym sam, ale... mimo wszystko, odradzam ci to.


	
Nie myślałem o tym - spojrzał na nią z zaskoczeniem. - A co do nich obu, to masz rację, sam to już zauważyłem. Gdy wszedłem do pracowni informatycznej po tym, jak skończyli wtedy, myślałem, że Toby da tamtemu w zęby. Słowo daję. Wolałem go stamtąd na wszelki wypadek zabrać, a w dodatku żaden z nich nie chciał powiedzieć, o co poszło.


	
Nie dziwię się - mruknęła lekarka. - Donoszenie dowódcy o przyczynach prywatnych sprzeczek, to raczej nie w stylu tych chłopaków. Mam wrażenie, że to akurat muszą załatwić we własnym zakresie. - Pokręciła głową do swoich myśli. - Zaś co do informacji o Chinach, to zapewniam cię, że może ich własnej prasie nie ufałabym zbytnio, ale w zachodnich publikacjach można znaleźć wiele interesujących rzeczy na różne tematy. Na twoim miejscu poprosiłabym kogoś, aby zabrał się do myszkowania po WorldNecie, w rozmaitych artykułach z ostatnich kilku miesięcy, i poszukał stosownych informacji. Przy pomocy komputerów trwałoby to zapewne niezbyt długo...





Beresford patrzył chwilę na nią, a na jego twarzy stopniowo pojawiał się coraz szerszy, lekko figlarny uśmiech.



	
Wspomniałaś, zdaje się, że nudzi ci się ostatnio? - bąknął od niechcenia. - Może miałabyś ochotę zająć się tą sprawą...?





Wybuchnęła dźwięcznym śmiechem, odchylając przy tym głowę do tyłu. Po chwili spojrzała mu w oczy, a na jej twarzy malowało się rozbawienie.



	
Przypuszczałam, że to się mniej więcej tak skończy - rzekła z humorem. - Pewnie, zrobię to z chęcią. Dziękuję ci. Może okażę się nie gorsza od analityków z CIA, zresztą głowę daję, że CIA zrobiła to już we własnym zakresie, i z pewnością wiedzą, a przynajmniej domyślają się, dlaczego Chiny podejmują tak drastyczne i rozpaczliwe kroki. A poza tym... wiesz co, zawsze





chciałam być szpiegiem. Ale nie mów o tym nikomu - żartobliwie przymrużyła oko.



	
Życzę powodzenia - odparł grzecznie admirał. - W takim razie powróćmy teraz do jak najbardziej szpiegowskich dokumentów - wziął do ręki kartki ze stolika. - Mamy tu banalną na pozór historię zaginięcia nowo zbudowanego okrętu podwodnego. Chcesz posłuchać?


	
Pewnie.


	
A więc, USS Houston w maju pięćdziesiątego drugiego triumfalnie opuścił stocznię w Tacoma - zaczął Beresford, zerkając od czasu do czasu w kartkę. - Czyli ponad półtora roku temu. Okręt został już wyposażony całkowicie, włącznie z uzbrojeniem, nawet torpedy miał już na pokładzie. Dowództwo objął komandor Sean Beckett. Nie znałem go osobiście, jedynie ze słyszenia. Poza tym na pokładzie nie było pełnego składu załogi, a tylko piętnaście osób, bo rejs miał potrwać krótko: sprawdzenie systemów statku, osiągów, dlatego właśnie wybrali jeden z rowów oceanicznych Pacyfiku, dla dokonania próbnego głębokiego zanurzenia. No i gdzieś tam, na Pacyfiku, stracono z Houston kontakt. Ślad po okręcie zaginął, a że akurat miał przeprowadzać próby w Rowie Mariańskim, więc przyjęto, iż okręt zatonął podczas prób. Podjęto natychmiastową akcję mająca na celu zlokalizowanie i ewentualne wydobycie wraku Houston, jednakże nie udało się go odnaleźć. Przyjęto więc, że jego szczątki spoczywają na głębokości ponad jedenastu kilometrów na samym dnie rowu, i wstrzymano natychmiast budowę kolejnej jednostki tej klasy. Czyli naszego Ramsesa, nawiasem mówiąc...





Dokładnie, szczegół po szczególe, sprawdzono całą dokumentację techniczną, nie znaleziono jednak niczego, co mogłoby usprawiedliwić to, co się stało. Przyjęto więc, że musiał zaistnieć splot nieszczęśliwych wypadków, może błąd w oprogramowaniu komputerów sterujących, a może zwykły błąd człowieka. I od tamtej pory wolano o tej jednostce nawet nie wspominać. Pewnie ze względu na podatników, których trafiłby pewnie szlag, gdyby dowiedzieli się jakimś cudem, iż okręt wartości grubo ponad dwudziestu miliardów dolarów, zbudowany za ich pieniądze, bez wyraźnego powodu zatonął sobie na Pacyfiku.



	
A co się mogło stać naprawdę? - zaciekawiła się lekarka.





Beresford ponuro zamachał trzymanymi kartkami.



	
Tu niczego na ten temat nie ma - powiedział z wyraźnym żalem.


	
Mogę tylko przypuszczać, że jeden lub kilku ludzi z załogi USS Houston było na usługach bynajmniej nie Amerykanów, choć to trudno sobie nawet wyobrazić. - Pokręcił głową. - Na upartego, nawet jeden człowiek byłby w stanie doprowadzić okręt tej klasy do dowolnego portu w Chinach. Jeśli znał się dostatecznie dobrze na systemach pokładowych, oczywiście... Osobiście stawiałbym na dowódcę lub któregoś z pilotów. No, ewentualnie jeszcze nawigatora.





Pewnie unieszkodliwił resztę załogi, nawet wolę nie domyślać się, w jaki sposób, a następnie mógł już robić, co chciał. Tylko dlaczego, na Boga?! Przecież ludzie wybierani na te stanowiska są sprawdzani równie dokładnie, jak astronauci czy też pracownicy Białego Domu...

Ale nigdy chyba nie dowiemy się, jak to było naprawdę...

W zamyśleniu wpatrywał się w wydruki.



	
Miałem nadzieję, iż będą tu informacje o jakichś cechach charakterystycznych tego okrętu, które teraz mogłyby ułatwić nam jego identyfikację - powiedział z dezaprobatą. - Tymczasem niczego takiego nie znalazłem. Wszystko niemal dokładnie takie jak u nas, lub innych jednostkach klasy ESV. Owszem, są pewne zmiany, jednak dotyczą jedynie pewnych niewielkich fragmentów oprogramowania, sonaru i innych drobiazgów. Jednak jego podstawowa charakterystyka powinna być dokładnie taka, jak nasza lub Sea Huntera. To nie ułatwia nam sprawy...





Lekarka od dłuższej chwili wyraźnie nad czymś intensywnie rozmyślała. Wreszcie, gdy Beresford skończył mówić, spojrzała na niego, a na jej twarzy malowała się niepewność.



	
Posłuchaj - zaczęła wolno. - Czy w tych dokumentach jest zawarty dotychczasowy przebieg służby załogi Houston? To znaczy, oczywiście do momentu zatonięcia, a raczej zaginięcia okrętu.


	
Jest chyba coś takiego - admirał począł przeglądać wydruki, coraz to zerkając na nią z zaciekawieniem. - O, mam. Są nawet niemal kompletne, nieco tylko skrócone dossier członków załogi. A dlaczego pytasz?


	
Mam pewien pomysł - rzekła z wahaniem. - To znaczy, być może się mylę, ale może i nie. Nie chcę na razie mówić więcej na wypadek, gdyby okazało się to niewypałem. Krótko mówiąc, czy mógłbyś udostępnić mi te akta na... no, powiedzmy, na co najwyżej dwa lub trzy dni?


	
Chyba nie ma ku temu żadnych przeciwwskazań - odparł powoli, a jego zaintrygowanie rosło coraz bardziej. - Ale powiedz mi... chociaż nie, lepiej nie, skoro na razie nie chcesz. Proszę bardzo - wręczył jej kilka luźnych kartek. - Poczekaj chwilę, zepnę je czymś, bo ci się rozlecą...


	
Nie, nie trzeba - podniosła się, nagle jakby nieobecna duchem. - Zajmę się tym od razu. Jeśli na coś wpadnę, dam ci od razu znać. Jeśli nie, zwrócę ci je jak najszybciej. Przepraszam, że zawracałam ci głowę...


	
Nie przesadzaj - podniósł się i poszedł za nią do drzwi. - Na razie. I powodzenia, cokolwiek wymyśliłaś.





Odprowadził ją wzrokiem aż do drzwi kolejki magnetycznej. Gdy zniknęła wreszcie w środku, oparł się o ścianę i zamyślił głęboko.



	
Jak tu kolorowo - szepnął Yoshi, jakby bojąc się spłoszyć głośniejszym odezwaniem urok tego krzyczącego wręcz tysiącem barw, otaczającego ich, niezwykłego świata.





MacBride nie odezwał się, milczeniem dając wyraz swemu zachwytowi. Wokół nich szalała istna feeria barw, najrozmaitszych ich odcieni, a wszystko to, w nieustannym ruchu, aż tętniło życiem i radością, skąpane w ciepłym, złocistym blasku tropikalnego słońca, docierającym tu




poprzez te kilkanaście metrów kryształowo przejrzystej wody, jaka dzieliła ich od powierzchni.




Ramses znajdował w tej chwili około pięciu kilometrów na zachód od nich, spoczywając nieruchomo na morskim dnie dwieście pięćdziesiąt metrów pod powierzchnią morza Fidżi, niespełna osiemnaście kilometrów na wschód od wybrzeży wyspy Kandawu.

Obaj, za zgodą dowódcy, wybrali się wczesnym porankiem tego dnia na wycieczkę po zakątkach raf koralowych atoli przynależnych do archipelagu Lau, leżącego na wschód od Fidżi.

MacBride, pomimo wrażenia, jakie wywarło na nim oszałamiające otoczenie, rozglądał się czujnie wokół, będąc świadomym, iż ten przepiękny, podwodny świat może czasami okazać się niebezpieczny.

Odruchowo zerknął na płynącego tuż obok Yoshiego, odzianego tak jak i on jedynie w kąpielówki, sprawdzając wzrokiem, czy zza paska Amerykanina nie wysunął się czasem kris - malajski, zakrzywiony nóż. Był jednak na swoim miejscu, przytrzymywany paskiem i zabezpieczony w skórzanym futerale. Sam MacBride, oprócz zatkniętego za paskiem krisa, trzymał jeszcze w dłoni niewielką kuszę ze strzałami, które jednak nie miały za zadanie zabijać, a jedynie oszałamiać zagrażające im potencjalnie zwierzę silnym ładunkiem elektrycznym.

Przez chwilę obserwował chmurę migoczących w promieniach słońca bąbelków, które akurat wypłynęły z akwalungu Yoshiego, i teraz mknęły ku powierzchni wody.

Płynęli powoli, rozkoszując się widokami i podziwiając ten fascynujący świat. Wokół nich śmigały chmury niewielkich, grających wszystkimi kolorami tęczy rybek, to polujących na pożywienie, to znowu, gwałtownie i niespodziewanie zmieniając kierunek, umykających przed kimś, kto z kolei na nie polował. Z popłochem rozpierzchały się na wszystkie strony, reagując na co gwałtowniejsze ruchy Yoshiego lub pilota.



	
Takie same, jak u mojego kumpla w akwarium! - rzekł z podnieceniem Yoshi, wskazując wyciągniętą dłonią dwie dość duże, bladoczerwone ryby, przecięte kilkoma szerszymi pasami o znacznie intensywniejszej, przepysznej, purpurowej barwie. - Tylko trochę większe... Nie przypuszczałem, że kiedykolwiek uda mi się zobaczyć je na wolności.


	
To ryby-motyle - spróbował zgadnąć pilot. - Dobrze mówię?


	
Dobrze. Widzisz ten śmieszny dziobek? Wyjadają nim robaki spomiędzy koralowców.


	
Ale płaskie - śmiał się MacBride, słysząc w słuchawce przyspieszony oddech Yoshiego. - Jakby je walec rozjechał... a popatrz na tamtą! Jaka kolorowa! I duża!





Wskazywał płynącą dla odmiany samotnie rybę o długości może czterdziestu centymetrów, wspaniale ubarwioną, wyróżniającą się czarnym paskiem nad pyskiem, który wyglądał trochę jak czarna maseczka na oczach damy na jakiejś dawnej, średniowiecznej maskaradzie.



	
Ach, ta? To jest...


	
Czekaj, niech spróbuję. Ustniczek, zgadza się?


	
Bingo. Ładna, nie?


	
Prześliczna. Zakochałem się od pierwszego wejrzenia. Skąd ty to wszystko, u diabła, wiesz? - mruknął pilot, podpływając do towarzysza. - Mnie się udało zgadnąć dopiero drugi raz, a ty umiesz nazwać niemal wszystko, co tu widzimy. Naprawdę znasz wszystko, co tu pływa...?





Yoshi spojrzał na niego zza szkiełka maski swymi czarnymi oczami i pokazał w uśmiechu swe białe zęby.



	
Ty prowadzisz okręty podwodne - powiedział pogodnie. - I robisz to wyśmienicie. A z kolei lubię morze od strony tego wszystkiego, co w nim żyje. Od dawna było to moim hobby. Gdyby nie ojciec, pewnie studiowałbym teraz biologię...





Gdy mówił te słowa, jego głos wyraźnie posmutniał, a MacBride momentalnie przypomniał sobie wszystko to, co Yoshi zdążył mu opowiedzieć o swoim dotychczasowym życiu. Trochę dziwił się w głębi ducha, że chłopak zdołał wytrzymać tak długo, nieustannie poniżany, upodlany i zmuszany przez ojca do robienia rzeczy, których robić nie chciał.

Ale nie był to czas na niepotrzebne zmartwienia. Wzrok MacBride’a padł w tym akurat momencie na niepozorną wśród innych, niewielką rybę, żółtą w czarne cętki. Pospiesznie wskazał ją wyciągniętą ręką, chcąc odwrócić uwagę młodszego kolegi od smutnych wspomnień.



	
Yosh, co to? - spytał z ożywieniem. - Wygląda jak uboga krewna tych innych, bardziej kolorowych...





Amerykanin podpłynął bliżej.



	
Która...? - zaczął. - A, ta! Świetnie, że ją zauważyłeś! Zaraz ci coś pokażę, uważaj...





Odepchnął się silnym wymachem płetw i popłynął za rybką, a MacBride podążył za nim.




Yoshi zamachał gwałtownie dłonią, i w tym momencie niewielka, nieszkodliwie wyglądająca rybka poczęła się jakoś dziwnie przeobrażać, nadymać, aż nagle zaczęła wyglądać jak doskonale okrągła, najeżona sterczącymi kolcami piłka, na której niczym przylepione widniały wytrzeszczone oczy i pyszczek.




Wyglądało to wprost groteskowo.



	
Co to jest, u licha...?! - MacBride nie wytrzymał i parsknął śmiechem. - Co jej się stało?! Wygląda, jakby miała zamiar wybuchnąć...!


	
Dużo jej na pewno nie brakuje - stwierdził Yoshi, wracając do niego. - To najeżka. Gdy coś ją niespodziewanie przestraszy, wciąga do żołądka wodę i nadyma się, strosząc zarazem kolce. Fajnie to wygląda, nie?


	
Nazwa stosowna. Ale sama ryba nie jest raczej w moim typie...





Przynajmniej można ją zjeść?



	
Nie radzę próbować. O, popatrz tam! - Yoshi chwycił go za rękę. - Widzisz?





Pomimo wytężania wzroku, pilot nie mógł dojrzeć we wskazywanym mu miejscu niczego poza koralowcami.



	
Nie widzę - powiedział ze zdziwieniem. - Co tam jest?


	
Poczekaj...





Amerykanin podpłynął do skałek, i w tej samej chwili coś, będące w przekonaniu pilota kawałkiem koralowca, smyrgnęło w bok, okazując się rybą.



	
Patrz uważnie na nią - rzekł Yoshi. - Cały czas.





Rybka tymczasem podpłynęła do miejsca, w którym podłoże miało zupełnie inną barwę. Kilka sekund później pilot zamrugał ze zdziwienia oczami, bo rybka jakby zniknęła, doskonale wtapiając się w otoczenie.



	
Zmienia kolor - powiedział ze zdumieniem. - Zupełnie jej nie widać! Czatuje tak na inne ryby?


	
Nie - odparł Yoshi. - Nie jest drapieżna, obgryza koralowce z glonów. W ten sposób ukrywa się przed tymi, które chcą ją zjeść. To papugoryba, tak się nazywa.


	
Dzień dobry - powiedział grzecznie MacBride do ryby. - Ale powinnaś nazywać się ryba kameleonowa. Hej, ty tam, rybo, złóż podanie o zmianę nazwiska...





Płynęli tak dalej, żartując, ciesząc się otaczającym ich pięknem i swoim towarzystwem, nurkując w koralowe jaskinie, jednak z pewną ostrożnością, bowiem nigdy nie można było być całkiem pewnym, iż nisza taka nie jest już zajęta przez kogoś niebezpiecznego.

Wystrzegali się przy tym choćby najlżejszego dotknięcia koralowca gołym ciałem, bowiem twarde i niesamowicie ostre kawałki potrafiły dotkliwie i głęboko skaleczyć.



	
Toby - powiedział nagle Yoshi jakimś nieswoim i pełnym napięcia głosem. - Za tobą, odwróć się bardzo powoli. Może nas nie zauważy...





MacBride, pełen złych przeczuć, spokojnie wykonał kilka ruchów płetwami i odwrócił się w stronę, z której właśnie przypłynęli, unosząc zarazem kuszę do góry i odbezpieczając ją kciukiem prawej dłoni. Nie musiał szukać zbyt długo: w oddali, kilkadziesiąt metrów od nich, pomiędzy rafami przemykał złowrogi, niemal czarny, kilkumetrowy cień o bardzo charakterystycznym kształcie pyska.

Chwilami niknął za skałami, to znowu przemykał w jakimś prześwicie, ale niewątpliwie zbliżał się do nich.



	
Rekin-młot - szepnął pilot, czując zarazem, jak zimny dreszcz przepływa mu wzdłuż kręgosłupa. - Cholera jasna, jak to dobrze, że zabrałem kuszę...


	
On węszy - rzekł Yoshi cicho. - Pewnie jest głodny. Co robimy?


	
Trzymaj się za mną, nie odpływaj - polecił pilot. - Gdy się zbliży, walnę w niego. Może dwa razy, jak myślisz?


	
Możesz nawet trzy. Lepiej zmarnować kilka pocisków, niż zostać zjedzonym - zauważył Yoshi z wisielczym humorem. - Ile tego masz w magazynku?


	
Dwanaście. Powinno chyba wystarczyć.


	
Nie bądź zbyt rozrzutny. W pobliżu mogą być jeszcze inne...





Rekin zbliżał się do nich coraz bardziej, ale najwyraźniej nie wiedział jeszcze o ich obecności tutaj. Pilot chwycił Amerykanina za ramię i delikatnie pociągnął za większy załom koralowca, do niewielkiej niszy. W ten sposób mieli przed sobą dość szeroką, pustą przestrzeń, na której z daleka musieli zauważyć groźnego żarłacza.

Czekali w napięciu, słysząc nawzajem swe głośne oddechy w słuchawkach. Pilot poprawił uchwyt dłoni na kolbie kuszy, jeszcze raz sprawdził, czy pierwsza strzała prawidłowo tkwi na naciągu, i w tym momencie wielki cień wychynął znienacka zza skał niespełna dziesięć metrów od nich. Niemal natychmiast zwrócił się w ich kierunku i przyspieszył.

MacBride wstrzymał z wrażenia oddech, mając zarazem wrażenie, iż wszystko to jest dziwnie nierealne. Czas począł jakby płynąć wolniej, sekundy rozciągały się w nieskończoność. Płynnym ruchem uniósł kuszę, wycelował starannie i wystrzelił. Strzała niczym srebrzysta błyskawica śmignęła przez wodę, w tym czasie elektryczny silniczek zdążył napiąć naciąg ponownie, i w ślad za pierwszą strzałą poleciały następne.

Z czterech wystrzelonych trzy trafiły potwora, powodując gwałtowne skręty jego tułowia. Niedługo potem czarne cielsko opadało na dno w lekkich drgawkach, może trzy metry od nich. Jedyne widoczne w tej chwili oko żarłacza spoglądało na nich beznamiętnie, gdy wymykali się z niszy i bez słowa płynęli ku powierzchni.



	
Ale się spietrałem - wyznał Yoshi. - Omal się nie zesikałem ze strachu.


	
Miły to on nie był - mruknął pilot, starając się ochłonąć. Czuł, jak krew, pobudzona wpompowaną w nią potężną dawką adrenaliny, wali mu w skroniach. - Znam kilka sympatyczniejszych osób od tego przyjemniaczka... Wiesz, Yosh, jakoś straciłem ochotę na powrót na dół. Co ty na to?


	
Możemy wrócić na plażę - zaproponował Yoshi. - Chyba, że musimy już wracać na okręt?


	
Nie musimy...





Wkrótce dotarli do Golfa i weszli na pokład, nie mogąc się jakoś powstrzymać od nieco nerwowego oglądania się za siebie.



	
Nie wiesz, na jak długo wystarczą mu te twoje strzałki? - od niechcenia spytał Yoshi, siadając na fotelu obok.


	
Niestety, nie miałem j eszcze z nim przyjemności na ten temat porozmawiać...





Niebawem Golf dotarł do jednego z pobliskich atoli, na którego plaży wczesnym rankiem




wygrzewali się na słońcu. Wyskoczyli ze śluzy łodzi i przebrnęli przez przybrzeżne fale, chlapiąc na siebie i parskając jak dwa małe psiaki, otrząsając się z przebytego napięcia, po czym z ulgą opadli na miałki, niemal biały, czyściutki i nagrzany słońcem piasek, usłany różnokolorowymi muszlami. Kilkanaście metrów dalej zaczynały się przybrzeżne zarośla i kilka palm, oddzielających ich od wewnętrznej zatoczki niewielkiego atolu.



	
I znowu uratowałeś mi życie - zauważył Yoshi po długim milczeniu. Przez zamknięte powieki przebijał na czerwono blask tropikalnego słońca. Zacisnął powieki mocniej i blask przygasł nieco.


	
Jakoś tak samo wychodzi - mruknął pilot bez przekonania. - Pewnie niedługo wejdzie mi to w nawyk. W najbliższym czasie postaram się dać ci jakąś okazję do rewanżu. Nie wiem jeszcze tylko, czy powinienem raczej rzucić się z gołymi rękami na rekina ludojada, czy też może wpaść do akwarium z piraniami, tego w laboratorium de Duve’a...





Yoshi roześmiał się, podniósł się na powrót do pozycji siedzącej i odpiął od pasa uwierający go kris. Odgarnął z czoła mokre jeszcze włosy, objął kolana dłońmi i spojrzał na leżącego obok MacBride’a.



	
O co poszło wam z Hillem? - spytał nagle. - Nie chcę się wtrącać, ale... Nie odzywacie się do siebie, a jeśli już jeden spojrzy na drugiego, omal nie zabija go wzrokiem. Pokłóciliście się?





MacBride westchnął głęboko, obrócił się na bok i osłaniając oczy dłońmi przyjrzał się koledze.



	
Można to tak nazwać - mruknął po chwili. - Mała różnica zdań.


	
Poszło o coś podczas tej waszej akcji z komputerami Marynarki? - podjął Yoshi ostrożnie, pomimo iż wyczuwał instynktownie, iż przyjaciel raczej nie chce o tym mówić. - Przedtem, zdaje się, było wszystko w porządku...?


	
Było, no i już nie jest. Nie chcę o tym mówić.





Yoshi milczał chwilę. Jakoś nie potrafił dotrzeć do pilota, spowodować, aby otworzył się przed nim choćby troszkę bardziej. Nie rozumiał tego.



	
Opowiedz mi, jaki jest Londyn? - spytał wreszcie, postanawiając nie wracać, przynajmniej na razie, do tej sprawy z Hillem. - Chciałbym kiedyś zobaczyć to miasto. Ono ma tradycję, nie to, co Miami.





Kilka chwil upłynęło w ciszy. Yoshi patrzył w błękitne, utkwione w niebo oczy pilota. Czekał.



	
Londyn jest... piękny - powiedział wreszcie cicho MacBride, a w jego głosie zabrzmiały nagle jakieś ciepłe nutki. Zamknął oczy i poruszył się lekko, wygodniej układając się na nagrzanym piasku. - Masz rację, to jest miasto z tradycją. Tower, pałac Buckingham, król, wszystko to jest jedyne w swoim rodzaju. Kocham to miasto, tę atmosferę, tam się przecież wychowałem. Zresztą, cała Anglia jest jedyna w swoim rodzaju. Musisz kiedyś tam pojechać... Myślę, że to da się zrobić. Nawet nie wyobrażasz sobie, jak piękne potrafi być wrzosowisko o wschodzie słońca. Albo o zachodzie. Tak bardzo podobnie, i zarazem tak inaczej...





Yoshi słuchał pilota niczym zauroczony. Oto ujrzał nagle tę drugą, zwykle skrywaną część jego duszy, i nagle, nie wiedzieć czemu, poczuł się jak złodziej. Wydawało się bowiem, iż pilot mówi do siebie, a on jest jedynie przypadkowym słuchaczem. Szybko postarał się zdusić to




głupie uczucie.



	
Zostawiłeś tam kogoś? - odważył się spytać po chwili milczenia. - To znaczy tam, w domu, w Wielkiej Brytanii?


	
Tak, jest tam ktoś - odparł wolno, i na moment uchylił powieki.





Yoshiemu przez ten moment zdawało się, iż to błysnęły dwie kropelki czystego błękitu. - Mam tam moich dziadków. Bardzo ich kocham.



	
To z nimi rozmawiasz tak często przez satelitę?


	
Z nimi. I jeszcze z kilkoma przyjaciółmi. Z Anglii i z Kolonii.


	
Ja nie mam nawet z kim rozmawiać - Amerykanin milczał przez chwilę ze zwieszoną głową. Wreszcie spojrzał na pilota.


	
Nie masz dziewczyny?





MacBride uniósł się nagle gwałtownie i oparł na łokciu.



	
Nie, nie mam. O co ci właściwie chodzi, Yosh? - spytał gwałtownie. - Rozmawiałeś z Hillem? Czemu o to wszystko pytasz?





Amerykanin chwilę patrzył na niego z pustką w głowie, nie bardzo wiedząc, co powiedzieć. Co ma Hill do jego pytania o dziewczynę, u diabła...?



	
Jesteś moim kumplem, Toby - rzekł wreszcie bezradnie. - A to chyba normalne, że przyjaciele wiedzą o sobie różne rzeczy. W Stanach też miałem kumpli, i to było zwyczajne, że jeden mówił drugiemu, co go gryzie, albo inne takie rzeczy. Jeśli cię uraziłem, to przepraszam, ale ja cię lubię, i chcę ci pomóc. Wiem, to znaczy czuję prawie od początku, że masz coś na sercu, i jeśli cię to gryzie, to...


	
Skąd takie przypuszczenia? - zdziwił się pilot, jego oczy nagle zrobiły się czujne, ale Yoshiemu zdawało się, iż była tam kropelka... udręczenia...?


	
Słyszałem przypadkiem, jak doktor Hounsfield rozmawiała z tobą przez interkom - wyznał po chwili Yoshi niechętnie, grzebiąc bosą piętą w rozgrzanym piasku. - Wtedy, jak przyszedłem do siebie w szpitalu, gdy cię obudziła w nocy. Słowo honoru, że nie podsłuchiwałem, po prostu drzwi były niedomknięte. Słyszałem, co mówiliście. Toby, jestem twoim kumplem, i powtarzam, że jeśli masz jakiekolwiek...


	
Jeśli mam jakiekolwiek problemy, to są one jedynie moją sprawą - uciął krótko pilot, czując zarazem jakiś tępy ból gdzieś głęboko. Nie chciał urazić przyjaciela, ale chyba nie miał innego wyjścia. - Yosh, nie pytaj mnie więcej o nic. Proszę...





Amerykanin opuścił głowę i wtulił twarz w złączone kolana.



	
Przepraszam - powiedział po chwili. - Nie powinienem był tego zaczynać. Zresztą... może i masz rację, jeśli uważasz, że jestem zbyt młody, aby być twoim przyjacielem. Temat skończony, już nie będę...


	
zakończył cicho.





MacBride poderwał się jak oparzony, czując się tak, jakby dostał właśnie w twarz, i przez chwilę ślepym wzrokiem wpatrywał się w ocean. Zacisnął dłonie, aż pobielały mu kostki palców. Wreszcie spojrzał na Yoshiego, a ten z największym zdumieniem dojrzał w jego oczach dwie łzy.



	
Mój Boże, Yosh...! - wybuchnął w końcu pilot zdławionym głosem. - To nie o to chodzi, że nie chcę, abyś był moim kumplem, do cholery! Ja po prostu boję się już, boję się mieć przyjaciół, boję się powiedzieć komuś zbyt dużo, bo... - zająknął się na chwilę. - Boże, Yosh, uwierz mi, że jesteś chyba jedyną osobą na Ramsesie, której chciałbym to wszystko opowiedzieć, ale nie mogę, nie mogę...!





Amerykanin siedział nieruchomo na piasku, zdumiony całkowicie tym, co usłyszał, i jednocześnie do głębi poruszony. Ale podświadomie rozumiał, że zmuszanie w tej chwili pilota do czegokolwiek byłoby niewybaczalnym błędem.

Długo siedzieli w milczeniu.



	
Samotność Świerszczyk w klatce Na ścianie.





Pilot, słysząc te ciche słowa, ze zdziwieniem podniósł głowę.

Yoshi siedział dalej z głową opartą o złączone kolana. Oczy miał zamknięte, a rzęsy rzucały długi cień na śniade policzki.

MacBride poczuł nieoczekiwanie, iż te kilka słów rozbiło nagle coś w jego wnętrzu, poruszyło coś nowego. Mój Boże, jaką ten chłopak ma niesamowitą intuicję...!



	
To stary, japoński wiersz, haiku - powiedział cichutko Yoshi. - Niestety, nie mojego autorstwa...





Otworzył nagle oczy i spojrzał na MacBride’a.



	
Wracamy?


	
Wracamy.





Podnieśli się z piasku i poszli w stronę morza.

Gdy weszli w fale, Yoshi prysnął na niego wodą. MacBride nie pozostał mu dłużny, i gdy roześmiani dotarli wreszcie do Golfa, ponownie byli mokrzy od stóp do głów.








Ramses z prędkością dziesięciu węzłów podążał na północny wschód, wzdłuż granicy szelfu wysp Jasawa, wchodzących w skład archipelagu Fidżi. Główną wyspę tego archipelagu, Witi Lewu, mieli w tej chwili niespełna siedemdziesiąt mil na południe.

Od kilku dni Beresford prowadził okręt, nieustannie zataczając olbrzymie półkole, od wyspy Gau leżącej u wschodnich wybrzeży Witi Lewu, poprzez cieśninę Kandawu, następnie, omijając od południa wyspę Watulele kierował się stopniowo na północ wzdłuż wysp Jasawa. Potem powracał tą samą trasą.

Północne wybrzeże Witi Lewu admirał po głębokim namyśle i konsultacji z Duvallem zdecydował się pominąć, uznając, iż cieśnina Watu Ira stanowi zbyt wąskie gardło dla tak potężnego okrętu, jakim jest niewątpliwie każda jednostka klasy ESV. Zaś nie przypuszczał, aby Amerykanie zdecydowali się aż do tego stopnia utrudniać sprawę tajemniczemu przeciwnikowi, aby posyłać podstawiony jacht dalej na północ od wysp Wakaya czy Owalahu, tworzących niejako naturalne wejście do cieśniny Watu Ira. Nie wspominając już o fakcie, iż tych kilka okrętów amerykańskich, czatujących na były USS Houston, również miałoby tu mocno ograniczoną swobodę manewru.




Okręt czujnie nasłuchiwał. Poruszał się z mniej więcej połową maksymalnej prędkości, jaką mógł osiągnąć bez ryzyka wykrycia go przez urządzenia nasłuchowe Sea Huntera komandora Wellera, który niewątpliwie albo już czaił się gdzieś w pobliżu, albo też miał pojawić się niedługo. Poza tym, ani Johnsonowi, ani Kristensenowi wspomaganym przez komputery nie udało się jak na razie namierzyć innych amerykańskich okrętów torpedowych, które przecież też powinny kręcić się w okolicy.

Mogło być też tak, iż okręty amerykańskie przybyły tu już wcześniej, i teraz spoczywały nieruchomo na dnie w oczekiwaniu na to, co miało się zdarzyć. Jednak, według Beresforda, taka ewentualność była mniej prawdopodobna; uważał, iż pozostawili sobie wystarczający margines czasowy. Gdyby mimo wszystko Amerykanie byli już w pobliżu, oznaczałoby to niewątpliwie, iż jacht profesora Lederberga znajduje się już gdzieś u wybrzeży Witi Lewu, a oni sami przybyli tu zbyt późno.

Dwa dni temu w kilku środkach masowego przekazu ukazały się niewielkie, nie zwracające szczególnej uwagi wzmianki o rejsie amerykańskiego naukowca po tropikalnych morzach. Główną nutę w tych wzmiankach położono jednakże na główną ciekawostkę, a mianowicie na sam jacht, nazwany Waikiki, mogący ponoć zakasać nawet najzbytkowniej i najbardziej komfortowo wyposażone jednostki wypoczynkowe należące do arabskich szejków. Był to niesłychanie kosztowny kaprys amerykańskiego naukowca - miliardera, który mógł jednakże pozwolić sobie na taki wydatek, i to bez zauważalnego uszczerbku dla swojej kiesy.

Beresford musiał przyznać, że osoba służąca za przynętę została wybrana z mistrzowskim wyczuciem. Profesor Jeremy Lederberg był jedynym żyjącym potomkiem potężnego klanu amerykańskich magnatów przemysłu elektronicznego. Ich koncerny sprzedawały swoje wyroby niemal na całym świecie, dorównując jakością konkurencji japońskiej, i równie skutecznie konkurując z nią cenowo.

A przy tym wszystkim, pięćdziesięcioośmioletni Lederberg, absolwent Princeton i MIT, w chwili obecnej był bodajże najwybitniejszym amerykańskim specjalistą, jeżeli chodziło o konstrukcję silników do amerykańskich pojazdów kosmicznych. To on był filarem programu Jupiter, mającego za zadanie wysłanie pierwszej, międzynarodowej ekspedycji załogowej do systemu księżyców Jowisza. Wyprawa owa, po pomyślnym wypełnieniu swych zadań, wracała w tej chwili na Ziemię i za niespełna dwa tygodnie lądownik statku badawczego miał wodować na Oceanie Spokojnym, nie opodal Hawajów. Co poniektórzy sądzili, iż termin urlopu naukowca nieprzypadkowo zbiega się z lądowaniem amerykańskich, brytyjskich i francuskich astronautów, i skłaniali się ku przypuszczeniu, iż znakomity uczony na własne oczy zechce oglądać lądowanie pojazdu, który był wszak ukoronowaniem jego dotychczasowej pracy.

Dowódca Ramsesa od kilku minut znajdował się w swojej kabinie, mając na mostku Abramova, Kristensena i drugiego łącznościowca Michelsona, pozostawionych z surowym nakazem, aby zawiadomili go natychmiast, gdy tylko w zasięgu urządzeń nasłuchowych okrętu pojawi się cokolwiek nowego, i to niezależnie od pory dnia i nocy.

Chociaż, admirałowie też przecież czasami sypiają, zadumał się Beresford, myjąc zęby. A może jednak nie powinni...?

Cichy gong za plecami oznajmił, iż ktoś znajduje się za drzwiami wejściowymi. Odruchowo zerknął na zegarek, przepłukał pospiesznie zęby i wrócił do kabiny. Za drzwiami stała nieco jakby speszona Kathleen Hounsfield, z plikiem wydruków komputerowych pod pachą.



	
Witaj, Kathleen! - uśmiechnął się admirał i odsunął się, przepuszczając ją przez drzwi. Weszła i zatrzymała się zaraz, patrząc na niego pytająco.


	
Nie przeszkadzam ci? - upewniła się. - Jest już dość późno, i nawet zastanawiałam się, czy nie odłożyć tego jednak do jutra, ale...


	
Bardzo dobrze, że przyszłaś - przerwał jej spokojnie. - I to niezależnie od tego, co cię do mnie sprowadza.


	
Chiny - uśmiechnęła się lekarka, siadając na sofie. - Zgodnie z naszą umową zajęłam się nimi, i zebrałam kilka interesujących rzeczy na ten temat.


	
I zapewne wyciągnęłaś wnioski?


	
I wyciągnęłam wnioski - skinęła poważnie głową. - Zanim jednak zacznę... Na kawę już chyba co prawda zbyt późno, ale czy będę natrętna, jeśli spytam, czy mogłabym prosić o filiżankę herbaty?


	
Nie będziesz, skądże - Beresford poderwał się z fotela, na którym właśnie siadał. - Sam też się napiję z przyjemnością...





Podczas gdy nalewał gorącą, aromatyczną herbatę do pięknych, delikatnych porcelanowych filiżanek, Kathleen poukładała papiery na stoliku według kolejności. Wreszcie filiżanki znalazły się na kawałku wolnego miejsca, a dowódca zasiadł naprzeciwko niej.



	
Po twojej rewelacyjnej hipotezie na temat porwania Houston nie pozostaje mi nic innego, jak z zapartym tchem wysłuchać, co masz tym razem do powiedzenia - powiedział.


	
Żartujesz sobie ze mnie? - uniosła wzrok, niepewna, jak rozumieć jego słowa. W jego wzroku jednak dostrzegła w tej chwili jedynie skupienie.


	
Mówię poważnie - potrząsnął głową. - Tamto, to była naprawdę dobra robota. A to teraz, pewnie też...


	
Jeśli o tamto chodzi, to ludzie z CIA musieli dojść do podobnych wniosków, co ja - zacisnęła usta Kathleen. - Przynajmniej teraz, po tym, co się stało z „Atlantydą”. Nie wierzę, aby nie powiązali ze sobą tylu faktów. To się po prostu rzucało w oczy, niczym tytuł czerwonym, tłustym drukiem na pierwszej stronie gazety...





Kilka dni temu lekarka odszukała admirała na mostku i z błyszczącymi oczami oznajmiła, że znalazła kilka interesujących rzeczy w dossier załogi USS Houston. Beresford, szczerze mówiąc, w natłoku wydarzeń i własnych rozmyślań zapomniał już o tym, że w ogóle dał jej te dokumenty. Tymczasem doktor Hounsfield dowiodła, iż potrafi powiązać oderwane na pozór od siebie wydarzenia niczym wytrawny analityk wywiadu.



	
Spójrz - powiedziała wtedy, podtykając mu przed nos kilka kartek. Beresford nie był pewien, na którą ma patrzeć.


	
Tu! - wskazała palcem. - Popatrz, kilkanaście dni przed wypłynięciem Houston w ten próbny rejs, no...? Czytaj sam!





Admirał ujął kartkę w dłoń. Wynikało z niej, że kilkanaście dni przed pierwszym wyjściem USS Houston w morze, bez śladu zaginęła dziewięcioletnia córka pierwszego oficera okrętu, niejakiego Roberta Griffina. Zakrojone na szeroką skalę, kilkudniowe poszukiwania prowadzone przez policję, nie przyniosły jednak najmniejszych rezultatów; dziewczynki nie odnaleziono ani żywej, ani martwej.

Wszelkie doniesienia na temat jej rzekomej obecności w kilku miejscach otrzymane od rozmaitych przypadkowych ludzi okazały się fałszywe. Ostatnim miejscem, gdzie widziano dziecko, była sąsiadująca z domem Griffinów posiadłość ich sąsiadów i bliskich przyjaciół, skąd po zabawie z ich córką mała poszła do domu, aby nigdy do niego nie dotrzeć...



	
I co z tego? - spytał sceptycznie, odrywając się od lektury. - Przydarzyło mu się nieszczęście w rodzinie, jestem w stanie to zrozumieć. Ale nie uwierzę, aby pod wpływem stresu porwał okręt podwodny i odstawił go w prezencie Chińczykom, to nie ma według mnie sensu.


	
A według mnie ma - odparła stanowczo. - Tylko widziane w nieco inny sposób, niż ty to przedstawiłeś. Wyobraź sobie sytuację, gdy znienacka sprzed domu znika twoje dziecko. Policja do niczego nie dochodzi, zaś ty po kilku dniach otrzymujesz list, w którym wyjaśnia się, iż jeśli spełnisz takie to a takie żądania, to twoja córka bezpiecznie wróci do domu.





Beresford zastanawiał się przez chwilę, i ponownie pokręcił przecząco głową.



	
To już brzmi lepiej, ale jeszcze niedostatecznie dobrze - powiedział. - Na co mu było spełniać te żądania, skoro i tak więcej nie miał zobaczyć córki? Przecież, teoretycznie, odstawił okręt Chińczykom i co dalej, uważasz, że w jaki sposób powróciłby do Stanów? Na miejscu zostałby przecież aresztowany, gdyby tylko się pojawił...


	
Mógł powrócić jako rozbitek z tonącego okrętu - rzekła wolno, i widać było, że wszystko miała dokładnie przemyślane. - To ma ręce i nogi, według mnie. Oto pan pierwszy oficer Griffin pojawia się na Hawajach w jednej z łodzi typu Golf, którą akurat testował poza okrętem, gdy ten uległ katastrofie. Założę się, Malcolm, że został mu przedstawiony plan opracowany do najdrobniejszych szczegółów, plan, który wydał mu się jedyną deską ratunku dla jego dziecka... i dla niego samego. Musiał być pewien swojego bezpiecznego powrotu do Stanów.


	
I gdzie on teraz jest? - spytał Beresford nieco zgryźliwie. - Spędza beztroskie wakacje na Florydzie?


	
Albo nie żyje wraz z córką, albo też dalej go trzymają - mruknęła. - I raczej to drugie, bo chyba dobrowolnie nie pozbawialiby się osoby, która doskonale zna ten typ okrętu podwodnego. I zapewne inne okręty też...





Gdy dowódca rozmyślał potem o tej rozmowie, dochodził do coraz głębszego przekonania, iż Kathleen Hounsfield najprawdopodobniej miała rację.

Dlatego też teraz był bardzo zaciekawiony, z czym lekarka przychodzi tym razem. Spojrzał na nią z wyczekiwaniem.



	
Wyszłam z założenia - zaczęła wreszcie - że do podjęcia takich działań, jak użycie broni masowego rażenia, dochodzi wtedy, gdy są ku temu rzeczywiście ważkie powody. Postarałam się więc jak najdokładniej przeanalizować aktualną sytuację Chin, w różnych aspektach. Wziąć pod uwagę możliwe cele tego ataku, i korzyści, jakie mogłoby to przynieść. A więc, przede wszystkim, aktualna sytuacja w Chinach to załamanie gospodarcze i głód. Tak to trzeba nazwać.





Malcolm, oni dosłownie głodują, a najbiedniejsi i najmniej zaradni wprost umierają z głodu. Przy tej liczebności potrzebne są gigantyczne, wprost niewyobrażalne fundusze, aby wyżywić po pierwsze społeczeństwo, po drugie zaś - armię. A oni posiadają największą armię w całej Eurazji. Logicznym więc wydawało się mi kolejne założenie, iż to właśnie katastrofalna sytuacja ekonomiczna jest powodem ich obecnych działań.

Przerwała, osłodziła herbatę i delikatnie zamieszała w filiżance małą łyżeczką. W tej chwili admirał czuł się nieomal jak jeden ze swoich własnych studentów na wykładzie z psychologii motywacji.



	
Jakie więc mają ewentualności? - podjęła. - Mogą liczyć na dalszą, obiecywaną i ciągle niewystarczającą pomoc państw bogatszych. A pamiętaj, że jeszcze nie tak dawno Chiny były potęgą gospodarczą, z którą należało się liczyć. Nie tak łatwo zaś przyzwyczaić się do tego, że ni stąd, ni zowąd z kraju liczącego się przeobrazili się w ubogi zaścianek. Ten kryzys trwa u nich już blisko trzydzieści lat i bardzo możliwe, iż znaleźli się tam w końcu ludzie, którzy uznali, iż czas najwyższy powiedzieć temu wszystkiemu kategorycznie „nie”, i przywrócić Chinom należne im miejsce na arenie międzynarodowej. Oni są dumnymi ludźmi, Malcolm...





Beresford musiał przyznać, że na razie całkowicie się z jej wywodami zgadza.



	
Nie wiem, czy działania te podejmowane są oficjalnie, czy też może działa tu jakaś grupa twardogłowych wojskowych, którym marzy się odbudowa dawnej potęgi. Liczą się efekty, jakie





wywoła to wszystko dla świata. Ale podsumujmy: przyczyny już zapewne znamy.




Teraz zastanówmy się nad ewentualnym celem. Założyłam, że broń masowej zagłady nie zostanie zastosowana przeciwko żadnemu z państw dysponujących podobną bronią, czy to jądrową, czy też innego rodzaju. Niosłoby to za sobą zbyt poważne ryzyko gwałtownej eskalacji ewentualnego konfliktu na skalę wręcz ogólnoświatową. A przecież nie strzela się z armaty do muchy, więc zapewne nie chodzi im tu o żadne z małych okolicznych państewek... Tak więc, wykluczyłam na wstępie Japonię, Indie i Rosję. Ze względu na możliwość uderzenia odwetowego, oczywiście. Tak samo Mongolię i Wietnam, w pierwszym przypadku z powodu zbytniej bliskości Rosji, w drugim zaś - Indii. Cóż pozostaje? - urwała na chwilę i postukała w jedną z kartek. - Indonezja oraz... Australia. I to, moim zdaniem, jest ich cel. Wielki kontynent, w którym ani Rosja, ani USA, ani też jakiekolwiek inne mocarstwo nie ma zbyt wielkich interesów.

Przypominam ci, że od kilkunastu lat Australia systematycznie odcina się od zbyt ścisłych związków z tymi państwami, pod wpływem narastającego tam coraz bardziej izolacjonizmu. To jest wręcz wymarzona okazja dla Chińczyków. Wielkie, niemal dziewicze obszary, na które bez większych przeszkód przesiedlić można znaczącą część chińskiego narodu. Obszary, które wkrótce przeobrażą się pod wpływem niewyobrażalnego wysiłku milionów chińskich robotników, z suchych, nieurodzajnych stepów w zagospodarowane, żyzne pola uprawne, pola produkujące żywność dla miliardów ich głodnych rodaków.

Beresford przez chwilę czuł się niczym ogłuszony. Myśli kłębiły się bezwładnie w jego głowie; wysiłkiem woli postarał się je jakoś opanować. Kathleen umilkła i czekała spokojnie, widząc co się z nim dzieje.

- Oczywiście nie zrobiliby tego ot, tak sobie, bez żadnych konkretnych przyczyn - podjęła po chwili. - Z całą pewnością najpierw postaraliby się o jakiś dobry pretekst. Zaczęłoby się od drobnego incydentu, który wkrótce przeobraziłby się w coś poważniejszego. Nie jestem specjalistą od taktyki i strategii wojennej, i nie podam ci nawet przybliżonego scenariusza takich działań, ale pewna jestem, że coś takiego jest możliwe. Zresztą, niemal identyczna sytuacja miała przecież miejsce na początku wieku, gdy Chiny zajęły w końcu Tajwan. Mają więc pewne doświadczenie - uśmiechnęła się gorzko. - Co będzie dalej: zarówno USA, jak i inne mocarstwa będą wolały siedzieć spokojnie i nie wtrącać się. I znowu: dokładnie tak samo, jak to było w przypadku Tajwanu, skończy się na deklaracjach oraz wzniosłym wyrażeniu wielkiego oburzenia i potępienia dla tej niemoralnej, nieludzkiej wojny. Och, najpierw na pewno wszyscy będą usiłowali załagodzić narastający konflikt, wysyłać mediatorów i tak dalej, ale ich działania spełzną na niczym. Gdy przyjdzie do wojny, wycofają się natychmiast. Będą bali się właśnie groźby wybuchu wojny na większą skalę. Poświęcą Australię... dla siebie i reszty świata, choć z pewnością nie przyjdzie im to łatwo. I myślę, Malcolm, że właśnie jesteśmy świadkami




pierwszych ruchów wykonywanych w tej grze.




Długą chwilę patrzyli na siebie w milczeniu.



	
Na Boga, Kathleen - powiedział cicho Beresford. - To, co mówisz, jest przerażające.


	
Jestem tego świadoma.


	
Ale równie przerażające, jak prawdziwe... a w każdym razie, prawdopodobne. Nie będziesz miała nic przeciwko temu, jeśli prześlę tę twoją analizę prezydentowi Boutonnatowi?


	
Nie, skądże - odparła lekarka i westchnęła ciężko. Sięgnęła po filiżankę, a admirał spostrzegł przy tym, że ręce trzęsą się jej lekko.


	
Jeśli jeszcze mogłabyś ująć to w jakiś konkretny, pisemny raport... - nie skończył, gdyż Kathleen podsunęła mu kilka kartek leżących oddzielnie i spiętych razem.


	
Przewidziałam coś takiego - uśmiechnęła się blado. Chwilę patrzyli sobie w oczy. Wreszcie Beresford opuścił wzrok i ze zdziwieniem spostrzegł swą wciąż pełną filiżankę z herbatą. Wziął ją do ręki i jednym haustem opróżnił ją do połowy. Nie uszło to uwagi lekarki.


	
Widzę, iż trochę cię to poruszyło - zauważyła.


	
Więcej, niż trochę - przyznał. - A swoją drogą, CIA powinna żałować, iż nie pozyskali cię do swoich szeregów.


	
Wtedy... żartowałam. Tak naprawdę, nie chciałabym u nich pracować - stwierdziła w zamyśleniu. - Choć wiem, iż zatrudniają u siebie psychologów, to zresztą zrozumiałe. Wiem jednak co nieco o charakterze ich pracy, i nie jestem wcale pewne, czy mi się to podoba.


	
Masz tam kogoś znajomego? - uniósł brwi.


	
Męża - odparła spokojnie, wytrzymując jego zdumione spojrzenie. - To znaczy, byłego męża. Rozwiedliśmy się ponad pięć lat temu.


	
Przepraszam... To znaczy, nie chciałem...


	
Nie masz za co przepraszać - uśmiechnęła się łagodnie. - To ja ci przecież o tym powiedziałam. Zresztą, co w tym takiego? Nie jest to niczym nadzwyczajnym. Po prostu, stwierdziliśmy, że było to pomyłką, i rozstaliśmy się. Bardzo spokojnie i kulturalnie. Nikt niczym nie rzucał...





Beresford ponownie był zaskoczony, po raz kolejny podczas tej rozmowy, tym razem jednak z innego powodu. Nie wiedzieć czemu do tej pory nie myślał o tej stronie życia Kathleen, i wiadomość, że miała męża, nie wiedzieć czemu sprawiła, że poczuł się zirytowany. A przecież miał wgląd do jej akt osobowych, tyle że, jak dotąd, nie skorzystał z tego i jej danych akurat nie oglądał...



	
Nie wiedziałem o tym - rzekł niepewnie.


	
Bo jakoś nigdy dotąd nie rozmawialiśmy o naszych prywatnych sprawach - zauważyła dziwnie markotnie. - Zawsze wyskakiwały nam inne tematy: jak nie porwanie amerykańskiego okrętu, to dyskusja na temat chińskiego zagrożenia...





Admirał zerknął na nią z rozbawieniem, jednak natychmiast spochmurniał. Zastanawiał się, czy ona z kolei wie o Jennifer i Malcolmie juniorze. O tym, co spotkało go przed kilkoma laty. Pewnie tak, zdecydował wreszcie. Miała przecież, jako jedyny członek załogi poza nim, dostęp do danych osobistych pozostałych członków załogi, i musiała się z nimi zapoznać podczas selekcji kandydatów do załogi.

Była przecież konsultantem...



	
Chyba wiem, o czym teraz myślisz - powiedziała cicho Kathleen, a jej zielonkawe oczy harmonizowały z kasztanowymi włosami, spiętymi jak zwykle w koński ogon. - I chciałabym powiedzieć, że bardzo mi przykro z tego powodu.





Walnęło go to niczym obuchem; ona miała jednak niesamowitą intuicję...! Zmusił się do dość niewyraźnego uśmiechu.



	
Takie jest życie - odparł czując zarazem z niesmakiem, że zabrzmiało to jak banał. - Po prostu. Szczęście przychodzi i odchodzi, los daje nam je i odbiera, według swego własnego widzimisię. I częściej, niestety, odbiera niż daje...


	
Nie mów tak! - zaprotestowała gorąco, rzucając mu surowe spojrzenie. - W dużej części od nas zależy, co nas spotka... nawet po tym, jak stracimy bardzo wiele. Nie uważasz tak?


	
Może i masz rację - machnął ręką. - Ale czasem przychodzi taki moment, że człowieka ogarnia zniechęcenie. Brak nadziei na to, iż może być lepiej...


	
I wtedy potrzebna jest nam po prostu silna wola - weszła mu w słowo. - Oraz optymizm. Empatia. Altruizm. Spróbujmy dostrzec, że wokół nas pozostali inni ludzie, którym możemy być potrzebni, w taki lub inny sposób.


	
Nawet jeśli są to studenci, którym zaczyna wykładać się historię - mruknął, czując zarazem, jak powoli ponownie wraca do niego dobry nastrój.


	
Nawet jeśli są to studenci - zgodziła się natychmiast, uśmiechając się łagodnie. - Przecież lubiłeś tę pracę, prawda? Dawała ci ona satysfakcję, młodzież cię uwielbiała... nie próbuj zaprzeczać. I tak samo jest z naszą załogą, możesz mi wierzyć. Chyba nie popełnię błędu mówiąc ci, że zdobyłeś ich wielki szacunek, przywiązanie i sympatię.


	
Jeszcze chwila, a napęcznieję z dumy na tyle, że zacznę się unosić pod sufitem...


	
Zasłużona to duma, możesz mi wierzyć.


	
Czy tę rozmowę traktujesz może jako część terapii psychoanalitycznej? - zażartował. - Poprawić mi nastrój udało ci się doskonale.


	
I chociażby z tego powodu się cieszę - powiedziała miękko.





Patrzyli w milczeniu na siebie, i admirał ponownie przyłapał się na tym, że mimo woli porównuje Kathleen do Jennifer. I podobne do siebie, i zarazem tak różne...

Nagły sygnał z interkomu spowodował, że oboje drgnęli nerwowo.

Nieuchwytny, ulotny urok minionych chwil umknął bezpowrotnie.

Beresford rzucił lekarce przepraszające spojrzenie, westchnął i odebrał połączenie.



	
Przepraszam, szefie - usłyszeli głos Kristensena. - Mam coś na sonarze, przyjdzie pan na mostek, czy meldować dokładnie teraz?


	
Zaraz tam będę. Dziękuję.





Idąc korytarzem do kolejki magnetycznej milczeli, zajęci swoimi myślami. Dopiero w wagoniku Beresford odezwał się pierwszy.



	
Czy sądzisz, że romans na pokładzie miałby tragiczne następstwa? - spytał i natychmiast dostrzegł jej rozszerzone zdziwieniem oczy. Speszył się; no tak, do cholery, mogła przecież pomyśleć, że...





Wziął głęboki oddech.



	
To znaczy, chodzi mi o naszego drugiego sonarzystę. Wyraźnie baranieje w obecności naszego pięknego speca od łączności.


	
Może jakoś uda im się nie wysadzić przy tym romansie Ramsesa w powietrze - mruknęła z rozbawieniem. - Zobaczymy, co z tego będzie, Carol od dawna robiła do niego słodkie oczy. O, chyba tu wysiadam - drzwi wagonika otworzyły się. - Zdaje mi się, że my właśnie plotkujemy...? Ale skoro już jesteśmy przy romansach, to mam wrażenie, że raczej nie skończy się na tym jednym...





Dopiero gdy drzwi, zasuwając się, oddzieliły ją od dowódcy, ta zrozumiała jego osłupiały wzrok i nagle zrobiło się jej okropnie głupio. A co, jeśli on to zrozumiał jako... Nie miała odwagi dokończyć tej myśli. Ale nie miała przecież na myśli siebie i jego, na litość boską...!

Po czym odruchowo przejrzała się w szklanej tafli drzwi do jednego z laboratoriów i pomyślała, że tak właściwie to mogłaby pomyśleć o zmianie fryzury. Stanowczo najwyższy już na to czas.

Beresford wpadł na mostek jak burza, wciąż zachodząc w głowę, co też takiego mogła mieć na myśli lekarka mówiąc to, co powiedziała wysiadając z kolejki. Czyżby chciała mu dać do zrozumienia, że... ale nie, to chyba niemożliwe. Kathleen nie wyglądała na osobę do tego stopnia bezpośrednią, jeśli chodzi o tego rodzaju sprawy.

Zatrzymał się nagle w połowie drogi do stanowiska operatora sonaru. A co właściwie on sam sądzi na ten temat, pomijając już to, co lekarka chciała powiedzieć? Patrząc obiektywnie, Kathleen była niewątpliwie atrakcyjną kobietą, musiał to przyznać. Podobała się jemu osobiście, i to również musiał przyznać. Lubił jej towarzystwo, i to także było prawdą. Cieszył się, gdy mógł z nią rozmawiać, a szczególnie ta dzisiejsza rozmowa, inna w swoim charakterze od wcześniejszych, dużo bardziej osobista, sprawiła mu dużo radości.

Poza tym, rozmowa z nią była częstokroć wręcz ucztą intelektualną.

Dalej, lubił patrzeć w jej zielone oczy, lubił jej uśmiech, lubił...



	
Szefie...? - poczuł lekkie dotknięcie na ramieniu. Zamrugał oczami, nie bardzo wiedząc,





gdzie jest, i nagle oprzytomniał.




Obok niego stał drugi łącznościowiec Michelson i przyglądał mu się z wyraźnym zaniepokojeniem.



	
Wszystko w porządku? - spytał ponownie. - Źle się pan czuje?


	
Oczywiście - odparł z pewnym roztargnieniem. - To jest nie, wręcz przeciwnie, znakomicie. Wszystko w najlepszym porządku.





Możesz wracać na stanowisko.

Co ty wyprawiasz najlepszego, skarcił się w duchu. Wezmą cię za czubka i z obawy przestaną podawać nóż do obiadu...

Michelson spojrzał na niego jakby z powątpiewaniem i wrócił wreszcie na swoje miejsce. Beresford westchnął z ulgą, odnalazł wzrokiem Kristensena i spiesznym krokiem podszedł do niego. Usiadł na wolnym w tej chwili fotelu drugiego operatora. Do ucha wcisnął sobie słuchaweczkę, przy ustach pojawił się pręcik mikrofonu.



	
Co tam masz, mów zaraz - powiedział przyjaźnie. - Coś bliskiego?


	
Nie za bardzo - odparł spokojnie Szwed. Zazwyczaj małomówny, na mostku stawał się bardziej komunikatywny i udzielał choć krótkich, to jednak pełnych i rzetelnych informacji. Stanowił niemal całkowite przeciwieństwo wiecznie rozgadanego Johnsona. - Nowy namiar, zidentyfikowany jako amerykański okręt torpedowy klasy Nevada, namiar zero dziesięć, odległość około trzydziestu mil.





Idzie w naszym kierunku, szacunkowa prędkość czterdzieści węzłów.

Admirał chwilę przetrawiał usłyszaną informację. A zatem część sfory gończej przybyła na miejsce. Bez wątpienia będą też następne okręty. Ciekawe, czy Weller już tu jest, czy też dopiero skrada się po cichutku. Tamci na Nevadzie muszą znać jego położenie, bowiem nie mogą przez pomyłkę zatopić własnego okrętu. Zatem trzeba uważać na Nevadę...



	
Pilnuj go - polecił sonarzyście. - Powinny jeszcze pojawić się następne. Co najmniej jeden. Może Nevada, może Seawolf II. Jeśli zaś ten okręt zastopuje gdziekolwiek, powinno to oznaczać, że gdzieś blisko niego będzie ten jacht, Waikiki. Trzeba będzie go odnaleźć...





Ale o to już będziemy się martwić dopiero wtedy. Dobra robota, Kristensen.

Milczeli chwilę.



	
Prawie cały dzień był pan dziś na mostku - zauważył nieśmiało sonarzysta. - Na pewno jest pan zmęczony... Może iść pan do siebie, słowo honoru, że nie zgubię tego tutaj.





Dowódca z zaskoczeniem zerknął na operatora, który jak zwykle się zaczerwienił. Ale, stwierdził, pomysł był całkiem dobry. Niedługo może zrobić się naprawdę gorąco, a wtedy jego nieustanna obecność na mostku stanie się niezbędna. Ramses miał dwie obsady pilotów, nawigatorów i sonarzystów, nie miał jednak zapasowego Beresforda.

Siedem godzin później urządzenia nasłuchowe Ramsesa zasygnalizowały obecność kolejnego okrętu, który szedł z niemal dokładnie tego samego kierunku, co Nevada. Tym razem jednak była to, zgodnie z oczekiwaniami dowódcy, jednostka klasy Seawolf II.

Również płynęła granicą szelfu, coraz bardziej zbliżając się do Ramsesa, znajdującego się w tej chwili na wysokości wyspy Malolo.

Beresford po namyśle rozkazał zatrzymać okręt. Nevada niespełna godzinę temu przeszła w odległości około sześciu mil od ich pozycji, płynąc teraz na południowy wschód wzdłuż wybrzeży Witi Lewu.

Seawolf zaś zbliżał się do nich od północy, utrzymując stałą prędkość dwudziestu pięciu węzłów. Słyszeli go bardzo słabo, a i to jedynie dzięki komputerowej obróbce otrzymywanych przez sonary danych.

Ludzkie ucho nie było w stanie wychwycić cichych szumów emitowanych przez okręt tej klasy spośród licznych odgłosów bogatego życia pobliskich wód.

Pół godziny później Ramses na powrót uruchomił silniki i wolno poszedł za Nevadą. Drugi okręt amerykański powoli ich doganiał, idąc niemal dokładnie tym samym kursem, co jego poprzednik. W ten sposób upłynęło kolejnych kilkadziesiąt minut. Nagle Johnson, zajmujący tym razem miejsce przy stanowisku operatora sonaru, uniósł czujnie głowę.



	
Szefie, gubię dźwięk Nevady - oznajmił spokojnie. - Mam wrażenie, że wyłączyli silniki... straciłem ich. Nawet komputery niczego nie wyłapują z tej bryndzy dookoła.


	
Masz ich ostatnią pozycję? - upewnił się Beresford, szybkim krokiem podchodząc do dużego stołu pośrodku mostka, którego blat stanowił wielki holoekran, na którym mogła zostać w razie potrzeby wyświetlona każda mapa, dowolnej części świata i w dowolnym powiększeniu. Możliwe było nawet bezpośrednie wyświetlanie danych otrzymywanych w czasie rzeczywistym przez jeden z satelitów Kolonii lub USA. Do tej pory jednakże na pokładzie Ramsesa nie okazało się to konieczne.


	
Zaraz będzie miał ją pan na mapie - obiecał Johnson. Chwilę potem kilkanaście kilometrów od niezwykle plastycznych, południowo-wschodnich wybrzeży Witi Lewu pojawił się zielony trójkącik oznaczony typem okrętu i niewielką banderą oznaczającą jego przynależność. Brak było wychodzącej z niego, cienkiej kreseczki, oznaczającej, że okręt jest aktualnie w ruchu, i wskazującej zarazem przybliżony kurs oraz prędkość okrętu.





Beresford chwilę patrzył na trójkącik, potem przeniósł wzrok na pulsujące delikatnie bladoróżowe kółeczko oznaczające jego własny okręt. Według mapy, kółeczko dzieliło od trójkąta niecałe trzydzieści mil. A kolejne trzydzieści mil na północny zachód widniał kolejny zielony trójkącik. To był Seawolf.



	
Toby, kurs sto sześćdziesiąt - polecił. - Prędkość ta sama, dziesięć węzłów.


	
Jest kurs sto sześćdziesiąt - odparł po chwili pilot niczym echo.


	
Prędkość nie zmieniona, jest dziesięć węzłów.


	
Pójdziemy w stronę pozycji Nevady - powiedział głośno admirał, wpatrując się w mapę. - Zastopowała, czyli że gdzieś tam powinien znajdować się ten jacht. Na pewno chcą go mieć możliwie ciągle w polu obserwacji sonarowej, bo jakoś nie chce mi się wierzyć, aby cały czas siedzieli pięćdziesiąt stóp pod powierzchnią, na peryskopowej... Zobaczymy jeszcze, co zrobi ten za nami. I założyłbym się przy tym, że Sea Hunter komandora Wellera jest już gdzieś w okolicy. Co prawda go nie słyszymy, ale za to on nas również nie. Może coś uda się o jego pozycji wywnioskować, gdy ten Seawolf również zastopuje...





Dwie godziny później, po jeszcze jednej zmianie kursu na bardziej wschodni, znaleźli się niespełna dziesięć mil od ostatniej zarejestrowanej pozycji Nevady. Sonar jednakże nie wykrył nawet najsłabszych dźwięków z namiaru jej przypuszczalnej aktualnej pozycji.



	
Próbuj dalej, Johnson - polecił Beresford. - I zacznij zwracać uwagę na to, co kręci się na powierzchni. Wiem, że jest tego dość dużo, ale musimy zdobyć charakterystykę dźwiękową tego jachtu, aby móc go bezpiecznie śledzić z głębin. Toby, zmniejsz prędkość do sześciu węzłów. I tak jesteśmy cholernie cisi w tej chwili, ale nie chcę, aby Weller jakimś cudem mnie usłyszał i wziął mnie za swój cel.





Cały czas należało pamiętać, iż okręt komandora Wellera dysponuje równie czułymi urządzeniami nasłuchowymi, co ich własna jednostka. Na dodatek, całe okoliczne wody były niemal dokładnie izotermiczne, czyli nie było w nich występujących w nich na przemian warstw zimnej i ciepłej wody, skutecznie izolujących dźwięki.

Termokliny umożliwiłyby skuteczne podejście bez najmniejszego ryzyka wykrycia, pomyślał z niezadowoleniem admirał. No cóż, trzeba będzie sobie jakoś poradzić bez tego.

Ramses zmniejszył prędkość o cztery węzły, powolutku podchodząc do domniemanej pozycji amerykańskiego okrętu.

Czterdzieści minut później odezwał się sonarzysta.



	
Szefie, mam coś. Namiar zero piętnaście, szacunkowa prędkość zero. Głębokość sto dwadzieścia metrów, czyli najprawdopodobniej leży w tej chwili na dnie. Identyfikacja: niemal na pewno są to szumy i odgłosy reaktora pracującego na minimalnych obrotach, należącego do amerykańskiego okrętu klasy Nevada. Myślę, że ich mamy.


	
Silniki stop - rozkazał Beresford. - I zejść jeszcze dwadzieścia metrów w dół, powolutku. Żadnych zbędnych hałasów. Poczekamy teraz na drugiego przyjemniaczka. A co tam na powierzchni?





Johnson zwlekał chwilę z odpowiedzią.



	
Jest trochę tego - powiedział wreszcie. - W tej chwili staram się namierzyć wszystkie jednostki w zasięgu naszych urządzeń. Jest sporo jachtów, niemal wszystkie motorowe. Duży ruch na północnym zachodzie. Tam z kolei jest sporo większych jednostek.


	
To port Singatoka - mruknął admirał zerknąwszy na mapę. - Na to raczej nie zwracaj większej uwagi. Postaraj się znaleźć jakąś cechę charakterystyczną, wyróżniającą jeden z jachtów od innych. Taką, która jest do zauważenia dla okrętu podwodnego. Ile ich tam masz?


	
W tej chwili siedem.


	
Daj mi ich pozycje na mapę - zażądał dowódca. Chwilę potem przyglądał się nowemu obrazowi. - Hmm, niewątpliwie turyści. Tylko który z nich to ten właściwy...?


	
Trzy z nich bawią się echosondą - zauważył Johnson i podrapał się niepewnie po głowie. - To niewątpliwie słychać na tej Nevadzie.





Admirał myślał przez parę sekund. W zasadzie uwaga sonarzysty miała swój sens; impulsy echosondy mogłyby stanowić niezły znak rozpoznawczy dla okrętu podwodnego. Tylko jak wyróżnić te właściwe impulsy od tych wysyłanych przez inne jednostki?



	
Spróbuj się zorientować, czy są może jakieś nieregularności, czy prawidłowości w pracy którejś echosondy - zdecydował wreszcie. - To mogłoby stanowić ich sygnał rozpoznawczy, ale też nie musi tak być.





Pozostawało czekać. Albo może...? Admirał chwilę rozważał pomysł, który właśnie przyszedł mu do głowy. Początkowo uznał go za zbyt ryzykowny, jednakże z każdą upływającą minutą podobał mu się on coraz bardziej. Sprawdził jeszcze odległości zaznaczonych na mapie jednostek nawodnych od własnego okrętu; wreszcie się zdecydował. Otwierał już usta, aby wydać nowe rozkazy, ale uprzedził go sonarzysta.



	
Jeden z jachtów zastopował. Dalej maca echosondą, tym razem boczną i dziobową.





Hmm, to mógł być zarówno umówiony sygnał dla któregoś z amerykańskich okrętów, ale




równie dobrze pasażerowie jachtu mogli po prostu wybierać się na podmorskie polowanie z akwalungami.




Albo poszukiwali podwodnych wraków. Chyba lepiej jednak będzie, jeśli...



	
Głębokość peryskopowa - polecił Beresford, uśmiechając się pod nosem. - Tylko cichutko... Toby, daj cztery węzły, tyle tylko, aby uzyskać i utrzymać sterowność. Kurs prosto na te jachty, czyli zero.





Spróbujemy przekonać się na własne oczy, co tam słychać u góry.

Johnson, gdzie jest ten Seawolf?



	
Dalej się do nas zbliża. Odległość czternaście mil, i tak jak poprzednio idzie skrajem szelfu.


	
Nie spuszczaj z niego oka.





Olbrzymi okręt powoli począł opróżniać swe zbiorniki balastowe, których kształt został starannie zaprojektowany w ten sposób, aby woda, napełniająca zbiorniki lub też z nich wypompowywana, robiła jak najmniej hałasu. Zaś dzięki specjalnej konstrukcji kadłuba oraz zastosowaniu nowych materiałów konstrukcyjnych, w jednostkach klasy ESV niemal całkowicie udało się wyeliminować zjawisko trzeszczenia kadłuba przy zmieniającej się głębokości okrętu, powodowane zmieniającym się ciśnieniem wody działającej z zewnątrz na poszycie. Ramses mógł się więc wynurzyć prawie bezszelestnie.




Płynęły minuty. Beresford stał przy mapie, z niecierpliwością bębniąc palcami w blat. Wreszcie MacBride z mistrzowskim wyczuciem zatrzymał okręt dziesięć metrów pod powierzchnią oceanu.

Pomimo tego, iż znajdowali się w doskonale przejrzystych, rozświetlonych blaskiem słońca wodach, byli świadomi, iż niesłychanie trudno byłoby teraz dostrzec okręt nawet z przelatującego nad nimi samolotu. Zewnętrzne poszycie kadłuba Ramsesa pokryte było bowiem półorganiczną substancją, która miała trzy interesujące właściwości: po pierwsze, o ponad połowę redukowała zjawisko tarcia poszycia o wodę w porównaniu z tradycyjnym poszyciem; to między innymi było przyczyną oszałamiających prędkości, jakie był w stanie rozwijać okręt. Po drugie zaś, substancja owa potrafiła niemal błyskawicznie dostosować swoją barwę do koloru otaczającej ją wody.

Przeważnie, gdy okręt poruszał się w głębinach, dla których został stworzony, właściwość ta była całkowicie bezużyteczna; w niektórych jednak sytuacjach, takich jak na przykład ta, okazywało się to niezwykle przydatne. A po trzecie, w połączeniu z warstwą krzemowego polimeru pod poszyciem, substancja ta zatrzymywała i rozpraszała niemal całe promieniowanie cieplne emitowane przez okręt. To zapewniało im niezbędną niewidzialność przed czułymi, termolokacyjnymi oczami satelitów krążących wokół Ziemi. Co prawda w ciągu dnia, przy nagrzanych powierzchniowych warstwach wody, problem ten miał dużo mniejsze znaczenie, ale w nocy, gdy woda się ochładzała, okręt pozostający płytko pod powierzchnią i nie posiadający takiej warstwy zabezpieczającej, dla satelitów widoczny był jak na dłoni - Jest peryskopowa - zameldował MacBride. - Kurs zero, prędkość cztery węzły.



	
Peryskop w górę - rozkazał Beresford, podchodząc do swego stanowiska. Usiadł na miękkim fotelu i odwrócił się do niewielkiej konsoli z boku. Chwilę potem przed oczy z cichym szumem elektrycznych silniczków spłynęła mu mniej więcej dwudziestocentymetrowej średnicy kolumna z wbudowanym okularem, wyłożonym miękkim, elastycznym tworzywem. Dowódca spojrzał w okular, trzymając palce na klawiszach sterowania peryskopem.


	
Duvall, króciutki impuls radaru - powiedział w końcu do nawigatora. - I rzućcie mi pozycje tych jachtów na peryskop.





W okularze, na dwóch niewielkich ekranach, do których przekazywany był obraz rejestrowany przez kamery peryskopu, admirał widział jedynie spokojną powierzchnię morza, a w oddali wyłaniające się zza horyzontu szczyty górzystej wyspy. Znienacka jednak, na tle fal, ukazały się schematyczne znaczki dołożone przez komputer, oznaczające pozycje wykrytych radarem jachtów. Admirał polecił komputerowi skierować peryskop na najbliższy, odległy o niespełna trzy mile, i stopniowo zaczął ustawiać powiększenie obrazu na coraz większe




wartości.




Już po chwili mógł ujrzeć bardzo wyraźnie jego sylwetkę, a kilka sekund później odczytał bez większych problemów nazwę wymalowana na kadłubie. Kanathea. A więc pudło. Zabrał się za następny. Chwilę trwało, zanim peryskop obrócił się we właściwą stronę. Teraz kolejne powiększenia, tym razem zabrało to trochę więcej czasu, w dodatku jacht okazał się być zwrócony dziobem do nich. Odczytanie nazwy jednostki było więc w tej chwili niemożliwe.

Beresford trwał w rozterce, widząc nawet dosyć wyraźnie dwie osoby, chłopaka i dziewczynę w strojach kąpielowych, stojących na dziobie i opartych o reling. Najwidoczniej czerpali przyjemność z obserwowania, jak jacht lekko rozcina fale przed sobą.

Pomimo największych wysiłków nie udawało mu się dostrzec choćby pierwszej litery nazwy. Ale zaraz... Beresford miał ochotę popukać się w głowę na swój własny użytek: na maszcie jachtu dostrzegł bardzo wyraźnie niebieską banderę, przeciętą żółtym krzyżem. Szwedzi. Zaklął cicho pod nosem i rozpoczął poszukiwania trzeciej jednostki.

Ta była już na tyle daleko, iż nawet przy największym powiększeniu niewiele było widać. Musiał więc uciec się do pomocy komputera, który stosując rozmaite techniki opracowane między innymi na potrzeby obserwacji satelitarnych wyostrzył obraz, tak że Beresford chwilę potem mógł napawać się czystym widokiem; procesory graficzne poczęły wyostrzać otrzymywany obraz w czasie rzeczywistym.

Jacht był naprawdę duży. Nikogo co prawda nie było widać na pokładzie, jednak nazwa wymalowana czarną farbą na białej burcie widoczna była doskonale, tak samo jak amerykańska bandera powiewająca dumnie na maszcie w lekkich podmuchach wiatru.



	
Mam cię - powiedział cicho. - Johnson, poszukiwany obiekt zlokalizowany. Namiar trzysta czterdzieści osiem, odległość trzynaście i pół mili. Co masz na tej pozycji?


	
Namiar Sierra Trzy, czyli jeden z jachtów - zameldował natychmiast sonarzysta. - Ale żaden z tych, które posługiwały się echosondą.


	
Wprowadź do komputerów jego charakterystykę. A potem postaraj się sprawdzić, czy nie dałoby się rozpoznać typu silnika, to by nam znacznie ułatwiło sprawę. Założę się, że Amerykanie z Nevady musieli skorzystać właśnie z tego, aby go zlokalizować.


	
Już się robi, szefie - sonarzysta pochylił się nad konsolą.





Beresford odsunął kolumnę peryskopu, która odjechała po chwili do góry. Wstał i ponownie podszedł do mapy.



	
Peryskop w dół - polecił. - Duvall, jak tam nasz poziom szumów z czułków?





Nawigator przez chwilę sprawdzał dane wyświetlane na kilku monitorach jego konsoli.



	
Lepiej być nie może - uśmiechnął się z zadowoleniem. - Nawet, gdyby komandor Weller był ze swoim okrętem o pół mili od nas, nie mógłby nas usłyszeć.


	
Miło to słyszeć. Toby, głębokość sto dwadzieścia metrów, potem silniki stop. Mamy już naszego przyjemniaczka. I poczekamy na to, co zrobi Seawolf.





Czas upływał straszliwie powoli, a Beresford urozmaicał sobie czas rozmyślaniami, jak on sam zachowałby się na miejscu Wellera, chcąc być jak najbliżej centrum mających być może już wkrótce nadejść wydarzeń. Problem był o tyle skomplikowany, iż Amerykanie z pewnością mieli wypracowany wspólny plan, według którego miała poruszać się Waikiki, a którego to planu Beresford niestety nie znał.

Nie było na ten temat ani jednego słowa nawet w danych wydobytych przez informatyka z komputerów US Navy w Norfolk. Widocznie więc albo plan powstał już po tej chwili, albo też uznano go za zbyt tajny, aby pozwolić sobie na zamieszczenie go w postaci konkretnych rozkazów operacyjnych w danych komputerowych dotyczących USS Sea Hunter.

Jedno było pewne: Weller niechybnie będzie w takim miejscu, z którego będzie w stanie podjąć szybkie i skuteczne działania przeciwko każdej wrogiej jednostce, podejmującej nawet najbardziej niespodziewaną akcję przeciwko Waikiki. Z tego też powodu tak ważne było utrzymanie obecności Ramsesa na miejscu w ścisłej tajemnicy. Admirał był pewien, że gdyby tylko w jakiś sposób wykryto położenie jego okrętu, uznane zostałoby to natychmiast za potwierdzenie winy Kolonii, jeśli chodziło o porwanie Crowfoota i zatopienie „Atlantydy”. A co za tym idzie, wszystkie działania Amerykanów skupiłyby się na Ramsesie. Wolał też nie myśleć



	
bardziej oddalonych w czasie reperkusjach wobec samej Kolonii. Co prawda, niemal na pewno nikt nie odważyłby się posunąć zbyt daleko, choćby ze względu na strategiczny element, jakim był samar - ich największa karta przetargowa w rozmowach z resztą świata. Jednak pewien nader nieprzyjemny smrodek by pozostał.





Położenie Ramsesa było więc cholernie delikatne. Beresford uznał to jednakże za interesujące wyzwanie dla niego samego, dysponującego znakomitym okrętem i bardzo sprawną załogą, która zresztą również była tego wszystkiego świadoma, i starała się wypełniać swoje obowiązki, jak tylko umiała najlepiej.

- Szefie, Seawolf zastopował - zameldował nagle Johnson, a Beresford zauważył, iż zerknął przy tym dyskretnie na zegarek. Nie można się było zresztą dziwić: sonarzysta był niewątpliwie zmęczony, jego wachta miała skończyć się za kilkanaście minut, i wyraźnie zaczynał już wyglądać Kristensena. - Rzucam na mapę jego ostatnią pozycję.

Dowódca przyjrzał się po raz kolejny mapie i z wielkim zadowoleniem stwierdził, że pozycja Seawolfa niemal dokładnie pokrywała się z miejscem, w którym sam kazałby mu się zatrzymać.

W tej chwili Nevada była o kilkanaście mil na wschód od płynącego powoli jachtu, zaś Seawolf - w tej samej odległości na północny zachód. Zatem, gdyby był na miejscu Wellera, ustawiłby Sea Huntera mniej więcej... tu. Admirał stuknął palcem w wybrane miejsce na mapie



	
z pewnym zaniepokojeniem skonstatował, iż to zaledwie trzy mile od aktualnej pozycji jego





własnego okrętu.




No cóż, jednak Ramses pozostanie prawie dla każdego niewykrywalny, jeśli nie przekroczy prędkości czterdziestu węzłów.

Zaś poniżej dwudziestu pozostanie nieuchwytny nawet, jeśli w grę wchodziłyby urządzenia nasłuchowe bliźniaczego ESV. Zarówno Sea Huntera, jak i Houston. A co dopiero mówić o sytuacji, gdy okręt przebywał w zanurzeniu i z wyłączonymi silnikami, starając się być tak cicho, jak to było tylko obecnie możliwe, jedynie czujnie nasłuchując.

A zatem niemal wszystkie kawałki układanki znalazły się na swoich miejscach, pomyślał Beresford. Choć doprawdy, dziwna to układanka. Cztery elementy już ustawione przez Amerykanów, w tym pozycji jednego mógł się domyślić. Jeden element zbliżał się zapewne w tej chwili, a przynajmniej pozostawało mieć takową nadzieję. I jeszcze jeden element, niejako piąty as w talii Amerykanów. On sam.

Porucznik US Navy Mark Bridger z zapałem zażywał kilku dni niespodziewanych wakacji, jakie jemu i kilku jego kolegom najzupełniej niespodziewanie zaproponowało dowództwo.

W tej chwili leżał na jednym z leżaków na pokładzie przepięknego, urządzonego z niesłychanym luksusem jachtu o dźwięcznej nazwie Waikiki, i starannie nacierał ciało olejkiem do opalania. Choć został uprzedzony o pewnym ryzyku, jakie niosła ze sobą obecna, przedziwna wręcz misja, oczywiście ani przez moment nie postała mu w głowie myśl o odmowie, choć miał do tego prawo, jak mu oznajmiono. Wszystko to, zupełnie nieoczekiwanie, okazało się nawet przyjemne.

Dziwne było również to, iż mieli nosić podczas tego rejsu nie swoje zwyczajne mundury, ale całkowicie cywilne ciuchy, niczym załoga zwykłego... no, może nie całkiem takiego zwykłego, niemniej na pewno nie należącego do US Navy jachtu. I niczym najzwyklejsza załoga mieli wypełniać swoje obowiązki. Poza nimi na pokładzie, oprócz kucharza i kilku stewardów, również wziętych z Marynarki, przebywało jeszcze tylko dziesięciu marines, ukrytych pod pokładem.

Oraz jeden facet, który najwyraźniej był przyczyną całego zamieszania.

Mark myślał o nim chwilę z jakimś niechętnym podziwem.

Wiedział, iż facet jest jakimś bogatym bubkiem, a w dodatku podobno światową znakomitość naukową w dziedzinie czegoś tam. Może wynalazł nowy, znakomity środek na karaluchy, a może też nową, znakomitą bombę. Wszystko było możliwe, i pewnie z tego właśnie powodu armia zdecydowała się przydzielić mu tak nietypową załogę.

Widać bali się o niego jak cholera, gdy przyszła mu ochota pożeglować po ciepłych morzach... Mark nie był pewien, jak bardzo znany jest ten człowiek w świecie nauki. Pewien był tylko jednego: był on oprócz tego aroganckim, bezczelnym, pewnym siebie typem, który cały bez mała świat miał pod nogami, a dziewięćdziesiąt dziewięć procent społeczeństwa niewarte




było, aby jaśnie pan raczył zaszczycić je swoim wyniosłym spojrzeniem.




Mark Bridger z wielką szczerością przyznał sam przed sobą, iż w tym momencie najchętniej nakarmiłby jaśnie pana jego własnym, znakomitym środkiem na karaluchy.

W tej samej chwili na tylnim pokładzie Waikiki, majestatycznie rozłożony na miękkim leżaku z elektrycznym sterowaniem ruchu w obrocie za słońcem, leżał wysoki, szczupły mężczyzna w sile wieku, o ostrych, arystokratycznych rysach twarzy, i z niejakim rozbawieniem myślał o wrażeniu, jakie udało mu się wywołać na marynarzach stanowiących załogę jachtu. Dostał polecenie, aby zachowywać się dokładnie tak, jak niesłychanie bogaty, zblazowany potentat przemysłu elektronicznego, którego rolę miał tu odgrywać. A ponieważ spotkał tego człowieka dwa razy na spotkaniach zorganizowanych przez dowództwo Marynarki, był zaś przy tym spostrzegawczy i miał na dodatek wielki dar naśladowania innych osób, nie przychodziło mu to z większym trudem. I nie mógł nie zauważyć, iż z pewnej odległości mógł nawet uchodzić za niego, przypominał go bowiem zarówno sylwetką, jak i ruchami. Zaś kilka drobnych zabiegów kosmetycznych sprawiło, iż obecnie nawet z dużo mniejszej odległości człowiek nie znający owego Lederberga zbyt dobrze, był w stanie się pomylić. A o to dokładnie chodziło.

Pięćdziesięciopięcioletni Burt Perrin musiał przyznać, iż nie była to najtrudniejsza z ról, jakie miał okazje odgrywać w swoim dotychczasowym życiu aktora przed kamerami licznych wytwórni filmowych rozsianych po całym Zachodnim Wybrzeżu. Niemniej, była to z pewnością rola najlepiej opłacona. Na tyle dobrze, iż gotów był na podjęcie pewnego ryzyka, z którym, jak go szczerze i zaraz na wstępie poinformowano, wiązało się przyjęcie tego zobowiązania.

Poza tym... było tu bardzo przyjemnie. Z rozkoszą wyciągnął nagrzane słońcem ciało na fantastycznie miękkim i dopasowanym do kształtu ciała leżaku.

- Steward! - wrzasnął znienacka, chichocząc pod nosem. - Co jest, do cholery ciężkiej, z tym moim martini?! Pojechałeś do sklepu monopolowego, czy też może do Grecji po oliwki?!

Usłyszał jakiś pospieszny ruch w kabinie i uśmiechnął się miło do własnych myśli. Tak, to wszystko zdecydowanie było bardzo odprężające.

Czas mijał. W ciągu ubiegłych godzin śledzony nieustannie sonarami pasywnymi jacht zdążył przesunąć się około dziesięciu mil na zachód. W ślad za nim, jednym długim skokiem, przemieściła się powolutku amerykańska Nevada, która w tej chwili znajdowała się trzy mile od swego podopiecznego. Seawolf, jak na razie, znajdował się najprawdopodobniej wciąż na swojej starej pozycji, jednak Beresford skłonny był przypuszczać, iż niebawem wykona ten sam manewr, co pierwsza amerykańska jednostka. Wciąż nie było żadnych danych na temat Sea Huntera, który przecież też musiał trzymać się Waikiki, jeśli chciał mieć możliwość stałego znajdowania się w centrum wydarzeń. Nieuchwytny pozostawał również w dalszym ciągu ich tajemniczy przeciwnik, o ile oczywiście w ogóle znajdował się gdziekolwiek w pobliżu wyspy.

Beresford westchnął ciężko. Sytuacja Ramsesa przypominała mu trochę balansowanie na linie. Z jednej strony musiał wykryć okręty, na których wykrycie nie było sposobu, z drugiej strony jednak sam miał duże szanse na dalsze pozostawanie niezauważonym przez innych uczestników tej rozgrywki. Jak by nie patrzeć, na razie była to sytuacja patowa, i coś musiało się zdarzyć, aby to zmienić.

W tej chwili okręt płynął kilkanaście metrów nad dnem z prędkością pięciu węzłów na nową pozycję w pobliżu śledzonego jachtu. Beresford pewien był, iż komandor Weller ze swoim Sea Hunterem jest gdzieś w pobliżu. Po prostu to czuł.

Ponownie zerknął na sonarzystę, który już od jakiegoś czasu pogrążony był w dialogu nie bardzo wiadomo z kim. Rozmawiał przez swój osobisty mikrofon bardzo cicho, najwyraźniej przekazując komuś dane otrzymywane przez urządzenia nasłuchowe okrętu.

Admirał poczuł się w końcu zaintrygowany i postanowił przyjrzeć się temu bliżej. Zresztą i tak nie miał chwilowo niczego innego do roboty; okręt prowadzony był pewną ręką Borysa Abramova, i właściwie to powinien pójść do siebie do kabiny i zdrzemnąć się trochę, a nie szprycować się kawą i tabletkami hyperyny. Zaczynał powoli wyglądać jak zombie, i to niezbyt zdrowy okaz zombie. Zaraz, czy zombie w ogóle może być zdrowy...?



	
Coś nowego, Sven? - spytał, siadając obok sonarzysty i porzucając chwilowo problem kondycji fizycznej rozmaitych nieboszczyków. Kristensen spojrzał na niego i pokręcił przecząco głową.


	
Wszystko po staremu - odparł. - Seawolf nadal siedzi cicho, jacht płynie dalej... wkrótce pewnie rzuci gdzieś kotwicę, chyba że zamierza płynąć także w nocy. Nevada dalej tam, gdzie się zatrzymała.





Dowódca zauważył mimochodem, że ostatnio jego drugi sonarzysta zrobił się jakby bardziej rozmowny. I nawet nie czerwienił się tak często. Po namyśle uznał, iż przyczyną tego jest zapewne pewna wysoka, czarnowłosa i czarnooka osóbka. Hmm, jak to wyraziła się Kathleen: „może nie wysadzą okrętu w powietrze”...

Może i nie?



	
Widzę, że czymś się jednak zająłeś - zagadnął przyjaźnie.





Kristensen skinął powoli głową i odwrócił się na fotelu w jego kierunku.



	
Mam pewien pomysł, szefie - powiedział wreszcie, podnosząc na niego swoje bladoniebieskie oczy. - Wpadłem na to dziś w nocy, jakoś nie mogłem zasnąć, i przyszło mi to do głowy. Może nic z tego nie będzie, ale możliwe też, że w rezultacie da to nam wymierne korzyści.


	
A o co w tym wszystkim chodzi?


	
Myślę, że znalazłem sposób na zlokalizowanie jednostki klasy ESV - oznajmił po prostu, a Beresford momentalnie uniósł w zdziwieniu brwi. - No tak, ja wiem, że to wydaje się niemożliwe, bo te okręty są przecież bardziej ciche, niż ich otoczenie... ale tę właśnie ich cechę





postanowiłem wykorzystać dla tego celu. Ich siła może okazać się ich słabością, inaczej mówiąc.



	
Brzmi to obiecująco - rzekł admirał, ze zdumieniem patrząc na Kristensena. - Choć chyba nie bardzo jednak to rozumiem...


	
Cały problem, teraz, po wpadnięciu na ten pomysł - zaczął wyjaśniać sonarzysta - polega na opracowaniu wystarczająco wydajnego algorytmu, na podstawie którego nasze komputery byłyby w stanie wyśledzić oraz utrzymać kontakt. Jednak chodzi o bardzo specyficzny kontakt, bo nie szukamy teraz miejsc, w których poziom szumów jest większy od przeciętnego, oczekiwanego poziomu szumów otoczenia, ale interesuje nas właśnie mniejszy poziom szumów. Czyli teraz szukamy takich jakby „czarnych dziur” w wodzie wokół nas.


	
No i...?


	
W tej chwili Harold zajmuje się tym przy pomocy swoich komputerów, właśnie z nim rozmawiałem. Za jakiś czas powinno się okazać, czy miałem rację, czy też tylko marnowaliśmy czas. Ale on też uznał to za dobry pomysł. I, jak się okazało, nawet nie trzeba pisać procedur od nowa, wystarczy tylko lekko zmodyfikować te już istniejące.





Admirał po raz kolejny uznał, że najprawdopodobniej ma na pokładzie załogę marzeń każdego dowódcy okrętu podwodnego. Miał tylko nikłą nadzieję, iż sam był dowódcą pasującym poziomem do takiej załogi.



	
Dobra robota, Sven - mruknął, wstając z miejsca. - Daj mi znać, jak już będziecie mieli coś konkretnego.





Następne dwa dni, a raczej ich monotonia, zaczęły nieco działać Beresfordowi na nerwy i miał tylko nadzieję, iż załoga jeszcze nie zaczęła tego dostrzegać. Było to dla niego samego tym bardziej dziwne, że jako dowódca patrolowego okrętu podwodnego był przecież przyzwyczajony do takich sytuacji, gdy niekiedy godziny zaczynały powoli przeradzać się w doby w oczekiwaniu na kontakt z obcym okrętem podwodnym, a następnie w jego tropieniu. Obecny swój nastrój próbował tłumaczyć więc powagą sytuacji, z którą przyszło się im wszystkim zmierzyć. Choć nie był z tego powodu zbytnio z siebie zadowolony.

Śledzony dyskretnie jacht w nader niezdecydowany sposób plątał się wzdłuż południowych wybrzeży Witi Lewu, a oba amerykańskie okręty ustawiły się jeszcze pierwszego dnia w taki sposób, iż któryś z nich miał go zawsze w zasięgu swoich urządzeń nasłuchowych. Po czym zamarły w absolutnej ciszy. Najprawdopodobniej wyłączyły nawet reaktory. Beresford był pewien, iż załoga jachtu wiedziała doskonale, po jakim akwenie może się poruszać, toteż Amerykanie mogli przypaść na dnie bez obawy wykrycia ich przez jednostkę typu ESV, za to cały czas mając swoich podopiecznych na oku. I gdzieś tutaj, w okolicy, z całą pewnością był jeszcze USS Sea Hunter...




Ktoś potrząsnął go delikatnie za ramię, co spowodowało, iż Beresford raptownie otworzył oczy i podniósł głowę. Uświadomił sobie, iż musiał zasnąć na swoim stanowisku na mostku,




utulony nieustannym spokojem, ciszą i bezruchem.




Nad nim stał Kristensen z przepraszającą miną.



	
Nie chciałbym panu niepotrzebnie przeszkadzać - powiedział cicho - ale myślę jednak, iż wraz z Haroldem znaleźliśmy to, o czym panu mówiłem.





Admirał natychmiast poczuł się niespodziewanie rześko. Wstał z fotela, przy czym przemknęło mu przez głowę, że stanowisko dowódcy, aby nie zachęcać do zaśnięcia, powinno być stanowczo mniej wygodne; ujął sonarzystę za ramię i poprowadził go do mapy.



	
Wolę chwilę postać - mruknął scenicznym szeptem. - Widzisz sam, czym kończy się siedzenie na tym okręcie. Zdarza ci się zasnąć na stanowisku...?


	
Melduję, że nie - odparł Szwed wesoło. - Nie przy tym, co teraz robię. Panie admirale, wszystko to trwało trochę dłużej, niż początkowo sądziliśmy, ale to z powodu większych, niż się nam zdawało, koniecznych przeróbek w naszych algorytmach. Tych służących do filtrowania dźwięków otrzymywanych przez nasze urządzenia nasłuchowe. Ale, koniec końców, mamy to. Chce pan zobaczyć wydruki?


	
Dawaj!





Beresford był naprawdę zaskoczony. Do diaska, teraz sam przed sobą musiał przyznać, że nieco sceptycznie traktował ostrożne przypuszczenia sonarzysty i informatyka dotyczące możliwości namierzenia pozycji okrętu tej klasy, co jego Ramses. Tymczasem, sądząc z pewności siebie młodego Szweda, wyglądało na to, iż tym dwóm wcielonym diabłom udało się jakimś cudem dokonać niemożliwego...

Kristensen tymczasem rozłożył na poziomym blacie kilka arkuszy, które, zwinięte w rulon, trzymał dotąd w dłoni. Ponieważ zaczęły się na powrót zwijać, unieruchomił je wyciągniętymi z kieszeni długopisami i napoczętą paczką gumy do żucia. Nachylili się nad nimi równocześnie.



	
Widzi pan - zaczął Szwed - to jest nasza pozycja trzy dni temu, gdy zaczynaliśmy się z Haroldem bawić w to wszystko. O, dokładnie tu. Tutaj jest Nevada, a tutaj Seawolf, oba zaznaczone po to, aby nie pomyślał pan, iż przez pomyłkę zlokalizowaliśmy tym nowym sposobem któregoś z nich...


	
W porządku, wierzę wam - przerwał mu dowódca. - Mów dalej.


	
Tutaj są zaznaczone nasze ruchy podczas tych dni - podjął Kristensen. - Aż do momentu, gdy zastopowaliśmy na dobre, czyli wczoraj z rana. A tu jest sekwencja „sygnałów ciszy”, jak je nazwaliśmy, którą komputer uznał w końcu, po wnikliwej analizie statystycznej, za nieprzypadkową. Kilka razy nam się urwała, ale zawsze odnajdowaliśmy ją w przewidzianym miejscu. Widać wyraźnie, iż pozycje tych „czarnych dziur” układają się w czasie w jedną linię. Szefie, niech pan spojrzy; według mnie to wygląda jak kurs okrętu podwodnego, który tak samo, jak my, obserwuje ten jacht.





I tak samo, jak my, zastopował w końcu i przyczaił się na pozycji zamykającej od morza ten trójkąt, którego jeden bok stworzyli Nevada i Seawolf. W tej chwili wygląda to tak, że Waikiki zawsze znajduje się w środku tego trójkąta. Czyli w bezpiecznej strefie, tak ją nazwijmy.



	
I gdzie, twierdzicie, jest w tej chwili ten okręt? - spytał z podnieceniem Beresford. Sonarzysta puknął palcem w arkusz, a potem odnalazł odpowiednie miejsce na mapie.


	
Tutaj - oznajmił.





Admirał przyjrzał się uważnie. Niezbyt blisko ich aktualnej pozycji, niemniej dość blisko. Jeśli ci dwaj mieli istotnie rację, a wszystko na to wskazywało, to pozycje wszystkich czterech okrętów podwodnych tworzyły w tej chwili wierzchołki dość nieregularnego trapezu, o jednej podstawie - tej skierowanej w stronę wyspy - ponad dwa razy dłuższej od drugiej. Dłuższą podstawę tworzyły Nevada i Seawolf, krótszą natomiast Ramses oraz, przypuszczalnie, Sea Hunter komandora Wellera. Po namyśle odrzucił przypuszczenie, że może być to Houston, okręt, na przybycie którego wszyscy czekali.

Amerykanie z pewnością urządzili wszystko w ten sposób, aby przybyć na miejsce z dostatecznym zapasem czasu.



	
Możecie go śledzić również w tej chwili? - spytał z zaciekawieniem. Szwed podrapał się po głowie z zakłopotaniem - Nie bardzo - wyznał. - Komputer jest jedynie w stanie wychwycić ślad poruszającej się anomalii. Gdy tamten zatrzyma się, lub inaczej: gdy Ramses oraz tamten okręt są nieruchome względem siebie, śledzenie go staje się nieporównanie bardziej trudne. To samo dotyczy zresztą sytuacji, w której on szedłby wprost na nas, lub przeciwnie, oddalał się od nas. Wtedy źródło „sygnałów ciszy” też byłoby dla nas pozornie nieruchome. Harold obiecał, że nad tym popracuje, jednak nie mamy większych nadziei na jakieś wymierne efekty, szczerze mówiąc...


	
W porządku - powiedział ciepło admirał, patrząc na niego z sympatią. - I tak zrobiłeś o wiele więcej, niż ktokolwiek od ciebie wymagał. To był przecież w końcu twój pomysł, jak mi się zdaje?





Możesz być pewien, iż trafi to do twoich akt. Osobiście tego dopilnuję. A od dzisiaj możesz uważać się za operatora sonaru pierwszej kategorii. To cię nareszcie zrówna z tym wyszczekanym mądralą, Johnsonem.



	
Ja... Bardzo dziękuję, panie admirale... - wykrztusił czerwony w tej chwili jak burak Szwed.


	
Wszystko słyszałem - mruknął zgryźliwie pierwszy sonarzysta, pełniący w tej chwili wachtę. - Ale niech mu już będzie, jakoś to przeżyję. Ciekawe, co też wpłynęło tak dodatnio na działalność jego szarych komórek. Bo że nie jogging ani szpinak, to pewne. Carol, wiesz coś może na ten temat...?





Oficer łączności zakrztusiła się nagle i wydała z siebie jakiś dziwny, nieartykułowany odgłos. Wlepiła w Johnsona wściekłe spojrzenie, jednak ten wpółleżał na swoim fotelu




z przymkniętymi powiekami, uśmiechając się niewinnie do swoich myśli.



	
Teraz mamy największą ze wszystkich szansę na namierzenie Houston - rzekł wyraźnie podekscytowany Duvall, prawie od początku przysłuchujący się z dala rozmowie dowódcy z drugim sonarzystą. - A przynajmniej zrobimy to jako pierwsi.


	
Zgadza się - mruknął Beresford. - Trzeba będzie to mądrze wykorzystać.





Nawigator podszedł do nich.



	
Czemu by więc nie zaatakować go od razu, gdy tylko znajdzie się w zasięgu naszych urządzeń? - zaproponował z wahaniem. - Amerykanie potem spenetrowaliby sobie ten wrak i przekonali się, kto to naprawdę był. A my wynieślibyśmy się stąd od razu po zrobieniu tego, co do nas należało...


	
Czekaj, czekaj, nie tak prędko - admirał gestem dłoni powstrzymał jego zapędy. - Jest jeden podstawowy powód, dla którego nie możemy postąpić tak, jak radzisz. Mianowicie, nie możemy być pewni, czy nie będzie to jeszcze jedna jednostka amerykańska. Wiem, iż jest to wysoce nieprawdopodobne, niemniej istnieje taka możliwość. I nie możemy ryzykować omyłkowego storpedowania jednostki zaprzyjaźnionego kraju. Niestety - wzruszył ramionami, widząc ich miny - jesteśmy zmuszeni poczekać, aż sytuacja nieco się wyklaruje. Jeśli coś pojawi się w zasięgu naszych urządzeń, pójdziemy za tym bardzo ostrożnie i powolutku, ale zatrzymamy się w bezpiecznej odległości. Pamiętajmy, że w zasadzie zadanie to mają wykonać sami Amerykanie. I jest bardzo prawdopodobne, iż zdołają tego dokonać bez naszej pomocy. No, głowy do góry - uśmiechnął się niespodziewanie. - Tak się wam spieszy do walki...?


	
Te torpedy w końcu zardzewieją, jak tak dalej pójdzie - usłyszeli nagle zrzędzącego do siebie pod nosem Johnsona. - A tyle podobno kosztowały. Czy to nie szkoda, aby takie drogie torpedy... - jego głos przeszedł w coraz bardziej niewyraźne mamrotanie. - Marnotrawstwo, po prostu marnotrawstwo...





Cztery godziny później Beresforda obudził sygnał interkomu w jego kabinie. Poderwał się natychmiast po pierwszym dźwięku, jakby jego własna podświadomość nie pozwalała mu spać zbyt głęboko w oczekiwaniu na coś ważnego.



	
Światło - mruknął, i natychmiast w pokoju zabłysło górne oświetlenie. Zmrużył odruchowo oczy i odebrał połączenie.





Nad ekranem ukazała się twarz Kristensena, pełniącego jak widać wachtę.



	
Szefie, mamy coś - oznajmił bez wstępów. - Nikły sygnał, idzie z północnego zachodu.





Beresford już zeskoczył z koi i teraz wciągał spodnie i dopinał pospiesznie guziki koszuli.



	
Wiesz już, co to jest? - spytał, mocując się równocześnie z paskiem i guzikami przy kołnierzyka. Nagle coś przyszło mu do głowy. - Łapiecie to normalnie, sonarem, czy też może tym waszym nowym sposobem?


	
Tym nowym - uśmiechnął się Szwed. - Stawiam swoją kolejną wypłatę, że nasz ptaszek zbliża się do klatki. Idzie dość blisko brzegu, w tej chwili oddalony jest od nas o jakieś dziewięć mil, ale tu już nie byłbym tak pewien. Przy czym porusza się bardzo powoli, dlatego nasz komputer tak długo opracowywał sygnał. Wolałem nie budzić pana niepotrzebnie, zanim nie upewniłem się, iż jest w ogóle po co.


	
Zaraz będę tam u was - mruknął admirał. - Czekajcie na mnie.





Kto jest teraz na mostku?



	
Ja, Toby, Duvall i Carol - wyrecytował. - Nie musi się pan śpieszyć, on jest jeszcze zbyt daleko od Waikiki, aby podjąć jakieś działania.





Ekran zgasł. Beresford, po króciutkim namyśle wpadł jeszcze do łazienki i błyskawicznie umył zęby. Na golenie, uznał, szkoda jednak czasu. Nieogoleni admirałowie nie wywołują na ogół buntów załogi, a przynajmniej do tej pory o niczym takim jakoś nie słyszał...

Cztery minuty później szybkim krokiem wyszedł na mostek z wagonika kolejki, skinął wszystkim głową i usiadł na stanowisku dowodzenia, zakładając słuchaweczkę i mikrofon. Na jeden z monitorów przywołał mapę okolicy i chwilę się w nią wpatrywał. Jak za skinieniem różdżki pojawiły się na niej pozycje wszystkich okrętów podwodnych w okolicy. Beresford przestudiował je uważnie i w zdziwieniu uniósł brwi do góry.

Houston postąpił inaczej, niż wszyscy się spodziewali. On osobiście założył, iż okręt podejdzie od strony otwartego morza, a tymczasem ESV skradał się wzdłuż wybrzeża. Dlaczego?



	
Jego prędkość? - spytał.


	
Trzy, co najwyżej cztery węzły - odparł natychmiast sonarzysta.


	
Głębokość około stu metrów, czyli idzie tuż nad dnem. Szczerze mówiąc, gdyby nie całkowita izotermiczność tutejszych wód, guzik byśmy mieli, a nie jego namiar. I tak szczęście, iż ciut wyraźniej wyróżnia się spośród szumów przydennych.





Jeszcze raz spojrzał na mapę: nowy okręt, jeśli nie zmieni kursu, niebawem przejdzie w odległości niespełna dwóch mil od pozycji amerykańskiego Seawolfa. Ciekawe...



	
Sven, jaka jest szansa, że wykryją go Amerykanie?


	
Według mnie żadna. Seawolf jest co prawda najbliżej niego, ale raczej nie ma na to szans. On ma dużo gorsze urządzenia nasłuchowe od naszych, i nawet to, że jest bliżej, nic mu nie pomoże. O Nevadzie nawet nie wspominam, jest za daleko. Zaś co do Sea Huntera... teoretycznie owszem, mają szansę, ale musieliby wpaść na to samo, co my. Nie wiem.





Nie mają szans, ocenił w duchu dowódca. Gdyby wiedzieli, jak tropić okręty tej klasy, już by się zdążyli zainteresować nami do tej pory. A skoro nic takiego nie nastąpiło...

Dwa pozostałe okręty torpedowe bez wątpienia leżą na dnie z wyłączonymi reaktorami i naładowanymi po brzegi akumulatorami, dla zachowania maksymalnej ciszy. W tej sytuacji mają szansę uniknięcia wykrycia przez Houston. Ale z kolei same nie mają najmniejszego pojęcia o jego obecności w okolicy. Towarzyszą okrętowi Wellera bez wątpienia w celu zajęcia się łodzią desantową z Houston, która najprawdopodobniej zostanie wysłana w celu przejęcia profesora Lederberga. Ewentualnie też mogą przypuścić pierwszy atak na wielki okręt, choć wątpię, aby miał on szanse powodzenia przy jego systemach obronnych. Chociaż z drugiej strony, przy tak niewielkiej odległości...?




Po namyśle uznał, iż Seawolf i - w mniejszym stopniu - Nevada, mają jednak szansę trafienia obcego okrętu. Jeśli wystarczająco szybko ich dowódcy zorientują się w sytuacji i namierzą go aktywnymi sonarami, to mogą tego dokonać. Ale tym samym wystawią się na bezpośrednie niebezpieczeństwo.

Z kolei Sea Hunter bez wątpienia jest w pełnej gotowości bojowej, nie musiał nawet wyłączać reaktora ze względu na doskonałe wyciszenie kadłuba. I z całą pewnością będzie w stanie przystąpić do skutecznej akcji przeciwko drugiemu ESV, pomimo iż dla jego zatopienia - lub przynajmniej wystarczająco poważnego uszkodzenia - potrzebne będzie trafienie kilkoma torpedami. Nawet jeśli będą to Marki 96.

Admirał uśmiechnął się do siebie z przekąsem: to samo, co zapewniało jego własnemu okrętowi wysoką odporność na trafienia, teraz będzie przeszkadzało jemu lub Wellerowi w wykonaniu zadania.

Okręty tej klasy posiadały pod zewnętrznym poszyciem kilkudziesięciocentymetrową warstwę pewnego silikonowego, bardzo lekkiego polimeru, którego struktura cząsteczkowa była uporządkowana w ten sposób, iż oprócz zapewnienia izolacji termicznej, w sporej części pochłaniała lub rozpraszała energię wybuchu skierowanego z zewnątrz. Niech go diabli...



	
Jak może rozwinąć się sytuacja w najbliższym czasie? - zadał w przestrzeń głośne pytanie, i obejrzał się na nawigatora. - Morris, co o tym sądzisz?





Duvall milczał długą chwilę, głęboko zastanawiając się nad odpowiedzią.



	
Według mniej, on podejdzie do Waikiki, stojącego teraz na kotwicy, na odległość mniej niż dwóch mil - powiedział wreszcie, ważąc słowa. - Ma na to czas; noc się dopiero zaczęła, a trudno przypuszczać, aby jacht teraz znienacka podniósł kotwicę i odpłynął.


	
Zaraz, chwileczkę - przerwał mu MacBride, rozparty wygodnie w swoim fotelu z rękami założonymi na kark. Stanowisko pilotów otaczały holoekrany przekazujące obraz otaczającego ich dna, toteż, gdy pilot prowadził okręt, mogło się zdawać, iż zawieszony jest w wodzie. - Musimy założyć w takim razie, iż zna on dokładnie pozycję jachtu.





Uwaga była celna i Beresford z uznaniem pokiwał głową.



	
Pytanie, czy miał czas, aby ją poznać, czy też nie?


	
Według mnie, chyba raczej nie - powiedział pilot z powątpiewaniem. - Musiałby się wynurzyć na głębokość peryskopową, tak jak my to zrobiliśmy. Kris, jak daleko on jest teraz od Waikiki?


	
Sześć, może siedem mil - odparł po chwili sonarzysta. - Ale wygląda na to, że idzie





dokładnie na nich. Przypadek...?



	
Nie przypadek - rzekł nagle nawigator z błyskiem w oku. - Zapomnieliśmy o czułkach. Są na tyle niewielkie i ciche, że mogą ujść uwagi nawet urządzeń nasłuchowych Sea Huntera. Bez przeszkód mogli jeszcze za dnia wysłać jeden czy dwa w jego pobliże...


	
I co by im z tego przyszło? - zareplikował MacBride. - Czułki nie są wyposażone w kamery. Już prędzej rzeczywiście mógł wyjść na peryskopową niedługo przed tym, zanim go złapaliśmy. Wtedy było jeszcze wystarczająco widno, aby z pomocą komputerowej obróbki obrazu mogli obejrzeć wszystkie jachty w promieniu co najmniej dziesięciu mil. Pewnie idą w ten sposób od wyspy Malolo. No i wreszcie trafili.


	
To ma ręce i nogi - uznał po namyśle Duvall i kiwnął głową na znak zgody. - A zatem możemy założyć, że na tym ESV znają pozycję Waikiki. Na upartego już teraz mogliby wysłać łódź desantową do jachtu, ale na ich miejscu podszedłbym bliżej, aby łódź miała jak najkrótszą drogę do przebycia. Jacht ma pod kilem grubo ponad sto metrów wody, więc na Houston nie muszą specjalnie martwić się płyciznami. Choć, szczerze mówiąc, ja osobiście lepiej czuję się na nieco głębszych wodach...





Beresford w myślach przyznał mu rację. Sam źle się czuł ze świadomością, że nie ma pod sobą tych tysięcy metrów oceanicznej głębiny, dokąd można umknąć w razie potrzeby. Nie, dla okrętu tej wielkości była to istna sadzawka. Dlatego przypuszczał, iż Houston w razie potrzeby, gdy przyjdzie już do obrony, całą mocą silników pójdzie na południe lub południowy zachód, gdzie w odległości już kilku mil od brzegu szelf przechodził w stok idący w dół aż do głębokości dwóch tysięcy metrów. A po drodze niespodziewanie natknie się na Sea Huntera oraz Ramsesa.

Dwie godziny później mieli nerwy napięte do ostateczności niczym postronki. Kristensen nieustannie meldował o odległości przypuszczalnego namiaru Houston od aktualnej pozycji jachtu.

Kontakt z okrętem utrzymywany był z coraz większym trudem, aż wreszcie stracono go zupełnie, pomimo wysiłków sonarzysty. Podczas ostatnich namiarów szacunkowy dystans pomiędzy śledzoną jednostką a jachtem wynosił już poniżej dwóch mil.



	
On musiał zastopować, szefie - zameldował Szwed. - Daję głowę, że w tej chwili przygotowują się do wysłania Golfa. A może by tak ostrzec Amerykanów?


	
Jak?


	
Na przykład przez „gertrudę” - podsunął. - Albo też można pomacać go sonarem, to jest poniżej ośmiu mil.


	
Za późno - mruknął dowódca. - Zarówno nasza rozmowa z Wellerem, jak i sonar natychmiast by go spłoszyły. A gdy już wyśle Golfa, to i tak namierzą go na Seawolfie i Sea Hunterze. I można mieć nadzieję, że będzie chciał poczekać na swój okręt desantowy. To powinno dać Amerykanom trochę czasu, oczywiście zakładając, iż nie wystrzelą torped, zanim





ten Golf nie oddali się od niego na wystarczającą odległość. Na razie czekamy.



	
Jest coś, bardzo cichy sygnał - powiedział Kristensen napiętym głosem niespełna piętnaście minut później. - To Golf. Namiar trzysta czterdzieści, głębokość sto i zmniejsza się powoli, prędkość pięć węzłów.





Beresford poczuł niespodziewanie coś w rodzaju ulgi. Nareszcie skończyło się to oczekiwanie, a poza tym mógł być pewien, iż śledzony okręt był rzeczywiście owym zaginionym ESV, o który im chodziło. Gdyby to były posiłki nadesłane przez Amerykanów, okręt nie zachowywałby się w ten sposób.



	
Mają go na SeaHunterze? - spytał.


	
Jeśli tylko ich sonarzysta nie uciął sobie drzemki, to pewnie tak - uśmiechnął się Szwed, również jakby odprężony. - Możliwe nawet, że za moment złapią go na tym Seawolfie. Jeśli już go nie mają.





USS Nashville, okręt torpedowy klasy Seawolf II, od kilku dni spoczywał nieruchomo na morskim dnie i oczekiwał na to, co mogło się w rzeczywistości w ogóle nigdy nie zdarzyć. Dlatego też, gdy sonarzysta ujrzał na monitorze dane o nowym namiarze, który pojawił się w pobliżu jego okrętu dosłownie znikąd, na moment zbaraniał.

Jednak już chwilę później pracował jak oszalały, podczas gdy na mostku zapanowało nagłe ożywienie.

Nawet pierwsze analizy nie pozwalały na jakiekolwiek wątpliwości: jednostką, którą namierzyły urządzenia nasłuchowe jego okrętu, była bez wątpienia łódź desantowa z amerykańskiego okrętu klasy ESV. A na to dokładnie czekali.

Natychmiast powiadomiono śpiącego w tej chwili w swojej kabinie dowódcę, który niedługo potem wpadł na mostek, w pośpiechu dopinając koszulę.



	
Cholera - powiedział radośnie komandor Francis Morgan, siadając na swoim stanowisku. - Jest nasz przyjemniaczek! Masz jego pozycję z momentu, gdy pierwszy raz go namierzyłeś?


	
Tak jest - odparł natychmiast operator. - Miał wtedy cztery węzły, a znając charakterystykę jego silników i przyspieszenie przy tej prędkości, wyliczyłem w przybliżeniu współrzędne miejsca, z którego wyruszył.


	
Znakomicie - mruknął Morgan, wywołując mapę okolicy na jeden ze swoich monitorów. Niespełna trzy mile od jego okrętu pulsował ostrzegawczym światłem czerwony punkt; od niego coraz bardziej się oddalał czerwony kwadracik z wystającą zeń kreską. To była łódź desantowa klasy Golf.


	
Proszę wprowadzić przybliżone namiary okrętu do komputerów sterujących ogniem - polecił. Gdyby w tej chwili Nashville wystrzelił ze swoich sześciu wyrzutni dziobowych, torpedy poszłyby na namiar wyliczony przez operatora. - Sonar, co słychać na przypuszczalnej pozycji celu?


	
Cisza. Jakby nikogo tam nie było.





Morgan zamyślił się. Nie było zbyt wiele czasu na jakiekolwiek dodatkowe działania, ale chciał w jakiś sposób powiadomić drugi z amerykańskich okrętów, zajmujący pozycję na wschód od pilnowanego jachtu. Już wiedział, jak to zrobić, zaś trzeci okręt i tak pewnie miał najlepsze z nich wszystkich rozeznanie w sytuacji. Może nawet na Sea Hunterze znali dokładną pozycję tego ESV, choć osobiście w to wątpił.



	
Sonar, proszę być w pogotowiu - rozkazał. - Gdy tylko ten Golf podejdzie do Waikiki na odległość mniejszą niż pół mili, daj w ten wyliczony namiar całą moc sonaru, przez pięć sekund. W razie potrzeby, gdybyś nie znalazł go od razu, szukaj go aż do skutku.





Wtedy już będzie i tak wszystko jedno, ci z Houston... czy też może Ramsesa... natychmiast dowiedzą się o naszej obecności. I zaraz, gdy tylko go zlokalizujesz, wszystkie sześć torped natychmiast w wodę.

Swoje wyrzutnie torpedowe, zarówno sześć dziobowych, jak i cztery na rufie, Morgan rozkazał zalać już dwa dni temu, aby w ostatniej chwili charakterystyczny odgłos wody napełniającej cylindryczne komory zbyt wcześnie nie zdradził ich położenia przeciwnikowi. Od tamtej chwili dwanaście torped typu Mark-76 czuwało w bezustannym pogotowiu.

Komandor Weller dla odmiany nie opuszczał mostka swojego okrętu od dobrych kilkunastu godzin. Nawet posiłki dostarczano mu na miejsce, i opuszczał pomieszczenie jedynie wówczas, gdy udawał się za potrzebą.

Przed chwilą jego sonarzysta zameldował mu o nawiązaniu długo oczekiwanego kontaktu, zidentyfikowanego natychmiast i bez najmniejszych wątpliwości jako łódź desantowa wysłana z okrętu klasy ESV i podążająca w tej chwili prosto w stronę jachtu, nad którym czuwali. Ta nagła zmiana sytuacji, skończenie okresu bezczynności, sprawiło, że cokolwiek wymiętoszony i zmęczony dowódca poczuł się nagle świeżo, rześko i we wręcz szampańskim humorze.

Jedno tylko nie dawało mu spokoju. Nie mógł jakoś uwierzyć w to, iż na mostku owego okrętu stoi w tej chwili ktoś, kogo tak dobrze znał. Ktoś, kogo w dodatku bardzo, ale to bardzo cenił i szanował.

Admirał Malcolm Beresford?

Nie, to niemożliwe.

Chyba.

Weller wiedział, iż admirał dowodzi obecnie jednostką tej samej klasy co jego własna, należącą do floty Kolonii. O tym wiedział od dawna. Ale też niczym obuchem walnęła go wiadomość, iż tylko dwa okręty mogły być przyczyną zatopienia Richmonda oraz zagłady „Atlantydy”. Albo był to USS Houston, o którym wszyscy do niedawna sądzili, iż zatonął podczas prób głębinowych na Pacyfiku, albo... CS Ramses.

Zarówno jedna, jak i druga możliwość wydawały mu się obłąkane.




Ale któraś z nich bez wątpienia była tą prawdziwą.



	
Mam przybliżony namiar nieprzyjacielskiego okrętu - oznajmił beznamiętnie sonarzysta. - Nie bezpośredni, bo na jego pozycji dosłownie niczego nie łapię, ale ekstrapolowany z kursu tego Golfa.


	
Znakomicie - rzekł Weller. - Wszystkie wyrzutnie zalane i przygotowane?


	
Tak jest - odparł oficer odpowiedzialny za kontrolę ognia.


	
W takim razie cały czas aktualizujcie jego namiar w komputerach - polecił. - To znaczy od momentu, gdy wreszcie się ruszy. Na razie trzymajcie ten przybliżony.





A zatem podkradł się niepostrzeżenie, wszedł pomiędzy nich i nikt niczego nie dostrzegł. Komandor musiał przyznać, iż była to naprawdę doskonała robota. Tylko kto dowodził tym okrętem?

Weller bardzo chciał, aby nie był to Beresford.



	
Golf o pół mili od pozycji Waikiki - zameldował sonarzysta na USS Nashville. - Głębokość trzydzieści pięć i maleje. Walić sonarem?





Komandor Morgan uniósł natychmiast głowę i kiwnął nią przyzwalająco.

Chwilę później potężny sonar aktywny amerykańskiego okrętu przebudził się i skierował pełną moc wiązki akustycznej w miejsce, w którym według ich wcześniejszych obliczeń powinien znajdować się poszukiwany okręt.

Nie trafił jednak na nic. Sonarzysta zaklął i polecił komputerowi coraz szersze przeszukiwanie otoczenia owego przybliżonego namiaru. Nie czekał długo: już kilka sekund potem dostali dość niewyraźne echo.

Operator natychmiast po otrzymaniu namiaru przekazał dane do komputera kontroli ognia, dopiero potem się odezwał.



	
Odległość dwa koma osiem mili - zameldował. - Głębokość sto pięćdziesiąt, prędkość zero. Zidentyfikowany jako ESV.





Pozostało tylko jedno.



	
Wyrzutnie od jeden do sześć, ognia - rozkazał.





Okrętem wstrząsnęło sześć niemal równoczesnych, lekkich drgnięć, gdy torpedy opuszczały jedna po drugiej swoje leża. Dziwnie było wydawać po raz pierwszy w życiu polecenie storpedowania okrętu, na pokładzie którego byli przecież ludzie. Ale był żołnierzem.

I jakoś nie czuł się zbyt źle, gdy tylko przypomniał sobie USS Richmond, no i „Atlantydę” oczywiście. Poczuł nawet coś w rodzaju zimnej satysfakcji.



	
Mała naprzód - polecił. - Kurs prosto na niego. Natychmiast po powtórnym załadowaniu wyrzutni strzelać ponownie.





Jeśli będzie na to czas, pomyślał. A on nawet nie jest w stanie stwierdzić, co robi w tej chwili torpedowany przezeń okręt. Za chwilę jednak powinno się to zmienić.



	
Panie kapitanie - odezwał się operator sonaru. - Mam coraz wyraźniejsze szumy pochodzące najwyraźniej z namiaru, gdzie powinien być Aberdeen. Chyba usłyszeli nasz koncert i postanowili włączyć się do akcji.


	
Słyszysz ich? - spytał gorączkowo. - Zmieniają pozycję?


	
Idą w naszą stronę pełną mocą, na akumulatorach - odparł operator. - Nie mam jeszcze szumów z reaktora. Z kolei nasze torpedy na razie uchwyciły i trzymają cel. Ich prędkość czterdzieści i rośnie, odległość do celu dwie mile.


	
Masz coś z jego namiaru?


	
Przykro mi, ale nic. Ale nie będę go słyszał z tej odległości, dopóki nie rozwinie znacznie większej prędkości, niż dwadzieścia węzłów - powiedział operator z wyraźnym żalem. - Co najwyżej możemy liczyć na echa sonarów naszych torped, odbite od niego, ale obawiam się, iż będą bardzo słabe. To cholernie dobry okręt...





Chryste Panie, namierza nas sonarem!

Nie musiał nawet tego mówić; wszyscy usłyszeli ów bardzo charakterystyczny dźwięk, odbijający się metalicznym, głośnym echem od kadłuba Seawolfa. Wywarło to na obecnych niesamowite wręcz wrażenie: atakowany okręt nie tylko nie rozpoczął natychmiastowych działań obronnych, ale podjął własne działania ofensywne...!



	
Cała naprzód - powiedział komandor Morgan, zaciskając z wściekłością zęby. Wiedział, jaka jest taktyka działania jednostek klasy ESV; jeśli jednak będzie trzeba, staranuje tego drania.





Komandor Michael White, dowódca USS Aberdeen, okrętu torpedowego klasy Nevada, miał dylemat. Przed chwilą otrzymał od operatora sonaru informację, iż pilnujący akwenu od północy Nashville całą mocą sonaru uderzył w jakiś obiekt podwodny, najwyraźniej niezbyt od nich odległy, zaś zaraz potem wystrzelił ze swoich sześciu wyrzutni torpedowych równocześnie. W tej chwili jego własny sonarzysta starał się gorączkowo ustalić, co też było przedmiotem ataku Seawolfa, jednak dla wszystkich jasnym było, iż celem mógł być tylko ten, na którego czekali od kilku dni. Bitwa zatem się nareszcie rozpoczęła.

White miał do wyboru dwie ewentualności. Jego okręt mógł pozostać na dotychczasowym miejscu i w dalszym ciągu siedzieć cicho, mając nadzieję, iż uciekający okręt podwodny przejdzie wystarczająco blisko nich, aby mogli posłać w jego kierunku swoje torpedy. Mogli też włączyć się do akcji natychmiast i wspomóc Nashville, któremu niewątpliwie niełatwo przyjdzie zmierzyć się z takim przeciwnikiem. Ale chyba nie ma co liczyć na to, iż ten ESV zechce uciekać wzdłuż wybrzeża, mając do dyspozycji pobliskie głębiny, w których będzie mógł czuć się nieporównanie bardziej bezpiecznie.

Podjął decyzję.



	
Odległość od obiektu? - rzucił krótko.


	
Około ośmiu mil. Namiar sto dziesięć.


	
Pomacaj go sonarem i upewnij się, ale krótko - rozkazał. - Cała naprzód, i trzydzieści metrów w górę na sterach. Kurs sto dziesięć.





Nie włączać reaktora, energii z akumulatorów powinno wystarczyć nam nawet na godzinę zabawy na pełnej mocy silników, a to i tak więcej niż nam potrzeba. Gdy tylko podejdziemy na pięć mil, wyrzutnie od jeden do sześć, ognia w przybliżony namiar.

Wszyscy poczuli, jak jakaś potężna dłoń wciska ich z coraz większą siłą w fotele, gdy Aberdeen ruszył z miejsca i zaczął coraz gwałtowniej przyspieszać. Jednocześnie dało się wyczuć, iż okręt wykonuje zwrot na prawą burtę.



	
Panie kapitanie, wyraźny sygnał sonaru z ESV - zameldował operator. - Chyba namierza Nashville. Pozycja tego sonaru nie zgadza się z ostatnią znaną pozycją SeaHuntera. To musi być Houston.


	
Co robi Nashville?


	
Trudno mi powiedzieć... ale mam wrażenie, że kieruje się prosto na ESV.





Chce strzelić jeszcze drugi raz, z możliwie bliskiej odległości, zrozumiał natychmiast White. Sam by tak zrobił na jego miejscu.

Tamten pewnie zaraz zareaguje i ostrzela go również, ale pomimo wszystko istnieje dla Nashville pewna szansa...



	
Coś z pozycji Sea Huntera? - spytał.


	
Kompletnie nic. Siedzą cichutko jak trusie.





To też było zrozumiałe. Nie chcą, aby tamten w jakiś sposób dowiedział się o ich obecności. Zresztą, może jakimś cudem on sam i Morgan zdołają sobie poradzić. Nie wierzył jednak w to zbytnio.



	
ESV zalał wyrzutnie - oznajmił sonarzysta. Morgan splótł palce obu dłoni, aż trzasnęły stawy. Na razie nie mógł jednak zrobić nic więcej.


	
Nadal żadnych szumów własnych z jego pozycji - meldował dalej operator. - Torpeda w wodzie... chwileczkę... Co najmniej dwie, a może nawet trzy. Idą prosto na nas. To Mark-96, ale zostały wystrzelone z nieco innego namiaru. Bardziej na południe. Kapitanie, on się porusza. Nie wiem, z jaką prędkością, ale idzie na południe.





Jego torpedy bardzo gwałtownie przyspieszają, dalej prosto na nas. Na pewno nas namierzyły.



	
Nasza odległość od niego?


	
Półtorej mili.


	
Co z naszymi torpedami?


	
Momencik... zdaje się... Słyszę coś jeszcze, to na pewno imitator. Chyba dwie nasze ryby idą za nim, ale reszta się trzyma.


	
Ster prawo na burt, o dwadzieścia pięć stopni - rozkazał Morgan. - Wyrzucić imitatory, i w górę na sterach. Postarajcie się nie stracić żadnych odgłosów, które wskazywałyby jego aktualną pozycję.





Zerknął na jeden z monitorów: wskazywał on, iż Nashville porusza się w tej chwili z prędkością trzydziestu pięciu węzłów i nadal przyspiesza. Zatem sumaryczna prędkość jego okrętu i idących w jego kierunku torped przeciwnika wynosi w tej chwili około stu węzłów i nadal się zwiększa. Chwilę patrzył na mapę i wyszło mu, że mają jednak pewną szansę.

Każda torpeda wystrzelona z jakiegokolwiek okrętu nie wybuchnie, dopóki nie oddali się od macierzystej jednostki na dostatecznie dużą odległość, aby zbyt bliską eksplozją nie spowodować niepożądanych, przypadkowych uszkodzeń. Morgan miał nadzieję, iż torpedy tego ESV nie zdążą się uzbroić, zanim trafią w jego okręt.



	
Słyszę coś dziwnego, znowu trochę bardziej na południe, niż poprzednio - rzekł sonarzysta. - Odległość poniżej jednej mili... to musi być ich aktywny system obronny. Słyszę eksplozje naszych torped, dwie, trzy, cztery... nie trafiły w cel. Na pewno nie trafiły w cel, załatwili je na cacy. Mam nowy namiar dla komputerów sterowania ogniem...


	
Wyrzutnie od jeden do cztery gotowe - odezwał się nowy głos. - Ustawiłem bezpieczniki na pięćset metrów. Może nami zatrząść...


	
Świetnie! Ognia, jak tylko będziecie gotowi! - dowódca z trudem mógł usiedzieć na miejscu. - Co z ich torpedami?


	
Jedna poszła na nasz imitator. Druga chyba też... na pewno.





Trzecia idzie prosto na nas. Jest tuż, tuż, dziesięć sekund do kontaktu, dziewięć sekund, osiem...



	
Odpalam nasze torpedy...


	
Wyrzucam kolejne wabiki...





Cztery ledwo wyczuwalne wstrząsy ponownie szarpnęły kadłubem Nashville.



	
Pięć, cztery...! - w miarę odliczania głos sonarzysty przechodził w coraz wyższe rejestry. - Dwa, jeden...





Gdy torpeda wystrzelona z ESV uderzyła w kadłub amerykańskiego okrętu, ich sumaryczna prędkość względem siebie wynosiła ponad sto czterdzieści węzłów. I nie do końca spełniły się nadzieje komandora Morgana; zapalnik bezpieczeństwa uzbroił torpedę niecałe trzy sekundy wcześniej.

Dziewięćdziesiąt kilogramów materiału wybuchowego, który zawierała głowica torpedy, eksplodowało natychmiast, wyrywając w poszyciu okrętu wielką dziurę. Natychmiast wdarły się w nią hektolitry wody, wypełniając powoli dziobowe przedziały okrętu i zalewając przebywających w nich członków załogi. Zgromadzeni na mostku oficerowie powypadaliby z foteli, gdyby nie byli przypięci pasami, tak silny był wstrząs, który targnął całym okrętem. Światła na pokładach przygasły na moment, jednak zaraz zabłysły ponownie.

Nashville dalej szedł z poprzednią prędkością, coraz wyraźniej jednak pochylając się dziobem w dół.



	
Silniki stop! - rozkazał komandor Morgan, czując w ustach smak krwi z przegryzionych warg. - Meldować o uszkodzeniach!


	
Przedziały dziobowe nie odpowiadają - powiedział natychmiast jeden z oficerów. - Grodzie jednak trzymają... jak na razie. Wyraźnie nabieramy wody, ale pompy pracują. Chyba jednak nie dają sobie rady. Poza tym, żadnych poważniejszych uszkodzeń w innych częściach okrętu.





Jasne było jednakże, że Nashville nie nadaje się już do walki.

Oprócz dziobowych wyrzutni torpedowych stracił też swoje przednie sonary, i teraz nawet nie wiedzieli, czy ich torpedy trafią w cel, i czy przeciwnik nie odpowie im ponownie, strzelając do nich po raz kolejny. Mieli tylko nadzieję, iż nie zdecyduje się na nowy atak, nie chcąc bez potrzeby znowu zdradzać swojej pozycji, i zadowoli się tym, co już osiągnął: skutecznym wyeliminowaniem Nashville z akcji.



	
Opróżnić zbiorniki balastowe - polecił Morgan. - I cała wstecz.





W tej chwili, gdy okręt coraz bardziej pochylał dziób w dół, ciągnięty w głębię przez zatopione przedziały, śruba obracająca się w przeciwnym kierunku pomoże mu wypłynąć na powierzchnię. O ile, oczywiście, przeciwnik wspaniałomyślnie podaruje im wystarczająco wiele czasu...

Ujął w rękę mikrofon i przełączył urządzenia tak, aby jego głos był słyszany na całym okręcie.



	
Cała załoga, proszę przygotować się do awaryjnego opuszczenia okrętu.


	
Panie kapitanie, Nashville dostał - zameldował nieco pobladły sonarzysta. White poderwał głowę i czekał na jego dalsze słowa.


	
Brak odgłosów rozpadania się kadłuba - usłyszał wreszcie i odetchnął. A więc Morgan miał szczęście.


	
Odległość do ESV? - spytał po raz kolejny.


	
Ciut ponad pięć mil.





Operatorzy na Aberdeen mieli okazję do ustalenia kolejnej przybliżonej pozycji wielkiego okrętu, gdy pociski jego osłony przeciwtorpedowej rozprawiały się z torpedami wystrzelonymi przez Seawolfa komandora Morgana.



	
Zaraz... Słyszę torpedy z Nashville - rzekł ze zdziwieniem sonarzysta. - Musieli wystrzelić je tuż przed trafieniem. Idą na razie na tamtego, mają szansę. Są blisko. Cholera, nie wiem, czy nie za blisko. O, Nashville ponownie uruchomił silniki. Idzie całą wstecz, i chyba opróżnia zbiorniki balastowe...





W jednej chwili komandor domyślił się, co spotkało drugi amerykański okręt. Musi mieć




zatopiony któryś z przedziałów dziobowych. Teraz będzie starał się wyjść na powierzchnię...



	
Pięć mil - oznajmił sonarzysta. - Brak eksplozji torped wystrzelonych przez Nashville, chociaż powinny już dotrzeć do celu.





Nikt z nich nie mógł wiedzieć, iż dwie z amerykańskich torped uderzyły w kadłub potężnego okrętu tuż przed tym, zanim zdążyły się uzbroić, nie wyrządzając mu nawet najmniejszej szkody. Silnik trzeciej został uszkodzony przez pocisk systemu Shield, zaś ostatnia minęła okręt z powodu awarii komputera sterującego jej sonarem, i teraz ślepa i głucha podążała przed siebie aż do momentu, gdy wyczerpią się jej akumulatory.



	
Pal w przybliżony namiar - rozkazał White.


	
Chwileczkę, torpedy w wodzie - równocześnie powiedział operator. - Trzy sztuki, namiar zero, to Mark-96. Idą na nas. Zatem mamy aktualny namiar tego ESV.


	
Tylko spokojnie - podniósł dłoń dowódca. - Powtarzam, wystrzelić nasze torpedy. Pal w nowy namiar. Potem mała naprzód, ster lewo na burt, wystrzelić imitatory, i w dół na sterach. Wyrównać okręt kilkanaście metrów nad dnem.





Jego głos brzmiał spokojnie. Wiedział, iż najprawdopodobniej nie zdoła dojść już tamtego okrętu. Zrobił, co było w jego mocy, i teraz mógł tylko starać się nie pozwolić, aby jego własna jednostka skończyła tak, jak Nashville.

Komandor Christian Weller niemal nie patrzył na monitory.

Budował sobie w myślach plastyczny obraz sytuacji prawie wyłącznie na podstawie komunikatów otrzymywanych od operatora sonaru. Nie to, żeby nie miał zaufania do tych wszystkich nowoczesnych urządzeń; gdyby tak było w istocie, nie dowodziłby tym okrętem. Po prostu, wszelkie zmiany sytuacji jego wprost wyjątkowa, sprawnie i błyskawicznie działająca wyobraźnia przestrzenna uwzględniała szybciej, niż owe monitory. Używał ich jedynie do sprawdzania tego, co i tak już wiedział.

W tej chwili wyglądało, że oba okręty amerykańskie, zarówno Nashville jak i Aberdeen, nie zdołały poradzić sobie z potężnym przeciwnikiem. Co prawda, torpedy wystrzelone z Nevady jeszcze podążały w kierunku celu, ale komandor pewien był, iż systemy obronne okrętu klasy ESV potrafią poradzić sobie nawet z sześcioma torpedami typu Mark-76 naraz. Były one zbyt powolne, aby móc zagrozić okrętowi, który wiedział o ich zbliżaniu się. Co innego, gdyby posłać mu je prosto w rufę z odległości jednej mili; wtedy mógłby nie wyjść z tego tak łatwo.

Jego przypuszczenia potwierdził zaraz potem dźwięczny głos młodziutkiego sonarzysty.



	
Słyszę dźwięk pocisków Shield - powiedział. - Chyba strąci wszystkie ryby, nawet nie wystrzelił imitatorów... Są eksplozje, raz, dwa... Wszystkie sześć torped unieszkodliwionych.





Weller kiwnął głową. Wszystko się zgadza. Teraz pozostaje czekać na to, co zrobi ten pieprzony ESV. Pewnie poczeka na swoją łódź desantową, która rozpoczęła odwrót w stronę macierzystego okrętu niemal natychmiast po tym, jak pierwsze torpedy opuściły wyrzutnie.




Oczywiście ci z łodzi domyślili się już, że na jachcie nie ma oczekiwanego naukowca; gdyby jednak spróbowali wedrzeć się pomimo wszystko na jego pokład, przywitaliby ich uzbrojeni po zęby marines.




Houston może zatem pójść teraz w stronę otwartego morza, lub... wzdłuż wybrzeża. Wellerowi bardzo nie podobała się taka ewentualność, bowiem musiałby wtedy rozpocząć pościg, co postawiłoby go w stanowczo mniej korzystnej sytuacji. Miał jednak nadzieję, iż dowódca tamtego okrętu weźmie pod uwagę możliwość, iż Nashville i Aberdeen nie były jedynymi okrętami amerykańskimi w tym akwenie. Nie mógł być on pewien, iż na dnie, przyczajone w całkowitej ciszy, nie czyhają nań kolejne jednostki. Dlatego też, jeśli już miałby dokądkolwiek uciekać, powinien wybrać kierunek południowy, w stronę głębszych wód. Tu co prawda też mogli na niego czekać kolejni myśliwi, niemniej z całą pewnością miałby tu większą swobodę manewru.



	
Dwie torpedy z ESV poszły na imitatory z Aberdeen - zameldował sonarzysta. - Trzecia chyba zgubiła się w echach przydennych, okręt widocznie idzie tuż nad dnem.





Weller uśmiechnął się w duchu. Amerykańskie imitatory były jednak najlepszymi urządzeniami na świecie. Pewien był, iż okręt klasy rosyjskiej Thety, a nawet angielskiego Swansea nie wymknąłby się tak łatwo tym torpedom. Zaraz jednak spochmurniał, gdy przypomniał sobie, iż obecny przeciwnik dysponuje właśnie amerykańskimi urządzeniami obronnymi.

Miał wcześniej nadzieję, iż tamte dwa okręty zdołają choćby uszkodzić poszycie ESV. Wtedy już nie mógłby iść tak cicho, hałasowałby z pewnością dostatecznie, aby można go było namierzyć.

Jednak nie udało im się nawet to, i teraz będzie niewątpliwie trudniej.



	
Co z Nashville? - spytał krótko.


	
Wynurza się stale, ale bardzo powoli, pomimo iż jego silniki pracują na maksymalnych obrotach - odparł posłusznie operator. - Muszą mieć naprawdę dużo wody w przedziałach dziobowych.


	
Łapiesz coś z ostatniego namiaru ESV?


	
Na razie niczego - pokręcił głową sonarzysta. - Zaraz, chwileczkę... nie, jednak nie. - Podniósł głowę i z wahaniem popatrzył na dowódcę. - Ale mamy przecież kilka momentów, w których dawał o sobie znać. Dość dokładne namiary z chwil, gdy atakował tamte okręty, a potem sam bronił się przed ich torpedami. Te namiary układają się w pewną linię. Może dalej pójdzie tym kursem?





Weller przez chwilę gorączkowo się nad tym zastanawiał.

Wreszcie wzruszył gniewnie ramionami.



	
Musi nam to na razie wystarczyć - mruknął. Przed oczami miał już mapę okolicy, pozycje





własnego okrętu oraz prawdopodobny kurs przeciwnika. Nie spodobało mu się to, co zobaczył.



	
Jeśli on rzeczywiście płynie tym kursem, i nie zmieni go, to przejdzie co najmniej dwie mile od naszej prawej burty - powiedział z zatroskaniem, a nawigator, który dopiero kończył wykreślać przypuszczalny kurs nieprzyjacielskiego okrętu, po raz kolejny pokiwał melancholijnie głową, zawahał się, po czym jednak począł kończyć to, co robił. Przyzwyczaił się już do tego, że z reguły dowódca wygrywał z komputerami.


	
Spróbujemy w takim razie zrobić następująco - mówił dalej komandor. - Kurs sto dziesięć, prędkość trzy węzły. Zanurzenie bez zmian. Przy tej prędkości on nie ma nawet najmniejszej szansy namierzenia nas, a założę się, że sam nie idzie szybciej, niż pięć, może sześć węzłów. Na pewno liczy się z tym, że gdzieś blisko niego może być nasz okręt tej samej klasy. Za niecałą godzinę powinniśmy go zatem mieć tuż obok siebie, a przy odrobinie szczęścia wejdzie nam przed dziób. Przy naszej prędkości nie usłyszy nas z pewnością wcześniej, niż my jego. Wtedy go załatwimy.


	
A jeśli go pomimo wszystko nie zlokalizujemy? - odważył się spytać nawigator. Weller spojrzał na niego z uśmiechem.


	
Wtedy włączymy sonar i pełną mocą przeczeszemy całą okolicę - oznajmił, przeciągając się z wielką przyjemnością. - Założę się, że przez tę godzinę nie zdoła się oddalić na taką odległość, aby się nam wymknąć.





Dręczyło go jedno: podświadomie, jakimś szóstym zmysłem, komandor Christian Weller wyczuwał w pobliżu siebie niemal namacalną obecność swego dawnego dowódcy. Jednak nie chciał w to wierzyć, choć instynkt podpowiadał co innego. Jego własny nos, który jak dotąd rzadko go zawodził, wyraźnie czuł obecność Malcolma Beresforda.

Obecność admirała Malcolma Beresforda, zajmującego w tej chwili stanowisko dowodzenia na mostku Ramsesa, była bez wątpienia faktem, który można było stwierdzić namacalnie.

Uważnie śledził wydarzenia, które w ciągu ostatnich kilkudziesięciu minut miały miejsce w promieniu niespełna dziesięciu mil od pozycji jego własnego okrętu, i coraz bardziej zaczynało mu się to wszystko nie podobać.

Seawolf omal nie został zatopiony, i teraz leczył rany na powierzchni, choć ciągle nie było pewne, czy zdoła się na niej utrzymać. Nevada oddała jedynie jedną salwę złożoną z sześciu torped, które zresztą nie osiągnęły celu, a niebawem pójdzie pewnie na zachód wzdłuż wybrzeża, aby przejąć na pokład załogę uszkodzonego okrętu. Jej rola w tym starciu najprawdopodobniej już się skończyła, chyba że jej dowódca wymyśli jeszcze coś nowego.

Beresford jednak nie miał osobiście pojęcia, co też takiego mogłoby to być.

Pozostawał Sea Hunter Chrisa Wellera, i na nim teraz, oraz na drugim ESV, koncentrowała się obecnie uwaga ludzi obecnych na mostku Ramsesa. Pojawili się tu teraz niemal wszyscy członkowie załogi, którzy nie mieli akurat nic do roboty, w tym również druga wachta, która




przecież miała rozpocząć służbę dopiero za kilka godzin.




Sea Hunter szedł w tej chwili na południowy wschód z bardzo niewielką prędkością. Kontakt z nim, utrzymywany jedynie przy pomocy nowych algorytmów opracowanych przez Hilla na podstawie znakomitego pomysłu Kristensena, był jednak dosyć niewyraźny; chwilami go gubili, nawet na kilka minut, i Beresford zaczął się wreszcie zastanawiać, czy nie przesunąć okrętu o jakąś milę na południowy wschód. Jednak, uznał, wtedy szum silników Ramsesa mógłby dodatkowo pogorszyć warunki nasłuchu.

Z kolei Houston był stosunkowo lepiej słyszalny, choć był nieco dalej; poruszał się jednak z większą prędkością. W tej chwili szedł kursem sto siedemdziesiąt, co w krótkim czasie doprowadzi go wprost przed dziób Sea Huntera, dla którego byłaby to wręcz wymarzona sytuacja. Admirał zastanawiał się, czy obranie takiego kursu udało się Wellerowi przez przypadek, czy też miał po prostu nadzieję, iż śledzony okręt pójdzie dalej tym samym kursem co podczas walki z obydwoma amerykańskimi okrętami. A może jednak na okręcie komandora również znano tę sztuczkę z „sygnałami ciszy”...? To wydawało się jednak zarówno Kristensenowi, jak i Hillowi wysoce nieprawdopodobne. Skłonny był się z tym osobiście zgodzić.

Cała sytuacja przypominała nieco antyczną tragedię: nie było z niej dobrych wyjść, jedynie takie, które w zasadzie nikogo nie satysfakcjonowały. Weller na pewno był świadom, iż tropiony okręt ma dokładnie taką samą szansę wykrycia go, jak i on jego. Nie było termoklin, za którymi można się było ukryć, warunki służyły dokładnie tak samo jednej, jak i drugiej stronie. Co prawda, Nevada idąc wzdłuż wybrzeża mogła przeszukać okolicę sonarem, co mogłoby dać Sea Hunterowi pojęcie o pozycji drugiego ESV, ale po pierwsze, istniało poważne ryzyko, że równie dobrze tamci dowiedzieliby się o pozycji okrętu Wellera, a po drugie, wiązka sonaru mogłaby zahaczyć o odległego od obu okrętów o niecałe cztery mile Ramsesa, ujawniając jego obecność. Najbardziej prawdopodobne było jednak to, iż Houston zmieni niebawem kurs na południowo-zachodni, nie chcąc ryzykować, iż ktokolwiek poczeka na niego w miejscu, do którego musiałby w końcu dotrzeć, gdyby oddalał się z niebezpiecznego dlań akwenu po stałej linii prostej. Wtedy zaś wejdzie pomiędzy Sea Huntera a Ramsesa. Lew pomiędzy dwoma innymi lwami, a w dodatku wszystkie w całkowitych ciemnościach, pomyślał admirał.

Tyle tylko, że jeden z tych lwów miał lornetkę noktowizyjną...



	
Szefie, Houston zmienia kurs - zameldował Kristensen, wytrącając admirała z zamyślenia. - Bardzo powoli robi zwrot na lewą burtę.





A więc jednak, pomyślał Beresford z pewną satysfakcją, zaraz potem jednak dotarło do niego, co dokładnie powiedział sonarzysta.



	
Powiedziałeś, na lewą? - zdumiał się. To było nielogiczne!


	
Tak jest. Robi wolny zwrot na wschód. Jeśli będzie go kontynuował, to stracimy kontakt, bo będzie oddalał się od nas pod kątem prostym. Będzie względem Ramsesa pozornie nieruchomy, pamięta pan, co panu mówiłem...


	
Pamiętam - mruknął Beresford, a jego umysł pracował gorączkowo, starając się odgadnąć, co mógł chcieć zrobić dowódca tamtego okrętu. Długo przyglądał się mapie, i wreszcie doszedł do wniosku, że Houston zamierzał uczynić dokładnie to, co wydawało się najmniej prawdopodobne, a mianowicie pozostać, przynajmniej do pewnego czasu, na płytkich wodach.





Kilkanaście minut później stracili kontakt. Na monitorach widniał tylko trójkącik oznaczający Sea Huntera. Okręt komandora Wellera nadal podążał w tym samym kierunku, co dowodziło, iż amerykański dowódca kierował się jednak tylko intuicją.



	
Według mnie, Houston idzie w tej chwili kursem sto - rzucił przypuszczenie sonarzysta. - Co prawda, mógł się też zatrzymać, ale chyba jednak nie. Mam wrażenie, że chce przejść po cichutku między wyspami Watulele i Beka, i wejść do cieśniny Kandawu. Tam już napotka głębokie wody i bez przeszkód umknie możliwej pogoni.





Beresford przed chwilą doszedł do dokładnie tych samych wniosków. Jeśli więc Weller nie zorientuje się w sytuacji, a Ramses pozostanie nadal w tym samym miejscu, to Houston rzeczywiście niemal na pewno zdoła się wymknąć.

Komandor Weller w tej chwili z żalem pomyślał, iż nie zawsze może być dokładnie tak, jak by on sam sobie tego życzył. Minął wyznaczony przez niego limit czasu, zaś urządzenia nasłuchowe jego okrętu w dalszym ciągu nie nawiązały kontaktu z nieprzyjacielską jednostką. Pozostawało więc tylko ostatnie, nader radykalne wyjście.

Stawiało go ono w o tyle niekorzystnej sytuacji, że tamten uzyska dokładne dane o jego pozycji już w chwili, gdy Sea Hunter rozpocznie poszukiwania sonarem, zaś on sam może znaleźć nieprzyjaciela dopiero po jakimś czasie. Mogą stracić w ten sposób cenne sekundy...

Nie pozostawało jednak nic innego do zrobienia.



	
Zaczynamy - westchnął komandor. Spojrzenia niemal wszystkich obecnych na mostku okrętu skupiły się w tej chwili na nim. - Ster lewo na burt, utrzymać prędkość. Billy - zwrócił się do sonarzysty - gdy tylko obrócimy się o dwadzieścia stopni, pełną mocą przeszukuj obszar wokół okrętu. Zacznij od namiaru dwieście siedemdziesiąt, i dalej w kierunku rufy. Stanowisko kontroli ognia, jak tam nasza gotowość bojowa?


	
Jesteśmy gotowi do wystrzelenia torped zaraz po otrzymaniu choćby przybliżonego namiaru - oznajmił spokojnym głosem jeden z oficerów. - Wszystkie wyrzutnie dziobowe i rufowe zalane i gotowe do odpalenia w każdej chwili. Systemy obronne gotowe do akcji.





Możemy zaczynać w każdej chwili.

Najpierw musimy jednak znaleźć drania, pomyślał Weller, czując, że okręt zaczął wykonywać już powolny zwrot na lewą burtę. Pewien był już, że tamten ESV uczynił jednak coś, czego nikt się po nim nie spodziewał. Może zawrócił na zachód, może też poszedł w kierunku południowo-zachodnim. W tej chwili jednak komandor nie wykluczał nawet możliwości, iż tamten skierował się na wschód, w stronę cieśniny Kandawu, albo zgoła wyłączył silniki i postanowił przeczekać na dnie; ich dowódca postępował jakby niekonwencjonalnie. Cóż za pech, że przyszło mu walczyć z jedynym okrętem na świecie, którego nie były w stanie namierzyć jego własne urządzenia nasłuchowe...!



	
Jest dwadzieścia stopni w lewo - oznajmił pierwszy pilot.


	
Zaczynać? - spytał operator sonaru.


	
Zaczynaj - skinął głową Weller. Zamknął oczy i przygotował swoją wyobraźnię na przyjęcie i opracowanie nowych danych.





Sven Kristensen poderwał nagle głowę i przycisnął słuchawki mocniej do uszu. Wreszcie z wielkim zdumieniem spojrzał w stronę stanowiska dowodzenia.



	
Panie kapitanie, Sea Hunter rozpoczął poszukiwania sonarem - zameldował lekko podniesionym głosem. - W tej chwili wykonuje powolny zwrot na lewą burtę, i całą mocą sonaru szuka wokół siebie.





Za kilka sekund powinien mieć tamtego...



	
Jaka jest szansa, że trafi na nas? - spytał natychmiast Beresford.





Nie był zbytnio zdziwiony postępowaniem Christiana Wellera; podejrzewał nawet, że coś takiego musi w końcu nastąpić.

Amerykański dowódca nie mógł pozwolić sobie na to, żeby tropiony okręt wymknął mu się z rąk, i to bez nawiązania z nim kontaktu i bez oddania bodaj jednego strzału.



	
Nie powinien nas znaleźć - pokręcił głową Szwed. - Pewnie wyłączy sonar zaraz po namierzeniu tamtego. A bez wątpienia najpierw trafi na niego, nie na nas.


	
Bardzo dobrze - ucieszył się admirał. - MacBride, kieruj się na Sea Huntera. Czyli kurs dziewięćdziesiąt pięć, prędkość zmniejsz do sześciu węzłów.





Do tej chwili, od kilkunastu minut, Ramses szedł kursem w przybliżeniu południowo-wschodnim, chcąc opłynąć od południa wyspę Watulele i poczekać na Houston u wejścia do cieśniny Kandawu. Beresford wyszedł z założenia, że jeśli nawet Houston dostanie się pod ogień okrętu komandora Wellera, to nie będzie zawracał z powrotem na południe czy zachód, bowiem miał wszelkie podstawy do przypuszczeń, iż to właśnie tam zgromadzili się wszyscy, którzy na niego czatowali. Z niemal całkowitą pewnością poszedłby w kierunku cieśniny, przyspieszając zarazem, aby umknąć ewentualnej pogoni.

Teraz jednak sytuacja gwałtownie uległa zmianie, wraz z tak wczesnym podjęciem przez Sea Huntera działań rozpoznawczych. Z drugiej jednak strony, amerykański dowódca rzeczywiście nie miał powodów do zwłoki, a wręcz przeciwnie. Beresford zatem wolał znaleźć się możliwie blisko centrum wydarzeń, aby w razie potrzeby z zaskoczenia włączyć się do akcji.

Na mostku Sea Huntera zapanowała atmosfera skupionego napięcia. Wszyscy robili to, co do nich należało sprawnie i bez najmniejszej zwłoki. Byli świadomi, iż od ich teraźniejszych działań zależy nie tylko ich kariera, ale być może nawet życie. Przeciwnik pokazał, iż jest wyszkolony, przebiegły i uwielbia działać w nieprzewidywalny sposób, a połączenie tych wszystkich cech mogło w rezultacie okazać się bardzo groźne.

Od kilkunastu sekund sonar dziobowy całą swą wielką mocą przeszukiwał przestrzeń z lewej burty okrętu, nadal majestatycznie skręcającego w lewą stronę.



	
Mam go - syknął triumfalnie sonarzysta. - Panie kapitanie, okręt klasy ESV, namiar dwieście czterdzieści siedem, odległość pięć i pół mili, w tej chwili przyspiesza. Głębokość około stu metrów, stała.





Trzymać go dalej?



	
A słychać go w urządzeniach nasłuchowych? To znaczy, jego własne szumy?


	
Nie.


	
W takim razie wal w niego pełną mocą przez cały czas - zdecydował Weller. - On i tak już dokładnie wie, gdzie jesteśmy.





Przerwij jednak natychmiast, gdy tylko usłyszysz torpedy z jego namiaru. - Zaczerpnął głęboko powietrza i zamknął na moment oczy.



	
Cała naprzód, kurs dwieście pięćdziesiąt. Obsługa ognia, natychmiast po wprowadzeniu namiarów do komputerów sterowania ogniem, wystrzelić z wyrzutni dziobowych od jeden do osiem.





Przygotować się do podjęcia działań obronnych.

Sea Hunter drgnął niczym wierzchowiec dźgnięty znienacka ostrogą, po czym niezwykle gwałtownie ruszył do przodu. Pokład przechylił się, gdyż potężny okręt wykonywał zarazem ostry zwrot na lewą burtę.



	
Torpedy od jeden do osiem, poszły - zameldował oficer ze stanowiska kierowania ogniem. - Na razie trzymam je na kablach, idą prosto na kontakt.


	
Torpedy w wodzie, z jego namiaru - rzekł głośno sonarzysta. - Więcej niż cztery, przypuszczalnie odpalił z wyrzutni rufowych.


	
Wyłącz natychmiast sonar i spróbuj coś usłyszeć na czujnikach pasywnych - rozkazał dowódca. - I zaraz po ponownym załadowaniu naszych wyrzutni dać mi znać.


	
Mam bardzo ciche i niewyraźne odgłosy pracy śrub z jego namiaru - powiedział podniecony sonarzysta. - Idzie w tej chwili z prędkością około trzydziestu węzłów i robi zwrot w lewo, bez zmiany głębokości. Przyspiesza.





Weller zerknął na ekrany; prędkość Sea Huntera wynosiła w tej chwili dwadzieścia sześć węzłów i również gwałtownie rosła.



	
Dobra, teraz zajmiemy się torpedami. Co z nimi?


	
Nasze idą cały czas na kablach, zaraz je przetniemy - mówił sonarzysta. - Za dwie minuty powinny go dopaść. Jego torpedy cały czas idą w naszym kierunku, słyszę je coraz wyraźniej. Mamy jednak mniej niż dwie minuty, aby sobie z nimi poradzić; idziemy przecież w ich kierunku...


	
Na razie spokojnie, trzymać kurs - odparł Weller. - Odpalić z wyrzutni dziewięć i dziesięć.


	
Wyrzutnia dziewięć i dziesięć, poszły - odparł po chwili niczym echo jeden z oficerów.





Sekundy płynęły nieubłaganie.



	
Mam coś nowego... to chyba imitator - powiedział równocześnie operator sonaru. - Tak jest, rozpoczął działania obronne. Jesteśmy w tej chwili na jego trawersie, nadal robi zwrot w naszą stronę.


	
Odległość?


	
Cztery mile. Dwie z naszych ryb poszły na imitator, pozostałe nadal się trzymają. Jego torpedy idą na nas, prędkość sto dziesięć, przewidywany kontakt za pięćdziesiąt pięć sekund.


	
Ster prawo na burt - polecił Weller. - Nie wystawimy mu się prosto pod wyrzutnie. Wystrzelić imitatory, przygotować system Shield.


	
Pociski Shield w wodzie z jego namiaru - meldował dalej sonarzysta. - Idą na spotkanie naszych ryb, cała gromada... Mam eksplozje, więcej niż jedna... teraz następne, nie wiem, czy któraś z naszych torped przeszła przez to sito... Jego torpedy skręcają za nami, dwadzieścia sekund do kontaktu, chwileczkę...! - Sonarzysta z wielkim podnieceniem przebiegł palcami po klawiaturze. Wreszcie spojrzał na dowódcę rozjaśnionym wzrokiem. - Jedna z naszych torped doszła go, na pewno. Jego ryby dalej... zaraz, trzy z nich poszły na nasze imitatory. Reszta idzie na nas, dziesięć sekund do kontaktu.


	
Pociski Shield poszły - zameldował oficer ze stanowiska kierowania ogniem. - Po dwa na każdą rybę, cztery, trzy, dwa... Jedna ryba trafiona, druga, trzecia... zaraz, trzecia przeszła, nie wiem, czy nasze kolejne pociski zdążą...


	
Trzy sekundy do kontaktu - powiedział sonarzysta niemal szeptem, wsłuchany w coraz głośniejsze wycie silników pędzącej na nich torpedy. Wtem aż skulił się, usłyszawszy głośną eksplozję. Okręt ledwo wyczuwalnie zadrżał.


	
Proszę o meldunki o uszkodzeniach - zażądał komandor z zaniepokojeniem.


	
Nie zostaliśmy trafieni - rzekł po chwili drugi oficer. - Nasz Shield w ostatniej chwili dopadł tę rybę. Blisko była...


	
Sonar, jak tam? - Weller natychmiast powrócił do ważniejszych spraw, skoro okręt był cały.


	
Nasze dwie ostatnie torpedy poszły za imitatorami - westchnął operator. - W tej chwili mamy go na bakburcie, namiar dwieście siedemdziesiąt pięć, odległość dwie i pół mili; wyraźnie zwolnił. Na pewno dostał jedną z naszych torped, ale to chyba za mało. Nie sądzę, aby miał





większe uszkodzenia...




Komandor Weller rozumiał aż za dobrze, że dla skutecznego wyeliminowania z walki okrętu tej klasy trzeba więcej aniżeli jednej torpedy. Skontrolował sytuację; Sea Hunter nadal skręcał w prawo, a jego prędkość wynosiła w tej chwili około czterdziestu węzłów.



	
Ster prawo na burt - powtórzył. - Utrzymać prędkość, ale nie przyspieszać. Obsługa ognia, gdy tylko będzie to możliwe, strzelać z rufowych wyrzutni. Z wszystkich.





Potężny okręt stopniowo odwracał się rufą w stronę przeciwnika.

Komandor był świadom, iż za chwilę w Sea Huntera wystrzelonych zostanie do dziesięciu torped z dziobowych wyrzutni wrogiego okrętu.



	
Silniki stop - rozkazał Beresford. Oba walczące okręty znajdowały się w tej chwili wystarczająco blisko pozycji Ramsesa, jak na jego potrzeby: Sea Huntera mieli przed dziobem w odległości niespełna trzech mil, Houston zaś znajdował się nieco w lewo od dziobu, i dzieliła go od okrętu Beresforda odległość czterech i pół mili.


	
Sea Hunter wystrzelił z rufowych wyrzutni - zameldował Kristensen. - Chyba z wszystkich. Dalej kontynuuje zwrot na prawą burtę... panie kapitanie, jeśli zamierza ponownie zwrócić się na niego dziobem, to może przejść niebezpiecznie blisko nas...


	
Trudno - wzruszył ramionami admirał. - W razie potrzeby zastopujemy całkowicie albo wykonamy zwrot dla uniknięcia ewentualnej kolizji. Co z Houston?


	
Nadal zwalnia, ale ciągle skręca w lewo. Lada chwila będzie mógł... o, właśnie! Torpedy w wodzie z jego namiaru, wygarnął do Sea Huntera z dziobowych wyrzutni. Raz, dwa, trzy... - liczył Szwed z przymkniętymi oczami i ściągniętą twarzą. - Rany boskie, chyba ze wszystkich dziesięciu...! Musiał zrozumieć, że walczy z ESV...





Beresford uświadomił sobie, że oto właśnie pojawiła się szansa, której nie wolno było mu przegapić. Jasne się stawało powoli, iż komandor Weller nie poradzi sobie tak łatwo z takim przeciwnikiem.

A ten z kolei nie spodziewał się chyba, iż tuż obok amerykańskiej jednostki znajduje się jeszcze jedna. W dodatku minie co najmniej pięć minut, zanim jego dziobowe wyrzutnie ponownie zostaną załadowane.



	
Toby, prędkość dwadzieścia węzłów - rozkazał niespodziewanie. - Mam nadzieję, że zarówno na Sea Hunterze, jak i na tym drugim sonarzyści na tyle zajęci są sobą nawzajem, iż nie dosłyszą nas. W tej odległości i tak zresztą będziemy nadal na progu słyszalności urządzeń okrętów naszej klasy - mruknął na wpół do siebie. - Kurs dwieście osiemdziesiąt, a następnie wolny, ale naprawdę wolny zwrot w prawo - polecił. - Chodzi mi o to, abyś zbliżył się do Houston i trzymał się jego bakburty, przypuszczam bowiem, iż tym razem także wykona zwrot w prawo. Gdy zbliżysz się do niego na mniej niż trzy mile, zmniejszaj prędkość do dwunastu węzłów, abyśmy pozostali w dalszym ciągu możliwie cicho dla niego.


	
Tak jest - odparł pilot, szczerząc radośnie zęby. Nareszcie, stwierdził, zaczynało się dziać coś naprawdę ekscytującego.





Wyrzutnie torpedowe Ramsesa były już zalane i gotowe do odpalenia.

Może zatem nie spełnią się tragiczne prognozy Johnsona, i nasze torpedy jednak nie zardzewieją do reszty...?



	
Czterdzieści sekund do kontaktu - zameldował sonarzysta, a komandor Weller zacisnął palce na oparciach swego fotela. Teraz urządzenia obronne jego okrętu muszą dać z siebie wszystko, co tylko mogą. Na Sea Huntera sunęło z prędkością niemal stu węzłów dziesięć torped typu Mark-96, i na pewno nie było to dla nikogo z załogi zbytnio budujące. Nawet biorąc pod uwagę pociski systemu Shield, nie można było być pewnym bezpieczeństwa; pociski te bowiem zostały wprawdzie zaprojektowane do niszczenia torped, ale nie brano pod uwagę, iż konieczne może się stać zniszczenie tych ultraszybkich potworów, jakimi były Mk-96.





Okręt wykonywał ciągle zwrot na prawą burtę, mając w tej chwili wrogą jednostkę na trawersie. Ich własne torpedy również mniej więcej w tej chwili powinny dochodzić celu, jednak było ich tylko sześć. Za to Houston został już raz trafiony. Może to w jakiś sposób osłabiło jego zdolność do manewrowania lub inne z żywotnych systemów okrętu...? Weller sam w to jednak nie wierzył.



	
Trzydzieści sekund - powiedział operator, nieco głośniej niż poprzednio.


	
Pozoracja - warknął komandor, i w tym momencie z rufy Sea Huntera zostały wystrzelone kolejne imitatory.


	
Dwadzieścia pięć sekund do kontaktu, dwie ryby poszły za imitatorem, osiem ciągle za nami. Nie słyszę w tym wszystkim, jak sobie radzą nasze torpedy. Dwadzieścia sekund...


	
Cała w górę na sterach - rozkazał komandor. - Opróżnić zbiorniki balastowe.





Pokład gwałtownie naparł im na stopy, gdy potężny okręt począł wznosić dziób w górę.



	
Pociski Shield poszły - odezwał się inny głos. - Tak jak poprzednio, po dwa na rybę. Siedem sekund do przechwycenia pierwszych, sześć, pięć...


	
Mam eksplozje z namiaru nieprzyjaciela, nie wiem jednak, czy to jego pociski załatwiły nasze torpedy, czy też one trafiły jednak w niego...


	
Trzy ryby zdjęte, cztery, pięć... - liczył oficer głosem pełnym napięcia, przyciskając mocno wielkie słuchawki do uszu. - Szósta zdjęta...


	
Siedem sekund do kontaktu - sonarzyście załamywał się z przejęcia głos. - Pięć sekund, cztery, trzy...!


	
Dwie ryby przeszły przez osłonę Shield - oznajmił oficer. - Poszły kolejne pociski...





Nie zdążył dokończyć, gdy dwie następujące kolejno po sobie eksplozje targnęły kadłubem




okrętu. Niezbyt gwałtownie, bowiem Sea Hunter liczył sobie niemal czterysta metrów długości, jednak dało się to wyraźnie odczuć nawet na mostku.



	
Dostaliśmy - zameldował wpatrzony w monitory, blady jak papier pierwszy oficer, ocierając sobie wierzchem dłoni pot z czoła. - Brak meldunków o większych przeciekach wody na pokładach, kadłub zachował szczelność. Zaraz... Woda w przedziałach rufowych, ale to chyba z uszkodzonych przewodów, bo jest jej niewiele, pompy usuwają ją na bieżąco. I chyba... Momencik... - oficer przygryzł wargi i wyprostował się nagle. - Cholera ciężka, wyrzutnie systemu Shield nie odpowiadają. Spada też prędkość...


	
Cholernie hałasujemy - powiedział z pewnym zdziwieniem spokojniejszy już sonarzysta. - Zaraz, niech wywołam czułki... to z rufy, wygląda na to, że nasza śruba jest uszkodzona. Słychać nas co najmniej w Australii.


	
Silniki stop - rozkazał Weller. - Stery głębokościowe na zero, zbiorniki balastowe na poziom neutralny, żebyśmy nie wyskoczyli na powierzchnię. Co poza tym?


	
Mam wrażenie, że to wszystko - rzekł dość niepewnie pierwszy oficer. - Wody jest niewiele, ale wygląda na to, że to lokalny przeciek, na pewno z rur. Już próbują go zlokalizować. Poza tym, coś nie tak ze śrubą, no i nasz system obronny diabli wzięli. Musieliśmy dostać jedną z torped prosto w wyrzutnie Shield, pech. Druga poszła w rufę, też pech.


	
Co z Houston? - to pytanie dręczyło w tej chwili wszystkich.





Jeśli odda w ich kierunku jeszcze jedną salwę, to już po nich. Ale tak czy siak, chyba jednak im się wymknie... To nie była miła świadomość.



	
On... idzie prosto na nas - zameldował nagle sonarzysta jakimś dziwnie zdławionym głosem. - Chyba poradził sobie z naszymi torpedami. Nie zwiększa prędkości, ale i nie robi zwrotu. Idzie na nas...





Weller zamknął na króciutki moment oczy. Mieli co najwyżej kilka minut, zanim dziobowe wyrzutnie tamtego zostaną na powrót załadowane. Wtedy ich wykończy.

Co za pech! Zostali pozbawieni dwóch kluczowych elementów, jakie zapewniały im względną równowagę sił z przeciwnikiem: możliwości szybkiego przemieszczania się, oraz aktywnej obrony przed obcymi torpedami. Ale, pomimo tego, on sam mógł spróbować jeszcze jednej rzeczy...



	
Ster prawo na burt - powiedział przez zęby. - I mała naprzód, tyle tylko, aby nie rozwalić tej śruby do reszty. Postarajmy odwrócić się dziobem do niego, może zdążymy.





Wszyscy wiedzieli, że gdyby dowódca rozkazał zwrócić Sea Huntera rufą do tamtego ESV, miałby nikłą szansę uratowania swojego okrętu przy pomocy tych zaledwie dwóch rufowych, sprawnych wyrzutni systemu Shield. Ale z kolei rufowe wyrzutnie torpedowe będą gotowe do akcji nie wcześniej, niż za pięć minut.

Dziobowe zaś będą załadowane za niecałe dwie minuty. Postanowił zatem, że do końca będzie starał się wypełnić wyznaczone mu zadanie, nawet za cenę zatopienia własnego okrętu, i nikt się temu nie dziwił.








Przestawił urządzenie komunikacyjne tak, aby usłyszał go każdy członek załogi na pokładzie - Mówi komandor Weller. Wszyscy poza obecnymi na mostku, w maszynowni oraz w dziobowym przedziale torpedowym, natychmiast udać się do łodzi desantowych - rozkazał. - Proszę przygotować się i być w pogotowiu do opuszczenia okrętu. I, na wszelki wypadek, chcę tylko, abyście wiedzieli, iż świetnie wypełnialiście swoje obowiązki.

Dziękuję.

Sonarzysta na mostku Ramsesa skrzywił się odruchowo, gdy usłyszał detonacje głowic torped w takiej bliskości własnego okrętu.

Zaś chwilę potem zrozumiał, iż nie wszystkie torpedy wymierzone w bliźniaczą jednostkę uległy zagładzie, zniszczone przez superszybkie pociski osłony.



	
Sea Hunter dostał - zameldował bezbarwnym głosem, przerywając panującą w sterowni całkowitą ciszę. - Co najmniej dwie ryby go dopadły. Brak odgłosów rozpadania się kadłuba... chyba dostał w rufę, ma wyraźne kłopoty ze śrubą. Pracuje cholernie głośno, i nie ma już co marzyć o zachowaniu ciszy. W dalszym ciągu idzie w górę, ale ciut wolniej. Ale i tak, jeśli nie wyrówna sterów, to za pół minuty wyskoczy na powierzchnię jak korek.


	
Odległość do niego? - spytał Beresford w napięciu. Na mostku, po chwili gwałtownego ożywienia, ponownie zapanowało w tej chwili milczenie, ucichły nawet komentarze wymieniane do tej pory szeptem przez zgromadzonych z tyłu, pozostałych członków załogi, nie biorących bezpośredniego udziału w wydarzeniach.


	
Niecała mila - mruknął Kristensen. - Gdyby ich sonarzysta nie miał w tej chwili nic do roboty, na pewno zorientowałby się, że tu jesteśmy. Chociaż... możliwe, że ich nasłuch skutecznie zakłócany jest przez ich szumy własne, z uszkodzonego poszycia.





Admirał był świadom, iż gdyby Sea Hunter miał pod kilem o kilkaset metrów wody więcej, niemal na pewno nie doszłoby do trafienia go przez te dwie torpedy. Żaden dowódca obojętnie jakiego okrętu podwodnego nie lubi pływać, a co dopiero walczyć w takich sadzawkach, jak ta tutaj.



	
Sea Hunter zastopował - oznajmił Szwed. - I chyba przestaje się wynurzać... tak, na pewno. Wyrównał mniej więcej na czterdziestu metrach.


	
Co robi Houston?


	
Zaraz... zakończył zwrot. Panie kapitanie, on w tej chwili idzie prosto na Sea Huntera!


	
Zwiększa prędkość?


	
Nie, ciągle ta sama, w tej chwili dwadzieścia węzłów. - Upłynęło kilkanaście sekund w całkowitej ciszy. - Momencik, znowu coś... Sea Hunter ponownie uruchomił silniki. Idą coraz wolniej, teraz wytracają jeszcze poprzednią prędkość, a moc silników w tej chwili wskazuje, że chcą zachować jakieś dziesięć węzłów. I zaczynają zwrot na prawą burtę.





Beresford domyślił się natychmiast, iż komandor Weller postanowił oddać jeszcze jedną salwę z bliskiej odległości, korzystając z dziobowych wyrzutni. To miało sens, owszem. Ale przecież lada moment tamten okręt odpowie mu tym samym, zaś Sea Hunter obecnie nie był zdolny do wykonywania żadnych gwałtowniejszych manewrów obronnych! Widać postanowili poprzestać na dziobowych pociskach Shield i imitatorach...



	
Jak szybko Houston będzie miał gotowe wyrzutnie dziobowe? - spytał w napięciu. Dłonie miał spocone, i po raz kolejny wytarł je o wyściełane oparcia swojego fotela.


	
Mniej więcej za trzy minuty - zameldował Michael Gide, Australijczyk odpowiedzialny za stanowisko kontroli ognia.


	
A Sea Hunter?


	
Około półtorej minuty.





Teraz tylko nie wiadomo było, czy okręt amerykański zdoła w porę wykonać zwrot, przy zmniejszonej niemal do minimum manewrowości. Beresford zastanawiał się, czy już teraz nie włączyć Ramsesa do walki, ale po raz kolejny upomniał samego siebie, że wtedy straci element zaskoczenia. Strzelając z tej odległości torpedami Mark-96 dawał tamtym czas na przygotowanie obrony.

Trzymał zaś w zanadrzu pewną sztuczkę, którą mógł jednakże zastosować tylko w jeszcze mniejszej odległości od tamtego.

Houston i tak po raz kolejny postąpił wbrew jego przewidywaniom, nie wykonując oczekiwanego zwrotu na prawą burtę, tylko idąc prosto na Sea Huntera. Obecnie mieli go w odległości około trzech mil na prawo od dziobu, zaś okręt amerykański, znajdujący się po prawej burcie Ramsesa, zataczał w tej chwili łuk, skręcając w prawo, co zarazem coraz bardziej przybliżało go do okrętu Beresforda. Niebawem będą szli niemal równolegle, i to w bardzo niewielkiej odległości od siebie.



	
Sven - powiedział nagle admirał cichym głosem. - Czy jeśli teraz wywołasz Sea Huntera przez „gertrudę”, zostaniemy usłyszani przez urządzenia nasłuchowe Houston?


	
Nie jestem całkowicie pewien, panie admirale - odparł wolno sonarzysta. - Ale jesteśmy od niego oddaleni od Amerykanów o niewiele ponad pół mili, zaś tamten jest dużo dalej. Jeśli więc spróbujemy nadać sygnał bardzo małą mocą, to może się nam udać.





Najpierw jednak musimy w jakiś sposób zwrócić na siebie ich uwagę.



	
W takim razie poklep go sonarem, ale delikatnie niczym pupę niemowlęcia - polecił Beresford. - Nadaj najpierw trzy impulsy, potem dwa, na koniec jeden. Potem to samo, ale w odwróconej kolejności. Najmniejszą możliwą mocą. Tylko pospiesz się, na Boga!


	
Panie kapitanie! - wykrzyknął sonarzysta na mostku Sea Huntera, a na jego twarzy malowało się osłupienie. - Mam impulsy sonaru z lewej burty, bardzo ciche, i z bardzo, powtarzam, bardzo bliska. Może pół mili, a może i mniej. Tyle że komputer identyfikuje je jako pochodzące z sonaru okrętu klasy ESV...!





Weller zdębiał. Czyżby dowództwo zdecydowało się wysłać jednak w ten rejon jeszcze jeden okręt tego typu, i to bez jego wiedzy?!



	
Dostaliśmy kolejno trzy, dwa i jeden impuls - mówił dalej operator. - Potem przerwa, i wszystko od nowa, tyle że odwrotnie...





W umyśle Christiana Wellera zapaliło się naraz światełko.



	
To Beresford!!! - ryknął, podrywając się z fotela. - Wielki Boże, to admirał Beresford na swoim Ramsesie! Nie próbuje łączyć się przez „gertrudę”?!


	
Chyba coś łapię - mówił podniecony sonarzysta, pracując gorączkowo. - Słabo, ale już wzmacniam to na komputerze. Daję pana mikrofon na fonię sonaru... Słyszy pan ich?





Nikły głos odezwał się w słuchaweczce tkwiącej w uchu komandora Wellera. Pokazał sonarzyście dłoń z uniesionym kciukiem na znak, że wszystko OK.



	
To ty, Christian? - dał się słyszeć niemal zapomniany głos, ledwo docierający poprzez szumy zakłóceń. Aktywne sonary Ramsesa istotnie pracowały z minimalną mocą.


	
Wiedziałem, że gdzieś pan tu jest, admirale - uśmiechnął się Weller, czując zarazem dziwne wzruszenie. - Mamy mało czasu...


	
Właśnie - przerwał mu Beresford. - Powiedz, synu, co u ciebie.





Jaki jest stan okrętu?



	
Niewesoły - przyznał komandor. - Mam uszkodzoną śrubę, a poza tym nie działa dziobowa sekcja systemu Shield.





Na moment zapadło milczenie.



	
Powiedziałeś, dziobowa? - powiedział po chwili admirał.





Weller przytaknął.



	
Christian, daj całą wstecz, co tylko zdołacie wycisnąć z tej uszkodzonej śruby, i chowaj się za mnie. Gdy tylko będziesz gotowy, strzel z dziobowych wyrzutni, tylko po drodze nie załatw Ramsesa przez pomyłkę - dał się słyszeć głos admirała. - Postaram się dać ci osłonę przed jego ewentualnym atakiem.


	
Moje wyrzutnie są już gotowe - oznajmił Weller, widząc znaki dawane mu przez obsadę stanowiska ogniowego. - Mogę zaczynać w każdej chwili.


	
A tamci niedługo po tobie... Rób swoje, Christian. Pogadamy po tym wszystkim. Trzymajcie się.


	
Kontakt przerwany - oznajmił sonarzysta, patrząc na niego z zaciekawieniem, jak zresztą wszyscy inni na mostku.





Weller uśmiechnął się, czując niespodziewanie dziwne wzruszenie i nagły przypływ nadziei. Może jednak uda się ocalić Sea Huntera...?



	
Cała wstecz - rozkazał. - I ognia ze wszystkich wyrzutni. Zaraz potem ster lewo na burt, spróbujemy wykorzystać tylną sekcję Shield.


	
Milczał chwilę. Wreszcie uniósł głowę i spojrzał po obecnych. - Moi drodzy... Z lewej burty, o pół mili od nas, mamy Ramsesa pod dowództwem admirała Beresforda, i zdaje się, że walczymy ze wspólnym przeciwnikiem.





Po chwili całkowitej ciszy odpowiedziało mu kilka radosnych okrzyków. Członkowie załogi obecni na mostku poczuli się nagle raźniej, gdy znienacka u boku pojawił się tak potężny sprzymierzeniec. Samo nazwisko admirała Beresforda było nieomal legendarne, a co dopiero, gdy miał do dyspozycji okręt tej samej klasy, co ich własny.



	
Panie kapitanie - zaczął nieśmiało sonarzysta. - Skąd pan wiedział tak od razu, że te sygnały zostały wysłane przez okręt admirała Beresforda?





Weller na chwilę zamyślił się, a na jego twarzy pojawił się jakby łobuzerski uśmieszek.



	
Były takie czasy, że mieszkaliśmy w tym samym pokoju hotelowym podczas pewnej delegacji przedstawicieli Marynarki do Waszyngtonu - powiedział z rozbawieniem. - I, jak by to powiedzieć... No, krótko mówiąc, pewne dwie nadzwyczaj natarczywe damy aż do przesady zainteresowały się nami - na mostku dały się słyszeć przyciszone śmiechy; obecni poczęli się leciutko odprężać pomimo, iż wszystko jeszcze mogło się zdarzyć. - Wtedy to nie było śmieszne, możecie mi uwierzyć... A więc, aby przez pomyłkę nie wpuścić którejś z nich do pokoju, bo i do tego się posuwały, obmyśliliśmy taki system pukania. Trzy puknięcia, dwa i jedno, a potem odwrotnie. I zdawało to egzamin...


	
Takie były okropne? - zdziwił się nawigator. - Żeby uciekać się do takich środków...


	
Nie były okropne - pokręcił głową Weller, a jego uśmiech stał się nieco melancholijny, gdy spojrzał na nawigatora. - Po prostu, zarówno ja, jak i admirał Beresford, wtedy jeszcze komandor Beresford, byliśmy żonaci. A pamiętacie może z jakichś starych filmów, co oznacza słowo wierność...?


	
Torpedy z lewej burty - zameldował Kristensen. - Sea Hunter odpalił ze wszystkich wyrzutni dziobowych. Teraz zmniejsza prędkość... zagłusza nas tą swoją śrubą całkowicie, moglibyśmy iść trzy razy szybciej, a na Houston i tak by nas nie słyszeli.





Admirał pokiwał z zadowoleniem głową; bardzo mu to odpowiadało.



	
Zwiększyć głębokość - rozkazał. - Toby, prowadź nas kilkanaście metrów nad dnem. Dasz radę?


	
Tak jest. Nawet kilka metrów nad dnem...


	
To pokaż, co potrafisz, i tak trzymaj. Sonar, odległość od Houston?


	
Dwie mile, dokładnie przed dziobem. Dalej nie zmienia prędkości. Torpedy z Sea Huntera idą na cel... chwileczkę, Houston robi zwrot na prawą burtę, pewnie to przygotowania do pozoracji.





Ciągle z tą samą prędkością...



	
Jego głębokość?


	
Niezmienna, dalej około stu metrów. O, cholera! Właśnie wystrzelił torpedy. Niezły tłok się zaczyna robić...


	
Przygotować system Shield - rozkazał Beresford. - Sea Hunter sam nie da sobie rady. Odległość do Houston?


	
Półtorej mili.





Nie ma co zwlekać, uznał admirał. Czas na ujawnienie czegoś całkiem nieoczekiwanego. Niespodzianka...!



	
Otworzyć wyrzutnie jeden do sześć - polecił. - Wprowadzić do komputerów torped dane celu, i pal.





Kilka sekund później z wyrzutni torpedowych Ramsesa w nader niespotykany sposób wyszło sześć torped. Nie zostały one wyrzucone tak, jak zwykle, czyli siłą sprężonego powietrza, ale wypłynęły mocą własnych silników, ze stosunkowo niewielką jak na torpedy prędkością, a na dodatek poruszając się tuż nad dnem. Ich kształt także był nieco inny od normalnych torped typu Mark-96. Cicho podążyły w kierunku swojego celu.



	
Słyszę imitatory z Houston - zameldował Kristensen. - Nie pożałował ich tym razem. I zaczyna przyspieszać. Cały czas skręca w prawo. Chyba zamierza wiać. Wie przecież, że Sea Hunter nie ma szans na skuteczny pościg...


	
System Shield gotowy do akcji - powiedział Gide ze stanowiska kontroli ognia. - Ich torpedy zaraz będą nas mijać... poszły!





Sonarzysta usłyszał w słuchawkach charakterystyczny, cienki, piszczący niemal dźwięk, gdy niewielkie pociski mknęły na spotkanie pędzących z olbrzymią prędkością torped z Houston.



	
Posłałem po trzy pociski na każdą torpedę - mruknął Australijczyk. - Mam nadzieję, że nie urwie mi pan za to głowy, szefie.


	
Słyszę imitatory z Sea Huntera - to znowu był Szwed. - Ale ich śruba jest naprawdę cholernie głośna, i nie wiem... Oho, na Houston najwyraźniej czegoś się zaczynają domyślać. Musieli usłyszeć nasze Shieldy. Włączyli sonar i macają w naszym kierunku... mają nas.





Dla każdego było jasne, że pierwsze użycie pocisków systemu obronnego Ramsesa zaalarmuje natychmiast przeciwnika. W miejscu, gdzie się znajdowali, powinno wszak nie być niczego...



	
Torpedy z Sea Huntera dochodzą celu, ale cztery z nich poszły za imitatorami - zameldował Johnson, który przed chwilą zajął drugie stanowisko operatorskie, aby odciążyć choć trochę kolegę. W okolicy zbyt dużo rzeczy działo się naraz. - Słyszę już pociski Shield z Houston, piszczą jak cholera. Co to kurde jest, że ja tak nie lubię tego bzyczenia... Oho, już się zajęły torpedami, raz, dwa...


	
Jedna torpeda z Houston przedarła się przez naszą osłonę - oznajmił posępnie Gide i walnął zaciśniętą pięścią w oparcie swojego fotela. - Sea Hunter dostał. Cholera.


	
Dwie ryby trafiły w Houston! - Johnson zachichotał dziko, zaraz jednak spoważniał. - Chyba jednak niczego specjalnie ważnego mu nie uszkodziły, dalej przyspiesza, ale słyszę go zbyt wyraźnie, jak na tę prędkość i odległość. Musi mieć wyrwane spore płaty poszycia, uratowało go tylko to świństwo spod spodu...





Pierwszy sonarzysta miał zapewne na myśli ową półmetrową warstwę krzemowego polimeru, uznał po namyśle Beresford, czekając cierpliwie na rozwój wydarzeń. Ich niespodzianka niebawem powinna dogonić cel.



	
Sea Hunter został trafiony - potwierdził wreszcie Kristensen. - Słyszę silniki obu jego łodzi desantowych, czyżby opuszczali okręt...?


	
Tonie? - zaniepokoił się admirał.


	
Nie, zachowuje głębokość... momencik, stop. Teraz zaczyna się wynurzać. Chyba opróżnia zbiorniki balastowe, bo nie słyszę pracy silników. Możliwe, że dostał właśnie w rufę i to do reszty wykończyło mu śrubę.





Beresfordowi ulżyło, odłożył to jednak na później. Teraz należało zająć się tym, którego mieli przed sobą.



	
Torpedy przed dziobem - burknął Johnson zirytowanym tonem.


	
Houston odpalił do nas z rufowych wyrzutni. Gdyby na placu Świętego Piotra zebrało się tylu ludzi, ile torped dziś w okolicy tu pływało, to byłby niezły tłok...


	
Przymknij się, Johnson - powiedział Beresford bardzo łagodnie.


	
Toby, ster lewo na burt, kurs dwieście siedemdziesiąt. Przygotować się do obrony i pozoracji. Gide, jak tam nasza niespodzianka?





W momencie, gdy wypowiadał te słowa, sześć podłużnych cieni przemykających ponad morskim dnem podniosło nagle nosy w górę i ich pasywne sonary usłyszały coś, co było całkiem blisko, w odległości niespełna czterystu metrów. Komputery torped nie włączały więc nawet namierników aktywnych, bowiem to, co zlokalizowały, było zgodne z charakterystyką dźwiękową, jaką zawierały ich układy pamięci. W odstępach co jedną sekundę ich silniki zagrały pełną mocą, pchając torpedy w stronę celu.

Dla załogi, jak i obronnych systemów komputerowych byłego USS Houston było to najwyraźniej całkowite zaskoczenie, bowiem w ciągu tych niecałych piętnastu sekund, jakie dzieliło uruchomienie silników torped od uderzenia ich w kadłub okrętu, wystrzelono zaledwie cztery pociski obronne. Dwa z nich unieszkodliwiły jedną z mknących już z prędkością prawie osiemdziesięciu węzłów torped, dwa pozostałe jednak nie trafiły żadnej.

Chwilę później torpedy kolejno uderzyły w kadłub wielkiego okrętu, przy czym każda z nich trafiała niemal dokładnie w miejsce, gdzie chwilę wcześniej eksplodowała poprzednia.

Pierwsza i druga rozszarpały poszycie, jednak główna energia wybuchu ich głowic została rozproszona przez grubą warstwę krzemowego polimeru. Następna poradziła sobie i z tym, zaś dwie kolejne uderzyły bezpośrednio w podwójny, wytrzymały kadłub wewnętrzny. Pierwsza poważnie go uszkodziła, zaś druga dokonała dzieła zniszczenia.




Na mostku Ramsesa panowała niemal całkowita cisza. Słychać było jedynie głos drugiego sonarzysty.



	
Zwalnia, wyraźnie zwalnia - mówił spokojnie. - I mam tu jakieś dziwne odgłosy... Nie założyłbym się, ale powiedziałbym, że według mnie nasze ryby wyrwały mu wielką dziurę w kadłubie wewnętrznym i teraz nabiera wody do środka. Ustała praca silników.


	
Dwadzieścia pięć sekund do kontaktu - otrzeźwił ich głos Johnsona. - Trzy ryby poszły na nasze imitatory. Te, Kangur, dawaj no swoje rakiety.





Australijczyk spokojnie trzymał dłonie na klawiaturze, kontrolując dane wyświetlane na jego monitorach. Wreszcie uruchomił sekwencję odpalania.



	
Shield w akcji - mruknął. - Zobaczymy...





Czekali w napięciu.



	
Dobra robota - wyszczerzył się od ucha do ucha Johnson kilkanaście sekund później. - Wszystkie ryby zdjęte.


	
Houston wynurza się powoli - oznajmił Kristensen. - W dalszym ciągu brak odgłosów pracy śrub. Ale nie ufałbym mu zbytnio, to może być podstęp.


	
Może dołożyć mu z rufowych? - powiedział cicho Duvall, patrząc z niepokojem na dowódcę. - Chociaż, szczerze mówiąc, jakoś mi się to nie podoba.


	
Nie jesteśmy mordercami - odparł Beresford zgodnie z prawdą.


	
Masz rację, Morris. Skontaktuję się z Wellerem, i zobaczymy, co on powie. Jeśli Houston jest uszkodzony w takim stopniu, iż niezdolny jest do ucieczki, to pewnie marynarka amerykańska będzie miała ochotę go odzyskać, mam wrażenie. I nie mam absolutnie nic przeciwko temu, aby im w tym pomóc. Sven, jak daleko jest Sea Hunter?


	
Dwie mile za nami. Wołać go przez „gertrudę”?


	
Wołaj, teraz już i tak wszystko jedno.





Chwilę potem Beresford miał już na linii dowódcę okrętu amerykańskiego.



	
Dziękuję panu, admirale - zabrzmiał w słuchaweczce jego bezcielesny głos. - W imieniu całej załogi. Czują do pana coś w rodzaju uwielbienia, i nawet nie mam im tego specjalnie za złe. Hmm, sami byśmy pewnie z tego nie wyszli. Ładnie pan to wszystko urządził, choć za cholerę nie wiemy, czym właściwie go załatwiliście.





Jakaś nowa broń?



	
Można to i tak określić - uśmiechnął się Beresford, po czym uśmiech znikł z jego twarzy niczym zdmuchnięty. - Powiedz mi teraz lepiej, mój chłopcze, co ja u licha mam teraz z nim zrobić? Jesteś w stanie się nim zająć?





Na Sea Hunterze przez chwilę panowała cisza.



	
Raczej nie - padła wreszcie odpowiedź. - Ale może okazać się to konieczne, jeśli tamten będzie próbował ucieczki.





Admirał ściągnął brwi. Wszyscy na mostku patrzyli na niego w absolutnej ciszy; słychać było jedynie cichutkie popiskiwanie kilku urządzeń.



	
Co więc proponujesz? - spytał spokojnie wiedząc już, jaka będzie odpowiedź.


	
Niech go pan zatopi - powiedział wreszcie Weller. - Jeśli tylko uruchomi silniki, niech go pan pośle na dno. Ja naprawdę w tej chwili nie mam możliwości zrobienia czegokolwiek.





Beresford zamknął oczy.



	
Niech go pan zatopi, jeśli tylko nie ma pan innych rozkazów względem niego - powtórzył komandor, po czym ponownie zamilkł.





Gdy ponownie się odezwał, w jego głosie pobrzmiewały nutki rozpaczy. - Niech mi pan wierzy, że to konieczne. Może ujawniam panu informację ściśle tajną, ale uważam, iż sytuacja do tego mnie upoważnia. Na kilkanaście godzin przed tym starciem otrzymałem z dowództwa, za pośrednictwem łączności satelitarnej, wiadomość, że z kilku portów w Chinach wyszło co najmniej pięć okrętów podwodnych, i wszystkie skierowały się na południe. Możliwe, że wolę dmuchać na zimne, ale mam jednak wrażenie, już niebawem może się tu zrobić gorąco. Pachnie mi to konfliktem międzynarodowym na nie bardzo wiadomo jaką skalę... - urwał na chwilę. - A z drugiej strony, nie chcemy chyba pozwolić, aby ten tutaj odszedł spokojnie i bezkarnie w asyście swoich kolegów, nieprawdaż?



	
A więc jednak Chiny - mruknął do siebie Beresford, czując pewną satysfakcję.


	
Przepraszam, ale nie dosłyszałem?


	
Nic takiego. Zastosuję się do twoich życzeń - odparł krótko admirał i przerwał połączenie.





Popatrzył po zgromadzonych na mostku ludziach. Wszyscy słyszeli przez głośniki jego




rozmowę z Wellerem i teraz czekali na jego decyzję. Ramses był już zwrócony niemal dokładnie tyłem do uszkodzonego Houston.



	
Przygotować do odpalenia wszystkie wyrzutnie rufowe - powiedział spokojnie. - Cel, Houston. Uaktualnić dane i wprowadzić je do komputerów torped. Odpalić natychmiast po tym, gdyby jednak uruchomił silniki.





Czekali w napięciu. Minuty ciągnęły się, jak gdyby subiektywne poczucie czasu na okręcie miało inny wymiar niż poza nim.



	
Słyszę jego śrubę - powiedział naraz Johnson. - Powtarzam, Houston uruchomił silniki i zwiększa prędkość.





Na mostku dało się odczuć po tych słowach niemal namacalne odprężenie. Nikt nie chciał, aby Ramses storpedował okręt, który nawet nie był w stanie uciekać.

Michael Gide odezwał się niemal natychmiast. Beresford pomimo wszystko starał się unikać wzroku Duvalla.



	
Odpalam torpedy.





Ze względu na odległość mostka od rufy okrętu, ludzie obecni tutaj nie poczuli nawet najlżejszego wstrząsu, gdy sześć torped kolejno opuszczało wyrzutnie.

Mijały sekundy. Dziesiątki sekund.



	
Nasze ryby w odległości pół mili od Houston. On dalej idzie w górę - niczym grom zabrzmiał w tej ciszy głos drugiego sonarzysty. - Jest na pięćdziesięciu metrach. Nie wystrzelił imitatorów... Pięćset metrów, czterysta, trzysta, brak pocisków Shield, kontakt lada moment... Jest kontakt. Wszystkie nasze torpedy w celu.





Chwilę później przez kadłub Ramsesa przetoczył się bardzo niski, ledwo słyszalny grzmot. Tak, eksplozja nastąpiła bardzo blisko Ramsesa. Pokłady leciutko zadrżały.



	
Słyszę odgłosy rozpadania się kadłuba - meldował dalej Kristensen ze ściągniętą twarzą. - Zatrzymał się, teraz powoli zaczyna zwiększać głębokość... on tonie. - Zerwał słuchawki z głowy i spojrzał na Beresforda przepraszająco. - Ja... założę je za chwilę.





Nasze urządzenia są zbyt czułe, i słyszę też... - głos wyraźnie uwiązł mu w gardle.

Wszyscy wiedzieli aż za dobrze, co słyszał Kristensen. Z tak bliskiej odległości wszelkie odgłosy z tonącego okrętu z pewnością były aż nadto wyraźne, włącznie z krzykami tonących ludzi.

Admirał Beresford siedział w mesie, wciśnięty za niewielki stolik w samym rogu i zasłonięty dodatkowo przez wyjątkowo wybujały filodendron. Niewidzącym wzrokiem wpatrywał się w stronice trzymanej na kolanach książki. Chwilę wcześniej przewrócił kolejną stronę i stwierdził ze zdumieniem, iż zupełnie nie pamięta, co działo się na poprzedniej. Odwrócił więc kartkę z powrotem i zadumał się tak, zapatrzony w przestrzeń.

Ciche chrząknięcie uświadomiło mu, iż ktoś jest w pobliżu.

Podniósł wzrok i napotkał pogodne spojrzenie znajomych, zielonych oczu.



	
Nie przeszkadzam? - spytała stojąca obok stolika Kathleen Hounsfield. W odpowiedzi admirał wykonał zapraszający gest dłonią, po czym z westchnieniem odłożył książkę na blat stołu. Lekarka siadając mimochodem przeczytała tytuł, odwrócony w tej chwili do góry nogami. „Droga do Babilonu” Whartona. Dowódca pochwycił jej spojrzenie, puknął palcem w okładkę książki i uśmiechnął się lekko.


	
Czasem lubię takie rzeczy - powiedział melancholijnie. - Choć dziś jakoś nie mogę się skupić na tym, co czytam.


	
Gonitwa myśli? - spytała ze zrozumieniem. Zaprzeczył, kręcąc w zamyśleniu głową.


	
Nie, raczej... retrospekcje, tak chyba można to nazwać.





Rozliczam się z przeszłością.



	
Swoją, czy też może całego nędznego rodzaju ludzkiego?





Nie mógł powstrzymać się od kolejnego uśmiechu.



	
Jak najbardziej swoją. Nie uważam się za upoważnionego do rozważań na skalę ludzkości. - Zaczerpnął głęboko powietrza, zatrzymał je na chwilę w płucach i wypuścił je powoli. - Zastanawiam się, co ja właściwie w życiu dałem innym z siebie.


	
Brzmi to dość dramatycznie - zauważyła po chwili poważnie, acz z wesołym błyskiem w oczach, gdy nie doczekała się niczego więcej. - I do jakich wniosków doszedłeś, jeśli wolno wiedzieć?


	
Że mogło być gorzej, ale mogło być i lepiej. Chyba jednak za mało się starałem.


	
Jeszcze dużo przed tobą. Nie ma furtek, których nie można otworzyć.


	
Chyba nie wiem, którą chciałbym otworzyć. Boję się, że ta, którą wreszcie wybiorę, akurat nie da się nawet uchylić...





Chwilę patrzyli na siebie bez słów.



	
Czy ta twoja nagła melancholia ma jakiś związek z tymi wszystkimi wydarzeniami sprzed tygodnia? - zapytała powoli. - To znaczy, możesz nie odpowiadać, jeśli nie chcesz...


	
Nie, dlaczego? - zdziwił się. - Chodzi ci o ten zatopiony okręt... Nie, to nie to. Tak musiało widocznie być. Zresztą, gdyby to on był na naszym miejscu, to na pewno nie wahałby się ani chwili.





Tak samo Chris Weller. Takie były po prostu nasze rozkazy.



	
Jego rozkazy.


	
Moje także - westchnął Beresford. - Przecież Ramses miał być na miejscu nie tylko jako obserwator, ale także na wypadek, gdyby Amerykanom coś jednak nie wyszło. Mieliśmy dokończyć dzieła, w razie potrzeby. No i rzeczywiście okazaliśmy się potrzebni. Zaraz po tym istotnie czułem się jak świnia, zupełnie zresztą bezpodstawnie, bo Chris miał rację. Kolejne chińskie jednostki zjawiły się przecież na miejscu kilkanaście godzin po tym wszystkim. A posiłki od Amerykanów nie nadeszłyby wcześniej, jak następnego dnia. Nie mogliśmy pozwolić, aby Houston umknął bezkarnie, a i tak okazało się, iż silniki ma jednak sprawne. Wszystko zatem w porządku. Poza tym, że...


	
Że...?


	
Że ci ludzie faktycznie stracili życie - mruknął admirał. - Może jednak nie nadaję się na dowódcę, skoro mam takie skrupuły...





Długą chwilę patrzyła na niego z sympatią, mając dziwną ochotę wziąć go za rękę i pogłaskać go po niej. Zamiast tego powiedziała:



	
Po prostu jesteś normalnym, czującym człowiekiem. Gdybyś nie miał takich wątpliwości, to zdziwiłabym się, szczerze mówiąc. A co do twojej przydatności na zajmowanym stanowisku, to zapewniam cię, że jako dowódca Ramsesa jesteś właściwą osobą na właściwym miejscu.


	
Opinia psychologa? - spytał z lekka ironicznie. Kathleen poczuła się dotknięta.


	
Opinia przyjaciela - rzekła sucho. Spojrzał na nią z pewnym zaskoczeniem. Jego wzrok





złagodniał.



	
Przepraszam cię, Kathleen. Nie chciałem tego powiedzieć.





Chyba rozumiem, co miałaś na myśli.



	
Nie ma o czym mówić - potrząsnęła głową. Milczała przez chwilę. - Hmm... Nie wybierzesz się na plażę?


	
Ktoś musi zostać na pokładzie - uśmiechnął się. - Trzy czwarte załogi opala się w tej chwili, a jedna czwarta o tym marzy. W dawnych czasach załogi okrętów podwodnych nie mogły nawet marzyć o wypoczynku na słonecznych wyspach Pacyfiku. W dodatku w tak komfortowych warunkach...





Ramses spoczywał w tej chwili na dnie, sto siedemdziesiąt metrów pod powierzchnią Oceanu Spokojnego, kilka mil na zachód od wyspy Guam, wchodzącej w skład archipelagu Marianów, będącego faktycznie terytorium Stanów Zjednoczonych. Rząd amerykański był na tyle uprzejmy, iż udostępnił załodze okrętu jeden z luksusowych ośrodków wypoczynkowych na zachodnim wybrzeżu wyspy na czas nieokreślony. Beresford zaś uznał po namyśle, iż zważywszy na minione właśnie wydarzenia, załoga w pełni zasłużyła na krótki urlop, i po koniecznych uzgodnieniach z prezydentem Boutonnatem, wyraził na to zgodę. Na pokładzie przyjęto to zgoła owacyjnie.

Czas jednak płynął, i nieoczekiwane wakacje miały zakończyć się już niebawem, a dokładnie za trzy dni, kiedy to nie opodal Hawajów wyląduje kapsuła z astronautami powracającymi z księżyców Jowisza.

Wtedy to Ramses miał popłynąć na północny wschód, aby po prześlizgnięciu się przez Cieśninę Beringa wejść na Morze Arktyczne, przejść pod biegunem, a następnie ominąć Grenlandię i przez Morze Norweskie wpłynąć na Atlantyk. Następnym miejscem postoju miała być już Kolonia, gdzie należało uzupełnić zapasy i wziąć na pokład kilku nowych naukowców.

W zasadzie, pomyślał Beresford zupełnie niespodziewanie dla samego siebie, kiedy ty właściwie byłeś ostatni raz na plaży i zażywałeś zasłużonego odpoczynku? Również jesteś członkiem załogi, i czemu pozostawić przyjemności innym? Okręt jakoś poradzi sobie bez ciebie przez dzień, nawet dwa.



	
Dalej nie masz ochotę na odrobinę plażowego leniuchowania na Guam? - spytała po raz drugi Kathleen, zaś w jej oczach ponownie migotały jakieś wesołe iskierki. - Pomyśl o tych wszystkich pięknych tubylczych dziewczętach, które nie będą miały okazji podziwiać najsłynniejszego admirała w tej części Pacyfiku...





Beresford odchrząknął i udał, że się głęboko zastanawia. Wreszcie poważnie spojrzał na lekarkę.



	
Tak, chyba masz rację - rzekł stanowczo. - To byłaby dla nich wręcz niepowetowana strata, i chyba nie należy oszczędzać im widoku mojego boskiego ciała. Kiedy odjeżdża





następny ekspres w kierunku Guam?




Caroline Finsen bez celu spacerowała po korytarzach Ramsesa, rozmyślając o tysiącu rozmaitych rzeczy na raz, a w zasadzie o niczym konkretnym. Miała ochotę wyć na myśl, iż jej bezczelny zmiennik Michelson w tej chwili wygrzewa się na plaży, a jej przypadła ustalona w drodze losowania, dwudniowa wachta na pokładzie. Pracy było tyle, co kot napłakał, i w zasadzie nie miała nic specjalnego do roboty, bowiem komputery realizowały na bieżąco wszelkie połączenia z powierzchnią. A w razie, gdyby rzeczywiście okazała się potrzebna, natychmiast zostałaby wezwana na mostek przez jej osobisty komunikator.

Obejrzała już dziś dwa filmy w kinie, dwa razy zmieniła fryzurę, po czym i tak wróciła do pierwotnej, wykonała kilka eksperymentów z makijażem, po czym uznała, że prezentuje się po nich nieco tylko korzystniej od topielicy pływającej dwa miesiące pod wodą, spróbowała czytać książkę, jednak z jakichś niewytłumaczalnych powodów zaczęło ją to niewymownie irytować już po mniej więcej pięciu stronach. Wreszcie poszła na siłownię, gdzie wytrzymała całe pół godziny, wzięła gorący prysznic i zaczęła bez celu łazić po statku.

Odwiedziła już dolny pokład i obejrzała znajdujące się tam laboratoria, z duszą na ramieniu zajrzała do pomieszczeń reaktora, gdzie nawet nic nie wybuchło i nie zaczęła świecić po wyjściu stamtąd, za to przywitali ją dwaj sympatyczni, dość rzadko widywani przez nią marynarze. Na rufie z kolei zażądała pokazania jej prawdziwej torpedy, aż wreszcie wróciła windą na górę i teraz powoli szła w stronę mostka. W tej chwili mijała w przeważającej części opustoszałe od kilku dni kabiny załogi.

Okręt wyglądał jak wymarły. „Latający Holender”, pomyślała z ironią. I ona sama w roli Białej Damy, błąkającej się wśród pustych korytarzy. A raczej bladej damy, mruknęła ze złością. Inni się w tej chwili opalają, a Toby zabrał ze sobą nawet kota, i z kim tu teraz pogadać...?

Nieświadomie zatrzymała się przed jedną z kabin i z lekkim zmieszaniem skonstatowała, iż należy ona do Svena Kristensena.

Cholera ciężka, chociaż on mógłby zostać na pokładzie. Ostatnio, paradoksalnie, nie mieli jakoś zbyt wielu okazji do rozmowy.

Oparła czoło o ścianę obok drzwi do kajuty i stała tak długą chwilę. Wreszcie usiadła wygodnie na podłodze i oparła się o drzwi.

Równie dobre miejsce, jak każde inne, aby sobie spokojnie pomyśleć o różnych rzeczach...

Nie zdążyła jednak dojść do jakichkolwiek wniosków na żaden temat, gdy wtem dał się słyszeć charakterystyczny, zbliżający się odgłos wagonika kolejki magnetycznej. Zapewne ktoś jechał na mostek. Ale nie, wagonik wyhamował właśnie tutaj, i drzwi do niego otworzyły się z cichym szumem, zanim zdumiona Carol zdążyła oderwać się od ściany.

Z wagonika, pogwizdując pod nosem, wyszedł Sven z torbą turystyczną przewieszoną przez ramię. Odwrócił się w jej stronę i aż zamrugał ze zdziwienia oczami. Podszedł bliżej, podczas gdy Carol z przerażeniem myślała, jak to musiało wyglądać: ona siedząca dokładnie pod jego drzwiami... Nagle, niespodziewanie nawet dla samej siebie, wybuchnęła śmiechem.



	
Cześć, Sven - wykrztusiła po chwili. - O Boże, co ty sobie pomyślisz... Poczekaj.





Wstała i ponownie parsknęła śmiechem.



	
Właśnie myślałem o tym, jak dobrze byłoby z kimś sobie pogadać - rzekł Szwed wesoło. - Chyba ściągnąłem cię tu telepatycznie.


	
Pewnie tak - zgodziła się Carol. - Czemu wróciłeś? Przecież nie masz wachty?


	
Nie mam - zgodził się Sven, błyskając w uśmiechu białymi zębami. - Na tej cudownie pięknej i śmiertelnie nudnej plaży przypomniałem sobie znienacka o owej kawie, której w końcu razem nie wypiliśmy. No i jestem. Toby poświęcił się i przywiózł mnie tu Golfem. - Spojrzał na nią, jakby niepewnie. - Hmm, wejdziesz do mnie, skoro już tu jesteś...?


	
No pewnie. Nudzę się jak mops. I przy tym faktycznie mam ochotę na kawę.





Kabina Kristensena była standardowej wielkości. Składała się z jednego pokoju, łazienki z natryskiem i toalety. Większe pomieszczenia mieli tylko naukowcy, lekarka, no i sam dowódca.

Wnętrze było nieprawdopodobnie wręcz zagracone. Carol z osłupieniem graniczącym nieomal z podziwem patrzyła zachłannie na to straszliwe i chaotyczne nagromadzenie najrozmaitszych przedmiotów: od mnóstwa książek, leżących nawet na podłodze, poprzez rozstawione sztalugi, stosy wydruków komputerowych, czasopisma, dyski z danymi i dziesiątki innych rzeczy...



	
Walczyłeś tu z kimś? - spytała z rozbawieniem, dochodząc do siebie. Sven spojrzał na nią, najwyraźniej stropiony. Podrapał się po głowie i westchnął ciężko.


	
Przepraszam cię za ten bałagan - powiedział bezradnie. - Tyle razy usiłowałem go sprzątnąć, ale w końcu i tak powstawało coś podobnego do tego, i to w bardzo krótkim czasie. Nie rozumiem, dlaczego tak się dzieje.


	
Możesz mieć problemy ze znalezieniem czegokolwiek w tych stosach - zauważyła ostrzegawczo.


	
Wręcz przeciwnie - mruknął z rozbawieniem Szwed. - Dopiero gdy posprzątam, natychmiast zaczynam nie wiedzieć, gdzie co leży.





Usiądź gdzieś na chwilę, ja na moment skoczę do łazienki.

Carol przysiadła na brzegu jednego z foteli, odpychając delikatnie kilka leżących na nim albumów współczesnego malarstwa. Rozejrzała się ponownie. Na przeciwległej ścianie wisiał wielki plakat, oprawiony w plexi, przedstawiający dziewczynę siedzącą w stylowo umeblowanym pokoju, z brodą podpartą na dłoni. Dziewczyna, na twarzy której gościł jakby lekko nieśmiały uśmiech, o ciemnych, lekko falujących włosach i pełnych wyrazu oczach, była bezsprzecznie niezwykle ładna; Carol miała przy tym nieodparte wrażenie, iż skądś zna tę twarz.




Dopiero po chwili uświadomiła sobie, iż to ona przecież grała w tym filmie, który obejrzała bez wiedzy Svena. Aktorka sprzed pięćdziesięciu lat. No tak, zdjęcie jeszcze dwuwymiarowe, pochodziło niewątpliwie z czasów jej młodości. Jakże ona się nazywała...?




Oderwała się od plakatu i z zaciekawieniem rozejrzała się po pozostałej części kabiny. W kącie znajdowało się coś bardzo nietypowego, a mianowicie skrawek wolnej, uprzątniętej podłogi.

Dopiero po chwili Carol dostrzegła, iż w ten właśnie kawałek podłogi wbudowany był duży, poziomy holoekran, na nim zaś stało obrotowe krzesło z niewysokim oparciem. Dookoła tego kawałka rozmieszczone były przestrzennie cztery potężne, płaskie kolumny głośnikowe, podłączone nie bardzo wiadomo do czego. Co to było, u licha...?

Nie zdążyła dojść do żadnych wniosków, gdyż z łazienki wyszedł Sven przebrany w nową koszulkę i szorty, wytrząsający z rozbawieniem wodę z lewego ucha. Spojrzał na nią, pstryknął palcami i na pięcie zawrócił do stolika, na którym miał ekspres do kawy.



	
Nie lubię rozpuszczalnej - wyjaśnił przez ramię. - Tylko taka, parzona tradycyjnie, ma dla mnie aromat. Wolisz mocniejszą czy słabszą?


	
Średnią. Czarną i gorzką.


	
Masochistka - zawyrokował wesoło Kristensen. - Lubisz to naprawdę, czy są może jakieś istotne powody, dla których pijasz taką dziwną ciecz?


	
Mój żołądek uwielbia tę ciecz dokładnie w takiej właśnie postaci. Wiem, że to najszybsza droga do nieżytu żołądka, ale tak już zostałam zrobiona, niestety... - Przypomniała sobie albumy, na których omal przed chwilą nie usiadła. - Lubisz współczesne malarstwo?





Sven odwrócił się i poszukał wzrokiem drugiego fotela. Odgarnął zeń stertę czasopism traktujących, o ile mogła dojrzeć, o tajnikach hodowli zwierząt domowych, i usiadł wygodnie.



	
Lubię - przyznał. - Zresztą nie tylko współczesne. I nie tylko malarstwo. Ciekawi mnie sztuka ogólnie, od starożytności, a nawet jeszcze wcześniej, od malowideł naskalnych. Do współczesnej compart. Trochę tego jest...


	
Lubisz wszystko hurtem, jak leci?!


	
No coś ty, tylko wybrane rzeczy z tego wszystkiego. Chodzi mi o to, że nie mam ulubionej epoki. Każda miała jakieś dobre rzeczy do zaprezentowania, ale idealnej nie było.





Wskazała na sztalugi, do których był przypięty duży blok ze sztywnymi kartami.



	
Sam też malujesz?





Zaczerwienił się. Jednak.



	
Tylko szkice... węglem albo ołówkiem. O, jest już kawa - podniósł się i Carol odniosła wrażenie, jakby nie chciał, aby kontynuowali ten temat. W tym momencie jej ciekawska natura wzięła górę, wspomagana instynktem.


	
A to tam - wskazała pusty kąt z krzesłem i holoekranem, biorąc zarazem od niego





filiżankę z kawą. - Co to jest?




Wyraźnie się zmieszał. Chwilę grzebał łyżeczką w swojej filiżance, jakby pływał tam wyjątkowo odporny, nurkujący robak, a on starał się go pomimo wszystko wyłowić. Wreszcie chyba zamordował go definitywnie, bo uniósł głowę.



	
A, nic takiego - odparł z wielkim lekceważeniem. - Takie tam, zamierzam spróbować paru nowych rzeczy...


	
Jakich? - spytała niewinnie.





Była naprawdę zaciekawiona. Najwyraźniej Sven próbował swoich sił w jakimś nietypowym rodzaju twórczości, i ponownie jego wrodzona nieśmiałość zaczynała brać górę.

Kolega poległego robaka znowu począł buszować w filiżance Szweda.



	
Oj, i tak cię to nie zainteresuje - mruknął. - Zresztą, jeszcze nie jest gotowe. Chyba nigdy nie będzie gotowe...


	
Ale co to jest...?





Kristensen westchnął straszliwie, zamknął oczy, nagle otworzył je i wstał. Zdecydowanym krokiem, omijając stosy rozmaitych rzeczy, dotarł do pustego miejsca.



	
Chodź tu - powiedział ponuro. - Tylko obiecaj mi, że nic nikomu nie powiesz.


	
No wiesz...? - zdziwiła się, wstając i ostrożnie idąc w jego stronę. On jednak był nieustępliwy.


	
Obiecaj, bo inaczej nic z tego. Może mam hopla, ale taki już jestem.


	
Obiecuję, w porządku...





Zaintrygowana coraz bardziej, została usadzona na obrotowym krześle, a Sven podszedł do terminala komputera. Usiadł przed nim i odwrócił się do niej.



	
Bawię się od jakiegoś czasu trójwymiarową grafiką - mruknął niechętnie. - I dźwiękiem, wszystko połączone w całość. Zresztą, sama widzisz, że pod nogami masz holoekran. Sama zobaczysz...





Tylko daj słowo honoru, że nie skomentujesz tego, co zobaczysz.



	
A jeśli mi się spodoba? - zaprotestowała.


	
Eee tam - burknął. - Gadanie. Teraz uważaj.





Wsunął jeden z dysków do szczeliny terminala i dwa razy klasnął w dłonie. Wtedy nieoczekiwanie zgasło światło.

Carol powstrzymała okrzyk zaskoczenia i czekała w całkowitej ciemności, czując, jak z wrażenia serce poczyna bić jej szybciej.

I wtem, gdzieś daleko przed nią i wokół niej, w doskonałej ciszy poczęły wyłaniać się z czerni niewielkie, jasne punkty, z wolna się obracające. Po chwili odniosła wrażenie, iż znajduje się w samym centrum wszechświata, otoczona mrowiem dalekich gwiazd. Uczucie było niesamowite, było tak, jakby istotnie wisiała w pustce Kosmosu.




Raptem gwiazdy poczęły się zrazu wolno, jednak z każdą chwilą coraz szybciej, zbliżać do siebie, i nagle, na ułamek sekundy, stworzyły świetlisty obraz ludzkiej twarzy. Twarzy jakby znajomej, jednak ta rozmyła się niespodziewanie, jakby była odbita w kałuży zmąconej wody, przez którą przebiegają kręgi, powstałe po wrzuceniu kamyka.

Wreszcie jasna plama zbladła i rozpłynęła się w ciemnościach.

W ciszy dał się słyszeć plusk kropli wody, odbijający się wielokrotnym echem jakby od dalekich ścian jakiegoś pomieszczenia.

Ciemność rozjaśniła się delikatną, zielonkawą poświatą, a wokół rozległa się dobiegająca jakby z niesłychanie daleka i ze wszystkich stron naraz pieśń, jakiś przejmująco smutny psalm, śpiewany czystymi, wysokimi głosami przez wieloosobowy chór. Poświata rozjaśniła się jeszcze bardziej i Carol ze zdumieniem stwierdziła, iż znajduje się pod wodą, płynąc wolno i zbliżając się do czegoś niewyraźnego, co majaczyło w oddali.

Były to ruiny. Pokryte już muszlami, nieopisanie stare świadectwa dawno minionej świetności. Carol majestatycznie podążała pomiędzy wysokimi, kamiennymi kolumnami, kończącymi się w pustce, przepływała ponad strzaskanymi łukami z marmuru i bazaltu, które niczego już nie dźwigały, zaglądała w puste okna domów, w których nikt od wielu wieków nie mieszkał. Czuło się przygnębiającą atmosferę opuszczenia i samotności, jakimś sposobem potęgowaną przez narastający powoli śpiew. I nagle, zupełnie niespodziewanie, w oddali rozbłysnął jakiś jaśniejszy, niebieskawy poblask. Moc artysty skierowała ją w jego kierunku.

W dali ukazała się większa od innych budowla, przez której wąskie okna wydobywał się ów spokojny, błękitny blask. Ruch w jej stronę stawał się coraz szybszy, śpiew był coraz bardziej niepokojący, wreszcie wstrzymująca z wrażenia oddech Carol ujrzała, jak kamienna ściana olbrzymiej, strzelistej budowli z ogłuszającym hukiem rozwiera się przed nią. Przymknęła oczy przez rażącym, błękitnym światłem, wpłynęła do środka... i nagle światło przygasło, a śpiew urwał się, niczym ucięty nożem; pozostało po nim jedynie echo, obijające się coraz słabiej pomiędzy lożami zawieszonymi wysoko w górze, aż wreszcie i ono zniknęło gdzieś hen, wysoko, pod sklepieniem olbrzymiej, mrocznej teraz sali, pomiędzy wątłymi płomykami pochodni cudem jakimś płonących na ścianach tego zapomnianego miejsca.

Teraz dopiero dał się słyszeć stłumiony pomruk, nasuwający mgliste skojarzenia z cichą, bojaźliwą modlitwą w jakiejś olbrzymiej katedrze. Słów, głuchych i odbijających się wielokrotnym echem od kamiennych ścian, nie dało się jednak wyróżnić. Carol równocześnie dojrzała ogromne, granitowe, ale puste podwyższenie pośrodku zbudowanej z kamienia sali. Wokół niego na podłodze klęczało nieprzebrane mrowie ciemnych postaci, odzianych w długie peleryny z kapturami głęboko nasuniętymi na twarze. Płynęła teraz wzdłuż ścian monumentalnej sali, jednak cały czas skierowana twarzą w stronę centrum.

Głosy, jakby proszące, błagające o coś, stawały się coraz głośniejsze, jakby wydawały je z siebie istoty cierpiące każdą, najmniejszą nawet cząstką swych jestestw; głosy te wołały w rozpaczliwej jakiejś, niemożliwej do spełnienia prośbie, jakby należały do dusz błądzących po tym zaginionym miejscu, dusz mieszkańców tego zapomnianego przez wszystkich miasta, dusz przemykających pośród ruin i beznadziejnie przywołujących to, czym one były niegdyś...




Carol była wstrząśnięta, ale nie mogła oderwać wzroku od tego, co działo się przed nią. Oto ponad granitowym podwyższeniem zamajaczyło w półmroku coś zrazu niewyraźnego, jednak nabierającego powoli kształtów; materializowała się oto jakaś zwiewna, półprzeźroczysta, mglista i widmowa postać, zwrócona w tej chwili tyłem do niej; postać w niebieskawej szacie, rozsiewająca wokół siebie delikatną, drżącą w odmętach wody, bladoniebieskawą poświatę.

Cichutki dźwięk, jakby potężnych, acz bardzo dalekich organów, wdarł się niepostrzeżenie pomiędzy przejmujące wołania ciemnych postaci, i wtedy widmowa, sięgająca niemal połowy wysokości świątyni postać uniosła ręce w górę, a od ścian odbiło się ciche pytanie, zadane w jakimś pradawnym, zapomnianym języku. Wołania odpowiedziały ze zdwojoną siła, jakby odpowiadając, przekonując o swoich racjach; postać zadała kolejne pytanie, i znów odpowiedział jej chór rozpaczliwych głosów, i padło pytanie po raz trzeci, ale wtedy zamiast odpowiedzi zapadła cisza, a każda z klęczących postaci uniosła w górę dłonie, pomiędzy którymi trzymała jakby trzepoczącego się, świetlistego duszka... I nagle, jakby na dany znak, wszystkie te drżące, migocące światełka, niczym uskrzydlone nadzieje i prośby udręczonych dusz, popłynęły, kołując, ku widmowej postaci, która rozłożyła ramiona, jakby przyjmując ten dar.

I stała tak, otoczona wirującym korowodem świecących teraz jasnym blaskiem niby-ptaków, a ściany budowli roztapiały się z wolna, jakby niknąc w powietrzu, tak! już w powietrzu, a nie w wodzie... a zdrętwiała Carol w swojej wędrówce pod ścianami świątyni przez ułamek sekundy zdołała ujrzeć twarz świetlistej, błękitnej postaci, która też znikała powoli, jakby błogosławiąc ostatnim gestem wszystko to, co widziała. Świątyni już nie było, jej ściany rozpłynęły się niepostrzeżenie w nicości... Trzepoczące blaskiem ptaki pomknęły na wszystkie strony, i wszędzie tam, gdzie dotarły, świat poczynał jaśnieć, ruiny jakimś niepojętym sposobem obracały się na powrót w piękne, potężne, tętniące potęgą, światłem i radością miasto, a szare postacie okazały się ludźmi, stojącymi teraz i oddającymi ostatni pokłon widmowej sylwetce, która z wolna unosiła się w górę.

I nagle przejrzysta postać spojrzała wprost na Carol, a na jej ledwie widocznej, dziwnie znajomej twarzy zajaśniał spokojny uśmiech, i wyciągnęła do niej rękę. Wtedy zaś miasto, a wraz z nim cały świat począł niknąć gdzieś w dole, a Carol szybowała w górę i w górę, w ślad za promienną, błękitną smugą... I ponownie nastała całkowita ciemność, tylko gdzieś daleko, w oddali, niknął błękitny punkt, a wraz z nim roztapiające się w pustce dźwięki dalekiej muzyki.

Wtedy uświadomiła sobie w nagłym przebłysku, iż błękitna postać miała jej twarz Zapadła całkowita cisza. Carol ukryła twarz w dłoniach i siedziała tak, nawet wtedy, gdy w kabinie ponownie zajaśniało światło. Nie mogła się powstrzymać, z jej oczu popłynęły łzy, i sama już nie wiedziała, co się z nią dzieje.

Jakiś cień zasłonił światło; Carol podniosła wreszcie wzrok i ujrzała twarz Svena, patrzącego na nią z wyraźnym niepokojem.

Wstała i niczym w transie podeszła do niego, nie będąc całkowicie i do końca świadoma, co robi.



	
Sven, ja... - przerwała i otarła łzy. - Ja muszę... ja chcę ci powiedzieć, że to, to było... coś pięknego, najpiękniejszego, co tylko widziałam, i...





Nie mogła mówić dalej. Stała tak bezradnie naprzeciw śmiertelnie zdumionego Kristensena, aż wreszcie poczuła, jak jego ramiona delikatnie przygarniają ją do niego, a jego dłoń gładzi ją po włosach.

Powoli się uspokajała. Podniosła głowę do góry i napotkała spojrzenie jego oczu, odległych od jej własnych o centymetry. Dopiero teraz zauważyła, iż nie są po prostu bladoniebieskie; migotały w nich drobne szare iskierki.



	
Okropnie wyglądam, nie? - wykrztusiła, a było to pierwsza rzecz, jaka jej przyszła do głowy. Zasmarkana, oczy pewnie podpuchnięte...


	
Bardzo ładnie wyglądasz - powiedział cicho, patrząc na nią jakoś tak...





Dalej ją trzymał przy sobie i czuła jego bijące niczym oszalałe serce. Zamknęła ponownie oczy i z uniesioną twarzą czekała na to, co musiało się stać.

Brenda Mallory machając rękami doleciała wreszcie do jednej z wyłożonych miękką okładziną ścian kabiny i oparła się o nią, wyhamowując swoją prędkość ugiętymi w łokciach rękami.

Odetchnęła głęboko i rzuciła ponure spojrzenie profesorowi Ivarowi Ingebrigtsenowi, udającemu w tej chwili z miernym raczej efektem, iż na nią nie patrzy. Profesor, przypięty pasami do jednego z foteli, śmiał się w kułak, starając się to bez większego powodzenia maskować nagłym atakiem kaszlu. Nie byłoby zresztą w tym wszystkim nic dziwnego gdyby nie to, iż jego fotel znajdował się w tej chwili na suficie względem uczepionej jednego z uchwytów Brendy.



	
Bardzo zabawne - mruknęła zgryźliwie, bo sama myśl o tym, iż czekają ją jeszcze dwa dni takiego obijania się o wszystkie możliwe ściany i kanty przyrządów pokładowych, przyprawiała ją o zgrzytanie zębami i biel przed oczami. - Jakbyście nie mogli wstrzymać się z wyhamowaniem rotacji statku o ten dzień czy dwa...


	
Oj, Brenda - rzekł jak zwykle spokojnie Ted Robins, zazwyczaj będący geologiem, zaś w chwilach startów bądź lądowań modułu Callisto na księżycach Jowisza pełniący również obowiązki pilota. - Taki mamy program lotu, i sama o tym dobrze wiesz, że to nie od nas zależało. Wymyśliły to mądre głowy parę lat temu, zanim w ogóle polecieliśmy do tej zakazanej





planety.



	
To głupio wymyśliły - burknęła.


	
Zawsze możesz poskarżyć się na to dziennikarzom, gdy już wylądujemy - poradził Ingebrigtsen życzliwie. - Oni nie zostawią na zespole projektantów Jupitera suchej nitki, o ile ich znam.





Rzuciła mu złe spojrzenie, odnalazła wzrokiem wolny fotel i nadspodziewanie zgrabnie dotarła do niego, po czym przypięła się pasami. Gdy pamiętała o braku ciążenia, wszystko było w absolutnym porządku, ale, niestety, nie zawsze o nim pamiętała. Od dwóch dni, czyli od czasu, jak silniki korekcyjne wielkiego statku wyhamowały rotację modułu załogowego wokół własnej osi, nie było bowiem nawet tej względnej namiastki siły grawitacji, jaką dawała siła odśrodkowa.

W tej chwili Jupiter zbliżał się do Ziemi z wciąż dość dużą prędkością, która jednak stale malała, gdy co godzinę włączały się jego silniki hamujące. Wtedy z kolei podłogami stawały się wszystkie ściany prostopadłe do kierunku lotu, co powodowało kolejne guzy u ludzi starających się tymczasem pamiętać o braku grawitacji. Jednak już niebawem pojazd badawczy Ziemian, pierwszy, który z ludzką załogą dotarł do największej planety w całym Układzie Słonecznym, wejdzie na orbitę okołoziemską. Zaś kilka godzin później, po sprawdzeniu wszystkich systemów pokładowych lądownika Ganimedes, szóstka astronautów przejdzie do niego i wreszcie, po niemal pięcioletniej nieobecności, wrócą do siebie. Na Ziemię.

Na Ziemię, zadumała się Brenda. Cholera, ci ze statków rejsowych regularnej komunikacji Mars-Ziemia tyle pieją o tęsknocie za ojczystym globem. A tak naprawdę to oni gówno wiedzą. Nie mają pojęcia, co to znaczy przez kilka ładnych lat widzieć Ziemię jedynie jako jedną z wielu gwiazd na niebie kolejnych jowiszowych księżyców.

I nawet te wszystkie wrażenia, jakich doznali przebywając w układzie satelitów Jowisza, świadomość, iż byli tam pierwszymi ludźmi, wszystkie te dosłownie nieziemskie, niesamowite wręcz w swoim obcym pięknie krajobrazy tych dalekich, zimnych światów, nie mogły spowodować, aby udało się choć na krótki czas zapomnieć o tym jedynym dla nich świecie. O tej uczciwej planecie, która nie usiłowała ciągle ich zabić, na której jedno, jedyne rozerwanie skafandra nie równało się natychmiastowej lub niemal natychmiastowej śmierci.

Księżyce Jowisza były piękne, owszem. Fascynujące, na pewno.

Maleńka Amaltea, niemalże zanurzona w atmosferze wielkiej planety.

Zagadkowe wulkany na Io, drugim księżycu. Lodowe, amoniakalne pustynie Ganimedesa. Dalej Callisto, Europa, czyli wszystkie satelity odkryte jeszcze przez Galileusza. I cała chmara mniejszych, acz nie mniej interesujących. Niektóre były po prostu planetoidami zagarniętymi przez zachłanną, grawitacyjną paszczę Jowisza na zawsze bądź też jedynie na kilka, może kilkanaście lub kilkaset lat, dopóki olbrzym ich nie wypuści, by dalej podjęły swą samotną podróż wokół Słońca, przez bezdroża Kosmosu. Inne towarzyszyły Jowiszowi od zawsze, zaś niektóre z nich, jak choćby Ganimedes czy Callisto, z powodzeniem mogłyby być samodzielnymi planetami. Oba były dużo większe od Plutona, dorównywały wielkością Merkuremu, i tylko niewiele ustępowały Marsowi. Tak, na nich człowiek mógł czuć, że chodzi, że ma solidny grunt pod stopami. Chodziło się nawet dużo normalniej, niż na ziemskim Księżycu. Tyle, że gdy człowiek podniósł głowę w górę, nie dostrzegał niebieskawego sierpa Ziemi, ale gigantyczną, wielokolorową, zajmującą ponad pół nieba tarczę potężnego, gazowego giganta, z widoczną często charakterystyczną, czerwoną plamą. W takich chwilach wydawało się, iż satelita, na którym się przebywało, nie krąży w tej chwili wokół Jowisza, ale spada wprost w jego kipiące burzami i monstrualnymi wirami, gazowe głębie. Nie było to zbyt przyjemne uczucie, i Brenda rzadko przypatrywała się Jowiszowi.

Plon ich naukowych badań był iście imponujący. W ciągu ponad roku spędzonego pomiędzy księżycami zebrali tyle szczegółowych danych na ich temat oraz na temat samej planety, ile nie zdołałoby zebrać nawet kilkadziesiąt automatycznych próbników przez kolejne dwieście lat. Niektóre stawiane przez ziemskich naukowców hipotezy zostały potwierdzone, inne zaś runęły z hukiem pod przeważającym naporem namacalnych dowodów, które mówiły o czymś całkiem innym. Trzeba je więc było albo całkowicie odrzucić, albo też zweryfikować. Były też zaobserwowane, a nie znane dotąd zjawiska, które wymagały dopiero wytłumaczenia.

No i było ich koronne znalezisko.

Na jednej z lodowych pustyni Ganimedesa było niczym specjalnym nie wyróżniające się miejsce, w którym magnetometry Jupitera, krążącego na wokółksiężycowej orbicie i sporządzającego szczegółowe, radarowe mapy przed wybraniem odpowiedniego miejsca lądowania dla modułu Callisto, po prostu szalały. Rzucano rozmaite przypuszczenia, od zalegających płytko pod lodem pokładów rud żelaza, aż do wielkiego, żelazoniklowego meteorytu, który wbił się w skorupę księżyca, jeszcze zanim pojawiła się na nim lodowa powłoka. Rzeczywistość spłatała jednak figla, i okazała się tym razem bardziej niewiarygodna od jakichkolwiek fantazji.

Callisto wylądował w końcu niespełna trzydzieści kilometrów od zagadkowego obszaru. Przy wyborze miejsca lądowanie dużo ważniejszą rolę niż ów zagadkowy magnetyzm odegrało jednak wiele innych czynników, to zaś było tylko przysłowiową kroplą, która przeważyła szalę, mieli bowiem jeszcze dwa inne, równie dobre miejsca. Jednakże to okazało się istnym strzałem w dziesiątkę.

Już pierwsze próbne wiercenia w tamtym rejonie dostarczyły przesłanek, iż pod lodem znajduje się coś bardzo dziwnego. Następne to potwierdziły, sondy bowiem natrafiły na głębokości kilkudziesięciu metrów, a więc mniej więcej tam, gdzie powinna zaczynać się już stała, skalista skorupa księżyca, na litą, metalową powierzchnię. Nie byłoby w tym jeszcze nic szokującego, bowiem mógł być to jednak ów sugerowany wcześniej meteoryt, ale sondowania ultradźwiękami oznajmiły najniespodziewaniej, iż metalowa bryła niewiadomej wielkości jest pusta w środku. A to już nie wyglądało na jakikolwiek znany rodzaj meteorytu...




Pospiesznie i nakładem wielkich środków zbudowano szyb w głąb lodu, i oto oczom zdumionych astronautów ukazała się lśniąca po raz pierwszy od nie wiadomo ilu lat w promieniach elektrycznego światła, metalowa powierzchnia stanowiąca niewątpliwie fragment olbrzymiej kopuły, z całą pewnością nie powstałej w sposób naturalny. Wtedy zaś jeszcze w Układzie Słonecznym nie pojawił się gigantyczny gwiazdolot rasy Pth’ling, i odkrycie na Ganimedesie oznaczało pierwsze niewątpliwe natknięcie się Ziemian na przedmioty nie będące dziełem rąk ludzkich.

Wnikliwe badania stopu, z jakiego wykonana była kopuła, dostarczyły niewiarygodnych wyników, i dla pewności powtórzono je dwa razy, aby uniknąć błędu. Ale jednak: kilka różnych metod użytych dla oznaczenia wieku znaleziska dało bardzo zbliżone wyniki.

Kopuła miała co najmniej półtora miliona lat, jednak najprawdopodobniej jej wiek był raczej bliższy dwóm milionom lat.

Było to całkowicie zaskakujące, i pozwalało jednocześnie na przypuszczenia, iż mniej więcej przed tylu laty, gdy rasa ludzka była na początkowym, bardzo wczesnym jeszcze etapie swego rozwoju, Układ Słoneczny był polem dla eksploracji badawczej dla jakiejś tajemniczej, obcej rasy.

Po wielodniowych uzgodnieniach z kierownictwem programu Jupitera na Ziemi, uciążliwych nieco ze względu na wielominutowe opóźnienie sygnałów laserowych biegnących w obie strony, do których to uzgodnień i konsultacji włączono najwybitniejsze ziemskie autorytety naukowe, postanowiono z zachowaniem maksymalnej ostrożności dostać się do wnętrza kopuły. W międzyczasie prowadzono dalsze intensywne badania, między innymi za pomocą bardzo czułych mikrofonów mających za zadanie wychwycić nawet najsłabsze odgłosy z wnętrza kopuły; nie przyniosły one jednak żadnych pomyślnych rezultatów.

Przymocowano więc do metalowej powierzchni przenośną śluzę, która miała zabezpieczyć wnętrze kopuły, nazywanej już teraz „stacją”, przed dostaniem się do niego rozrzedzonej i trującej atmosfery ganimedańskiej. Choć, oczywiście, nie spodziewano się jednak, aby w środku były jakiekolwiek żywe istoty. Stacja, według zgodnych opinii zarówno naukowców z Ziemi, jak i samych astronautów, stanowiła niezwykle stary artefakt, doskonale zachowaną w lodach Ganimedesa, opuszczoną placówkę badawczą, być może nawet jedną z wielu w naszym układzie planetarnym.

Wypalono laserowymi palnikami fragment poszycia, przecięto jakieś rury i przewody, choć starano się niszczyć możliwie jak najmniej, i wreszcie pierwsi ludzie weszli do wnętrza prastarej, sięgającej początków ludzkości, budowli stworzonej przez Obcych.




I tu nastąpiło pierwsze zaskoczenie: skład atmosfery wewnątrz metalowej kopuły był taki, iż bez żadnych obaw mogła oddychać nim istota ludzka. Proporcje pierwiastków były nieco inne, dużo mniej było azotu, a dużo więcej helu, jednak zbieżność ta była zaskakująca.

Po kolejnych konsultacjach z Ziemią wkroczono do środka.

Korytarze opustoszałej budowli były całkowicie puste, i sterylnie niemal czyste. Nie było to jednak niczym dziwnym, bo niby skąd miał się do nich dostawać kurz...? Światła nahełmowych latarek astronautów nie napotkały jednak na swej drodze niczego niezwykłego, bowiem wszystkie kolejno odwiedzane dotąd pomieszczenia wyglądały na metodycznie opróżnione; widać zgodnie z planem zakończono eksplorację pobliskich okolic i zabrano się do domu...

Wstrząsające odkrycie czekało na nich wcale nie w kopule, choć i tu napotkano wreszcie na niezwykle interesujące rzeczy: na przykład, kilka najprawdopodobniej krzeseł, których metalowe szkielety zachowały się w odróżnieniu od obić z mas plastycznych, które dawno już rozsypały się w pył. Ich kształty wskazywały na to, iż ich twórcy i zarazem użytkownicy musieli być choćby z grubsza istotami humanoidalnymi. Najbardziej zadziwiające i niewytłumaczalne znalezisko wciąż jednak na nich czekało.

Gdy zakończono już pobieżne badanie kopuły, przeprowadzono dla pewności dokładne pomiary okolicy magnetometrami, i wykryto niespodziewanie, iż w odległości dwustu metrów od południowego skraju budowli znajduje się jeszcze jeden, choć dużo mniejszy, metalowy przedmiot. Ponownie zbudowano sztolnię w lodzie, która odsłoniła przed ludźmi wstrząsający widok.

Ten teren najprawdopodobniej stanowił przyległe do stacji pole startowe Obcych. Jednak na pewno by go teraz nie odkryto, gdyby nie to, co się na nim znajdowało.

Kilkunastometrowa konstrukcja w kształcie dysku, częściowo zmiażdżona, nieco przechylona na bok i krańcem opierająca się o platformę lądowiska, niemal na pewno nie była głównym pojazdem Obcych. Być może była jedną z badawczych sond, przeznaczonych do poruszania się po Układzie Słonecznym, a może tylko pośród księżyców wielkiej planety. To musiało poczekać na wytłumaczenie, aż przybędą tu następne wyprawy z Ziemi. Jasne było również, iż statek uległ tragicznej katastrofie podczas startu bądź lądowania.

Zastanawiające było tylko, dlaczego Obcy pozostawili pojazd tutaj; być może nie nadawał się do ewentualnego remontu i dalszego użytku.

Najzupełniej niejasne było natomiast, dlaczego na pokładzie pojazdu nadal spoczywało zmasakrowane ciało pilota, odziane w ochronny kombinezon.

Profesor Ivar Ingebrigtsen, między innymi znakomity biolog, nie mógł w żaden sposób wyjaśnić tego, co trafiło do jego laboratoriów.

Bez żadnych wątpliwości stwierdził, iż doskonale zakonserwowane w niezmiernie niskiej temperaturze ciało było ciałem człowieka.




Na pewno nie był to człowiek zabrany przez ekspedycję Obcych z ówczesnej Ziemi. Po pierwsze, ludzi jako takich, czyli gatunku Homo Sapiens, jeszcze w ogóle na Ziemi nie było, po drugie zaś, zaprzeczały temu drobne różnice w budowie anatomicznej. Przede wszystkim zaś, chemiczny garnitur pierwiastków wchodzących w skład jego ciała i szkieletu wskazywał na to, iż obcy nie pochodził z Ziemi. Jego ojczysty świat niewątpliwie był do Ziemi podobny, ale różnił się od niej w kilku co najmniej szczegółach. Tylko jednym z nich była nieco mniejsza grawitacja na jej powierzchni, na co wskazywały subtelne różnice w budowie kośćca. Wszystkim nasuwało się więc równie kuszące, co niewiarygodne i trudne do przyjęcia przypuszczenie, a mianowicie, iż mają oto przed sobą przedstawiciela owej tajemniczej rasy, która przed eonami odwiedziła okolice ziemskiego Słońca.

Nikt do tej pory nie wyjaśnił tych zdumiewających podobieństw pomiędzy dwoma kosmicznymi rasami powstałymi na innych planetach. Według wszelkich możliwych teorii było w najwyższym stopniu nieprawdopodobne, aby pod dwoma różnymi słońcami, na dwóch różnych globach, dwie nie mające ze sobą nic wspólnego ewolucje przebiegały tak podobnymi torami, że w rezultacie wykształciły praktycznie identyczne formy życia inteligentnego, począwszy od liczby kończyn, przez budowę wewnętrzną, aż do struktur DNA.

Od razu na Ziemi odrodziły się niczym Feniksy z popiołów dawne ruchy prodaenikenowskie, głoszące pochodzenie rodzaju ludzkiego od przybyłych na naszą planetę w zamierzchłych czasach kosmitów, tudzież dokonanie takich manipulacji genetycznych na naszych prapraprzodkach, iż w rezultacie powstały istoty do złudzenia podobne do swoich stwórców. Wszystko to były jednak bajdurzenia domorosłych pseudonaukowców, bowiem prawdziwi uczeni nabrali wody w usta i odmawiali wszelkich komentarzy na ten temat do czasu, aż ciało kosmity zostanie poddane szczegółowym badaniom w najlepiej wyposażonych ziemskich laboratoriach.

Wielkie zainteresowanie wzbudziły odkrycia ziemskich naukowców również wśród badaczy Pth’ling, przybyłych nie tak dawno na pokładzie olbrzymiego gwiazdolotu z jednej z gwiazd konstelacji Erydana. Obiecali oni natychmiast, iż zaraz po powrocie wyprawy Jupitera na Ziemię udostępnią dla celów opracowania wyników odkryć swoje najnowocześniejsze techniki badawcze.

Uchylali się jednak od bezpośredniej odpowiedzi na naturalną drogą zadane pytanie, czy wśród ras zamieszkujących zagospodarowany przez gwiezdne cywilizacje obszar naszej Galaktyki znajdują lub znajdowały się w przeszłości takie, które w tak uderzający sposób przypominają Ziemian. Ziemscy rozmówcy naukowców z Pth’ling odnieśli przy tym nieodparte wrażenie, iż odkrycie to w równym stopniu zaintrygowało, jak i zaniepokoiło potężnych przybyszów z gwiazd. Podobno co najmniej tak samo zaniepokojone były ziemskie delegacje rządowe po poufnych rozmowach z przedstawicielami kierownictwa misji Obcych. Ciekawe,




czego takiego nasi oficjele mogli się od nich dowiedzieć...?




Tak, westchnęła Brenda, warto było jednak tam polecieć. Może nawet warto teraz znosić te bezustanne, dotkliwe obijanie się o rozmaite sprzęty pokładowe.

Patrzyła teraz przez pokładowy teleskop na Ziemię, odległą w tej chwili o niecałe czterysta tysięcy kilometrów. Nawet bez użycia teleskopu Ziemia była już widoczna od wielu dni jako niebieska tarcza z zielono-brązowo-żółtymi płatami kontynentów, w dużej części przesłonięta delikatnymi, białymi welonami chmur. Brenda jednak wpatrywała się w to jedno miejsce, które akurat teraz widać było doskonale.

Nowy Jork, pogrążony teraz w ciemnościach nocy, jaśniał swoimi światłami wielomilionowego miasta niczym drogocenny klejnot rzucony na czarny kobierzec, usiany jeszcze wieloma podobnymi kosztownościami.

Z tej wysokości nie widać tego całego brudu, uświadomiła sobie nagle Brenda. Ale był on nieodłączną częścią jej miasta, i gdyby go nagle zabrakło, miasto nie byłoby już Nowym Jorkiem. Jej nowym Jorkiem.

Po chwili oderwała się od monitora i wydała komputerowi sterującemu ruchem kamer kolejne polecenie. Obraz płynnie przesunął się w prawo, jednocześnie zmieniła się ogniskowa obiektywu, i po niedługiej chwili miała już to, co chciała, w polu widzenia.

Wielki dysk, przechylony nieco pod niewielkim kątem względem niej i dalekiego Słońca, częściowo był wyraźnie oświetlony jego promieniami, zaś jego pozostała część pogrążona była w całkowitym mroku. Tak, gdy nie było atmosfery, w warunkach całkowitej próżni, nie było miejsca dla czegoś takiego jak półcienie.

Brak było jednak skali porównawczej, czegoś znajomego, co uświadomiło by Brendzie rzeczywistą wielkość obiektu, krążącego od prawie dokładnie roku po orbicie okołoziemskiej. Wiedziała, iż gwiazdolot Obcych jest wielkości średniej planetoidy, jednak teraz, gdy majestatycznie przesuwał się na tle Ziemi, wydawał się niewielki.

Wtem... jakiś niewielki punkcik, niemal pyłek w porównaniu z pojazdem obcych, zbliżał się powoli do niego. Zaciekawiona, powiększyła obraz i już po chwili z trudem powstrzymała okrzyk zdziwienia. To był jeden z europejskich wahadłowców trzeciej generacji, najwyraźniej podchodzący do jednego z doków wielkiego statku kosmicznego. A wahadłowiec miał przecież ponad osiemdziesiąt metrów długości... Nie dostrzegłaby go w ogóle, gdyby akurat nie ustawił się tak, iż promienie Słońca odbijały się w jego oślepiająco białych, krótkich skrzydłach. Teraz już miała skalę porównawczą...

Jeszcze niedawno wydawało jej się, iż ludzkość jest niezmiernie potężna, zwłaszcza gdy patrzyła na ogrom ich statku. Teraz zaś Jupiter zaczynał się powoli wydawać czymś mało znaczącym i wręcz przestarzałym. Gdy tylko pomyślała o podróżach z prędkością wielokrotnie większą niż światło... Już wiadomo było, iż jest to możliwe, a przesłanki ku postawieniu takiej




hipotezy mieli już po odkryciu tamtej prastarej stacji badawczej na Ganimedesie.




Czymże jest ludzkość w porównaniu do tych hegemonów Galaktyki? I czym stała się do tej pory tamta cywilizacja, której relikty odnaleźli? Skoro już prawie dwa miliony lat temu zdolni byli do pokonania międzygwiezdnych przestrzeni, czym musieli być teraz? A może... już ich nie było...?

W tym momencie melodyjny sygnał oznajmił, iż za pięć minut po raz kolejny rozpoczną pracę silniki hamownicze Jupitera.

Brenda zaklęła pod nosem, oderwana od wzniosłych rozmyślań.

Znowu podłoga pojawi się w najmniej oczekiwanych miejscach.

A zatem wszystko dobiegało już końca.

Brenda ostatnim, pożegnalnym spojrzeniem obrzuciła wnętrze śluzy Jupitera, który od tej pory będzie krążył bez końca po tej niskiej orbicie wokół Ziemi. A może i nie, może NASA i inne agencje współuczestniczące w projekcie zdecydują się jednak wykorzystać go jeszcze w jakiś sposób. Może kiedyś się jeszcze zobaczymy, pomyślała.

Na ramieniu poczuła delikatne dotknięcie. Obejrzała się gwałtownie i ujrzała Marca Buissona, uśmiechającego się do niej serdecznie. Chyba wiedział, o czym myślała. Zawsze się dobrze rozumieli.



	
Już czas - powiedział cicho. - Chodź do nas.





Skinęła głową, westchnęła i nie oglądając się już za siebie przeszła przez dość ciasną śluzę do niewielkiego wnętrza lądownika Ganimedes, który miał niebawem wykonać swą jedyną misję podczas całej tej pięcioletniej ekspedycji. Była to jednak misja bardzo ważna, miała bowiem na celu bezpieczne sprowadzenie szóstki astronautów na Ziemię.

Wszystko, co tylko było można zabrać na pokład, zabrano i zapakowano do specjalnych, termoochronnych kapsuł w niewielkiej ładowni. Jednak przeważająca część próbek przywiezionych z księżyców Jowisza poczeka na pokładzie wielkiego Jupitera na swoją kolej, gdy niebawem przybędą tu amerykańskie i europejskie wahadłowce. Wśród rzeczy, których nie zabrali, było też zamrożone ciało obcego astronauty sprzed niemal dwóch milionów lat oraz inne eksponaty zabrane z tamtej stacji i wraku obcego pojazdu.

Usadowili się w swoich fotelach, ustawionych koncentrycznie wokół sześciokątnego, centralnie ustawionego pulpitu. Zapięli pasy bezpieczeństwa i pod-łączyli końcówki kabli i przewodów wychodzących z ich kombinezonów z odpowiednimi końcówkami foteli. Popatrzyli na siebie bez słowa.



	
Gotowi - przerwał milczenie Ted.


	
Ruszaj - mruknął profesor Ingebrigtsen, opierając siwą głowę o zagłówek fotela. - Miejmy to wreszcie za sobą. Z całej podróży najbardziej chyba nie lubię lądowań...


	
Spokojnie, Ivar - uśmiechnął się Ted, kontrolując po raz ostatni wskazania monitorów. -





Sprowadzę nas w dół tak spokojnie, jak mamusia wkładająca niemowlę do kołyski. Następny przystanek - Hawaje!



	
I te wszystkie piękne wyspiarskie dziewczęta - rozmarzył się Buisson.


	
Nie licz na to, że ci, którzy na nas tam w dole czekają, tak od razu cię wypuszczą na swobodę - powiedział ostrzegawczo Florey, geolog. - Najpierw muszą sprawdzić, czy nie przywiozłeś z któregoś z tych zakazanych księżyców jakiegoś kosmicznego syfa...





Tak rozmawiając doczekali momentu, gdy z cichym sapnięciem odpalanych ładunków gazowych oraz szczękiem uwalniających ich pojazd zaczepów, lądownik odłączył się wreszcie od macierzystego statku. Teraz kilkanaście minut miał iść w jego bezpośrednim pobliżu, w celu ostatecznego upewnienia się o całkowitej sprawności wszystkich systemów Ganimedesa. Następnie mieli zejść na dużo niższą, stupięćdziesięciokilometrową orbitę, aby następnie, na sygnał nadany z którejś z wielu stacji kontrolnych na Ziemi, uruchomić silniki i wejść w atmosferę. Jeśli wszystko pójdzie zgodnie z planem, a nie mieli powodów, aby w to wątpić, to kilkadziesiąt minut później ich pojazd woduje opodal Hawajów, a zaraz potem w jego stronę rzuci się cała horda oczekujących już tam okrętów.

Brenda bardzo chciała być już na dole.

Ponad połowa załogi Ramsesa zgromadzona była w chwili obecnej na mostku, oczekując momentu, kiedy lądownik z Jupitera, który kilkanaście minut wcześniej wszedł w atmosferę Ziemi, pojawi się w zasięgu potężnych radarów okrętu. Specjalnie na tę okazję admirał zrobił wyjątek i nakazał wynurzenie okrętu na powierzchnię, aby móc śledzić lot kapsuły niemal aż do samego momentu, gdy ta osiądzie na Oceanie Spokojnym, około sześciu tysięcy kilometrów od obecnej pozycji Ramsesa, gdzieś pomiędzy Hawajami, Wyspami Marshalla a Wyspami Gilberta i Ellice.

Można jednak było wynurzyć wielki okręt bez zbytniego ryzyka, wszyscy bowiem dobrze wiedzieli, iż już z wysokości kilkuset metrów był on praktycznie nie do dostrzeżenia dzięki nowoczesnej technologii zastosowanej przy opracowaniu poszycia kadłuba.

Wydarzenie, obserwowane przez ponad połowę ludzkości za pośrednictwem telewizji, było powszechnie uznawane za historyczne.

Zresztą, był to bodaj ostatni lot dalekiego zwiadu przeprowadzony przy pomocy pojazdu opracowanego od początku do końca przez technikę wyłącznie ziemską. Do budowy następnych, nieporównanie szybszych i doskonalszych, bez wątpienia zostaną użyte technologie otrzymane od kosmicznych przybyszów. I nikt nie wątpił, iż eksploracja Układu Słonecznego i jego gwiezdnego sąsiedztwa potoczy się odtąd w dużo szybszym tempie.

W tej chwili Ganimedes z szóstką astronautów znajdował się gdzieś hen, daleko, ponad Ameryką Południową, pędząc wciąż z olbrzymią prędkością, równą jeszcze niemal tej, z jaką zszedł ze swojej orbity. Naprowadzany był pewnie przez kolejne stacje rozlokowane na powierzchni Ziemi. Dla radarów Ramsesa jednakże był jak dotąd nieosiągalny. Powinien wejść w ich zasięg za kilkanaście minut, i obserwacja jego będzie możliwa aż do czasu, gdy zostanie zasłonięty przed nimi krzywizną kuli ziemskiej w ostatniej fazie lądowania.

Gdy prędkość lądownika zmalała już do w miarę rozsądnej wartości 12 Machów, wartości oczywiście rozsądnej na lot w atmosferze, Ted Robins odsunął wreszcie osłony termiczne z obiektywów kamer. Stosowanie osłon było do tej pory konieczne, bowiem powłoka ablacyjna kadłuba Ganimedesa w ciągu lotu zdążyła się rozgrzać do temperatury wielu tysięcy stopni Celsjusza. Tego zaś nie przetrzymałby żaden odsłonięty obiektyw.

Brenda usiłowała powstrzymać mdłości, i w końcu, wielkim wysiłkiem woli, udało się jej sprawić, że niemal o nich zapomniała.

Kabiną z początku straszliwie trzęsło, dokuczliwe były też przeciążenia, pomimo iż kształt kapsuły wymodelowany został w ten sposób, aby maksymalne wartości przeciążeń podczas lotu powrotnego z orbity poprzez atmosferę nie przekraczały wartości trzykrotnie większych od ziemskiego przyciągania grawitacyjnego.

Trzeba jednak było wziąć pod uwagę to, iż organizmy sześciorga astronautów od kilku lat odzwyczajone były od solidnego, ziemskiego ciążenia. Czas spędzony na księżycach Jowisza niewiele tu pomógł, a podczas drogi powrotnej ciążenie na pokładzie Jupitera wywołane jego rotacją nie było większe od jednej trzeciej „g”.

Rozbłysły ekrany, na które komputery poczęły przekazywać obraz rejestrowany przez kamery zewnętrzne. Na jednym widniało bardzo jeszcze ciemne, usiane gwiazdami niebo, jako że lądownik wciąż leciał na wysokości większej niż czterdzieści kilometrów. Na inne monitory szerokokątne obiektywy przesyłały obraz przemykającej pod nimi powierzchni Ziemi, która z tej wysokości sprawiała paradoksalnie wrażenie nie wypukłej, a jakby nieco wklęsłej. Jak okiem sięgnąć, pod nimi był ocean.

Ted Robins pozostawał w stałym kontakcie z ziemskimi stacjami kontrolnymi, a pozostali astronauci z zaciekawieniem przysłuchiwali się wymianie zdań. Całą zresztą niemal robotę wykonywały komputery, reagujące i wprowadzające niezbędne modyfikacje do parametrów lotu o wiele szybciej, niż byłby to w stanie uczynić człowiek. Brenda przypomniała sobie, że Ted żartował często, iż w zasadzie jest potrzebny za sterami wszelkich pojazdów, jakimi dysponowała w czasie swej misji ekspedycja Jupitera, jedynie po to, aby sterujące nimi komputery nie poczuły się przypadkiem osamotnione...



	
No, moi kochani - oznajmił Ted i spojrzał po nich wesoło, pomimo iż pojazdem znów niemiłosiernie szarpało. - Szykujcie się na szampana.


	
Mam nadzieję, że przynajmniej będzie to Dom Perignon - mruknął pod nosem profesor Ingebrigtsen, budząc powszechną wesołość, zarówno na pokładzie, jak i w prowadzącym ich aktualnie ośrodku kontrolnym na Wyspie Wielkanocnej. Zapewne to samo usłyszały również miliardy telewidzów na całym świecie. Brenda czuła się jakoś nieswojo ze świadomością, iż każda jej nieprzemyślana uwaga zostanie usłyszana przez tak szeroka publiczność. Postanowiła na wszelki wypadek trzymać język za zębami, przynajmniej do czasu.


	
Jeszcze dwie korekty toru lotu - zapowiedział Ted. - Podczas pierwszej spłaszczymy trochę trajektorię, druga zaś skieruje nas dokładnie w miejsce, w którym już na nas oczekują.





To również było obliczone na użytek telewidzów, którzy też chcieli wiedzieć, co się dzieje.



	
Jest - powiedziała cicho Carol Finsen, wpatrzona w zielonkawy ekran radaru dalekiego zasięgu. - Mamy już jego echo, ale daleko... ponad dziesięć tysięcy kilometrów. Nie nacieszymy się jednak tym kontaktem dłużej, jak kilka minut. Potem ponownie zejdzie niżej, schowa się za krzywizną kuli ziemskiej i już go więcej nie zobaczymy.





Wszyscy stłoczyli się dookoła niej i wpatrywali się w krążącą nieustannie, zieloną kreskę, wyłaniającą z seledynowego niebytu niewielki punkcik, przy którym widniały szacunkowe dane o jego prędkości i wysokości. Komputer wskazywał przy tym dość alarmująco, iż nie jest w stanie zidentyfikować nietypowego kontaktu.

Brenda odruchowo wstrzymała oddech i napięła mięśnie brzucha, gdy po raz kolejny włączyły się silniki korekcyjne lądownika. Chwilę wcześniej po bokach pojazdu pojawiły się niewielkie, wysunięte z kadłuba stateczniki, mające sprawić, iż kosmiczny pojazd zacznie się zachowywać w przybliżeniu jak superszybki myśliwiec.

Dopiero po chwili z rosnącym zaniepokojeniem stwierdziła, iż tym razem silniki pracują jakoś długo. A na pewno dłużej, niż te zapowiedziane i zaplanowane dwie i pół sekundy. Odruchowo spojrzała na twarz Teda i ujrzała, jak palce pilota w zawrotnym tempie przebiegają po klawiaturze sterującej. Wreszcie Robins zaklął dosadnie pod nosem, trzasnął w jakiś większy przełącznik i pewnym ruchem ujął wolant. O, cholera...!



	
Ganimedes do ośrodka kontrolnego - powiedział Robins spokojnym głosem. - Zgłaszam awarię komputerowych systemów sterowania, w tej chwili przełączyłem sterowanie na ręczne.


	
Tu kontrola - odparł natychmiast głęboki, męski głos mówiący po angielsku z lekkim obcym akcentem. - Ganimedes, przechodzimy na kodowany kanał łączności. Wasz tor lotu dość znacznie odbiega od zaplanowanego, i chyba zwiększyliście prędkość.


	
System sterowniczy nie wyłączył zgodnie z planem silników korekcyjnych, najpierw usiłowałem zrobić to ręcznie, jednak nie udało mi się to... Ich praca ustała samoczynnie. I zdaje się, że mamy zablokowane stery pionowe...


	
Zrozumiałem, Ganimedes. Niesprawne komputery sterujące oraz stery kierunku. A jak wasza sytuacja z paliwem do silników korekcyjnych?


	
Stan licznika zero - rzekł cicho Tom. - Nie mamy paliwa na jakiekolwiek dodatkowe manewry. Czy wasze komputery mogą pomóc nam w opracowaniu trajektorii, która doprowadzi nas na powierzchnię?


	
Już nad tym pracujemy. Czekajcie spokojnie, zaraz połączymy się z wami ponownie. Nie ma powodów do obaw, sprowadzimy was bezpiecznie. Trzymajcie się.





Brenda czuła, jak krew zaczyna szybciej płynąć w jej żyłach. Nikt z pozostałych astronautów nie wypowiedział głośno nawet jednego słowa, ale myśli we wszystkich głowach pędziły galopem. Pierwszy odezwał się Robins.



	
Mamy dużo bardziej płaską trajektorię, niż to powinno być w tej fazie lotu - mruknął. - Nie mam pojęcia, co się stało z komputerami.





Może to wina oprogramowania, a może po prostu zaciął się jakiś cholerny zawór doprowadzający paliwo. Albo też zwarcie w instalacji elektrycznej. To mogło być wszystko.



	
Co teraz? - to był profesor Ingebrigtsen, wyglądający na spokojnego i opanowanego, jak zwykle. Tylko jego oczy zdradzały uczucia, jakie w nim w tej chwili dominowały.


	
Pozostaje nam schodzić w dół jak starodawne wahadłowce, bez pomocy silników korekcyjnych - odparł powoli Tom, wpatrzony w przyrządy. - Poza tym, mamy trochę za dużą prędkość, i gdybym chciał się założyć, powiedziałbym, że przeniesie nas duży kawał za przewidziany obszar wodowania. Musimy najpierw wytracić zbędną prędkość, i to w locie poziomym, bo nie mamy nawet hamulców aerodynamicznych. Dopiero potem mogę zacząć schodzić w dół, aby prędkość przy powierzchni wody nie spowodowała wielkiego bum.





Sam mógłbym opracować tor lotu, gdybym mógł teraz zaufać naszym komputerom. Ale w tej sytuacji...

Zamilkł i od tej chwili nie odezwał się nikt więcej, aż do momentu, gdy w słuchawkach ponownie usłyszeli znajomy głos z ośrodka kontrolnego.



	
Kontrola wzywa Ganimedesa.


	
Tu Ganimedes, zgłasza się pierwszy pilot Ted Robins - padła natychmiastowa odpowiedź. - Macie coś dla nas?


	
Tak jest. Wszystko w porządku. Ted, przygotuj się na przyjęcie awaryjnego programu lotu...





Brenda poczuła, jak na nowo wstępuje w nią otucha, głos dyżurnego operatora brzmiał bowiem pewnie i uspokajająco. Wtem poczuła, jak czyjaś dłoń ujmuje jej własną i zaciska się na niej.

Odwróciła głowę i ujrzała stroskane, ale uśmiechnięte oczy Marca Buissona, siedzącego obok niej.

Spojrzała nań z wdzięcznością i odwzajemniła uścisk.

Coś w wyglądzie danych charakteryzujących aktualne parametry lotu Ganimedesa zaniepokoiło pierwszego pilota Ramsesa. Chwilę obliczał coś w pamięci, wreszcie potrząsnął głową i rzucił szybkie spojrzenie na MacBride’a.



	
Toby, czy nie masz wrażenia, iż coś tam u nich musiało się zmienić? - spytał wreszcie niepewnie. Zapytany oderwał lekko nieprzytomny wzrok od ekranu radaru i spojrzał na Abramova.


	
Nie rozumiem...?


	
Lecą chyba za szybko - powiedział powoli pierwszy pilot.- I trochę nie podoba mi się trajektoria. Zbyt szybko nie zdołają w tych warunkach wyhamować prędkości...


	
Czekaj chwilę, Borys - drugi pilot w lot zrozumiał, o co chodzi koledze i pospiesznie skontrolował uaktualniane na bieżąco dane. - No, może i masz rację - powiedział po chwili, z lekkim zdziwieniem.


	
Trochę ich wyniesie poza te Hawaje, tak mi się przynajmniej zdaje...





W tym momencie otworzyły się drzwi kolejki magnetycznej i z oświetlonego czerwoną poświatą wnętrza wagonika wyskoczyła niewielka postać, która po chwili okazała się Yoshim. Amerykanin dopadł stojących obok stanowiska Carol Finsen członków załogi, w przelocie rzucając okiem na ekran radaru.



	
Mają kłopoty - powiedział, zdyszany. - Wiecie już?





Zebrani jak na komendę odwrócili głowy i wlepili w niego zdziwione i zaniepokojone spojrzenia.



	
Co masz na myśli? - spytał nieufnie Johnson.


	
Wysiadły im komputerowe systemy sterowania - rzekł pospiesznie Yoshi. - Zdążyliśmy to usłyszeć w transmisji telewizyjnej na żywo, a potem chyba zaczęli kodować przekazy w obie strony, i od tamtej pory nie wiadomo, co się dzieje...





MacBride i Abramov wymienili znaczące spojrzenia i równocześnie poszli szybkim krokiem w stronę najbliższego terminala, dającego im dostęp do urządzeń informatycznych okrętu.

Admirał powiódł za nimi zamyślonym spojrzeniem, a po chwili namysłu poszedł za nimi. Obaj piloci siedzieli już przy konsolecie, a MacBride zdążył tymczasem rozpocząć ożywiony dialog z komputerami.

Nachylił się, opierając się o fotel Abramova.



	
Co chcecie zrobić? - spytał cicho. Pierwszy pilot spojrzał na niego dość nieprzytomnym wzrokiem, rozpoznał, i wskazał dowódcy wolny fotel obok siebie.


	
Obaj mamy ukończony kurs balistyki - powiedział szybko, kątem oka śledząc dane wyświetlane na monitorze MacBride’a. - A teraz chcemy w przybliżeniu chociaż obliczyć miejsce, w którym lądownik zetknie się z oceanem. To dość proste, gdy ktoś wie, jak się za to zabrać. Poza tym, mamy przecież stale uaktualniane dane, podawane z naszego radaru...





Drugi pilot obejrzał się na kolegę, spostrzegł dowódcę i skinął mu głową.



	
Polecą dużo dalej, niż początkowo się nam wydawało - rzekł w zamyśleniu. - Trochę nie zgadzają mi się krzywe prędkości, wygląda to trochę tak, jakby znienacka w pewnym momencie przyspieszyli, zamiast po prostu zmienić tor lotu. Krzywa jest dość płaska, i jeśli tylko znowu nie uruchomią silników, powinni znaleźć się gdzieś pomiędzy Marianami, Filipinami, Tajwanem i Japonią. W tej chwili wszystko zależy już od tego, co zrobi ich pilot.





Chwilę patrzyli po sobie.



	
Przecież to tuż obok nas - dowódca powiedział to, co przyszło na myśl wszystkim trzem. - Ciekawe, czy Amerykanie lub ktoś zainteresowany ma tu w okolicy jakieś jednostki, które mogą ich przejąć... - urwał nagle, podniósł się szybko z fotela i spiesznym krokiem poszedł z powrotem w stronę stanowiska łączności.


	
Carol - rzekł stanowczo - połącz mnie jak najszybciej z prezydentem Boutonnatem.





Brenda Mallory nieświadomie zaciskała pięści aż do bólu, pomimo iż wszystko zdawało się




iść zgodnie z nowym planem awaryjnym, opracowanym przez specjalistów z ośrodków kontrolnych misji.




Jasne już było, iż na pewno pozostawią za sobą akwen, na którym oczekiwały ich amerykańskie, brytyjskie i francuskie okręty, zarówno wojenne, jak i należące do NASA i EuroSpace. Lądownik poleci znacznie dalej na zachód i zatrzyma się... miejmy nadzieję, że jeszcze na oceanie, pomyślała Brenda ponuro, czując zarazem, jak ogarnia ją znienacka uczucie zmęczenia połączonego z jakimś nieoczekiwanym odprężeniem. Cholera, co ma być, to będzie, stwierdziła posępnie.

Moje nerwy niczego tutaj nie zmienią...



	
Przygotujcie się - powiedział Tom głosem na pozór spokojnym, jednak osoby znające go dobrze, a tyczyło się to wszystkich obecnych w kabinie, bezbłędnie wyczuły u niego tłumione zdenerwowanie. - Za moment wypuszczę spadochrony hamujące. Postaram się, aby wodowanie wyszło jak najłagodniej, ale sami wiecie...





Na ekranach przemykały z iście oszałamiającą prędkością oceaniczne fale, pozornie odległe



	
wyciągnięcie ręki, choć przyrządy wskazywały, iż pozostawało do nich ponad trzysta metrów. Brendzie wydawało się nieprawdopodobne, aby przy tej prędkości ich kruchy lądownik nie rozleciał się na kawałki przy zetknięciu z powierzchnią wody. Niemal poczuła fizyczny ból,


	
odruchowo skuliła się w sobie.





Nagły przypływ mdłości ogarnął ją wraz z powracającym uczuciem zdenerwowania, graniczącego z paniką. Tylko jej wytrenowana silna wola pozwoliła jej opanować i odsunąć te uczucia.



	
Uwaga...! - to był głos Toma, kapsuła wykonała nieoczekiwanie pół obrotu, gdy wystrzelone spadochrony stawiły nagle gwałtowny opór powietrzu, niebo znalazło się zupełnie nie tam, gdzie wedle wszelkich reguł powinno być, targnął nimi potężny wstrząs, który nieomal wyrwał ich z pasów, potem następny, i jeszcze jeden...





Brenda trwała z zamkniętymi oczami, czując w ustach dziwny, słodkawo-słony smak, przeczekiwała te straszliwe szarpnięcia i coraz słabsze wstrząsy, aż wreszcie przeobraziły się one




w łagodne kołysanie.




Otworzyła oczy.

Podłoga nareszcie znajdowała się tam, gdzie powinna być, jednak ekrany monitorów były teraz ciemne. W tej chwili jak za dotknięciem różdżki rozbłysły jasnoczerwone lampki awaryjnego oświetlenia, rozświetlając wszystko dookoła nieco niesamowitą poświatą.

Rozwarła zaciśnięte zęby i ze zdziwieniem stwierdziła, iż usta rozgryzła sobie do krwi. Rozejrzała się; odpowiedziały jej równie niepewne spojrzenia. Panowała cisza, przerywana jedynie cichutkim popiskiwaniem kilku urządzeń.



	
No cóż, dziękujemy ci, Tom - ten cichy głos należał do Ivara Ingebrigtsena. - Przynajmniej wiemy, że jesteśmy cali. A w każdym razie ja. Czy może ktoś odniósł jakieś... obrażenia?





Nikt mu nie odpowiedział. W końcu ktoś westchnął.



	
Dobra robota, Tom - wychrypiał Florey. - Teraz powiedz nam tylko, czy jesteśmy na powierzchni, czy też...





Nie dokończył, jakby bojąc się dalszych słów. Brenda odruchowo zerknęła na podłogę, wypatrując wody, która mogłaby się dostawać do wnętrza kabiny przez uszkodzony kadłub. Wody jednak nie było.



	
Jesteśmy na powierzchni - odparł Robins zmęczonym głosem. - Wszystkie przyrządy na to wskazują, i... nawet nic nie zostało poważnie uszkodzone. Wszystkie systemy w normie. Za wyjątkiem...





Ponownie chwila ciszy. Wszyscy czekali w napięciu.



	
No tak - powiedział w końcu zrezygnowanym tonem. - Jedyne, co nie powinno nawalić, czyli urządzenia łącznościowe. Oczywiście wysiadły na amen. Pewnie mamy zniszczone anteny, bo w elektronice wszystko wydaje się być w porządku. I pozostaje żałować, że nie mamy okien.


	
Dobrze, że jest dzień - szepnął ktoś.


	
 To niczego nie zmienia - mruknął Florey. - Mamy przecież ten nadajnik pozycyjny. Powinien funkcjonować, o ile również nie odniósł jakichś... hmm, obrażeń anteny. Niebawem nas ktoś znajdzie, przecież śledzili nas radarami do samego końca.


	
A dokąd nas w końcu przywiozłeś, młodzieńcze? - to znowu był profesor Ingebrigtsen. - Spróbuj określić to chociaż tak mniej więcej.


	
Tak mniej więcej, to jesteśmy teraz gdzieś pomiędzy wybrzeżem Azji, chińskim wybrzeżem oczywiście, a Marianami. Z tym, że raczej bliżej wybrzeży azjatyckich, jeśli miałbym się założyć...


	
Może wyłowią nas Japończycy - rzucił pocieszająco milczący do tej pory Gidier, astrofizyk.





Nikt nie odważył się spytać, jak długo będą czekać.

Załoga na mostku czekała w pełnym pogotowiu, oczekując na sygnał potwierdzający wpłynięcie pędzącego w tej chwili z maksymalną prędkością Golfa do jednego z doków na rufie. Okręt desantowy wiózł w tej chwili z wyspy Guam tych kilka osób, które zamierzały powrócić na pokład okrętu dopiero nazajutrz, przed zgodnym z wcześniejszym planem odpłynięciem Ramsesa na północ, w stronę Cieśniny Beringa, Admirał Beresford nerwowo i po raz kolejny w ciągu ostatniej minuty spojrzał na zegarek. Pozostawiłby tych kilku członków załogi na wyspie, by powrócić po nich potem, gdyby nie fakt, iż wśród nich znajdowała się doktor Hounsfield, która mogła okazać się niezbędna tam, na miejscu.

Przewidywania i obliczenia obu pilotów okazały się nad podziw trafne, i admirał poczuł do nich coś w rodzaju szacunku. Nie chodziło o wyliczenie tego wszystkiego za pomocą komputerów Ramsesa, bowiem tego, po krótszym lub dłuższym czasie, potrafiłoby dokonać co najmniej kilku z pozostałych członków załogi. Jednak zadziwiła go szybkość, z jaką obaj na podstawie gołych danych telemetrycznych zorientowali się, iż coś jest nie w porządku z lądownikiem Jupitera.

W tej chwili Ganimedes, zgodnie z ostatnimi danymi z radarów Ramsesa oraz przekazanymi na pokład z kilku licznie rozsianych na okolicznych wyspach stacji radiolokacyjnych należących do EuroSpace, znajdował się mniej więcej na dwudziestym drugim stopniu szerokości północnej, i sto dwudziestym siódmym stopniu długości wschodniej. Dawało to na mapie pozycję niezbyt odległą od wschodnich wybrzeży Tajwanu. I Beresfordowi nawet w najmniejszym stopniu się to nie podobało. Po raz kolejny spojrzał na zegarek.



	
Jest potwierdzenie z doku - zameldowała w tym samym momencie Carol. - Zacumowali, pojazd zabezpieczony.


	
Cała naprzód - rozkazał natychmiast admirał. - Borys, kurs dwieście dziewięćdziesiąt dwa, głębokość sto metrów.





Okręt ruszył niemal bezszelestnie, jednak tak gwałtownie, iż ci, którzy stali, musieli się czegoś złapać, aby nie upaść. Na monitorach dane dotyczące prędkości i głębokości poczęły się gwałtownie zmieniać, i Beresford z zadowoleniem obserwował, jak szybkość okrętu rośnie, aż, po kilku minutach, osiągnęła wręcz niewiarygodną wartość stu dwunastu węzłów. Cholera, to nawet więcej, niż przewidują założenia konstruktorów, pomyślał z lekkim zdumieniem.

I nic nie wskazywało już w tej chwili na tę wręcz niesamowitą prędkość, jaką rozwijał obecnie okręt.

Bliźniacze reaktory Ramsesa dostarczały w tej chwili iście gigantycznej mocy, która napędzała olbrzymią śrubę. Poczęły również powstawać szumy kawitacyjne, powodowane przez powstające na niej i odrywające się bąbelki gazu, ale tego już niestety przy tej prędkości nie dawało się uniknąć. Zwiększało to w znaczący sposób ryzyko wykrycia okrętu przez jakąkolwiek jednostkę wyposażoną w sonar w promieniu dziesięciu mil, jednak Beresford świadom był, iż to być może od nich zależą w tej chwili losy powracających z Jowisza astronautów.

Było bardzo prawdopodobne, iż to właśnie Ramses dotrze na miejsce wodowania lądownika jako pierwszy, bowiem przedziwnym zbiegiem okoliczności znajdował się wprawdzie nieco dalej od celu niż niektóre inne obecne w okolicy nawodne jednostki amerykańskie lub europejskie, ale górował nad nimi nieporównanie większą prędkością. Powinien więc zdążyć przed wszystkimi... ale czy na pewno przed wszystkimi...? To pytanie nie dawało admirałowi spokoju.

Ponownie spojrzał na zegarek. Przy odległości niespełna tysiąca mil, jaka dzieliła ich od miejsca wodowania Ganimedesa, i wziąwszy pod uwagę ich prędkość, podróż nie powinna potrwać dłużej, niż jakieś osiem godzin. A jeśli uda się wycisnąć choć odrobinę więcej mocy, może i mniej.

Siedzieli w czerwonawym półmroku. Cisza tylko od czasu do czasu przerywana była kilkoma słowami, gdy któreś z nich wstawało, aby z szybko topniejących zapasów żywności oraz napojów uszczknąć coś dla siebie. Nie było tego zbyt wiele, ale każdy starał się, aby to, co weźmie, nie przekraczało ilości przypadającej na innych. Nikt nie przewidział, iż powrót na Ziemię skończy się w tak nieoczekiwany sposób, i racje żywnościowe na pokładzie Ganimedesa były więcej niż skąpe.

Brenda nagle ocknęła się z drzemki, trwającej sama nawet nie wiedziała, jak długo. Nieprzytomnym wzrokiem zerknęła na cyfrowy wyświetlacz w pulpicie i ze zdumieniem skonstatowała, iż przespała niemal cztery godziny. To znaczy, uświadomiła sobie jednocześnie z niepokojem, iż już grubo ponad sześć godzin kołyszą się na falach.

Wpółleżała tak w swoim fotelu, a myśli w jej głowie goniły jedna za drugą. Co będzie, jeśli nadajnik pozycyjny rzeczywiście uległ awarii podczas lądowania, tak samo jak aparatura łącznościowa?

Przecież jego anteny również mogły zostać uszkodzone lub całkiem zniszczone podczas tego karkołomnego lądowania. Ale musiała oddać w duchu sprawiedliwość Tomowi Robinsowi, który tym wyczynem potwierdził swoją wysoką klasę jako pilota lądownika. Już raz miał okazję wykazać się wtedy, na Io, gdy nagła burza elektromagnetyczna na tym przeklętym, nieobliczalnym Jowiszu w ułamku sekundy przerwała łączność radiową schodzącego na powierzchnię księżyca lądownika Callisto z macierzystym Jupiterem, który naprowadzał ich z orbity do miejsca lądowania. Wtedy przez kilka momentów też było gorąco...

I wszystko wtedy skończyło się dobrze, przypomniała sobie zarazem. Więc nie ma powodów do niepokoju. Koniec końców, ostatecznie odnajdą ich przy pomocy zwiadów lotniczych lub obserwacji satelitarnych, ale to już ostateczność. Być może w tej akurat chwili ktoś patrzy na ich kołyszącą się na falach kapsułę i zatrzymuje silniki okrętu, aby zatrzymać się obok nich...




Nagłe, metaliczne uderzenie w szczyt kapsuły spowodowało, że kilka głów jednocześnie uniosło się do góry. Chwilę nasłuchiwano, serca zabiły mocniej, ale dziwny dźwięk nie powtórzył się więcej.



	
Jakaś gałąź niesiona wiatrem... - zaczął wreszcie niepewnie i bez większego przekonania Jim Florey, ale przerwały mu trzy kolejne, rytmiczne, mocne i stanowcze uderzenia w pokrywę górnego luku.





Zerwali się na nogi.



	
Cholera, są nareszcie! - śmiał się Gidier, niemal tańcząc w miejscu. Nawet spokojny i opanowany zazwyczaj profesor Ingebrigtsen zdradzał oznaki wzruszenia.





Tom wspinał się już po drabince w stronę górnego luku.

Uderzenia powtórzyły się, i nikt nie miał już najmniejszych wątpliwości, iż pomoc wreszcie nadeszła.



	
Chol...lera... - Tom mocował się z wielkim kołem, które należało przekręcić o pół obrotu w celu zwolnienia części zaczepów blokujących luk. Nie było to normalnie zbyt trudne, ale dla osłabionych mięśni organizmu przyzwyczajanego przez kilka lat do warunków znacznie zmniejszonej grawitacji był to wyczyn nie lada, i pozostali obserwowali pilota z pewnym podziwem. Wreszcie udało mu się przekręcić oporne koło, zaś chwilę potem wprowadził odpowiedni kod do niewielkiej konsoli tuż obok luku. Szczęknęły sworznie blokujące, cofające się teraz do swoich leży w kadłubie, i pokrywa luku lekko odskoczyła do góry. Niemal natychmiast czyjaś dłoń chwyciła za zewnętrzny uchwyt i pociągnęła klapę na zewnątrz, otwierając j ą całkowicie.





Niespodziewanie do kabiny wdarło się nieopisanie świeże, wonne, orzeźwiające morskie powietrze, co spowodowało, iż astronauci na kilka chwil dosłownie stracili oddech. Tysiąc zapachów, dawno już zapomnianych, powróciło do nich nagłą, wzruszającą falą.

Brenda spojrzała do góry i nieoczekiwanie dla samej siebie w otworze luku ujrzała czarne, rozgwieżdżone niebo. Był to widok tak znajomy, do którego zdążyła się przyzwyczaić podczas tysięcy godzin spędzonych w kosmosie, że miała ochotę się roześmiać.

Podświadomie liczyła na błękitne niebo, usiane delikatnymi obłoczkami, a tymczasem...



	
Ahoj, jest tam kto? - zakrzyknął radośnie Tom, wychylając się właśnie przez otwór luku, gdy z zewnątrz ktoś zaświecił do środka silnym snopem światła. Brenda musiała zmrużyć oczy. Potem na tle światła ukazała się czyjaś postać, stanowiąca w tej chwili jedynie czarną sylwetkę.


	
Witajcie na Ziemi - powiedział ten ktoś bardzo serdecznie po angielsku, jednak z jakimś lekkim, nieuchwytnym niemal, obcym akcentem. - Przepraszamy, że tak długo kazaliśmy na siebie czekać, ale trochę to trwało, zanim was znaleźliśmy...


	
To nic, to nic - entuzjazmował się Florey. - Najważniejsze, że w końcu jesteście. Nasz nadajnik pozycyjny nie działał?


	
Niestety, nie - odparł krótko nieznajomy. - I ledwo udało nam się was zlokalizować... Ale porozmawiamy później, na pokładzie okrętu. Macie jakieś osobiste rzeczy, które chcecie zabrać? Weźcie je w takim razie i zapraszam na górę. A, i jeszcze jedno: czy na pokładzie lądownika macie jakieś rzeczywiście ważne... znaleziska, z waszej wyprawy?


	
Nic specjalnego - uspokoił go Ivar Ingebrigtsen. - Wszystkie cenniejsze próbki i inne rzeczy są jeszcze na Jupiterze. Zbyt mało mieliśmy miejsca, aby zabrać to wszystko ze sobą. Tu jest naprawdę bardzo niewiele, i nic naprawdę istotnego...





Kilkanaście minut później znajdowali się już na pokładzie dużej, motorowej szalupy, która wiozła ich w kierunku wielkiego, majaczącego w ciemnościach, lekko tylko oświetlonego blaskiem księżyca cienia. Tylko kilka świateł pozycyjnych zdradzało pozycję okrętu. Brenda miała teraz okazję przyjrzeć się swoim wybawcom, z których jeden siedział w tej chwili przy sterze, zaś czterech pozostałych siedziało wśród nich. A jednak Gidier miał rację, pomyślała z rozbawieniem. Pierwsi dorwali nas skośnoocy.

Ramses szedł w całkowitym wynurzeniu z prędkością sześćdziesięciu węzłów, zataczając wielką spiralę, której początek znajdował się na przecięciu koordynat przypuszczalnego wodowania kapsuły. Przy sterach siedział w tej chwili drugi pilot, zaś Carol Finsen czuwała przy ekranach radarów w oczekiwaniu na złapanie echa stosunkowo niewielkiej w końcu kabiny lądownika. Johnson wraz z Kristensenem przeszukiwali podwodną okolicę sonarami aktywnymi na wypadek, gdyby kabina jednak utraciła hermetyczność i znajdowała się w tej chwili pod powierzchnią wody. Było to jednak wysoce nieprawdopodobne nawet w wypadku, gdyby lądownik rzeczywiście został poważnie uszkodzony, gdyż w momencie zetknięcia się jego kadłuba z wodą automatycznie rozwijały się pływaki wypełnione powietrzem, z których nawet jeden był w stanie utrzymać lądownik na powierzchni. Jednak, gdyby jakimś cudem wszystkie zawiodły, dalsze poszukiwania mogłyby mieć na celu jedynie wydobycie z dna morskiego zwłok astronautów, bowiem głębokość oceanu w tych okolicach wynosiła przeciętnie około czterech kilometrów. Kapsuła Ganimedesa zaś zostałaby zmiażdżona rosnącym ciśnieniem wody jeszcze dużo wyżej, gdyż obliczona została na wytrzymywanie działającej w dokładnie odwrotną stronę różnicy ciśnień pomiędzy wnętrzem kabiny a jej otoczeniem.

Sam dowódca w towarzystwie kilku jeszcze osób znajdował się w tej chwili na kiosku, stojąc na niewielkiej platformie zabezpieczonej ze wszystkich stron relingiem. Wszyscy mieli przy oczach silne lornetki wyposażone w noktowizory, umożliwiające skuteczne obserwacje także w nocy.

Noc zaś była chłodna, pomimo iż znajdowali się niemal dokładnie na zwrotniku, i wszyscy na platformie odziani byli w ciepłe kurtki.

Tuż obok Beresforda stał Duvall, dalej Michelson, doktor Hounsfield oraz trzech marynarzy z przedziałów torpedowych.

Beresford z niepokojem myślał o tym, iż jednak nie udało mu się przybyć na miejsce przed upływem owych ośmiu godzin. A teraz, wraz z kolejnymi milami przebywanymi przez jego okręt po spirali, cenny czas płynął dalej. Jednak Ramses był jedynym okrętem, który dotarł tutaj w tak krótkim czasie; następne jednostki były w tyle o co najmniej dalsze półtorej godziny. Najbardziej jednak niepokojący był w tym wszystkim fakt, iż awaryjny nadajnik pozycyjny lądownika milczał od chwili wodowania, czyli od momentu, gdy powinien był zacząć działać...

W słuchaweczce w uchu usłyszał nagle głos Carol.



	
Szefie, mam słabe echo na północny wschód, jakieś piętnaście mil od naszej pozycji - oznajmiła. - Podać namiar MacBride’owi?


	
Dawaj - odparł natychmiast dowódca. - I powiedz mu, żeby wycisnął z silników, co się da. Już łapiemy się relingów...





Chwilę potem Ramses wyraźnie zaczął przyspieszać. Beresford opuścił lornetkę, obejrzał się i dostrzegł coraz wyraźniejszy, fosforyzujący w nocnych ciemnościach kilwater, zakręcający szerokim łukiem w kierunku zachodnim.

Już po kilku minutach w kierunku, w którym podążał okręt, daleko na horyzoncie obecni na pomoście dostrzegli przez lornetki jakieś nikłe światełko, przybierające jednak na mocy z każdą chwilą.

W obiektywach dość niewyraźnie zamajaczył kołyszący się na falach obiekt, który z bliższej odległości przybrał bardzo charakterystyczny, znany im wszystkim z ekranu telewizji kształt lądownika ze statku wyprawy jowiszowej.

Beresford przez radio naprowadzał MacBride’a, który zatrzymał olbrzymi okręt wręcz perfekcyjnie, o kilkadziesiąt metrów od chyboczącej się kapsuły. Teraz jednak trzeba było wziąć ponton i dopłynąć do niego; zajęli się tym Duvall wraz z trzema marynarzami.

Jeden fakt wydał się wszystkim zastanawiający: górny luk kabiny Ganimedesa był szeroko otwarty, i wydostawała się przezeń na zewnątrz dość słaba, czerwonawa poświata, najprawdopodobniej było to oświetlenie awaryjne. Pomimo jednak wielu głośnych okrzyków obecnych na mostku Ramsesa ludzi, nikt w lądowniku nie dał najmniejszego znaku życia. A przecież wołania owe bez wątpienia doskonale było słychać z odległości tych kilkudziesięciu metrów.

Duvall kilka razy ześlizgnął się po mokrym od bryzgów fal kadłubie lądownika; w jaskrawym świetle mocnych, halogenowych reflektorów Ramsesa doskonale były widoczne ślady olbrzymich temperatur, jakim była poddawana kapsuła podczas przechodzenia przez atmosferę. Admirał z jakimś dziwnym uczuciem dotknął tej chropowatej, jeszcze niedawno śnieżnobiałej powłoki pojazdu, który zaledwie kilka godzin temu krążył jeszcze po wokółziemskiej orbicie.

Ba, pojazdu, który odbył drogę do Jowisza i z powrotem...




Duvall wreszcie wspiął się na tępo zakończony szczyt kapsuły i poświecił latarką do środka. Długą chwilę patrzył w dół, w głąb kabiny.



	
Panie admirale, tam nikogo nie ma - powiedział wreszcie ze zdziwieniem. - Ale brak śladów paniki, czy ja wiem... To wygląda tak, jakby bez pośpiechu zabrali to, co im było potrzebne, i gdzieś się zmyli...


	
Nie wiesz przypadkiem, dokąd? - zapytał cierpko Beresford, jednak natychmiast pożałował tego tonu. - Przepraszam, Morris, ale byliśmy tu przecież pierwsi, do ciężkiej cholery! Ktoś by nas powiadomił, gdyby znalazł ich przed nami!





Duvall zeskoczył do pontonu, omal go przy tym nie przewracając, i stanął obok niego. Otrzepał dłonie.



	
Carol, masz coś na radarach? - rzucił do swojego mikrofonu.


	
Na których? - spytała natychmiast.


	
Obserwacji nawodnej. Kapsuła jest pusta, a najwyraźniej oni nie odpłynęli stąd crawlem.


	
Poczekaj moment... W promieniu trzystu kilometrów nie mam nic większego, co mogłoby ich stąd zabrać. Z jednym wyjątkiem...


	
No? - pogonił ją Beresford, bardzo zdenerwowany.


	
Mam jeden okręt w odległości stu czterdziestu trzech mil na północny zachód - powiedziała wreszcie. - Idzie z prędkością sześćdziesięciu węzłów, kursem mniej więcej trzysta... o cholera, to wygląda tak, jakby płynął w linii prostej stąd na Tajwan...





Duvall i Beresford spojrzeli na siebie, a w swoich oczach nawzajem wyczytali potwierdzenie wcześniejszych obaw.



	
Ile pozostało mu do wybrzeży Tajwanu? - spytał nagląco admirał.


	
Około stu dziesięciu mil.





Beresford ponownie spojrzał na nawigatora, a ten ledwo dostrzegalnie pokręcił przecząco głową.



	
Nie dogonimy go, szefie - powiedział cicho. - Nawet, gdybyśmy płynęli w wynurzeniu i z maksymalną prędkością. Założę się, że to te pieprzone żółtki zgarnęły naszych astronautów, i Bóg jeden wie, po co. Ale nie zdążymy. Cholera, oni musieli znaleźć ich jakieś dwie godziny przed nami...


	
Carol, spróbuj wywołać ten okręt przez radio - polecił admirał bez większego przekonania. - Spytaj, kim są, skąd i dokąd płyną. I czy nie mają na pokładzie astronautów z Jupitera. Choć nie spodziewam się... - nie dokończył.





Przyczepili jeszcze do kadłuba kapsuły urządzenie radiowe, które miało powiadomić o miejscu jej odnalezienia zbliżające się okręty NASA i EuroSpace, aby mogły zabrać z ładowni lądownika wszelkie próbki, o ile oczywiście jakiekolwiek pozostały.

Powrócili na pomost. Kathleen Hounsfield bez jednego słowa przywołała windę i zjechała na dół. Beresford z nawigatorem stali na pokładzie, oparci o relingi. Wreszcie usłyszeli głos Carol.



	
Szefie, mam odpowiedź od tego gościa - oznajmiła, a jej głos wibrował wściekłością. - Podaje się za chiński statek handlowy, płynie rzekomo bezpośrednio z Nowej Gwinei na Tajwan i o żadnych astronautach nie ma oczywiście najmniejszego pojęcia. Bzdury, i tyle!





Mam charakterystykę pracy oraz identyfikację jego radarów, bez wątpienia należą do chińskiego niszczyciela klasy Nanping.

Beresford bez słowa pokiwał głową. Właśnie czegoś takiego się spodziewał. Westchnął głęboko.



	
Przygotuj mi stanowisko łączności, za pięć minut będę na mostku i chcę rozmawiać z prezydentem Boutonnatem. Przez bezpieczną linię.





Niedługi czas później olbrzymi okręt bezszelestnie zniknął w głębiach oceanu. Na falach pozostała jedynie kołysząca się, uderzana przez łagodne fale kapsuła lądownika.

Prezydent Andrews był wyraźnie zdenerwowany, ale starał się tego po sobie nie okazywać. Jednak dla tak wytrawnego polityka, jakim był niewątpliwie Charles Boutonnat, te oznaki były równie wyraźne jak to, że Andrews bardzo, ale to bardzo potrzebował jego pomocy.



	
Po raz kolejny muszę stwierdzić, iż to, czy oni się tego podejmą, zależy tylko i wyłącznie od ich własnej decyzji - oznajmił prezydent Kolonii bardzo grzecznie, niemniej stanowczo. - Przypominam panu, iż nasz Ramses w założeniu jest jednostką naukowo-badawczą.





Postaram się jednak, aby w pełni zrozumieli wagę zadania, o którego wykonanie pan i ja ich prosimy.



	
Mogę chyba panu zdradzić, że wiemy dość dobrze, kto wchodzi w skład załogi waszego Ramsesa - powiedział po chwili Andrews, patrząc mu prosto w oczy. - Wiemy, jakie przeszkolenie mają ci ludzie za sobą jeszcze w czasach, gdy niektórzy z nich nie byli nawet obywatelami Kolonii. I wiemy też, jakie przeszkolenie odbyli już u was, przed wejściem na pokład Ramsesa. Według mnie, predestynuje ich to wręcz idealnie do tego wszystkiego...


	
Panie prezydencie - Boutonnat uśmiechnął się ze zrozumieniem.


	
Nie robiliśmy z tego absolutnie żadnej tajemnicy, i powiem panu, iż na okręcie znajduje się również czterech doskonale wyszkolonych, zawodowych komandosów, o czym z pewnością również pan wie...





Wyraz twarzy Andrewsa jasno dał do zrozumienia, iż słyszy o tym po raz pierwszy. Boutonnat pogratulował sobie w duchu.



	
Niemniej - ciągnął dalej - takie sytuacje nie zostały przewidziane w kontraktach zawartych pomiędzy dowództwem naszej floty, a członkami załogi tego okrętu. Ba, to nawet nie są działania związane w najmniejszy nawet sposób z tym, co ci ludzie wykonują na co dzień! W przypadku tej ostatniej historii z waszym zaginionym rzekomo okrętem...





Andrews miał w tej chwili taką minę, jakby podczas wytwornego przyjęcia nadgryzł bardzo zgniłą krewetkę, ale nie chciał, aby dowiedziała się o tym reszta towarzystwa.



	
...było to jak najbardziej to, na czym się znali - kontynuował Boutonnat. - Teraz jednakże... Nie wiem. Obiecuję w każdym razie, iż zrobię, co w naszej mocy, aby pojęli wagę tego zadania.


	
Niech pan nie zapomina, iż od uprowadzenia tych biednych ludzi przez Chińczyków upłynęło już niemal dwanaście godzin - rzekł cicho prezydent Stanów Zjednoczonych. - Każda kolejna godzina zwiększa prawdopodobieństwo, iż przeniosą ich stamtąd, gdzie znajdują się w tej chwili, w zupełnie inne miejsce, z którego nie wydostaniemy ich z całą pewnością. Dlatego jesteście tak ważni.


	
A dlaczego nie mogą się tego podjąć wasi komandosi? - zaciekawił się Boutonnat. - Ostatnie, dość spektakularne akcje waszej grupy specjalnej Katharsis świadczą dobitnie, iż to tacy ludzie najlepiej nadają się do takich rzeczy, mam wrażenie.


	
I ma pan rację, ale chodzi dokładnie o to, aby tej akcji nie przeprowadzili Amerykanie - Andrews zaczął bębnić palcami po blacie swojego biurka. Boutonnat poprawił się wygodniej w fotelu przed holoekranem i czekał na dalsze wyjaśnienia.


	
Wie pan dobrze, iż w dobie dzisiejszej komputeryzacji, ustalenie tożsamości jakiegokolwiek dosłownie człowieka na świecie jest dosłownie kwestią kilku minut - mówił dalej prezydent Andrews. - Wystarczy dysponować terminalem komputera i czytnikiem wzoru siatkówki. I nieważne, czy chodzi o Araba, Hindusa czy Indianina. Nie mówiąc już o białych. Zresztą rozumie pan doskonale, co mam na myśli. A biorąc pod uwagę nasze, jak by tu powiedzieć, napięte od kilku tygodni stosunki z Chinami, nie wydaje mi się wskazane, aby w razie jakiegoś nieszczęśliwego wypadku podczas tej akcji - starannie dobierał słowa - Chińczycy odnaleźli na miejscu ciało amerykańskiego komandosa. A na dodatek ta wspomniana już przez pana sprawa z zatopieniem Houston. Wiemy z pewnych źródeł, iż to ich rozwścieczyło. Poza tym...





Zawahał się chwilę, i spojrzał Boutonnatowi prosto w oczy.



	
Czy mogę być pewnym, iż to, co powiem za chwilę, pozostanie między nami? - spytał. Prezydent Kolonii kiwnął głową, zaciekawiony, co też takiego tamten trzymał w zanadrzu.


	
A więc, Stany Zjednoczone niebawem podejmą akcję, ściśle tajną akcję, której celem będzie całkowite zniszczenie aktualnie prowadzonego w Chinach projektu prac nad rakietami balistycznymi przenoszącymi broń biologiczną. Być może w ten sposób zapobiegniemy konfliktowi na o wiele większą skalę, mamy bowiem podstawy, aby sądzić, iż zamierzają zaatakować i zająć część kontynentu australijskiego.





Boutonnat zachował kamienną twarz. Oto sprawdzały się przypuszczenia zarówno ludzi z Ramsesa, jak i jego własnego wywiadu.



	
Wolimy więc dodatkowo nie zaostrzać naszych stosunków z rządem Chin - mówił Andrews zmęczonym głosem. - A mamy podstawy podejrzewać, iż przejęli astronautów, abyśmy zagwarantowali im nasze milczenie, gdy dojdzie do wydobycia na powierzchnię wraku Houston. Nastąpi to niebawem, i mogą się obawiać, abyśmy, przedstawiając niezbite dowody, nie postawili im zarzutu podstępnego uprowadzenia tego okrętu i zgładzenia jego załogi. Astronauci to nowy, niespodziewany atut w ich ręku. Atut, przy pomocy którego mogą zapewnić sobie zarówno nasze milczenie w tej sprawie, jak i zapewne wiele innych korzyści. Nie możemy na to pozwolić.





Przerwał na chwilę i w zamyśleniu spojrzał na swego rozmówcę.



	
Dlatego prosimy o pomoc właśnie was - rzekł wreszcie ze smutnym uśmiechem. - Jesteście jedynym państwem, które może to zrobić, nie narażając się na tragiczne w skutkach pogorszenie stosunków dyplomatycznych z Chinami. Wasz samar trzyma ich w garści, bo elektrowni jądrowych mają więcej, niż my. Proszę to wszystko powiedzieć pańskim ludziom na tym okręcie.


	
Powiem - prezydent Kolonii skinął głową z powagą. - Na wszelki wypadek niech pan rozkaże przygotować już samolot, o którym pan wspomniał. Ten argument na pewno pomoże podjąć im właściwą decyzję.





Po raz drugi w ciągu niewielu dni dowódca Ramsesa zarządził zebranie całej załogi. I tak, jak poprzednim razem, przestronna mesa okrętu wypełniła się po brzegi. Wszyscy wyraźnie byli podekscytowani, i każdy był niemal pewien, iż nadzwyczajna sytuacja na pokładzie ma jakiś związek z wydarzeniami sprzed kilkunastu zaledwie godzin, kiedy to Ramses odnalazł na powierzchni oceanu pustą kapsułę lądownika wyprawy wracającej z Jowisza. Bo z jakiego niby innego powodu sam prezydent nakazał ich okrętowi, aby nie opuszczał akwenu, a jedynie pozostawał w zanurzeniu. Czyżby szykowała się nowa wyprawa, tak jak to było w przypadku Houston?

Ale dokąd? Przeciwko komu? Załoga gubiła się w domysłach.

Beresford zerknął na lekarkę, jedyną osobę na pokładzie, której zdążył co nieco powiedzieć na temat tego, co dosłownie kilkanaście minut temu usłyszał od prezydenta Kolonii. Kathleen najwyraźniej była nie mniej zadziwiona od niego.








Stanął na zaimprowizowanym podwyższeniu i odchrząknął cicho, co natychmiast odniosło pożądany skutek. Sala zamarła, i w tej nagłej ciszy tym wyraźniej dało się słyszeć mamrotanie Johnsona, siedzącego w pierwszym rzędzie:



	
... a teraz pewnie wpadli na nowy wspaniały pomysł, i tym razem, kurde mać, polecimy na Jowisza przywieźć drugiego truposzczaka sprzed miliona lat, bo pierwszy oddalił się w nieznanym kierunku...





Zmiarkował nagle, że zwraca na siebie powszechną uwagę, urwał, jakby zadławił się czymś wyjątkowo dużym i twardym, po czym niewinnym wzrokiem zapatrzył się w jeden z obrazów wiszących na ścianie.



	
Dziękujemy ci za opinię, Johnson - powiedział Beresford bardzo serdecznie. - Cieszymy się, że tak entuzjastycznie podszedłeś do sprawy.





Gdy ucichł huragan śmiechu, podjął:



	
Niestety, sprawa, dla której się tu zebraliśmy, nie jest tak prosta, jak jakaś tam banalna wyprawa na Jowisza. Choć, niestety, ma z nią jednak pewien związek...





Przez salę przeszedł szmer, gdy w ten sposób dowódca potwierdził przynajmniej część przewidywań załogi. Beresford uniósł dłoń i mówił dalej, teraz już zupełnie poważnie.



	
Wszyscy wiecie, iż około trzynastu godzin temu dotarliśmy na miejsce jako pierwsi spośród okrętów pomagających NASA i EuroSpace w poszukiwaniach ich zaginionej kapsuły z sześcioma astronautami. I wiecie równie dobrze jak ja, iż okazała się ona pusta.





Ktoś ich stamtąd wyciągnął przed nami. I zapewne wiecie również i to, że była to, bez najmniejszych wątpliwości, chińska fregata klasy Nanping.



	
Pieprzone żółtki - wyrwało się Johnsonowi.


	
Ładnie to ująłeś, Johnson - admirał podziękował mu skinieniem głowy i po raz drugi poczekał, aż ucichną zduszone chichoty. - Problem polega na tym, iż w chwili obecnej sześciu astronautów znajduje się praktycznie w niewoli Chińczyków.





Następnie przekazał załodze możliwie wiernie to, czego dowiedział się od prezydenta na temat znaczenia dla rządu chińskiego posiadania tych jakże znaczących zakładników.



	
Tak to praktycznie w tej chwili wygląda - zakończył tę część swojej przemowy. Chwilę patrzył po twarzach zebranych.


	
Moi drodzy, prezydent wyłącznie od mojej oraz waszej decyzji uzależnił to, czy podejmiemy się akcji, o zrealizowanie której poprosiły nasz rząd zarówno Stany Zjednoczone, jak i Unia Europejska. Chcą, abyśmy wydostali tych sześciu astronautów z rąk Chińczyków.





Przerwał, ale odpowiedziała mu cisza. Ludzie patrzyli po sobie, jakby sądzili, iż się przesłyszeli. Beresford westchnął.



	
Dzięki błyskawicznej akcji wywiadu amerykańskiego wiemy, gdzie w chwili obecnej są przetrzymywani astronauci z Jupitera.





Powiedziałem wam już, dlaczego ich wydostania wolą nie podejmować się właśnie Amerykanie, choć niewątpliwie przyszłoby im to łatwiej. Ale możemy być pewni również i tego, że mamy naprawdę niewiele czasu do momentu, gdy ta szóstka zostanie przeniesiona w inne miejsce, prawdopodobnie daleko w głąb kraju.



	
Co mamy zrobić? - spytał niepewnie Abramov. - Czy oni są przetrzymywani na jakimś okręcie, a my mamy go storpedować... nie, to bez sensu. Niech pan powie to nieco jaśniej.





Beresford skinął posłusznie głową. Było logiczne, iż należy ludziom uświadomić, na co




mają wyrazić - lub nie - swoją zgodę.



	
Trzymają ich w bazie wojskowej na zachodnim wybrzeżu Tajwanu - powiedział bez wstępów. - Świadczy o tym wiele faktów, nie tylko to, iż fregata zawinęła do portu obok. W każdym razie możecie przyjąć to za niemal pewne. Należy niepostrzeżenie dostać się na teren tej bazy, zneutralizować ewentualny opór, wydostać stamtąd astronautów i powrócić na Ramsesa.





Tym razem cisza zapadła na znacznie dłużej. Pierwszy odezwał się Duvall.



	
Mam wrażenie - zaczął z wahaniem - iż tego rodzaju akcja przekraczałaby raczej możliwości nawet doborowej kompanii komandosów. Nie gniewajcie się, chłopaki - rzucił w stronę siedzących z tyłu czterech młodych ludzi w charakterystycznych strojach. - Jak pan... a właściwie ci, którzy nas o to proszą, a więc jak oni to sobie wyobrażają? Ilu z nas miałoby wziąć w tym udział?


	
Osiem osób - odparł po prostu Beresford. Hałas wybuchł momentalnie, i kilka razy musiał poprosić o ciszę. Miał coś jeszcze w zanadrzu.


	
Nie powiedziałem do tej pory, że jeśli się zgodzimy, dostaniemy do dyspozycji sprzęt, który dosłownie kilkanaście dni temu opuścił laboratoria wojskowe USA. On sprawi, że to na pozór samobójcze zadanie nabiera jednak cech wykonalnego.


	
Panie admirale - odezwał się jeden z komandosów. - Sprzęt sprzętem, ale niech pan wybaczy; wiem mniej więcej, jak dobrze chronione są takie bazy wojskowe w jakimkolwiek kraju, i musielibyśmy chyba być niewidzialni, aby nam się to udało.


	
I dokładnie to dostaniemy - odparł spokojnie Beresford, obserwując efekt, jaki wywołują jego słowa. - Sprzęt, który zapewni członkom grupy całkowitą niewidzialność. Plus całkowicie nowe uzbrojenie, działające bezszelestnie i skutecznie. Teraz wiecie wszystko. Mogę tylko dodać, iż w tej chwili na pasie startowym w Pasadenie czeka samolot transportowy, mający na pokładzie całe to wyposażenie dla nas, oraz szczegółowe dane na temat tej bazy, w tym także dokładne zdjęcia satelitarne. Zatem, daję wam pięć minut na przemyślenie, czy ktokolwiek chciałby wziąć w tej imprezie udział.





Dziękuję.

Nie upłynęło pięć minut, gdy jeden z siedzących z tyłu komandosów podniósł się i spytał:



	
Szefie, a co będzie, jeśli nikt z nas nie zgłosi się do tej roboty?





Co stanie się z tymi astronautami?



	
Akcję podejmą oddziały Stanów Zjednoczonych - odparł Beresford, patrząc mu w oczy. - A w razie jakiejkolwiek ich wpadki sami już wiecie, jakie mogą być konsekwencje, i to nie tylko dla USA.





Komandosi spojrzeli po sobie.



	
Wchodzimy w to - powiedział w końcu ten, który już stał. - Pewnie jesteśmy samobójcami, ale nie można chyba pozwolić na coś takiego. Poza tym, chyba na wypadek właśnie takiej sytuacji jak ta, znaleźliśmy się w ogóle na pokładzie okrętu. Ma pan zatem pierwszą czwórkę.





Niemal równocześnie podnieśli się MacBride oraz Duvall, siedzący obok siebie.



	
Jeśli nie będzie miał pan nic przeciwko temu, szefie - odezwał się flegmatycznie nawigator - to mamy ochotę również wziąć w tym udział.





Beresford ujrzał, jak siedzący z drugiej strony MacBride’a Yoshi patrzy na drugiego pilota, po czym nagle również podrywa się do góry.



	
Ja też chciałbym - powiedział szybko, spoglądając niepewnie na dowódcę. - Mogę się tam przydać...





Beresford uciął jego słowa stanowczym gestem dłoni.



	
Przypominam ci, że formalnie nie jesteś jeszcze obywatelem Kolonii - rzekł łagodnie. - Nie tym razem, Yosh. Toby i Duvall, macie moją zgodę.





Zaraz potem do szóstki ochotników dołączył niespodziewanie Johnson oraz jeden z marynarzy pełniących zazwyczaj służbę w rufowym przedziale torpedowym. Admirał skinął krótko głową.



	
Dziękuję wam - powiedział cicho. - Na razie macie czas wolny aż do momentu, gdy samolot przywiezie wyposażenie.





Schodząc z podwyższenia podchwycił wzrok Kathleen Hounsfield. Lekarka chciała mu coś tym spojrzeniem przekazać, nie mógł jednak zrozumieć, co. I nie miał nawet czasu, aby z nią o tym porozmawiać. W tej chwili należało porozumieć się z prezydentem.

Pozostawało niespełna sześć godzin do świtu, gdy kilku ludzi zgromadzonych na kiosku Ramsesa usłyszało wreszcie niski pomruk silników niewidocznego na razie samolotu, którego trzy mrugające światełka pozycyjne wyłaniały się dopiero gdzieś w oddali z nocnych ciemności. Wreszcie maszyna zbliżyła się na tyle, że ci, którzy choć trochę się na tym znali, mogli rozpoznać lecący bardzo nisko dla uniknięcia wykrycia przez chińskie radary na Tajwanie, średniej wielkości samolot transportowy typu Boeing-Lockheed TA-465, dostosowany do przebywania ekstremalnie dużych odległości przy zachowaniu wysokiej prędkości przelotowej.

Gdy znalazł się w odległości mniejszej niż kilometr, jeden z marynarzy na pomoście czterokrotnie zapalił trzymany w rękach, silny reflektor. Na ten znak samolot zniżył jeszcze bardziej lot, i patrzącym nań wydawało się, iż nieomal muskał brzuchem fale, choć w rzeczywistości musiało go od nich dzielić dobre kilkanaście metrów.

Gdy doleciał na sto metrów do wynurzonego Ramsesa, od kadłuba oderwało się kilka ciemnych pakunków i opadło na fale, a po chwili jeszcze jeden. Następnie maszyna łagodnym łukiem zawróciła na wschód, pomachała na pożegnanie skrzydłami i powoli zaczęła nabierać wysokości.

MacBride, Duvall i jeszcze jeden marynarz zepchnęli na wodę wielki ponton zaopatrzony w silniki, i pospiesznie popłynęli w kierunku strefy zrzutu. Już niebawem wyłowili z wody obleczonego w nieprzemakalny kombinezon i kamizelkę, parskającego wesoło, dość młodego mężczyznę z wielką szopą rudych włosów. Zaraz potem przytroczyli linkami do pontonu osiem dużych, wodoszczelnych, plastykowych skrzyń, kołyszących się na umocowanych do nich pływakach.

Szum silników samolotu zamierał w oddali, gdy ostatnie pakunki zostały przetransportowane na pokład. Powracających powitał dowódca.



	
Dzień dobry, a raczej dobry wieczór - pozdrowił go ociekający wodą i szeroko uśmiechnięty przybysz, energicznie ściskając podaną mu dłoń. - Admirał Beresford, jeśli się nie mylę? Nazywam się John McIntyre. Jestem pracownikiem jednego z laboratoriów doświadczalnych Pentagonu. Zdaje się, że wysłano mnie tu jako dodatek do tych cudeniek, które przyleciały razem ze mną.


	
Witam - Beresford odwzajemnił uśmiech, po czym obrzucił przybysza taksującym spojrzeniem. - Jeśli nie ma pan nic przeciwko temu, to proponuję panu szybki prysznic i suche ubranie. Frank wskaże panu drogę - skinął na czekającego tuż obok marynarza. - Potem zapraszam pana do mesy, gdzie będą już czekali na pana właściwi ludzie... Sądzę bowiem, iż nie mamy zbyt wiele czasu do stracenia.





McIntyre skinął posłusznie głową i ruszył za marynarzem, zaś Beresford połączył się z mostkiem.



	
Borys, kurs dwieście dziewięćdziesiąt dwa, zanurzenie dwieście metrów, prędkość siedemdziesiąt - rozkazał. - Sonar, pilnujcie okolicy. Nie chcę, aby usłyszał nas niepotrzebnie jakiś chiński okręt.





Dziesięć minut później w mesie byli już Duvall i MacBride, chwilę po nich dotarł Johnson wraz z Prattem, owym marynarzem z rufowego przedziału torpedowego, a chwilę po nich do mesy weszli czterej komandosi, Bagley, Milford, Grey i Thomas. Nie czekali długo; zaraz potem do towarzystwa dołączył McIntyre prowadzony przez admirała. Za nimi szło kilku marynarzy, dźwigających jedną ze skrzyń.

McIntyre przywitał się krótko z zebranymi, po czym nie tracąc czasu odpieczętował plastykowy pojemnik. Wieko odskoczyło z cichym cmoknięciem.



	
Wiecie doskonale, co was niebawem czeka - powiedział bez zbędnych wstępów. - To, co tu się znajduje, ma wam maksymalnie pomóc w wykonaniu tego planu. Moim zadaniem jest jedynie zaprezentowanie wam tych urządzeń. Nie ma tego zresztą zbyt wiele, dokładnie po trzy sztuki na osobę.





Pochylił się i z otwartej skrzyni wyciągnął z pewnym wysiłkiem coś, co w pierwszej chwili skojarzyło się wszystkim z kombinezonem astronauty. Nie był on jednak biały, ale miał jakiś dziwny, srebrzystoszary kolor. Poza tym brak było przytroczonej do pleców skomplikowanej aparatury systemów podtrzymujących życie, która znajdowała się w prawdziwym skafandrze kosmicznym. Zamiast niej w okolicach krzyża umocowany był dość płask pojemnik, w tym samym odcieniu, co reszta stroju. Całość zwieńczona była hełmem, z lustrzaną przyłbicą, która wyglądała na opuszczaną.

Względna lekkość, z jaką McIntyre, nie wyglądający przecież na siłacza, podniósł ów dziwny strój w górę, wskazywała wyraźnie, iż nie był on zbytnio ciężki.



	
Waży to niecałe piętnaście kilogramów - oznajmił Amerykanin - i jest pierwszym w świecie urządzeniem, które zapewnia człowiekowi praktyczną niewidzialność. Przynajmniej w zakresie optycznym widma, oraz w podczerwieni. Wiem, że brzmi to niewiarygodnie, toteż zademonstruję działanie całości.





Dziwny skafander odpinał się z obu boków, i już po chwili McIntyre tkwił w nim, z uniesioną przyłbicą hełmu.



	
Generator włącza się komunikatem głosowym - mówił dalej spokojnie. - W hełmie jest mikrofon, za pośrednictwem którego możecie się porozumiewać zarówno ze sobą, jak i wydawać polecenia komputerowi. Pierwszy komunikat - „uruchomienie generatora”, poprzedzony słowem „komputer”. Hasło działa wyłącznie wtedy, gdy hełm jest zamknięty. Aha, i nie ma tu żadnych zbiorników z tlenem, powietrze idzie przez filtr z atmosfery. Drugi komunikat, „komputer - zatrzymanie generatora”, kończy zabawę. Uprzedzam tylko, że energii w akumulatorach wystarcza na maksimum godzinę, więc będziecie musieli się pospieszyć. Wskaźnik naładowania jest tu, z lewej strony wewnątrz hełmu. A teraz uwaga, zaczynam.





Obecni wstrzymali oddech, wpatrując się w srebrzystą postać.

McIntyre opuścił tymczasem lustrzaną szybę hełmu w dół. Beresford przyglądał się temu z nieskrywanym zaciekawieniem.

Postać lekko zamigotała, jej kontury jakby nieco się rozmyły, i znienacka... wszyscy, nie wyłączając dowódcy, zamrugali oczami.

Tam, gdzie przed chwilą jeszcze stał Amerykanin, nie było niczego.

Dopiero bardzo uważnie wpatrując się w to miejsce, można było dostrzec, że powietrze jakby leciutko drży i opalizuje. Było to jednak zauważalne w minimalnym stopniu.

Kilka sekund później srebrzysta postać niespodziewanie zmaterializowała się kilka metrów dalej. Szyba hełmu uniosła się w górę.



	
Dobre, nie? - McIntyre najwyraźniej cieszył się niczym uczniak, który spłatał udanego figla nielubianemu nauczycielowi. - Marzenie oddziałów specjalnych wszystkich krajów...


	
I złodziei - wyrwało się Johnsonowi. Amerykanin spojrzał na niego z zastanowieniem. Wreszcie skinął głową.


	
Pewnie masz rację - westchnął. - Ale nieprędko stanie się to dostępne szerzej. A, byłbym zapomniał, szyba działa jako noktowizor, automatycznie, gdy tylko oświetlenie na zewnątrz zaczyna tego wymagać. Poza tym, siebie nawzajem zawsze będziecie widzieć jako niebieskawe zarysy, jednak nie pytajcie nawet, w jaki sposób to akurat zrobiono. Jakieś pytania?





Zastanawiali się.



	
Jak często się to psuje? - spytał wreszcie jeden z komandosów.


	
I chociaż w przybliżeniu, na jakiej zasadzie działa ta czapka niewidka?


	
Najpierw odpowiem na drugie pytanie - odchrząknął McIntyre.


	
To, co widzimy, to są promienie świetlne odbite od tego, na co patrzymy, wiecie to dobrze. I pewnie wiecie też, że drogę każdego promieniowania da się odchylić... w taki lub inny sposób. Ten generator z tyłu - wskazał płaski pojemnik z tyłu skafandra - to jest generator pola... mniejsza z tym, jakiego pola - dokończył.





Najwyraźniej ugryzł się właśnie w język. - Zaś cały skafander pokryty jest specjalną substancją, wspomagającą jego działanie. Krótko mówiąc, światło jakby opływa te kombinezony, a potem wraca na swoją poprzednia drogę. A zatem nie odbija się ono od powierzchni skafandra. A skoro się nie odbija, więc nikt nie może go zobaczyć. Zaś co do pytania numer jeden, to muszę przyznać, że nie przeprowadzano jeszcze testów tego sprzętu w warunkach bojowych, to jest zbyt świeża sprawa. Z kolei, testy sprawnościowe w laboratoriach wypadły jednak doskonale, te urządzenia nie krępują swobody ruchów, i wydają się niewrażliwe nawet na silne wstrząsy. Tyle mogę powiedzieć z czystym sumieniem.

Przez chwilę panowała cisza. Zgromadzona szósta popatrzyła po sobie.



	
Cholera, niech pierzem porosnę, jeśli nie wykorzystaliście przy projektowaniu tych cudeniek technologii otrzymanych od tych tam - Duvall machnął ręką gdzieś w górę, mając zapewne na myśli gwiazdolot Pth’ling krążący po orbicie. - Załamywanie drogi promieni świetlnych, to jeszcze ujdzie, ale sprowadzenie ich z powrotem na poprzednią drogę, to mi pachnie czymś o wiele bardziej zaawansowanym, niż bylibyśmy w stanie stworzyć w ciągu najbliższego stulecia... Nie musisz nic mówić, McIntyre. Wiem, pozostawiasz to bez komentarza.


	
I musi nam to wystarczyć - dokończył Thomas. - OK, co jeszcze masz dla nas?





Amerykanin ściągnął kombinezon, ułożył go starannie na jednym z krzeseł, i wrócił do




skrzyni.



	
Jeśli mogę coś zasugerować, to włóżcie pod spód tylko bieliznę - mruknął jeszcze, wyciągając z pojemnika dwa niewielkie przedmioty. Uniósł jeden z nich do góry. - To jest miotacz igieł z błyskawicznie działającą trucizną, która w ułamku sekundy wywołuje paraliż mięśni. Zasięg efektywny, około dziesięciu metrów, delikwent wraca do przytomności po kilku godzinach, zależy to od indywidualnych własności organizmu. Magazynek mieści dwadzieścia igiełek, a wszystko jest tak małe, aby można to było ukryć w dłoni. I w ten sposób starajcie się to trzymać. Bo chyba głupio wyglądałaby taka zabaweczka szybująca na pozór w powietrzu, nie? - zachichotał. - Mam tu dla was po trzy magazynki z suchymi, to znaczy nie zatrutymi igłami, musicie chyba potrenować trochę celność strzałów.


	
A to drugie coś?


	
Bomba gazowa - wyjaśnił McIntyre, unosząc w górę nieduży, kulisty pojemnik. - Pod wielkim ciśnieniem, i wystarczy do zneutralizowania wielu ludzi nawet w dużym i wysokim pomieszczeniu. Na wolnym powietrzu też działa, jedynie trochę mniej skutecznie. Weźmiecie po kilka takich do kieszeni na nogawkach kombinezonu. Tylko starajcie się wyjmować je stamtąd w jakimś ustronnym miejscu, bo otwieranie kieszeni wywołuje jednak pewne zaburzenia w przebiegu promieni świetlnych. Potem wystarczy wcisnąć ten czerwony przycisk i rzucić. Można też ustawić opóźnienie eksplozji.


	
Co to za gaz? - zainteresował się Duvall.


	
Paraliżujący. Też działa momentalnie, jest całkowicie przeźroczysty, i bezwonny. Aha, filtry w waszych kombinezonach zabezpieczają was przed jego działaniem, jednak przez okres nie dłuższy niż dwadzieścia minut. To chyba wszystko - McIntyre rozejrzał się dookoła. - Macie poza tym satelitarne zdjęcia tej bazy, oraz jeszcze parę rzeczy na jej temat. Są w skrzyni oznaczonej numerem osiem. Powinny wam się przydać przy układaniu konkretnego planu... Chyba nie zostało wam już zbyt wiele czasu na to. Jakieś pytania?


	
Będziemy mogli zatrzymać te cudeńka, jak już wrócimy? - spytał niewinnie Johnson, wskazując wzrokiem wiszący na fotelu kombinezon. Amerykanin wybałuszył oczy, po czym wybuchnął śmiechem.





McIntyre miał całkowitą rację, stwierdził dość ponuro MacBride niecałe dwie godziny później. Było to stanowczo zbyt mało czasu na dokładne zapoznanie się z dostarczonym sprzętem, przy czym udało mu się już wystraszyć do nieprzytomności zarówno Chestera, jak i niczego nie spodziewającego się Yoshiego, który miał pecha i zajrzał do jego kabiny akurat w czasie, gdy testował kombinezon.

Poza tym, wystrzelał trzy pełne magazynki strzałek do zaimprowizowanej tarczy, i przy odrobinie dobrych chęci udawało mu się nawet trafiać cztery razy na pięć z odległości nie większej niż pięć, góra sześć metrów.

To wszystko zajęło mu niewiele ponad godzinę. Pozostały czas spędził w towarzystwie reszty ich ośmioosobowej grupy, przy ustalaniu szczegółowego planu przedostania się na teren chińskiej bazy wojskowej. W tym akurat punkcie MacBride, Duvall, Johnson oraz Pratt całkowicie zdali się na czwórkę komandosów, mających w tej dziedzinie nieporównanie większe doświadczenie od nich. Wielką pomocą okazały się dostarczone im przez Amerykanów wraz ze sprzętem szczegółowe mapy, zdjęcia satelitarne oraz informacje na temat bazy.



	
Tu są koszary - mówił cicho Thomas, pochylony wraz z wszystkimi nad mapami





i zdjęciami rozłożonymi na największym stole w mesie. - Może tu ich trzymają...?



	
A to, tu z lewej, co to jest?


	
Pralnia, to nas nie obchodzi. Ale tu są dwa większe budynki, i wyglądają na dość solidne. Zaraz, gdzieś tu są opisy analityków do tych zdjęć... Kto je ma?


	
Ja, trzymaj. To są cele, to znaczy więzienie. Rzeczywiście solidne, i mam wrażenie, iż to może być to.


	
Myślisz, że trzymają ich w więzieniu? Chociaż, może to i dobry pomysł.





Chwila ciszy.



	
Po co im tyle tych cel? - zdziwił się Bagley. - Przecież tu swobodnie zmieści się co najmniej setka ludzi!


	
Widocznie kapralom często nie podoba się to, co robią szeregowcy - mruknął zgryźliwie Thomas. - Resztę budynków chyba możemy wykluczyć. Z analizy wynika, że to tutaj, oraz tamte trzy budynki pod bardzo silną strażą, to są składy amunicji.


	
Które budynki?


	
Kup sobie okulary. Albo nie patrz na mapę do góry nogami, bo dostaniesz zeza i już nie będziesz taki ładny. Te tutaj. Stoi przy nich po kilkunastu strażników z każdej strony, ale będziemy przechodzić z dala od nich.


	
A to? Też coś dużego...


	
Garaże i warsztaty. Tu mają chyba cały swój park maszynowy, wszystkie łaziki i transportery. Z kolei te zabudowania to kwatery dowództwa jednostki, też możemy je wykluczyć.


	
Pozostaje więzienie, to znaczy któreś z nich - zdecydował Milford. - Masz rację, Tom. Teraz pozostaje ustalić, którędy dostaniemy się na teren jednostki.


	
Przeciąć ogrodzenie...


	
I włączyć alarm, albo usmażyć się w napięciu kilkunastu tysięcy wolt - popukał się w głowę Grey. - Dziękuję - Wejdziemy główną bramą - mruknął cichy dotąd Duvall. - Do cholery, jesteśmy niewidzialni. Pamiętajmy o tym. Przeskoczymy przez szlaban czy coś w tym stylu.





Bagley parsknął śmiechem i pokręcił głową, jakby do własnych myśli.



	
Bardzo dobrze - kiwnął głową nie speszony Grey. - Droga z plaży do jednostki zajmie nam jakieś piętnaście minut, to jest niecały kilometr od portu. Jeden z nas zostaje przy pontonach, Pratt, zajmiesz się tym?





Marynarz kiwnął głową.



	
Dobrze - podjął komandos. - A więc jesteśmy już na terenie jednostki. Co dalej?


	
Jeden zostaje obok wartowni, aby w odpowiednim momencie, to znaczy gdy będziemy wracać, unieszkodliwić jej załogę. To jest sześć osób, i granat z gazem wystarczy. Thomas, ty





zostaniesz w tym miejscu - oznajmił Milford.



	
Damy ci znać przez radio, kiedy masz się za nich zabrać - dodał Bagley. - Poza tym, jeden z nas musi dojść do garaży i wydostać dla nas coś, co zabierze nas wszystkich na końcu. Jakiś średniej wielkości pojazd, w sam raz na czternaście osób. W ostateczności może być zwykły łazik, aby zabrać astronautów, my możemy wracać na piechotę, biegiem to parę minut.


	
Światło - powiedział nagle MacBride w natchnieniu. - Trzeba odciąć im dopływ prądu.





Komandosi spojrzeli na siebie. Grey kiwnął głową.



	
Masz rację. Przecież wracać będziemy z astronautami, którzy nie mają tych cudownych strojów. Aha, jeszcze momencik; Johnson, pójdziesz do garaży?





Johnson ze znudzoną miną skinął twierdząco głową. Milford położył dłonie na blacie stołu.



	
W porządku. Podjedziesz po nas pod więzienie wtedy, gdy damy ci znać. Teraz zasilanie - pochylił się ponownie nad mapą. - Tu jest podstacja łącząca ich z siecią zewnętrzną, trzeba będzie wysadzić ją w momencie, gdy znajdziemy astronautów. Bez wątpienia mają tam też swój zapasowy generator...


	
Tutaj - wskazał palcem Bagley, odrywając się od opisu zdjęć satelitarnych sporządzonego przez amerykańskich analityków. - W tym budyneczku, niedaleko podstacji. Też trzeba będzie wysadzić. Kto to zrobi? Może ty, Morris?





Duvall uniósł dłoń na znak zgody.



	
Damy ci znać przez radio. Dostaniesz cztery granaty termiczne, po dwa na każdy obiekt. Powinno wystarczyć, nawet z zapasem...


	
Skąd granaty? - zdziwił się Duvall. Grey spojrzał niepewnie na Milforda. Ten kiwnął głową przyzwalająco, pozwalając mu mówić.


	
Pokładowy arsenał - mruknął Grey. - Możliwe, że o nim nie wiedzieliście. Mamy na pokładzie nie tylko kusze elektryczne, harpuny i pistolety ogłuszające. Ale nie rozpowiadajcie o tym, proszę.


	
Czas ucieka - przypomniał Bagley, pukając niecierpliwie w zegarek. - Lećmy dalej z tą robotą. Co już mamy... aha, wartownia, garaż, zasilanie. Teraz, jedna osoba wyeliminuje straże wokół więzienia, też w ostatnim momencie, gdy już będziemy w środku.





Toby, ty to zrobisz.



	
OK. Ilu ich będzie?


	
Może być ich sporo - Bagley spojrzał z pewnym zaniepokojeniem na Greya. - W porządku. Grey, w razie czego zostaniesz z MacBridem i zdejmiecie straże idąc w przeciwnych kierunkach od wejścia. Ja i Milford wejdziemy do środka i poradzimy sobie doskonale we dwójkę. Zreasumujmy: Pratt zostaje przy pontonach i eliminuje każdego, kto podejdzie za blisko. Dalej, wejście na teren, Thomas zostaje przy wartowni, Johnson załatwia transport, Duvall w stosownym momencie likwiduje zasilanie. Musimy zdążyć przed świtem,





pamiętajcie. Czyli od teraz mamy... cztery godziny.




Kurwa. No cóż, co dalej; Toby, ty z Greyem zdejmujecie straże wokół więzienia, a my, to znaczy ja i Milford wydobywamy tymczasem naszych ze środka. Dajemy znać Duvallowi, Johnsonowi i Thomasowi. Duvall wysadza podstację i rezerwowy generator, Johnson przyjeżdża po nas czymś tam, tylko nie weź przypadkiem limuzyny dowództwa... Thomas zajmuje się wartownią. Morris, zaraz po wykonaniu tego, co do ciebie należy, pędź w stronę więzienia.

Wyjeżdżamy w pośpiechu, po drodze odbieramy z wartowni Thomasa, i to wszystko. Cała akcja przy odrobinie szczęścia nie potrwa dłużej, niż pół godziny, wliczając w to dojście i powrót z jednostki. Jakieś pytania?

Odpowiedziało mu milczenie.



	
Wobec tego nie ma na co czekać - zdecydowanie rzekł Milford, wstając z krzesła. - Toby, zawiadom Borysa, że jesteśmy gotowi.





Przynajmniej na tyle, na ile się dało. My idziemy do doków.

Ramses kilkanaście minut temu dotarł na wyznaczone miejsce, położone niecałe dziesięć mil od wschodnich wybrzeży wyspy, prawie dokładnie na wysokości portu i przyległej do niego jednostki. Na miejsce mieli się dostać łodzią desantową, prowadzoną przez pierwszego pilota, który też miał na nich czekać, dopóki nie powrócą.

MacBride, wywołując mostek przez interkom, widział, jak za resztą grupy zamykają się drzwi wagonika, który zaraz potem śmignął swoim tunelem w stronę rufy. Abramov kiwnął tylko głową i obiecał, że zaraz zjawi się w dokach. Drugi pilot wcisnął przycisk wywołania wagonika i czekał, gdy wtem zza załomu korytarza wyłonił się Yoshi.

Ujrzał MacBride’a opartego o ścianę, podszedł i zatrzymał się naprzeciw niego. Chwilę patrzyli na siebie.



	
Wracaj szybko - powiedział wreszcie Yoshi, wyciągając do pilota rękę. - Poza tym, powodzenia...





MacBride trzymał jego dłoń w swojej dłoni, trwając w jakiejś nagłej, bolesnej rozterce.



	
Wiesz, Yosh - zaczął urywanym głosem. - Nie chciałbym, żebyś dalej myślał, że to jest tak, jak mówiłeś wtedy, na plaży.





Pamiętasz...? Cholera, uważam cię za jedynego przyjaciela, jakiego mam. Chcę, abyś wiedział to, na wypadek, gdybym jednak dzisiaj...



	
Nie mów tak, Toby! - powiedział gwałtownie Amerykanin. - Trzymaj się. Jesteś mocny i żółtki cię nie dopadną. Wrócisz za dwie godziny. Musisz wrócić...





MacBride chciał w nagłym porywie powiedzieć to wszystko, co teraz gwałtownie kotłowało mu się w duszy, ale jednak milczał. Choć więcej okazji może nie być...



	
Będę niedługo, Yosh - rzekł po prostu zamiast tego. - Na pewno. Obiecuję ci to. Idź już, i trzymaj za mnie kciuki.





Drzwi kolejki magnetycznej otworzyły się z cichym sapnięciem, z wnętrza wychylił się Abramov. MacBride wskoczył do środka, całym wysiłkiem woli powstrzymując się od obejrzenia się za siebie.

Cały sprzęt był już ulokowany w Golfie, i gdy obaj piloci weszli na pokład, reszta oddziału była właśnie w trakcie wkładania kombinezonów. Abramov zniknął w kabinie pilota, MacBride zaś poszedł w ślady kolegów.

Niedługo potem przedział załogowy Golfa wyglądał, jakby przewoził istoty z kosmosu. Jedynie za otwartymi przyłbicami dawały się dostrzec niewątpliwie ludzkie, choć zaniepokojone oczy.

Milford sięgnął do dużej torby i wyjął z niej cztery cylindryczne przedmioty. Podał je nawigatorowi.



	
Granaty termiczne - rzekł krótko. - Wiesz, jak się z nimi obchodzić?





Duvall przytaknął.



	
Byłem w wojsku - mruknął. - Cholernie skuteczne zabawki.





Chwile ważył granaty w dłoniach, wreszcie schował je do elastycznych kieszeni na udach.

MacBride trzymał w dłoni swój miotacz igieł, doskonale dopasowany do kształtu dłoni, nawet odzianej w rękawicę kombinezonu.

Golf cicho wyszedł z doku i tuż nad dnem popłynął w stronę brzegu. Podróż nie trwała zbyt długo, pomimo iż Abramov, w obawie wykrycia swojej jednostki, nie szedł nawet z połową mocy. Wreszcie, po jakichś dwudziestu minutach, choć im zdawało się, iż upłynęło co najmniej trzy razy tyle, usłyszeli i poczuli, jak dno pojazdu szoruje po piasku. Nagłe szarpnięcie oznajmiło koniec podróży: napęd poduszkowy był zbyt hałaśliwy, aby zastosować go w celu dotarcia do samego brzegu.

Pilot wychylił się z kabiny.



	
Dalej się nie dało - oznajmił. - Macie dwieście metrów do brzegu, więc teraz popłyniecie pontonami. Okolica wygląda na spokojną...





Wspólnymi siłami zrzucili z luku do ciemnej wody dwa pakunki, które po chwili, wypełniając się gazem, przeobraziły się w średniej wielkości pontony, z których każdy mógł zabrać po osiem osób.

Zeskoczyli do nich, po czterech do każdego. Abramov rzucił im lekkie wiosła.



	
Trzymam kciuki - rzucił za nimi. - Powodzenia.





W pierwszym pontonie wiosłował Pratt z Greyem, w drugim Duvall z Milfordem. Płynęli teraz w niemal całkowitych ciemnościach, które w nikłym stopniu rozświetlały gwiazdy rozsiane po czarnym niebie. Księżyc był akurat w nowiu, i w sumie była to nawet okoliczność sprzyjająca, bowiem dla kogoś, kto nie dysponował akurat noktowizorem lub latarką, widoczność jeszcze przez sporo czasu pozostanie niemal zerowa.




Odległy o kilkaset metrów ląd majaczył tylko jako nieco bardziej nieprzenikliwy fragment ciemności.



	
Zamknąć hełmy - polecił cichym głosem Milford. - Od tej chwili tylko kontakt radiowy. I... energii powinno nam starczyć, więc możecie już włączyć generatory pola. Tylko tego brakowało, aby dostrzegł nas jakiś patrol. Najlepiej od razu włączcie też noktowizory.





Pilot opuścił szybę hełmu, i natychmiast usłyszał cichutki szum, gdy automatycznie podjęła pracę wentylacja. Wydał komputerowi odpowiednie polecenia i ze zdumieniem ujrzał, jak wokół niego pojawia się nagle kilka zielonkawych postaci. Po chwili, gdy pozostali kolejno włączali generatory w swoich kombinezonach, sylwetki zmieniały kolor na bladoniebieski.



	
Cholera, to jednak działa...! - usłyszał w słuchawkach zdziwiony głos Johnsona. - Ciekawe, jak to teraz wygląda dla kogoś, kto by się na nas patrzył: dwa puste pontony i parę wioseł samodzielnie rozgarniających wodę...





Niebawem gumowe dna pontonów zaszurały o przybrzeżny piasek. Wyskoczyli z nich i brnąc przez przybrzeżne fale dotarli do piaszczystej plaży, ciągnąc pontony za sobą. Pozostawili je częściowo pogrążone w wodzie, aby podczas drogi powrotnej nie marnować niepotrzebnie czasu na ściąganie ich z piasku.

Wszystko wokół wydawało się jakby oblane zielonkawą poświatą.

Te noktowizory spisują się nawet nieźle, pomyślał MacBride.

Niebieskie postacie skupiły się razem.



	
Pratt, zostajesz tutaj - powiedział któryś z nich. - Okolica jest czysta, nie widać nikogo. Reszta, za mną.





Poszli.

W oddali, patrząc wzdłuż plaży, widniała dużo jaśniejsza poświata, i dopiero po chwili pilot uświadomił sobie, iż najprawdopodobniej ogląda światła pobliskiego portu. Brnąc w piasku i spoglądając od czasu do czasu na rosnące za plażą gęste zarośla i niskie drzewka, zastanawiał się nad tym, co czuje, i doszedł do zdumiewającego wniosku, że najwyraźniej się nie boi. To wszystko nastąpiło tak nagle, że wydawało się jakieś takie... nierzeczywiste. A do tego ten lekko upiorny, zielonkawy widok z noktowizora: sprawia to takie wrażenie, jakby była to tylko kolejna gra komputerowa w WorldNecie...



	
Stać - mruknął ktoś, chyba był to Milford. - Tu skręcamy.





Między krzewami widać było dość szeroką, chyba wysypaną żwirem przesiekę.



	
Tędy dojdziemy do głównej drogi, równoległej do plaży - powiedział cicho ten sam głos. - Potem jeszcze sto metrów w lewo, i natkniemy się na południową bramę wjazdową na teren jednostki.





Skręcili pomiędzy zarośla i poszli dalej. Niebawem wyszli na asfaltową szosę, i od razu dostrzegli po lewej stronie ciągnące się hen, daleko na boki ogrodzenie z drutu kolczastego, następnie zasieki i jeszcze jedno ogrodzenie. Oraz niezbyt odległy posterunek przy szerokiej bramie wjazdowej. Był on jasno oświetlony, tak jak i cały teren chińskiej jednostki, i pilot odruchowo wyłączył noktowizor. To samo uczynili pozostali; widoczność była już wystarczająca. Ich niebieskie sylwetki jakby nieco zblakły, ale w dalszym ciągu były dobrze widoczne.




Przy bramie stało kilku strażników w mundurach, z bronią przewieszoną przez ramię. Mówili coś wysokimi głosami, a od czasu do czasu wybuchali ostrym śmiechem.



	
Cholera, nie mogę się przyzwyczaić do tego, że oni mnie nie widzą - szepnął ktoś.





Byli już o kilkanaście metrów od bramy. MacBride obejrzał się na jakąś nagłą myśl i jego przypuszczenia potwierdziły się. Nikt z nich nie miał cienia. Było to dziwnie deprymujące.



	
Przechodzimy pod szlabanem - mruknął Milford. - Thomas, zostaniesz z tej strony. Trzymaj się blisko, żebyś w razie potrzeby załatwił ich jak najszybciej. Nie muszę ci mówić, co masz robić. No, idziemy.





Kolejno, bardzo powoli i delikatnie przeturlali się pod szlabanem, niespełna trzy metry od stojących obok strażników. Nie mogli narobić jakiegokolwiek hałasu, bo to mogłoby im nieodwracalnie zaszkodzić.

MacBride’owi lekko trzęsły się ręce z emocji, gdy wstał po drugiej stronie. Szybko ochłonął z wrażenia i czuł teraz, jak krew, pobudzona dawką adrenaliny, zaczyna szybciej krążyć mu w żyłach.

Spokojnym krokiem poszli dalej.



	
Johnson, pamiętasz, gdzie są garaże?


	
Jasne.


	
No to pędź tam. Któryś zawsze jest otwarty, a kilka pojazdów musi być w pogotowiu. Wybierz coś z sensem i czekaj na znak.





Duvall, ty też idź na swój posterunek.

Dwie z niebieskich postaci oderwały się od grupy i poszły na przełaj, przez trawnik, w kierunku widniejących dalej zabudowań.

Oni poszli dalej asfaltową drogą. Raz musieli zejść na bok, gdy nieduży łazik z dwiema osobami przemknął tuż obok nich i pojechał w stronę wartowni. Nikt nie spojrzał nawet w ich stronę.

Po kilku minutach dotarli do dwóch niskich, przysadzistych, betonowych budynków, położonych nieco w oddaleniu od innych.

Wokół każdego z nich stało co najmniej po kilku uzbrojonych strażników.

Zatrzymali się.



	
To tutaj - usłyszał MacBride. - Teraz pozostaje zorientować się, w którym z nich przetrzymują naszych. Cholera, oba obstawione są tak samo. Jeśli nie trzymają ich tutaj...


	
Poczekaj - powiedział ktoś inny. Chyba Grey. - Idźcie z Milfordem do jednego, zbadajcie, co jest w środku, i jeśli będzie to właściwy budynek, dacie nam znać. Wtedy zaczniemy swoją robotę.





Jeśli nie, wyjdziecie i pójdziecie do następnego.



	
W porządku. Czekajcie na zewnątrz, zaczniemy od tego z prawej. Chodź, Bagley...





MacBride został sam z Greyem. Podeszli bliżej otwartego na szczęście wejścia do budynku




więzienia i patrzyli za dwiema niebieskimi postaciami, które przeszły obok jednego ze strażników i zniknęły w środku.




Milford szedł tuż za Bagleyem. W jednej ręce trzymał odbezpieczony i przygotowany do strzału miotacz zatrutych strzałek, w drugiej zaś, na wszelki wypadek, bombę z gazem. Choć był przygotowany na użycie jej jedynie w ostateczności, bo taszczenie do samochodu nieprzytomnych astronautów zabrałoby im jednak zbyt dużo cennego czasu.

Korytarz zaraz za wejściem rozszerzał się w niewielki, jasno oświetlony przedsionek, na którego ścianach wisiały porozwieszane kolorowe plakaty, najwyraźniej o treści propagandowej. Chińskich napisów nikt z nich nie starał się odczytać, niemniej charakter rysunków i fotografii był wystarczający.

Na metalowych krzesłach siedziało tu dwóch kolejnych, uzbrojonych strażników, pogrążonych w cichej rozmowie. Za nimi były zamknięte drzwi.



	
Kurwa - szepnął Bagley. - Jeśli je otworzymy, to albo ci tutaj zesrają się ze strachu, albo...


	
Zdejmę ich - zadecydował Milford. - Poczekaj.





Wycelował starannie i dwukrotnie nacisnął spust. Niemal natychmiast obaj strażnicy wywrócili oczy do góry i osunęli się na swoich krzesłach. Jednego podtrzymał Bagley, drugiego zaś Milford, i starannie oparli ich w rogach pomieszczenia, ciągle w pozycji siedzącej. Na pierwszy rzut oka wyglądało to tak, jakby chińscy żołnierze po prostu zasnęli na służbie.

Milford bardzo ostrożnie nacisnął klamkę i uchylił metalowe drzwi na kilka centymetrów. Za nimi widniał korytarz, parę metrów dalej zakręcający pod kątem prostym w lewo. Weszli do środka i powoli zamknęli za sobą drzwi.

Bagley przykucnął i wychylił się zza rogu, w tym samym momencie pojmując bezsensowność tego odruchu. Przecież i tak nikt nie mógł go zobaczyć... Odruchy jednak działały. W perspektywie miał może dziesięciometrowej długości, szeroki, ale raczej niski korytarz, oświetlony podwieszonymi u sufitu jarzeniówkami. Po obu stronach korytarza widniały dość obskurne, metalowe drzwi do poszczególnych cel. Przy trzech celach na końcu korytarza stało sześciu uzbrojonych strażników.



	
Idziemy - szepnął.





Poszli w ich stronę, bardzo wolnym krokiem. Milford spostrzegł, że drzwi do każdej celi wyposażone są w niewielkie okienko ze szkła zbrojonego stalowym drutem.

Jeden ze strażników, opartych leniwie o ściany, spojrzał nagle w ich stronę. Zamarli, ale Chińczyk splunął tylko na podłogę i dalej dłubał w zębach.



	
Poczekaj tutaj - Bagley położył dłoń na ramieniu kolegi i podszedł do pierwszych drzwi, przechodząc tuż obok strażnika.





Wyciągnął głowę i spróbował zajrzeć do środka.

Chiński strażnik poczuł nagle jakby delikatny powiew powietrza, tak jakby ktoś stał, lub przeszedł tuż obok niego. Nikogo oprócz jego kolegów jednak tu nie było. Zamrugał oczami, i przez moment miał wrażenie, jakby powietrze lekko zadrgało, tak jak nad płonącym ogniskiem. Co jest, u licha...?

Odruchowo wyciągnął przed siebie rękę i znienacka, w całkowitej pustce, namacał przed sobą coś miękkiego, co gwałtownie się poruszyło. Krzyk przerażenia jednakże zamarł mu w gardle, poczuł na ustach zaciskającą je, niewidzialną dłoń, potem coś mu się wbiło w udo, i świat ogarnęła ciemność.

Pozostali strażnicy obejrzeli się na dźwięk szamotaniny i ze zdumieniem ujrzeli kolegę, który przez moment zawisł jakby nad betonową podłogą, a potem gwałtownie na nią opadł. Nie mieli czasu na nic więcej, bowiem już po chwili każdy z nich został ugodzony niewielką igiełką z miotaczy obu komandosów. Upadli tam, gdzie stali, a broń uderzająca o podłogę narobiła dość sporo hałasu.

Na chwilę zapadła pełna napięcia cisza.



	
Cholera - mruknął Milford. - Mam nadzieję, że nikt tego nie usłyszał. Ściany są grube...


	
Oni są w tych celach - powiedział cicho Bagley. - Po dwóch w każdej. Duvall i reszta, nie róbcie na razie nic, musicie poczekać, aż znajdziemy przy strażnikach klucze do tych cel. Potwierdźcie.





Natychmiast nadeszły odpowiedzi od pozostałych członków grupy. Tymczasem obaj komandosi obszukali ciała i przy dwóch z nich znaleźli pęki kluczy. Bagley zajął się pospiesznym dopasowywaniem właściwych z nich do metalowych drzwi poszczególnych cel.



	
Grey, jak tam na zewnątrz?


	
Spokój - brzmiała odpowiedź. - Dajcie znać, jak będziecie gotowi.





Pierwsze drzwi stanęły otworem. Dwóch siedzących w celi białych mężczyzn uniosło głowy i spojrzało w zdziwieniu w ich stronę. Obaj byli ubrani w charakterystyczne, biało-niebieskie kombinezony, a na naszywkach na ich lewej piersi widniały nazwiska.

Florey i Gidier.



	
Cholera - burknął Milford i podniósł przyłbicę, nie dbając o wywołany efekt. Jeden z astronautów aż się zachłysnął się ze zdziwienia, gdy znienacka tuż przed nim zmaterializowała się postać rodem z filmów science-fiction.


	
Bądźcie cicho - powiedział spokojnie Milford. - Siły Zbrojne Kolonii, witam. Jesteśmy tu po to, aby wydostać was z rąk tych pieprzonych żółtków. Wyjdźcie na korytarz. Potem przyjdzie czas na wyjaśnienia. No, szybko!





Obaj astronauci niepewnie wstali, i oglądając się na siebie wyszli na korytarz. Wkrótce cała scena powtórzyła się w pozostałych dwóch celach. Bagley na moment też wyłączył generator, gdy cała, śmiertelnie zdumiona szóstka stała już przed nimi. Była wśród nich jedna kobieta.



	
Witam, jestem porucznik Bagley, z floty Kolonii - rzekł krótko.


	
Proszę o posłuszeństwo i bezwzględne wykonywanie naszych poleceń, to może wyjdziemy stąd wszyscy cali i zdrowi. Niestety, nie mamy takich ładnych ubranek dla was, dlatego też za chwilę zgaśnie światło... Idźcie do wyjścia. Duvall, Johnson, MacBride i Grey, zaczynajcie - rzucił do mikrofonu. - Thomas, wstrzymaj się jeszcze przez chwilę.





Morris Duvall podniósł się z trawnika, gdzie siedział do tej pory po dokładnym obejrzeniu podstacji transformatorów. Podszedł do jednej ze ścianek, pięścią wybił szybę w niewielkim oknie, którego kraty były na szczęście na tyle szerokie, aby mógł zmieścić pomiędzy nimi dłoń, po czym z kieszeni na udzie wyjął dwa cylindryczne przedmioty. Ustawił czas eksplozji na dziesięć sekund, wcisnął przyciski detonatorów, i z pewną nonszalancją wrzucił oba granaty do środka.



	
Smacznego - mruknął pogodnie.





Nie tracąc czasu, pobiegł w stronę stojącego opodal budyneczku mieszczącego zapasowy generator dieslowski, i chwilę potem spojrzał do tyłu dokładnie w momencie, gdy bez żadnego huku w okienkach podstacji zapalił się zrazu czerwonawy, jednak z każdą chwilą coraz jaśniejszy blask, by po chwili przybrać oślepiająco białą barwę. W tej chwili we wnętrzu budynku panowała już temperatura rzędu czterech tysięcy stopni Celsjusza.

Wszystkie światła dookoła nagle zamrugały, po czym w jednej chwili zgasły. Z podstacji dobiegł głośny huk. Dopiero teraz, pomyślał Duvall, włączając noktowizor i biegnąc dalej w stronę, z której zaczynał być słyszalny włączający się właśnie awaryjny generator.

Wokół niskiego budynku, który mieścił w sobie rezerwową aparaturę prądotwórczą, kręciło się kilku żołnierzy, spoglądając nerwowo w stronę podstacji, płonącej już jaskrawym płomieniem, doskonale widocznym w iście egipskich ciemnościach. Gdzieś w oddali dała się słyszeć syrena wozu strażackiego, zbliżająca się z każdą chwilą.

Drzwi do tego budynku były szeroko otwarte, w środku było jednak kilku ludzi. Duvall zawahał się na ich widok, ale w tej chwili światła w bazie zajaśniały ponownie. Zmrużył oczy przed jaśniejszym nagle widokiem, wyszarpnął z kieszeni dwa kolejne granaty, odbezpieczył je, ustawił na piętnaście sekund i w biegu wrzucił do środka, potrącając przy tym któregoś ze strażników. Ten w przerażeniu rzucił się w tył, ale Duvall pędził już co sił w nogach w przeciwnym kierunku. Obejrzał się na króciutki moment i ujrzał, jak oto ze środka budyneczku wybiega, wrzeszcząc przeraźliwie, dwóch żołnierzy, na których ubrania płonęły w strzępach. Rzucili się na ziemię, tarzając się i usiłując zagasić ogień, gdy wtem straszliwy wybuch targnął okolicą.




Nieopisanie silny podmuch rzucił biegnącego już ponownie Duvalla na ziemię, i nawigator przeszorował kilka metrów brzuchem po żwirze. Momentalnie domyślił się, iż to eksplodował zbiornik paliwa do generatora. Obejrzał się; budowla była zrujnowana, jej ściany rozpadały się, jakby należały do domku z kart. W pobliżu leżało kilka nieruchomych lub drgających ciał.

Nawigator podniósł się wśród świszczących wokół szczątków, i w tym momencie coś ciężkiego z impetem ugodziło go w głowę.

Zatoczył się, czując potworny ból, zrobił jeszcze dość niepewnie kilka kroków, po czym świat ogarnęły ciemności absolutne.

MacBride machnął ręką Greyowi na znak, że pójdzie w lewo.

Komandos kiwnął baniastą, niebieską głową i poszedł w przeciwnym kierunku.

Pilot podszedł do pierwszego z żołnierzy stojących przed wejściem na odległość mniejszą, niż dwa metry, uniósł dłoń, wycelował i nacisnął spust. Strzałka wbiła się Chińczykowi w szyję; momentalnie strażnik zesztywniał i opadł na ziemię jak kłoda. Jego kolega, słysząc odgłos padającego ciała, odwrócił głowę, ale nie zdążył zrobić nawet kroku, gdy podzielił los towarzysza.

Wzdłuż dłuższej ściany budynku więzienia stało czterech żołnierzy w równych odstępach. Kolejno osuwali się na ziemię.

Ostatni spojrzał w stronę leżących kolegów i zdążył nawet unieść broń, rozglądając się niepewnie dookoła, ale na nic więcej nie miał już czasu. Pilot przeliczył w myślach ilość strzałek, jaka pozostała mu w magazynku i uspokoił się. Wystarczy jeszcze dla ładnych paru osób.

Doszedł do końca ściany i w tym momencie zza rogu wyszła niebieska zjawa.

MacBride z trudem powstrzymał okrzyk zaskoczenia i poczuł nagle, że nogi ma jak z waty. Chciał coś powiedzieć, ale dokładnie wtedy w całej okolicy zgasły wszystkie światła. Natychmiast włączył się noktowizor.

- Wracamy do wejścia - mruknął Grey, biorąc go za ramię. - Duvallowi dobrze idzie, jak widać...

Niedługo potem światła jednak zabłysły ponownie, ale nie na długo. Przy akompaniamencie donośnej, dalekiej eksplozji świat pogrążył się ponownie w ciemności, tym razem na dobre. W oddali słychać było jękliwy dźwięk syreny.

Johnson w zamyśleniu spojrzał na upatrzony pojazd i przeciągnął językiem po zębach. Była to niezbyt wielka półciężarówka jakiejś podejrzanej marki, zapewne produkt chińskiej myśli technicznej. Miał nadzieję, iż nie wybuchnie przy pierwszej próbie uruchomienia.

Pomiędzy ciężarówką i kilkoma innymi pojazdami, w garażu siedziało na rozłożonej na betonowej podłodze brezentowej płachcie dwóch mechaników, przyjaźnie o czymś gawędząc. Johnson przystanął, zmagając się z samym sobą przez chwilę, ale w końcu uległ. Nie mógł się oprzeć tak wspaniałej okazji. Stanął przed nimi i wyłączył na moment generator.




To wystarczyło. Jeden z nich siedział z otwartymi ustami, aż papieros odkleił się od dolnej wargi i spadł mu na spodnie. Drugi tylko wlepiał w niego wybałuszone oczy. Sonarzysta zachichotał z uciechą, podniósł rękę i dwukrotnie wystrzelił. Obaj bez jednego szmeru osunęli się na beton.



	
Miłych snów - mruknął Johnson, włączywszy generator ponownie i ściągając wszystkie kluczyki, jakie wisiały na haczykach na metalowej tablicy. Nad każdym haczykiem widniał całkowicie niezrozumiały dla niego bazgroł, zapewne numer rejestracyjny pojazdu, do którego przynależały.





Teraz wdrapał się do kabiny ciężarówki i zaczął wypróbowywać kolejne kluczyki. Siódmy z kolei okazał się tym właściwym.

Milford, Bagley, MacBride, Grey oraz szóstka astronautów stali zbici w ciasna grupę pod wejściem do więzienia. Uwolnieni zachowywali się nieco niespokojnie, nie widząc wokół siebie nikogo, choć wiedzieli, iż wybawiciele są tuż obok nich.

Wszyscy oczekiwali jeszcze na Duvalla oraz Johnsona z pojazdem. Drugi pilot rozejrzał się niespokojnie po okolicy, jednak nadal nie dostrzegł charakterystycznej, niebieskawej sylwetki nawigatora. Gdzież on zamarudził, u licha...?

Te same myśli trapiły chyba Milforda, gdyż po chwili dał się słyszeć w słuchawkach jego głos.



	
Duvall, zgłoś się - rzekł szybko i umilkł, czekając na odpowiedź. Ta jednak nie nadchodziła. Komandos powtórzył wezwanie nieco głośniej, jednak ponownie odpowiedziała mu jedynie cisza i nikłe trzaski zakłóceń. MacBride’a nagle ogarnęło nieodparte przeświadczenie, iż musiało wydarzyć się coś złego - Gdzie ten Duvall, u licha - syknął Milford, bowiem dookoła roiło się od biegających dość bezładnie chińskich żołnierzy, przyświecających sobie latarkami. Na razie byli skryci bezpiecznie w ciemnościach, ale lada chwila jakiś żółtek mógł na nich choćby przypadkiem skierować promień światła, i natychmiast dostrzegłby sześciu z nich, którzy nie byli niewidzialni.





Milford nagle się zdecydował.



	
Grey, Bagley, lećcie w stronę generatorów, poszukajcie go i wracajcie jak najszybciej - polecił. - Cholera wie, co się tam stało, może potrzebuje pomocy. Będziemy tu na was czekać.





W powietrzu krzyżowały się krzyki, wrzaskliwe rozkazy, a nad wszystkim górował dźwięk kilku już syren. Gdzieś dalej jaśniały dogasające już płomienie, efekt działalności Duvalla.

Dwaj komandosi oderwali się od grupki i pobiegli w stronę płomieni, bezbłędnie wskazujących drogę w ciemnościach. W międzyczasie w słuchawkach dał się słyszeć głos




Johnsona, powiadamiającego, iż opuścił już garaż i zdąża na miejsce w ciężarówce.




Mieli do przebycia jeszcze jakieś dwieście metrów, jednak już z tej odległości z rosnącym zaniepokojeniem ujrzeli kilka postaci w mundurach, skupionych wokół czegoś, co leżało na ziemi. Pospiesznie podeszli bliżej, cały czas świadomi, iż nie mogą być zobaczeni przez nikogo, i ze zgrozą ujrzeli rozciągnięte na ziemi ciało w charakterystycznym kombinezonie. Po chwili zarys leżącego dziwnie rozmazał się, na moment ciało stało się niebieskawe, po czym powróciło do stanu poprzedniego.

Natychmiast domyślili się, iż w jakiś sposób kombinezon nawigatora uległ uszkodzeniu, i w chwili obecnej generator działa nieregularnie i z przerwami. Nie mieli żadnego sposobu na dowiedzenie się, czy Duvall w ogóle żyje, jednak jasne było, iż odniósł obrażenia na tyle poważne, że stracił przytomność. Co gorsza, widok znikającego ciała mógł uświadomić żołnierzom, iż po bazie mogą pętać się w tej chwili jeszcze inni nieproszeni goście, niewidzialni całkowicie. Komandosi mieli tylko nadzieję, iż ci tutaj nie zdążyli jeszcze powiadomić swoich przełożonych o tym, co zobaczyli...

Jeden z żołnierzy, wykrzykujących coś wysokim, przenikliwym głosem, lekko trącił Duvalla czubkiem bagnetu, a gdy nie odniosło to zamierzonego rezultatu, zamierzył się silniej. Zamarł jednak z ręką uniesioną w górę i wytrzeszczonymi oczami, po czym jakby w zwolnionym tempie przechylił się na bok; bezwładnie niczym worek kartofli opadł na ziemię, ze strzałką z broni Bagleya wbitą w ramię.

Inni gwałtownie odwrócili się, rozglądając się dookoła i pospiesznie sięgając po broń, jednak nie mieli szans.

Niecałą minutę później pod budynek więzienia podjechała półciężarówka z odkrytą budą i włączonymi światłami. Za kierownicą siedziała niebieskawa postać. Zebrani odetchnęli z wielką ulgą.



	
Wskakujcie na tył - polecił gorączkowo Milford. - Najpierw astronauci. MacBride, pomożemy im, my wsiądziemy na końcu.





Musimy jeszcze poczekać na Bagleya i Greya. No i Duvalla.

Przyjrzał się ciężarówce uważniej i niemal jęknął.



	
Jezu, Johnson, czyś ty na głowę upadł? - powiedział ze zgrozą.


	
Przecież ta ciężarówka pamięta chyba jeszcze czasy zajęcia Tajwanu przez Chiny...!


	
Nie narzekaj - odparł sonarzysta flegmatycznie. - Ta akurat była w najlepszym stanie, czego dowodzi sam fakt, że w ogóle jeździ. Bo co do innych, tego nie byłem pewien. Boże, co za wybredny typ... - reszta zdania utonęła w niewyraźnym mamrotaniu.





Komandos tylko bezsilnie pokręcił głową.

W tym momencie odezwał się głos w słuchawkach.



	
Znaleźliśmy Duvalla - oznajmił zdyszany jakby głos, należący chyba do Greya. - Ma





uszkodzony kombinezon i jest chyba nieprzytomny. Niesiemy go do was.



	
Pospieszcie się - mruknął Milford. - U nas na razie spokojnie, ale nie wiadomo, na jak długo jeszcze. Nikt was nie widział?


	
Nas nie - padła odpowiedź - ale Duvalla, i owszem.





Powiedziałem już, że ma uszkodzony kombinezon. Jego generator nie pracuje właściwie, i kilku żółtków zdążyło go sobie obejrzeć, gdy leżał na ziemi.



	
Co z nimi?!


	
Śpią sobie spokojnie, nie martw się. Z ich strony przez najbliższy czas nie musimy się obawiać jakiegokolwiek zagrożenia...





Kilkanaście sekund później drugi pilot wraz z komandosem pomagali dostać się na budę ostatniej dwójce astronautów. Niecałe trzy minuty później zza rogu sąsiedniego budynku wyłoniły się dwie niebieskawe postacie, dźwigające trzecią.

Z największą ostrożnością ułożyli nadal nieruchomego nawigatora obok stłoczonych astronautów, aż wreszcie wskoczyli za nimi.

MacBride wyjął coś z kieszeni i rzucił na ziemię obok ciężarówki.



	
Co to jest? - zaciekawił się Bagley, dotykając jego ramienia.





Pilot zerknął na niego.



	
Jeden z identyfikatorów załogi Ramsesa - odparł. - Admirał kazał to tu zostawić, aby do końca było wiadomo, czyja to sprawka.





Wiesz, że tych identyfikatorów nie da się podrobić...



	
Ruszaj, Johnson - rozkazał Milford. - Thomas, oczyść dla nas wartownię, będziemy tam za moment. Wskoczysz do szoferki, obok Johnsona.





Ponownie uchylił szybę hełmu.



	
Wy wszyscy, kłaść się na podłogę - polecił. - Ten metalowy kawałek osłoni was od ewentualnych pocisków, a nas i tak nie widać.





Ale... na wszelki wypadek też się położymy.

Ciężarówka ruszyła gwałtownie do przodu. Johnson brawurowo brał zakręty, zmieniając zarazem biegi, które wchodziły ze straszliwym zgrzytem. Modlił się, aby ta straszliwa machina nie rozpadła się na części choćby jeszcze przez dziesięć minut. Potem będzie mu już wszystko jedno...

Ktoś z zewnątrz oświetlił na moment potężnym reflektorem wnętrze kabiny i najwyraźniej zamarł w osłupieniu na widok pustego miejsca kierowcy i kierownicy, która poruszała się sama. Johnson ponownie zachichotał i skręcił ponownie, w oddali widząc już wartownię oświetloną reflektorami pojazdu. Nikt jakoś w panującym wokół zamieszaniu nie usiłował ich zatrzymać.



	
Thomas, ten pędzący wóz to my - mruknął Milford do mikrofonu. - Wskakuj zaraz, jak tylko się zatrzymamy. Johnson, postaraj się jakoś nie rozjechać Thomasa.





Ciężarówka z okropnym piskiem i jakimś złowrogim gruchotem dobiegającym z wnętrza silnika, miała według zamierzeń Johnsona zatrzymać się przed szlabanem. Prawie mu się to udało; prawie, bo mimo wszystko wjechała weń, łamiąc go z trzaskiem. Zaraz potem niebieski cień wskoczył pospiesznie do szoferki.



	
Dawaj pełnym gazem, Johnson - ponaglił Bagley. - Jesteś, Thomas?


	
Jestem. Są wszyscy?


	
Są, tylko z Duvallem niedobrze. Obejrzałem już go; żyje na pewno, ale w jakim jest stanie, trudno mi tak na poczekaniu stwierdzić...





Ciężarówka zarzęziła i gwałtownym zrywem wyrwała do przodu, z trzaskiem przejeżdżając przez resztki szlabanu. Milford po krótkim namyśle wyrzucił na drogę za ciężarówką kilka bomb gazowych, nastawiając zapalniki tak, aby ładunki uwalniały gaz kolejno co dwadzieścia sekund. To na wypadek ewentualnego pościgu; zanim rozwieje się gaz z jednego ładunku, już eksploduje następny, przenikając szybko nawet do szoferek aut, które mogłyby ich ścigać.

Rzucając ostatni ładunek, przygryzł sobie język, gdy pojazd podskoczył nagle na jakimś wyboju. Pokręcił w hełmie głową.



	
Gdzieś ty się uczył prowadzić, Johnson?





W kabinie sonarzysta wyszczerzył zęby.



	
Nikt mnie nie pytał, czy mam prawo jazdy.


	
A nie masz?!


	
Nie. Cztery razy oblałem egzamin.


	
O Jezu... - jęknął komandos i poniechał dalszych pytań. - Tylko skręć tam, gdzie powinieneś.


	
Bez obaw, wujek Johnson wie, co robi...





Ciężarówka weszła nagle w ostry zakręt w prawo, jednak nie wyrobiła tego zakrętu i przez moment jechała po jakichś krzakach, miażdżąc je kołami i straszliwie podskakując.

Stropiony cokolwiek Johnson wyprowadził pojazd z pobocza na środek żwirowej przesieki wiodącej na plażę i dodał gazu. W tłumiku rozległ się nagle ogłuszający wybuch, sonarzysta zamknął na moment oczy, mając wrażenie, iż właśnie wylatują w powietrze, ale pojazd dziarsko toczył się jednak dalej. Wreszcie koła zabuksowały w piasku.

Chwilę walczył z opornym pojazdem, chcąc zmusić go do dalszej jazdy, jednakże po chwili z silnika dobiegł dziwnie ostateczny zgrzyt, i wszystkie inne odgłosy poza nim nieoczekiwanie ucichły. Johnson wzdrygnął się i pospiesznie wyłączył silnik. Tajemniczy, przeciągły zgrzyt spod maski trwał jednak nadal.



	
Mój Boże, a cóż to? - zdumiał się Bagley.


	
Koniec jazdy - oznajmił sonarzysta, wyskakując z kabiny i przewracając się na piach. W jego głosie pobrzmiewały wyraźne nutki zaniepokojenia. - I lepiej pospieszcie się, bo głowy nie dam, czy to ustrojstwo za chwilę nie wyleci w powietrze. Ci Chińczycy budują jakieś dziwne auta...





Podniósł się i otrzepał, podczas gdy z budy zeskakiwali kolejno komandosi i astronauci.

Bagley wyłączył generator.



	
Biegnijcie naprzód i przygotujcie pontony - powiedział patrząc na pozostałych. - Tylko pamiętajcie, ostrożnie z Duvallem.





Astronautów ja przyprowadzę na miejsce. Pratt, wszystko w porządku?



	
Nikogo tu nie było - brzmiała lakoniczna odpowiedź. - Co to za dziwny dźwięk?


	
Nowy nabytek Johnsona, cokolwiek uszkodzony - wyjaśnił krótko Milford, z największą ostrożnością pomagając MacBride’owi ściągnąć z tyłu pojazdu ciało nawigatora. Przyjrzał mu się z troską. - Jasna cholera, mam nadzieję, że on wyjdzie z tego...





Z trudem ponieśli potężne ciało nawigatora w stronę, gdzie powinien oczekiwać ich Pratt i pontony. Pomagali im Grey i Johnson.



	
Chodźcie za mną - rzucił Bagley w stronę szóstki skupionych wokół siebie, jeszcze najwyraźniej oszołomionych astronautów. - Tam dalej czekają na nas pontony, a dalej łódź desantowa z naszego okrętu.


	
Jakiego okrętu? - zaciekawił się Florey, grzęznąc w piachu, potykając się w ciemnościach, walcząc z ciążeniem, ale idąc posłusznie, jak wszyscy, za tym dziwnym człowiekiem. Wydarzenia ostatnich kilkunastu minut oszołomiły go na tyle, że akceptował już bez zastrzeżeń wszystko, co usłyszał i co zobaczył. W podobnym stanie znajdowali się najwyraźniej jego towarzysze.


	
Co to za okręt? - ponowił pytanie.


	
Podwodny.





Astronauta zamilkł. Teraz dopiero mógł powiedzieć z czystym sumieniem, że nic go już dzisiaj nie zdoła bardziej zaskoczyć.

Beresford wciąż nie mógł jakoś uwierzyć, że oto nagle było już po wszystkim, choć jeszcze niedawno nawet nie było w ogóle wiadomo, że coś takiego w ogóle się może zdarzyć. Oto ośmiu członków jego załogi w ciągu niespełna godziny dokonało rzeczy w zasadzie niemożliwej: niezauważeni wdarli się na teren chińskiej bazy wojskowej, uwolnili sześciu silnie strzeżonych więźniów, a co najważniejsze, wydostali się stamtąd wszyscy. Nastrój psuła mu tylko świadomość, iż jego nawigator leży w tej chwili w szpitalnej izolatce, pod troskliwą opieką doktor Hounsfield.

W pierwszej chwili, gdy ściągnięto z Duvalla kombinezon, wyglądało to groźnie, jednak już po pobieżnych oględzinach lekarka stwierdziła jedynie wstrząs mózgu, silny co prawda, ale nie zagrażający jego życiu. Wykonana bezpośrednio potem tomografia wykazała ostatecznie, iż nie doszło do żadnego wylewu wewnętrznego ani uszkodzenia ważnych naczyń i narządów. W tej chwili nawigator odzyskał już przytomność, ale jeszcze przez co najmniej kilka dni miał pozostać pacjentem szpitala. Winę za jego stan ponosił najprawdopodobniej jakiś fragment z eksplodującego zapasowego generatora prądotwórczego, który z impetem ugodził nawigatora w tył głowy. I gdyby nie dość solidny hełm, mogłoby to skończyć się dlań o wiele poważniej...




Inni wyszli z chińskiej bazy bez najmniejszego nawet zadraśnięcia, nie licząc pechowo skręconej kostki Pratta, gdy marynarz ześlizgnął się ze śliskiego kadłuba Golfa podczas wciągania doń pontonów. Ale to w zasadzie się nie liczyło.

Obecnie Ramses płynął powoli w zanurzeniu, oddzielony od powierzchni dwiema termoklinami. Systematycznie oddalał się od wybrzeży Tajwanu. Na powierzchni słychać było już ożywiony ruch jednostek nawodnych, patrolujących okolicę i bezlitośnie smagających wody sonarami; ich okręt jednakże, prowadzony pewną ręką Abramova, wspomaganego przez Kristensena, przemknął pomiędzy kilkoma chińskimi fregatami i w tej chwili znajdował się już



	
ponad pięćdziesiąt mil od brzegów wyspy.





Piątka astronautów spała teraz snem sprawiedliwych w przydzielonych im kabinach, jeden tylko profesor Ingebrigtsen siedział teraz w mesie wraz z admirałem i kilkunastoma innymi osobami.

Niemal wszyscy, którzy dokonali tego niewiarygodnego wyczynu, wykończeni bardziej psychicznie niż fizycznie, również pogrążyli się w objęciach Morfeusza. Tylko Johnson



	
MacBride siedzieli tu w mesie wraz z dowódcą i innymi, a sonarzysta zdawał pozostałym członkom załogi dokładną i, jak podejrzewał Beresford, nieco ubarwioną relację z tego, co się wydarzyło.





Obecny był też doktor de Duve, najwyraźniej targany sprzecznymi uczuciami: z jednej strony bezgranicznie potępiał całą akcję jako użycie przemocy, z drugiej strony zaś musiał przyznać, że miała ona na celu uwolnienie ludzi bezsprzecznie porwanych i bezprawnie przetrzymywanych, których w najbliższej przyszłości czekał nader niepewny los.



	
No cóż, fait accompli - westchnął w końcu, dalej w niejakiej rozterce. - Stało się...





Kathleen siedziała tuż obok Beresforda, a on w dziwnie silny sposób odczuwał jej obecność.




Miał jakąś nieprzepartą ochotę wziąć ją za rękę, albo choćby popatrzyć przez chwilę w jej zielone oczy.




Usiłował zerkać kątem oka, aż ona chyba wyczuła na sobie jego wzrok, bo spojrzała na niego znienacka i pochwyciła jego spojrzenie.

Beresford poczuł się nagle zakłopotany jak kilkunastoletni uczniak podczas pierwszej randki. Odchrząknął, a lekarka nagle roześmiała się cicho.



	
Wyglądasz tak, jakbyś miał mi wyznać, że kogoś przed chwilą zamordowałeś - powiedziała wesoło.





Admirał odchrząknął, dostrzegając zarazem w jej oczach jakieś figlarne ogniki.



	
Niestety, nie zamordowałem - mruknął. - Jakoś nie było okazji... Co powiesz na kawę u mnie? Tu jest zbyt duży tłok, jak dla mnie.


	
Chętnie - podniosła się z miejsca. - Czy to znaczy, że u ciebie będzie okazja do tego morderstwa?


	
Słucham...? - w pierwszej chwili nie zrozumiał, ale momentalnie pojął, o co jej chodzi. - Tak, oczywiście. Truciznę podam właśnie w kawie. Postaram się, abyś nie męczyła się zbyt długo...





Jak się okazało, nawet Johnson miał granice swojej wytrzymałości: niedługo potem zasnął na swoim fotelu niemalże w połowie słowa, budząc tym wielką wesołość zebranych, którzy wreszcie powoli zaczęli się rozchodzić.

W kabinie Beresforda Kathleen usiadła w kącie sofy, zaś Beresford w jednym z wygodnych foteli, i w milczeniu, przy przygaszonym oświetleniu, czekali, aż zaparzy się kawa. Kathleen patrzyła na Beresforda z przyjemnością. Lubiła na niego patrzeć w ogóle, a dziś był na dodatek jakiś inny, jakby nieswój. Coś go wyraźnie męczyło, i może się nawet domyślała, co...



	
Wiesz, że załoga zaczyna nas powoli łączyć ze sobą? - rzuciła nieoczekiwanie dla samej siebie.





Admirał poderwał głowę.



	
Jak to? - spytał z takim zdziwieniem, że ledwo opanowała się, aby nie parsknąć śmiechem.


	
Faktycznie, dość często bywam u ciebie - mruknęła z rozbawieniem. - Na pewno wielu z nich nawet nie wie, jak wygląda twoja kabina, a ja tymczasem niemal codziennie popijam z tobą kawę.


	
Cholera - najwyraźniej zakłopotany, admirał podrapał się po głowie. - Nie pomyślałem o czymś takim. Jeśli ci to w jakiś sposób przeszkadza, to...


	
Mnie nie przeszkadza - przerwała mu żywo. - Chyba że z kolei ty, jako dowódca okrętu, wolisz pić tę kawę ze mną na gruncie neutralnym?


	
Wręcz przeciwnie! - wyrwało mu się. - O, przepraszam...





Patrzyli na siebie długo i równocześnie wybuchnęli śmiechem.

Beresford wstał i po chwili przyniósł kawę w dwóch znajomych filiżankach. Tym razem usiadł w drugim końcu sofy.

Znowu zapadło krępujące milczenie. Wreszcie Beresford zaczerpnął głęboki oddech i na moment zamknął oczy.



	
Chciałbym ci coś powiedzieć, Kathleen - zaczął powoli. - Nie wiem, co sobie potem pomyślisz, ale... nie wiem, jak to powiedzieć...





Od długiego czasu nie czułem się w niczyim towarzystwie tak dobrze, jak w twoim. Lubię z tobą rozmawiać, lubię cię słuchać...

Znowu zamilkł, jednak wyglądał tak, jakby zrzucił wielki ciężar z serca. Wyraźnie unikał jej




wzroku, jakby bojąc się dostrzec jej reakcję na wypowiedziane przez niego słowa.




Lekarka nagle poczuła wielkie rozczulenie nad tym starszym nieco od niej, ale w oczywisty sposób tak jej bliskim mężczyzną. Ostatnio długo zastanawiała się nad swoim stosunkiem do niego, i bez wielkiego zdziwienia stwierdziła, że chyba jest to z jej strony coś więcej, niż tylko zwykłem koleżeńskie stosunki pomiędzy dowódcą okrętu a lekarką pokładową. Wolała jeszcze nie nazywać konkretniej tego, co się z nią działo, ale słowa, które usłyszała przed chwilą, sprawiły, że poczuła się nagle dziwnie szczęśliwa.



	
Mam więc problem - mruknęła ponuro, a on spojrzał na nią z komicznym wręcz przestrachem. - I to poważny. Nie wiesz czasem, czy istnieje przepis zabraniający lekarce pokładowej spytać dowódcę, czy ten zechce ją pocałować...?





W restauracji luksusowego ośrodka wypoczynkowego „Eden” na wyspie Guam było już niewiele osób, jako że pora obiadowa powoli mijała. Pozostało jedynie kilku członków załogi Ramsesa oraz paru wyraźnie nadzianych gości ośrodka, którzy spędzali na wyspie urlopy, a teraz, pogrążeni w beztroskim lenistwie, popijali poobiednie drinki.

Okręt przybył ponownie w pobliże wyspy przed pięcioma dniami; po raz kolejny, jako niewspółmierny do zasług dowód wdzięczności rządu USA dla załogi Ramsesa, ośrodek na wyspie stanął dla nich otworem. Astronauci z Jupitera zostali zaraz następnego dnia po przybyciu na wyspę zabrani na pokład rządowego samolotu, który przybył na Guam specjalnie po nich. Ku nieutulonemu żalowi Johnsona, samolot ów zabrał także rudowłosego McIntyre’a wraz z całym sprzętem, użytym podczas akcji.

Załoga okrętu zaś z wielką radością korzystała już po raz drugi podczas tak krótkiego czasu z nieoczekiwanego urlopu w komfortowych warunkach.

Przy kilkuosobowym stoliku siedzieli obaj piloci, Carol Finsen ze Svenem, Johnson oraz Yoshi. Abramov pierwszy skończył nieco spóźniony posiłek i wygodniej rozparł się w krześle.



	
Ale się najadłem - szepnął, a w jego głosie pobrzmiewały ekstatyczne wręcz nutki. - Niedługo zrobię się taki gruby, że trzeba będzie zmniejszyć balast na Ramsesie...


	
Kuchnia jest naprawdę pierwszorzędna - przyznał Kristensen z iście skandynawską powściągliwością, bowiem jedzenie istotnie godne było stołów koronowanych głów całego świata. - Wszystko było bardzo smaczne.


	
I już dziś trzeba wracać na okręt - miauknął żałośnie Johnson, a po głębokim namyśle dodał: - Życie jest okrutne.





MacBride uniósł wzrok i ujrzał, jak do restauracji wchodzi przez przeszklone drzwi jeszcze ktoś. Niemal natychmiast rozpoznał go i opuścił głowę. Wyczuł bardziej, niż zobaczył, że ten ktoś skierował się do ich stolika. Wreszcie stanął tuż obok. Na biały obrus padł długi cień.

Zapadło milczenie. Drugi pilot na pozór spokojnie kończył deser.



	
Toby - powiedział stojący niepewnie. - Chciałbym z tobą chwilę pogadać...





Pilot podniósł głowę i spokojnie spojrzał na Hilla.



	
Nie ma o czym - rzekł zimno. - Nie mam ochoty.





Widać było, że informatyk zmaga się z samym sobą. Wreszcie wyciągnął do pilota rękę.



	
Przepraszam cię, wiesz za co - wykrztusił. - Może i nie powinienem był tego robić, nie wiem...


	
Skoro nie jesteś pewien, czy powinieneś, to naprawdę nie mamy jeszcze o czym rozmawiać - odparł cicho MacBride, odsuwając salaterkę z niedokończoną porcją lodów. Gniew nieoczekiwanie go opuścił. - Jak już będziesz pewien, to wtedy pogadamy. Masz moje słowo.





Obecni przy stole słuchali, nie mając najmniejszego pojęcia, o co chodzi. Od dłuższego czasu widoczne było napięcie pomiędzy informatykiem a drugim pilotem, a teraz najwyraźniej mieli być świadkami jakiegoś przełomu.

Pilot wstał od stołu i usiłował wyminąć Hilla. Ten nagle chwycił go za ramię i spojrzał mu prosto w oczy.



	
Powiedziałem przecież, że przepraszam - warknął. - Co jeszcze mam zrobić, do cholery?!


	
Jak dla mnie, po prostu możesz zostawić mnie w spokoju. - pilot usiłował wyswobodzić ramię z uścisku informatyka. Czuł bijący od niego wyraźny odór alkoholu. Hill szarpnął go i obrócił ku sobie.


	
Myślisz, że jesteś taki ważny? - syknął wściekle. - Co ty, u diabła, sobie wyobrażasz?!





W oczach pilota siedzący dostrzegli jakieś niedobre iskierki. Było jasne, iż za chwilę może dojść do czegoś, czego obaj mogą potem żałować. Yoshi poderwał się i stanął obok nich, mierzących się teraz wściekle wzrokiem.



	
Howard, zostaw go - próbował oderwać rękę informatyka od ramienia pilota. - Przestań, po co to wszystko...





Hill odepchnął go wolną ręką i spojrzał za nim z pogardą.

Powrócił oczami do twarzy pilota.



	
To twoja nowa dziewczynka?! - zakpił wściekle, przestając panować nad sobą. Spokój MacBride’a wyprowadzał go z równowagi.


	
No to wszystkiego najlepszego na nowej drodze życia. Co, może zaprzeczysz...?!





Cios był szybszy niż myśl. Lewa pięść drugiego pilota precyzyjnie trafiła informatyka w szczękę. Hill poleciał w tył, puszczając zarazem jego ramię, i przewracając się wpadł na pusty na szczęście stolik o kilka metrów od nich. Blat stolika złamał się z trzaskiem, a informatyk leżał, najwyraźniej chwilowo bez przytomności.

Wszyscy obecni na sali spojrzeli w ich stronę.

MacBride bez pośpiechu, nie oglądając się za siebie, opuścił pomieszczenie, podczas gdy pozostali siedzieli lub stali jak zaczarowani. Na sali zapadła cisza. Pierwszy ocknął się Johnson.

Podszedł do leżącego, nachylił się i zaczął odliczać do dziesięciu.



	
Nokaut - oznajmił wreszcie. Z sąsiedniego stolika wziął wazonik z kwiatami, i zawartość wylał na głowę informatyka, który cicho jęknął.


	
Skurwysyn - skomentował spokojnie, wracając do stolika i mijając kilku ludzi z personelu, w zaaferowaniu zdążających w stronę leżącego.


	
Który? - odruchowo spytała Carol.


	
Hill, oczywiście - mruknął sonarzysta. - Swoją drogą, bez względu na to, czy to, co powiedział o pilocie jest prawdą, Toby jest jedną z najporządniejszych osób na tym okręcie. I gówno mnie obchodzi, z kim sypia. Oh, sorry, Yosh - dopiero teraz dostrzegł stojącego nadal z opuszczonymi rękami Amerykanina. Ten spojrzał na nich jakoś bezradnie, a Carol z zaniepokojeniem dostrzegła, że usta mu drżały, a oczy zaczęły podejrzanie błyszczeć. Pospiesznie podniosła się z miejsca i ruszyła ku niemu, ale on w tym momencie odwrócił się i co sił w nogach pobiegł do drzwi. Chwilę potem zniknął w zaroślach otaczających hotel.





Patrzyli za nim bez słowa. Carol usiadła z westchnieniem.



	
Biedny dzieciak - wyrwało jej się.


	
Cholera, głupio wyszło... - mruknął ponuro Sven.





W tym momencie drugimi drzwiami, prowadzącymi bezpośrednio z hotelu, wszedł dowódca w towarzystwie lekarki. Weszli i zamarli na moment, widząc kelnerów zbierających z podłogi wciąż jeszcze oszołomionego Howarda Hilla, który przy pomocy papierowych serwetek bezskutecznie starał się zatamować krwotok z nosa, oraz siedzących i przyglądających się temu biernie kilku członków swojej załogi.

Beresford zmarszczył brwi i szybkim krokiem podszedł do ich stolika.



	
Co się tu stało? - spytał ostro. Johnson spojrzał po towarzyszach. Przez chwilę ociągał się z odpowiedzią, jednak powtórzone jeszcze gwałtowniej pytanie spowodowało, że jednak się przełamał.


	
Dokładnie to, co pan widzi, szefie - mruknął. - Hill dostał w mordę, i tyle.


	
Od kogo? - spytała zaskoczona doktor Hounsfield.





Siedzący przy stoliku ponownie spojrzeli po sobie.



	
Od MacBride’a - rzekł wreszcie Kristensen. - I powiem panu, że gdybym był na jego miejscu, zrobiłbym dokładnie to samo.


	
O co im poszło? - spytał po chwili admirał, już nieco spokojniej, patrząc, jak dwaj kelnerzy prowadzą informatyka w stronę przejścia do głównego budynku ośrodka, prawdopodobnie do gabinetu lekarskiego.


	
Hill był nieuprzejmy - wyjaśnił flegmatycznie Johnson. - A nasz pilot i tak wytrzymał dłużej, niż ja bym zdołał. Zaś co do tematyki, to... nie wiem, czy Toby naprawdę jest, hmm... inaczej ukierunkowany w pewnych sprawach, ale do cholery, ten wypierdek postąpił jak ostatnia świnia, czepiając się tego - zakończył twardo.





Beresford poczuł, że najwyraźniej zrozumiał wreszcie, o co mogło pójść tym dwóm. Podniósł głowę, spojrzał na lekarkę i pomyślał, że chyba już najwyższy czas na to, aby porozmawiać z pokładowym informatykiem.

Znaleźli go w gabinecie lekarskim, gdzie siedział na fotelu z głową odchyloną do tyłu i zimnym okładem na opuchniętej brodzie.

Na widok dowódcy usiłował się podnieść, ale Beresford gestem dłoni pozwolił mu siedzieć.



	
Możesz rozmawiać, Hill? - spytał krótko. Informatyk skinął głową i zerknął niepewnie na lekarza, krzątającego się obok. Ten pochwycił jego spojrzenie i taktownie wyniósł się do pomieszczenia obok, skinąwszy przyjaźnie głową admirałowi. Beresford odczekał, aż zamkną się za nim drzwi i usiadł naprzeciw Hilla.


	
A więc opowiedz wreszcie szczerze i z ręką na sercu, o co poszło tobie i MacBride’owi - rzekł zmęczonym głosem. - Masz słowo honoru moje i doktor Hounsfield - wskazał brodą lekarkę, która przytaknęła - że ani jedno twoje słowo nie wydostanie się poza ten gabinet. Jeśli nie dowiem się, o co chodziło, obaj z pilotem zostaniecie zawieszeni w czynnościach aż do odwołania. Nie mogę dopuścić do kolejnych takich sytuacji.





Informatyk zamknął oczy. Po chwili z wyraźnym wysiłkiem zaczął mówić.

Gdy wyszli z gabinetu, pozostawiając za sobą wyglądającego na wykończonego Hilla, admirał przystanął i oparł się o ścianę. Uniósł rękę i pomasował sobie skronie, kręcąc z niedowierzaniem głową.

Pochwycił wzrok Kathleen, patrzącej na niego jakby ze współczuciem.

No tak, przecież to do niego należało teraz zadecydowanie, co zrobić z całym tym bigosem.



	
Chyba był z nami szczery - mruknął wreszcie, ponownie ruszając korytarzem w kierunku obszernego hallu. Odsunął się na bok, przepuszczając grupkę hałaśliwych Japończyków obwieszonych aparatami fotograficznymi.


	
Też mam takie wrażenie - powiedziała w zamyśleniu lekarka, idąc obok niego. - Co zamierzasz teraz zrobić z tym wszystkim?





Westchnął ciężko. No właśnie. Wysłuchać to jedno, ale podjąć konkretne decyzje, to drugie.



	
Sam nie wiem - wyznał. - Z jednej strony, Hill popełnił dużo większe wykroczenie, włamując się do ściśle tajnych danych, stojących wyłącznie do naszej, czyli twojej i mojej dyspozycji. Zaś pilot nie powiadomił mnie o tym po wykryciu tego, no a teraz na dodatek zaczął zabawiać się w rękoczyny...


	
Według mnie został sprowokowany - zauważyła spokojnie lekarka. - To jasno wynika ze słów tych, którzy to widzieli. Nawet sam Howard to przyznaje. A z drugiej strony, to czy ty sam, będąc na miejscu MacBride’a, poleciałbyś od razu z donosem do dowódcy?


	
No, chyba nie, ale...


	
Nie wiem, jakie „ale” przychodzi ci jeszcze w tej chwili do głowy - rzuciła z pewną irytacją. - Chłopak i tak wykazał wielką cierpliwość, a nawet swego rodzaju lojalność wobec Hilla. Nie chciał go wrabiać i stracić tym samym zaufania załogi.


	
Ty go bronisz? - spytał ze zdziwieniem admirał. - A gdzie twój zawodowy obiektywizm?


	
To jest właśnie obiektywizm - odparowała już spokojniej. - Hill postąpił jak... jak niedojrzały emocjonalnie smarkacz, upajający się wiedzą na temat innych, do której to wiedzy oni nie mają dostępu. To jest moja zawodowa opinia. A z kolei Toby wytrzymał, ile był w stanie wytrzymać, i dopiero gdy obrażono jego i jego przyjaciela do tego stopnia, że nie mógł postąpić inaczej, zrobił dokładnie to, co pewnie i ty zrobiłbyś, będąc na jego miejscu.





Beresford milczał chwilę, zmagając się ze sobą.



	
Może i masz rację - przyznał wreszcie, choć z oporami. - A ja już byłem skłonny przypuszczać, że może pilot zrobił Hillowi jakąś... czy ja wiem, propozycję, i stąd te ich spięcia... Cholera, głupio mi teraz - wyznał nagle i przystanął. - Co ty byś zrobiła na moim miejscu?


	
Zastrzeliłabym obydwóch - mruknęła ponuro. - Żartuję, oczywiście. MacBride’a zostawiłabym w spokoju, ten chłopak i tak ma już poczucie żalu, że to wszystko wyszło na jaw. Zresztą, nie wiem czemu trzymał to w tak głębokiej tajemnicy, przecież mamy drugą połowę dwudziestego pierwszego wieku, i dzisiejszy świat jest całkiem inny niż jeszcze kilkadziesiąt lat temu... A z drugiej strony, załoga okazała się na poziomie, nie uważasz? Mam wrażenie, że takie ich nastawienie pomoże naszemu pilotowi w poradzeniu sobie z kilkoma problemami. Przecież jest całkowicie normalnym człowiekiem... - urwała na chwilę i pokiwała głową, najwyraźniej do własnych myśli. - Zaś co do Hilla, udzieliłabym mu prywatnie nagany, i to ostrej, ale bez wpisu do akt. Na razie - podkreśliła. - I oczywiście z kategoryczną zapowiedzią, że jeśli coś podobnego się powtórzy, będzie zmuszony opuścić Ramsesa. Ale to tylko moje sugestie, uczynisz oczywiście, jak uznasz za stosowne.


	
Twoje sugestie po raz kolejny są bardzo rozsądne - westchnął Beresford, ruszając znowu przed siebie. - Dobrze jest mieć cię przy sobie. Czy mogę w rewanżu postawić ci drinka?


	
Jeśli tylko będzie to rum Malibu z mlekiem i lodem, to przystaję na to z rozkoszą...





Yoshi długo szedł plażą, wołając przyjaciela, aż wreszcie hen, gdzieś w oddali, dojrzał jego




charakterystyczną, niebiesko-zieloną koszulkę. Pobiegł w tamtą stronę.




Toby leżał na piasku na wznak, patrząc prosto w słońce, a przynajmniej tak zdawało się Amerykaninowi. W ustach trzymał źdźbło trawy, które gryzł nerwowo. Zdawało się, iż nie słyszał wołania, i drgnął, gdy padł na niego cień stojącego obok Yoshiego.

Podniósł głowę, a jego oczy były w tej chwili identyczne barwą z odbijającym się w nich, intensywnym błękitem nieba.



	
Daj mi spokój, Yosh - powiedział bezbarwnie. - Nie chcę teraz z nikim rozmawiać. Proszę.





Yoshi wahał się chwilę, ale jednak przykucnął obok leżącego.

Spojrzał na niego i odgarnął opadające na czoło, targane lekkimi podmuchami wiatru włosy.



	
Oni są za tobą - rzekł po prostu. - Wszyscy, którzy to słyszeli, którzy tam byli...


	
No i co z tego - mruknął pilot i zamknął oczy. - Ale co sobie naprawdę myślą, to inna sprawa. Daj mi pobyć samemu, Yosh.


	
Ty zawsze jesteś sam! - wybuchnął nagle Amerykanin.





Zaskoczony pilot otworzył oczy i patrzył na niego bez słowa. - Nawet jak jesteś w towarzystwie, to i tak jesteś sam! Co z tobą jest, Toby...?!

Ja tak staram się ciebie zrozumieć, ale nie wiem, o co chodzi, do cholery! Ty się zamęczasz, a ja na to nie mogę patrzeć...! Co to jest, jakaś pieprzona pokuta, ale za co...?!

Przy końcowych słowach Yoshi nie wytrzymał, musiał odwrócić głowę, bo poczuł pieczenie pod powiekami. Usiadł na piasku i ukrył twarz, opierając ją o złączone uda.

W Toby’ego natomiast jakby piorun trzasnął. Po raz kolejny zadziwiła go niewiarygodna intuicja siedzącego obok chłopaka.

Długo panowało milczenie. Wreszcie przerwał je MacBride.



	
Czemu martwisz się tak o mnie? - spytał cicho, dochodząc powoli do siebie. - Zgadza się, mam parę swoich problemów, ale uważam, że...


	
Wiem - przerwał mu Yoshi zdławionym głosem, w którym pobrzmiewały nutki goryczy. - Musisz poradzić sobie z tym sam, już to kilka razy słyszałem. Ale odpowiedz sam sobie, jak długo już starasz się sobie z tym czymś poradzić, i na ile jest to skuteczne. A jeśli chodzi o mnie, to po pierwsze, tak się składa, że uratowałeś mi życie, ale właściwie to nawet nie o to chodzi. Po drugie, ważniejsze, uważam się za twojego przyjaciela, sam ostatnio to powiedziałeś, tuż przed tym, zanim wybrałeś się na tę akcję. A po trzecie...





Urwał nagle i jakby ugryzł się w język.

MacBride czekał chwilę, ale nie doczekał się dalszych słów. Oparł się na ręce i usiadł, splatając dłonie na kolanach podciągniętych pod brodę. Zapatrzył się w Amerykanina, czując gdzieś głęboko, w środku, tępy ból.



	
Nie przeszkadza ci to, co powiedział o mnie Hill? - spytał ostrożnie. Yoshi podniósł głowę i spojrzał na niego oczami, które podejrzanie błyszczały.


	
Hill to idiota, jeśli naprawdę z tego powodu uważa, że jesteś z innej gliny - powiedział gwałtownie. - I zapewniam cię, że pozostali mają raczej dokładnie takie samo zdanie, jak ja. A poza tym, ja też... ja... - znowu się zająknął. - Zresztą nieważne. Posłuchaj, więcej tego nie powiem, masz na to moje słowo honoru. Ale po raz ostatni mówię ci, że możesz na mnie liczyć. Pamiętaj o tym.





MacBride ponownie opadł na piasek i zamknął oczy. Niemal natychmiast, niechciany, ale wypychany jakby na powierzchnię jakąś nieznaną siłą, wypłynął jeden obraz. Pokój oświetlony




tylko nikłą poświatą księżyca, i...




Potrząsnął głową. Czyżby Yoshi miał rację, mówiąc o pokucie, jaką podświadomie sobie zadał, wracając niemal każdej nocy do tego koszmaru, który kiedyś się w jego życiu wydarzył, i dla niego trwał nadal, z niewielkimi tylko przerwami...?



	
To było prawie dwa lata temu - niespodziewanie dla samego siebie zaczął mówić łamiącym się, urywanym głosem. Yoshi podniósł nagle głowę i patrzył na niego. - Byłem... byłem wówczas z kimś.





Niezbyt długo, może cztery miesiące, ale to nie było to, czego chciałem. Wiedziałem to już wtedy na pewno. Więc... powiedziałem to. Że według mnie, nie ma sensu ciągnąć tego dalej. Keith... zagroził, że się zabije, a ja nie uwierzyłem. Nie uważałem, że robię źle, bo po co tkwić przy kimś, gdy wie się, że... Lepiej chyba wcześniej powiedzieć, co się naprawdę myśli...

Urwał na chwilę, jakby zbierając myśli. Yoshi siedział nieruchomo, domyślając się, co chyba nastąpi.



	
Trzy dni później poszedłem jednak do niego - podjął z wysiłkiem pilot. - Miałem jeszcze klucze, i chciałem pogadać, bo to głupio kończyć coś takiego, i udawać potem, że się nigdy nie znaliśmy, nie...? A może poszedłem, bo bałem się tego, co on powiedział, nie wiem już sam - pilot pokręcił głową. Dalej miał zamknięte oczy, zacisnął je gwałtownie, i po policzku spłynęła mu łza.





Yoshi drgnął, tknięty nagłym impulsem, wyciągnął rękę, jednak po chwili opuścił ją na piasek i patrzył nadal na Toby’ego, nie potrafiąc nawet określić uczuć, jakie nim samym w tej chwili targały.



	
Wszedłem, bo miałem klucze, chciałem je oddać, ale wydawało mi się, że nikogo nie ma w domu. Wołałem... - głos najwyraźniej uwiązł pilotowi w gardle. - Wołałem... ale nikt nie odpowiadał.





Wszedłem do pokoju. To była już prawie noc, i zza okna świecił księżyc. On... Keith mieszkał nad Tamizą... i leżał tam, pod oknem, i nic nie mogłem już zrobić...

MacBride leżał dalej nieruchomo. Yoshi, czując dziwna pustkę w głowie, podświadomie wyczuł jednak, że to już koniec tej osobliwej spowiedzi. Pochylił się i ujął pilota za rękę. Ten otworzył nagle zamglone oczy i łagodnie zabrał swoją dłoń.



	
Nie trzeba, Yosh - rzekł cicho, ale spokojnie. Czuł jakąś dziwną, niesłychaną i niespodziewaną ulgę, jakby jakiś ogromny ciężar, przygniatający coś w nim przez tyle czasu, nagle ustąpił. - Dziękuję ci, że przyszedłeś za mną aż tutaj...





Amerykanin przymknął oczy.



	
Zaufaj:





Czyż płatki kwiatów Nie sypią się w dół, jak trzeba...?




Haiku.

Pilot wstrzymał oddech, po raz kolejny uderzony umiejętnością przyjaciela doboru najlepszych możliwych słów w każdej niemal sytuacji. Zaufaj... tak, jakże brakowało mu ufności, nie tylko do ludzi, ale i do wszystkiego, co otacza człowieka. Zarówno do zwykłego świata postrzeganego zmysłami, jak i do tych spraw, które wyczuwa się, że istnieją gdzieś dookoła nas, oddzielone od realnego świata nimbem nierzeczywistości; na pozór niedostrzegalne, niemniej mające na nas potężny, mistyczny wpływ. Wszystko dzieje się wszak ustalonym, odwiecznym biegiem...

Nagle zrozumiał wiele rzeczy, jakby tych kilka prostych słów otworzyło mu oczy na wiele spraw, których wagi i znaczenia dotąd nie dostrzegał.



	
Yosh, cholernie się cieszę, że jesteś moim przyjacielem - powiedział ze szczerego serca. I żałował tylko, iż nie może wypowiedzieć wszystkiego, co czuje naprawdę. Nie miał do tego prawa.





Yoshi, pchnięty nagłym impulsem, otworzył oczy i pochylił się ku pilotowi. Teraz z bliska widział te oszałamiająco niebieskie, jakże zdziwione w tej chwili oczy.



	
Co jest...? - wydusił wreszcie MacBride.


	
Nie wiem - wymamrotał Yoshi, czując jak kręci mu się w głowie. - Chyba... chyba muszę ci coś jeszcze powiedzieć.





W Golfie było bardzo ciasno, bowiem choć Michelson siedział wraz z Abramovem w kabinie pilota, przedział załogowy musiał i tak pomieścić niemal dwadzieścia osób. Była to już druga tura, pierwsza dwudziestka została przewieziona na okręt godzinę wcześniej, Beresford rozejrzał się po obecnych, siedzących na plastykowych krzesełkach pod ścianami. Kristensen szepczący coś z Caroline Finsen, Hill nachmurzony w kącie, z przepięknym siniakiem na podbródku... Odruchowo poszukał wzrokiem MacBride’a i dostrzegł go siedzącego tuż obok Yoshiego. Obaj z Amerykaninem mieli jednakowo rozkojarzony i jakby rozmarzony wyraz oczu, co przelotnie go zdziwiło, zaraz jednak pokiwał ze zrozumieniem głową i uśmiechnął się do siebie. Reszta... reszta była w miarę normalna, jedynie Johnson i Duvall pogrążeni byli w jakiejś prowadzonej cichym szeptem rozmowie.

Hmm, może jednak nie zaszkodziły im do reszty te coraz to nowe wakacje...?

Gdy Golf wreszcie wpłynął do doku, Kathleen obiecała mu, iż punktualnie o szóstej przyjdzie do niego na codzienną kawę, i poszła w stronę szpitala. Johnson i Duvall zniknęli w drzwiach kolejki, wraz z kilkoma innymi osobami. Reszta rozeszła się w swoje strony.

Kilka godzin później, po krótkiej wachcie na mostku, MacBride dotarł wreszcie do swojej kabiny, czując się dziwnie lekko. Pogłaskał kota, który przywitał go żałosnym miauknięciem, i usiadł na koi.

Ziewnął i zamierzał właśnie ściągnąć skarpety, gdy osobliwy widok przykuł jego uwagę.

Chester trącała bojaźliwie łapką puszkę pokarmu dla kotów stojącą w rogu, obok szafki.




MacBride nie przypominał sobie, aby ją z szafki wystawiał, ale nie to było najgorsze. Puszka, najzwyczajniejsza w świecie puszka z mięsnym żarciem dla kociaka, na kilkunastu krótkich nóżkach podążała coraz energiczniej za Chester, która cofała się z rosnącym zaniepokojeniem, aż wreszcie w panice uciekła do otwartej szafy na ubrania i miauczała wniebogłosy ze strachu, od czasu do czasu wyglądając za wrogiem, krążącym teraz niezdecydowanie na środku pokoju.




MacBride przetarł oczy.

Puszka zatrzymała się przed nim i przysiągłby, iż jedno z oczu kota narysowanego na etykiecie poruszyło się i spojrzało na niego.

Pilot zamarł i ostrożnie wyciągnął rękę w stronę nietypowego zjawiska. W odpowiedzi puszka ostrzegawczo zawarczała.

Pospiesznie cofnął dłoń. Po namyśle wstał, powolutku podszedł do drzwi na korytarz i wolno je otworzył. Puszka obracała się w ślad za nim, łypiąc okiem już bez najmniejszych wątpliwości.

Pilot przykucnął ma korytarzu i spojrzał do wnętrza pokoju.



	
Kici kici... - zawołał i zreflektował się. Cholera, jak się przywabia puszki z jedzeniem dla kotów...?!





Momentalnie otrzeźwiał i zrozumiał, czyja to sprawka. Ale zabawa zapowiadała się przednio i nie zamierzał z niej zbyt wcześnie zrezygnować.



	
Kici, kici - mruknął zachęcająco. Puszka ruszyła w jego stronę z coraz większą prędkością, a on zaczął iść do tyłu na czworakach.





W warsztacie Johnson i Duvall, wpatrzeni w niewielki holoekran, pękali ze śmiechu, ocierając łzy płynące im po twarzach.

W apartamencie kapitańskim dowódca potrząsnął pudełkiem po kawie i z niepokojem zajrzał do środka. Podrapał się po głowie i, stropiony, spojrzał na Kathleen siedzącą w fotelu.



	
Zabrakło kawy - wyznał. - Poczekaj momencik, skoczę do mesy po nową paczkę.





Szybko podszedł do drzwi, odsunął je z rozmachem i nieoczekiwanie zamarł w całkowitym




bezruchu. Bardzo długą chwilę wpatrywał się w coś znajdującego się na korytarzu, i zaciekawiona lekarka już miała podejść do niego i również wyjrzeć, gdy Beresford nagle cofnął się z powrotem i bardzo starannie zamknął za sobą drzwi.




Usiadł naprzeciw niej, oddychając głęboko i patrząc gdzieś w przestrzeń.



	
Coś się stało? - zagadnęła niespokojnie. Spojrzał na nią boleśnie.


	
Czy... - odchrząknął. - Nie orientujesz się przypadkiem, czy istnieje choroba psychiczna objawiająca się tym, iż dowódca okrętu podwodnego widzi swojego pilota, którego goni puszka z pokarmem dla kotów...?
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